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Organ Hitlera Kwestionuje Pomorze

d Także U bez

mcze

Uniontown, Pa., 17-go kwie­
tnia. — Policja w południowo- 
zachodnie] Pennsylvanii i 3ech 
stanach pogranicznych czyni 
łowy za sześciu niebezpieczny­
mi więźniami, którzy wyłamali 
się z więzienia pow. Fayette.

J. R. McSweeney 
G. G. Noonan
Edw. P. O'Grady

OD WCZORAJ 
DO DZISIAJ

łączy się ściśle między innymi 
także z szykanami, na jakie na­
rażony jest każdy objaw pol­
skiego życia w tym kraju. W o- 
statnich czasach rozwiązano 
znaczną ilość chórów polskich, 
ponieważ właściciele sal nie 
mogą wynajmować polskim to­
warzystwom śpiewackim loka­
lu, aby nie narazić się na szyka­
ny ze strony niemieckich władz. 
Niedawno udaremniono polskie 
przedstawienia teatru katowic­
kiego w Mikulczycach w pow. 
bytomskim.

bilowa przedstawiła swe żąda­
nia kompanii Packard Motor 
Car Co., która, oprócz Forda, 
jest jedyną większą kompanią 
automobilową, która jeszcze 
nie podpisała z nią ugody.

Richard T. Frankensteen, dy­
rektor organizacyjny unii auto­
mobilowej, powiedział, że z pięt­
nastu tysięcy robotników Pac- 
karda, dziesięć tysięcy należy 
do unii automobilowej.

Unia przedstawiła kompanii 
Packarda dwadzieścia dwa żą-

Warszawa, 17-go kwietnia 
(PAT). — W związku z wczoraj 
podaną wiadomością, że najwi-

Akron, Ohio, 17-go kwietnia. 
— Miasto Akron ma dwa świe­
że kłopoty robotnicze — strajk 
tramwajowy i autobusowy i ze­
rwanie układów o zakończenie 
strajku w Firestone Rubber Ti­
re Company.

Wszelka usługa tramwajowa 
i autobusowa przestała działać 
w tym mieście liczącym 240,000 
mieszkańców i wysoce przemy­
słowym. Przeszło 300 tramwa­
jarzy wyszło na strajk nieupo­
ważniony przez władze unijne.

Strajk został wywołany bez 
żadnego ostrzeżenia 1 bez gło-

Unia C. I. O. oskarża, że 
agenci kompanii wpływają na 
robotników groźbami i obietni­
cami, aby ich odwieźć od unii 
robotniczej a nakłonić do tej 
drugiej unii.

Fabryka Altorfer jest pikieto­
wana przez 350 robotników.

Zaś przed fabryką Hart-Car- 
ter utrzymuje linię pikietniczą 
100 robotników. Unia C. I. O. 
oskarża kompanię, że zwleka z 
zawarciem umowy z unią.

sowania. Strajkierzy nie do­
wieźli nawet tramwajów i auto­
busów do remiz, ale pozostawi­
li je na ulicach i drogach wraz 
z pasażerami nie mającymi spo­
sobu dostać się do swych miejsc 
przeznaczenia inaczej jak pie­
chotą lub taksówkami, jeżeli ja 
mogli dostać.

Urzędnicy kompanii oświad­
czyli, że nie będą czynione pró­
by pędzenia tramwajów i auto­
busów podczas trwania strajku. 
Kierowcy autobusów zażądali 
płacy $1.00 na godzinę. Obe­
cnie otrzymują 65 centów.

Pittsburgh, Pa., 17-go kwiet­
nia. — Armstrong Cork Com­
pany podpisała kontrakt z unią 
C.I.O., na podstawie którego ro­
botnicy dostają 6-centową na 
godzinę podwyżkę, 40-godzinny 
tydzień pracy, czas i pół za pra­
cę nadobowiązkową i tygodnio­
we wakacje.

—Dzielni ludzie
—Zapamiętajcie sobie ich’ 

nazwiska
—Kłopoty w Polsce

SĄD FEDERALNY UZNAJE PRAWO 
EMERYTURALNE ZA NIEWAŻNE

Zwycięstwo CIO. w Arm­
strong Cork Company

doczniej inspirowana prasa nie­
miecka usiłuje kwestionować 
na rzecz Niemiec polskość Ko­
pernika, — mamy dziś do zano­
towania jeszcze bardziej grote­
skową próbę sięgnięcia do Pan­
teonu polskich wielkości.

Tym razem po laur śmieszno­
ści sięgnął litewski dziennik u- 
rzędowy “Lietuvos Aidas”, któ­
ry twierdzi, że Matejko był Li­
twinem. Dla litewskiej urzę- 
dówki nawet nazwisko Matejki 
brzmi po litewsku.

“Kurier Warszawski”, poda­
jąc tę wiadomość podobnie jak 
inne dzienniki polskie, opatruje 
ją ironicznym zapytaniem — 
rychłoż i kto tym razem zechce 
zakwestionować polskość Wy­
spiańskiego

Washington, 17 kwietnia. — 
Prezydent Roosevelt oznajmił 
wczoraj, że postanowił wyje­
chać 28 kwietnia do New Or­
leans na łowienie ryb w Zatoce 
Meksykańskiej.

dania, wśród których najważ­
niejszymi są: podwyżka płac 10 
centów na godzinę dla wszyst­
kich robotników; 85 centów 
minimalnej zapłaty za godzinę 
pracy dla mężczyzn, a 75 cen­
tów dla kobiet; ustanowienie 
systemu rozpatrywania skarg i 
zażaleń; 40-godzinny tydzień 
pracy po 8 godzin dziennie pięó 
dni w tygodniu, ze zmniejsze­
niem godzin do 30 tygodniowo, 
nim jacykolwiek robotnicy bę­
dą odkładani z powodu zmniej­
szenia produkcji.

St. Louis, Mó., 17-go kwiet­
nia. — Wydany tu został przez 
sąd federalny zakaz sądowy 
przeciw pikietowaniu składu 
handlowego w śródmieściu na 
podstawie zastrzeżeń aktu ro­
botniczego Wagnera. Na pod­
stawie doręczonego unii zakazu 
agenci unijni nakazali usunąć 
pikiety robotnicze z linii.

Rozporządzenie zostało wy­
dane przez sędziego George S. 
Moore, z federalnego sądu dy­
stryktowego na aplikację wnie-

Rumunii pod nazwą “żelaznej 
gwardii”, która w ostatnich 
czasach poczęła brać w obro­
nę księcia Mikołaja, pozbawio­
nego tytułu książęcego i rang 
wojskowych przez swego brata 
króla Karola i radę dworską.

Boston, Mass., 17-go kwiet­
nia. — W decyzji wydanej gło­
sami dwa do jednego pierwszy 
federalny Obwodowy Sąd Ape­
lacyjny, uznał za niekonstytu­
cyjne prowizje o ubezpieczeniu 
od bezrobocia i pensje na sta­
rość w prawie o ubezpiecze­
niach społecznych.

Uznając opodatkowanie list 
płatniczych pracodawców i płac 
robotniczych na fundusz eme­
rytalny na starość za niekon­
stytucyjne, sąd powiedział, że 
“sprawa nie toczy się o to, ja­
kie władze kongres powinien 
mieć dla przeciwstawienia się 
warunkom jak je sobie przed­
stawia władza wykonawcza i 
władza prawodawcza rządu, ale 
jakie władze ma kongres istot­
nie na podstawie istniejącej 
konstytucji. Sąd Najwyższy 
przez długie serje wydanych o- 
pinii określił te władze i ogra-

Detroit, Mich., 17 kwietnia. 
— Wczoraj unia Zjednoczonych 
Robotników Automobilowych 
dokonała pierwszego zapowie­
dzianego “ataku z powietrza” 
na olbrzymią fabrykę Forda w 
River Rouge, gdzie pracuje 85- 
000 robotników. Atakowi towa­
rzyszyła groźba wywołania 
strajku we wszystkich fabry­
kach Forda i wniesienia skargi 
przeciw niemu przed Krajowy 
Wydział dla Stosunków Robot­
niczych.

Były to pierwsze strzały z o- 
kopów unijnych w stronę ma­
gnata automobilowego w roz­
poczętej z nim wojnie o zorga­
nizowanie jego robotników w 
unię.

Do wywołania wojny przy­
czyniła się napaść i zbicie do 
nieprzytomności dwóch liderów 
w ruchu robotniczym w Kansas 
City, gdzie niedawmo był krót­
kotrwały strajk w fabryce For­
da. To dało podstawę unii do 
rzucenia oskarżenia, że zabijaki 
Forda chcą terorem odstraszyć 
robotników od wstępowania do 
unii. Ed Hall, wiceprezes unii 
automobilowej, powiedział:

“To musi być wstrzymane. 
My nie tylko będziemy strajko­
wać, lecz wniesiemy skargę 
przed Krajowy Wydział dla Sto­
sunków Robotniczych.”

Równocześnie z rozpoczę­
ciem wstępnych harców wo­
jennych z Fordem unia automo-

Prezydent Wybiera Się 
Na Ryby 28 Kwietnia

i kanclerza Hitlera nie mógł po­
wstrzymać się od “szpilki” pod 
adresem Polski. “Polski Zwią­
zek Zachodni” — cytujemy do­
słownie “Volkischer Beobach- 
ter” — zorganizował też ty­
dzień propagandowy, poświęco­
ny w pierwszej linii “wiecznie 
polskiemu” Pomorzu”.

Słowa: “ewig polnischen” zo­
stały wzięte w znaczące cudzy­
słowy. Bojowość organu partii 
rządzącej w tym wypadku zo­
stała niewłaściwie zaadoptowa­
na.

Ów Cudzysłów Wiele Mówi.
Zapytujemy, jaki cel miały te 

cudzysłowy? Czyżby panowie 
z “Voelkischer Beobachter” za-

(Dokończenie na str. 2-ej)

robotników budowlanych, któ­
rzy porzucili pracę na robotach 
kontraktorskich w Krakowie.

Setki szewców wyszło na 
strajk w Wilnie. W Warszawie 
zaś rabini zagrozili wstrzyma­
niem się od spełniania swych 
obowiązków, kiedy gmina ży­
dowska postanowiła zreduko­
wać ich miesięczne pobory z 
200 na 160 dolarów (licząc w 
walucie amerykańskiej).

We wszystkich wypadkach 
strajkujący domagają się polep­
szenia warunków pracy i wyż­
szej skali wynagrodzenia. Koszt 
życia w Polsce wzrósł w ostat­
nich czasach około 10 procent, 
co rozbudziło także agitację 
wśród pracowników państwo­
wych za dodatkami pensyjnymi.

W przemyśle tkackim w7 Bia­
łymstoku przebywa na strajku 
5,000 ludzi.

Doszło do starć z policją.
Rząd pośpiesznie przeprowa­

dza nowe ustawy, któreby za­
pewniały skuteczniejszy system 

(Dokończenie na str. 2-ej)

Bruksela, 17-go kwietnia 
(PAT). — Wczotaj przybył tu 
z oficjalną wizytą rewizytową 
minister handlu Antoni Roman. 
Wkrótce po przybyciu złożył 
wizyty premierowi Van Zeeland 
i ministrowi spraw gospodar­
czych Isackerowi, który go ude­
korował wielką wstęgą Korony 
Belgijskiej.

Kraków, 17-go kwietnia. — 
Z Niemczech donoszą, że 
“Frankfurter Zeitung”, zamie­
szczając wiadomość o propa­
gandowym tygodniu Pomorza, 
zorganizowanym przez Polski 
Związek Zachodni, pisze, że 
polskie władze, organizując po­
wyższy tydzień, uniknęły wszel 
kich zgrzytów i haseł antynie- 
mieckich.

“Mowa wojewody pomor­
skiego Raczkiewicza — pisze 
“Frankfurter Zeitung” — była 
na szczęście daleką od wszel­
kich zadraśnień politycznych. 
Również i inne mowy utrzyma­
ne były w podobnym tonie”.

O tymże samym tygodniu pi- 
sząc “Voelkischer Beobachter”, 
naczelny organ partii nazistów

Ci członkowie legislatury po­
winni wystać na stanowisku, 
gdy sprawa “manażera” miasta 
wróci ponownie przed legisla- 
turę!

Decyzja o przeniesienie na 
emeryturę ambasadora Wysoc­
kiego w Rzymie zapadła już w 
centrali M. S. Z. w Warszawie. 
Tymczasem istnieją pewne tru­
dności. Pisze o nich’ Dziennik 
Poznański:

“Na przeszkodzie stoi dotąd 
sprawa protokółu dyplomatycz­
nego. Polska nie może uznać de 
jure aneksji Abisynii, dopóki 
nie uczyni tego Liga Narodów, 
a tymsamem rząd polski pozba-

(Dokończenie na str. 2-ej)

Poznań. 17. kwietnia (PAT). 
— Premier gen. Sławoj-Skład- 
kowski w towarzystwie woje­
wody Maruszewskiego przepro­
wadził inspekcję na terenie wo­
jewództwa poznańskiego, ba­
dając w szczególności rozmiary 
i wzrost zatrudnienia. W wyni­
ku inspekcji premier stwiedził 
znaczną poprawę sytuacji, wy­
rażającą się w znacznej popra­
wie stanu zatrudnienia w po­
równaniu z rokiem poprzednim.

I ty węgierskie_ 
dza nazistów węgierskich, nie­
jakiego Ferenca Szałasu, oraz 
jego 24-ech adiutantów. Aresz­
towani będą odpowiadali przed 
sądem za zdradę stanu.

Szałasu zrezygnował był z 
majora w armii stałej dla obję­
cia dowództwa nad organiza­
cją nazistowską pod nazwą 
NAP, liczącą dotąd kilka tysię­
cy członków. Aresztowanie li­
derów ma być wstępem do li­
kwidacji bojówek nazistow­
skich na Węgrzech.

Bukareszt, Rumunia, 17-go 
kwietnia. — Na specjalnie zwo­
łanym posiedzeniu gabinet ru­
muński postanowił zastosować 
najdrażliwsze środki w celu zu­
pełnego stłumienia faszystow- 
sko-nazistowskiego ruchu w

Unia C. I. 0. Zarzuca, że Agenci Kompanii Straszą Robot­
ników, by Nie Przystępowali do Unii

ROBOTNICY DOMAGAJĄ SIĘ LEP­
SZYCH WARUNKÓW I ZAPŁATY

Peoria, Ill., 17-go kwietnia. — 
Strajkujący robotnicy w Altor­
fer Brothers Company i w Hart- 
Carter Company pokojowo pi­
kietują fabryki tych kompanii.

Ośmiuset robotników jest 
bez pracy w fabryce Altorfer w 
rezultacie strajku wywołanego 
przez unię C. I. O., gdy kompa­
nia próbowała stworzyć wśród 
swoich robotników unię kom- 
paniczną t. zw. “workers al­
liance”.

NAZIŚCI ODMAWIAJA PO
MORZU WIECZNEJ POLSKOŚCI

STRAJK POWSTRZYMAŁ TRAM­
WAJE I AUTOBUSY W AKRON6 Niebezpiecz. Więźniów

Zbiegło z Więzienia

WĘGIERSKI “HITLER” ZNALAZŁ
SIE WCZORAJ ZA KRATAMI

Warszawa, 17 kwietnia. (Pra­
sa Stow.) — Fala strajków na­
wiedziła Polskę, przybrawszy 
na sile wczoraj wieczorem. Z 
chwilą gdy jedne strajki są za­
łatwione, powstają nowe. I tak, 
kiedy 1,600 górników zabaryka­
dowało się w podziemiach ko­
palni pod Katowicami i prokla­
mowało głodówkę i uzyskało 
wyższe płace, rozpoczął się 
strajk siadany w kopalni Anda­
lusia pod Brzezinami. W ostat­
nim miejscu robotnicy zażądali 
kilka dni temu lepszych warun­
ków pracy i otrzymali zapew­
nienia od zarządu kopalni, iż 
życzeniom ich stanie się zadość. 
Wczoraj wyszli jednak na 
strajk i postanowili siedzieć, 
dopóki zarząd kopalni nie uczy­
ni coś definitywnego.
100 tysięcy na strajku w całym 

kraju.
W poszczególnych gałęziach 

przemysłu w całym kraju po­
zostawało do wczoraj 100 ty­
sięcy osób na strajku. Wczoraj 
liczba ta wzrosła o kilka tysięcy

Władze Niemieckie Zabrały Się do Systematycznego Ru­
go wanto^Kiozensiw TfflFfuĆh

SZYKANOWANIE LUDU POLSKIE
GO NA ŚLĄSKU OPOLSKIM

Jeszcze Jedna Lekcja dla Polskich Germanofilów, Wyrze­
kających Się 1,500,000 Polaków w Rzeszy za 

Cenę Zgody z Berlinem

Jest to Pierwszy Wypadek, w Którym Pracodawca Użył 
Prawa Robotniczego Przeciw Robotnikom

sioną przez McCrory Stores 
Corporation. Wayne Ely, ad­
wokat firmy, powiedział, że jest 
przekonany, iż jest to pierwszy 
wypadek, w którym pracodaw­
ca użył prawa robotniczego, 
znanego jako Akt Stosunków 
Robotniczych Wagnera, prze­
ciw strajkierom.

O zakaz sądowy starano się 
i zdobyto na podstawie, że 
“stan nagłej potrzeby” w skła­
dzie został spowodowany straj­
kiem i pikietami na zewnątrz.

Król Rumuński Zabrał Się Również do Oczyszczenia Kra­
ju z Faszystowskich Terorystów

FABRYKI W PEORIA PIKIETO­
WANE PRZEZ 450 MĘŻCZYZN

Warszawa, 16. kwietnia. (PAT.) — Jak donoszono władze 
zabroniły zjazdu Stronnictwa Ludowego w Racławicach, co do 
którego zachodziły obawy, że będzie wyzyskany przez żywioły 
komunistyczne, co zresztą potwierdziły ujawnione przez prasę 
ulotki polskiej partii komunistycznej, usiłujące podporządko­
wać swoim celom tradycyjny kult włościan dla czynu kościusz­
kowskich kosynierów.

Ponieważ zakaz, mimo interwencji'stronnictwa u wyższych 
czynników, został przez władze utrzymany, zarząd wojewódzki 
stronnictwa Ludowego uroczystości odwalał.

Pan Premier Widzi
Poprawę w Kraju

W Całym Kraju Ma Przebywać Na Strajku Przeszło 100 
Tysięcy Osób w Różnych Gałęziach Przemysłu

Unia Grozi Fordowi Strajkiem i Zarzuca, Że Przeszkadza 
Swoim Robotnikom w Organizowaniu Się

Następnie — Zauważa “Kurier Warszawski” — Może Kto 
Jeszcze Zakwestionuje Polskość Wyspiańskiego

Min. Roman Od­
znaczony w Belgii

Układy Między Przedstawicielami Kompanii Gumowej 
Firestone a Unią Zostały Zerwane

Sprawa ta zmiany ustroju 
zarządu miastem Chicago przy­
szła pod obrady w legislaturze 
stanu Illinois w ub. tygodniu 
i następujący członkowie legi­
slatury, wystąpili ostro i sta­
nowczo przeciw “manażerowi” 
miasta Chicago. Poniżej poda­
ni członkowie legislatury gło­
sowali za wolą ludu, głosowali 
za interesem biednego miesz­
kańca a przeciw interesom bo­
gaczy.

Podajemy ich nazwiska, a- 
byście wiedzieli, którzy człon- 
kcwie legislatury spełnili god­
nie, wobec was, swe posłannic­
two i zasługują na pochwałę: 
A. L. Auth 
lames P. Boyl» 
ismes J. Addnci

arc u. i>aiey 
Fitzgerald 

‘j. N. De Grazie 
Peter C. Granata 
Matt Franz 
W. J. Gormley 
St. A. Halick 
R. A. Harewood
M. E. Hannigan 
John O. Hruby 
C. J. Jenkins 
P. P. Jeziemy
A. M. Kaindl
B. J. Kewin 
J. C. Kluczynski
N. J. Mastro 
Edw. J. McCaeb

Edw. J. Petlak 
A. Pełka 
Robert Petrone 
M. A. Ruddy 
W. W. Powers 
A. J. Quinn 
J. L. Rategan 
Frank Ryan 
J.ames J. Ryan 
John G. Ryan 
P. L. Shannon 
Edw. Skarda 
George H. Smith 
M. S. Sullivan 
Carmen Vacco 
C. H. Weber

Stronnictwo Ludowe Odwołało Zjazd 
w Racławicach Wobec Zakazu Władz

Katowice, 17-go kwietnia. — 
Z Opola donoszą, iż w wielu 
kościołach parafialnych na Ślą­
sku Opolskim (w granicach 
Rzeszy), w kościołach odwie­
cznie polskich odprawiono po 
raz pierwszy nabożeństwa ze 
śpiewem niemieckim. Przez 
wszystkie lata nabożeństwa 
były zawsze odprawiane wyłą­
cznie po polsku.

Systematyczne rugowanie 
polskich nabożeństw na Śląsku 
Opolskim w ostatnich czasach

Okręgowy Sąd Apelacyjny w Bostonie 
pieczenie od Bezroó la za Nie

nałożone Je4l 
żeli konstytucja podług skon­
struowania jej w latach jej ist­
nienia potrzebuje naprawy dla 
przeciwstawienia się nowym 
warunkom, to jest w niej za­
strzeżony sposób jak należy to 
przeprowadzić”.

Uznając prowizję o pensjach 
na starość za niekonstytucyjną, 
Sąd Apelacyjny w Bostonie po­
wiada, że “ostatnie ustawoda­
wstwo tak zwanego aktu naro­
dowego odrodzenia, akt węglo­
wy Guffey’a, ko’ejowy akt pen- 
syjny, akt dostosowania rolne­
go, i akt o pracy dzieci przypo­
minają nam, że jeżeli sądy nie 
nie będą stać nieustannie na 
straży dla zachowania dualnej 
formy naszego rządu, jak został 
założony przez naszych praoj­
ców, stany poszczególne staną 
się zwyczajnymi geograficzny­
mi subdywizjami naszej naro­
dowej domeny”.

Grupa organizacyj tego ro­
dzaju, które swego czasu wpro­
wadziły prohibicję w Stanach 
Zjednoczonych, agituje teraz w, 
Chicago za zniesieniem urzędu 
mayora miasta Chicago, a pro­
paguje w to miejsce “manaże­
ra”. Wedle tego projektu, lud­
ność miasta Chicago straciłaby 
bezpośredni wpływ na wybór 
mayora, a proponowany “ma- 
nażer rządziłby miastem nie 
wedle życzeń mas, nie wedle 
woli ludu, ale wedle rozkazów 
narzucanych mu przez grono 
kwakrów, szowinistów, zaco­
fańców oraz klikę bogaczy.

Budapeszt, Węgry, 17-go | ty węgierskiego “Hitlera”, wo- 
kwietnia. — Joseph Szel, nowy 
węgierski minister spraw we­
wnętrznych, rozpoczął swoje u- 
rzędowanie o wtrącenie za kra-

CIO. Rozpoczyna Wojnę z Fordem; Packard 
Rozpoczął Układy z Unia Automobilowa

Zakaz Sądowy Przeciw Pikietowa­
niu na Podstawie Aktu Wagnera

Niemcy Chcą Ukraść Polsce Koper­
nika, a Litwini Jana Matejkę

Nie Lubi Żeby o Nim Żle Pisaną; Ale Broi Dalej..
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OLBRZYMI AEROPLAN BOMBIAR- 
SKI GOTOWY DLA ARMII I FLOTY

Jest To Cztero-Motorowa “Latająca Forteca” z Możnością 
Krążenia Na 6,000 Mil

Washington, 17 kwietnia. — 
Departament wojny oznajmił,

• że tajemniczy olbrzym po­
wietrzny dla celów bombiar- 
skich w służbie wojennej, któ­
ry jest o jedną, trzecią część

j większy od olbrzymiego trans- 
; portowca pasażerskiego “China 
Clipper”, jest już gotowy do 

' zrobienia pierwszego próbnego 
■ lotu z fabryki 'eroplanowej 
. Boeing Aircraft w Seattle, 
; Wash.

Nowy olbrzym powietrzny, 
! dookoła którego cała mitologia
• została już uprzędzoną w czasie 
j trzech lat trwania budowy nad
nim, będzie największym wo- 

’. jennym statkiem powietrznym 
w świecie. Waży on około 40,- 
000 funtów bez naładowania, a 
wraz z uzbrojeniem i opałem 
będzie ważył 75,000 funtów, 
czyli 75 ton.
Zasięg krążowniczy 6,000 mil
Gdy jego zbiorniki gazolino- 

we zostaną wypełnione, statek 
będzie miał zasięg krążownlczy, 
czyli możność lotu, bez potrze-

Wielkie Zakupy
Rosji w Polsce

Warszawa, 17-go kwietnia 
(PAT). — W wyniku rozmów 
polsko - sowieckich, o których 
przed kilku dniami donoszono, 
ustalono obecnie, że Sowiety za­
kupią w Polsce 5,000 ton bla­
chy wartości 3,000,000 złotych, 
zobowiązując się przy tym do­
starczyć polskiemu przemysło­
wi hutniczemu 40,000 ton wy­
soko - wartościowej rudy; żela- 
znaj w cenie 1,200,000 złotych. 
Dalsze rokowania są w toku.

by nabierania opału, na 6,000 
mjl. Aby dać lepsze pojęcie jak 
to się przedstawia co do odle­
głości, wystarczy porównać, że 
China Clipper, latający obecnie 
na najdalszą odległość samolot 
pasażerski, ma zasięg krążow- 
niczy na 3,200 mil.

Nowy bombowiec będzie no­
sił w sobie militarnego mate­
riału około cztery tony do krań­
cowej długości swego lotu brą­
zowniczego. Jest to ładunek o 
wiele większy od tego, jaki mo­
że nosić China Clipper.

Nowy aeroplan jest wielkim 
bratem czterech “latających 
fortec” Boeinga, które dopiero 
co zostały dostarczone armii 
Stanów Zjednoczonych. Te 
cztery olbrzymy powietrzne 
mają zasięg rozpięcia skrzydeł 
na 105 stóp. Rozpiętość skrzy­
deł tego największego dotąd ol­
brzyma powietrznego wynosi 
140 stóp.

Prawdziwa latająca forteca
Nowy samolot wojenny jest 

zbudowany cały z metalu, 100 
stóp długi, siłę popędową przy 
wznoszeniu się w powietrze 
rozwija na 1,400 koni mecha­
nicznych, podczas gdy czterej 
jego “mniejsi bracia” mają siłę 
1,000 koni mechanicznych.

Zamiast karabinów maszyno­
wych, nowy olbrzym wojenny 
będzie miał na sobie pięć szyb­
kostrzelnych armat. Armaty te 
tak co do zasięgu strzałów i ich 
siły uderzenia nie mają dotych­
czas równych sobie w świecie, 
a sam opancerzony kadłub jego 
będzie odporny na kule karabi­
nów maszynowych. Aeroplan 
będzie mógł w razie potrzeby 
rozwinąć szybkość lotu na 250 
mil. Zwyczajny jego lot będzie 
wynosił 130 mil na godzinę.

Trzeba Będzie Całej Armii Dla Prze­
forsowania Aktu Przeciw Samosądom

Taki Pogląd Wyraża Gubernator White Ze Stana Missis­
sippi; Nie Ma Władzy Działania

dla

Kraków, 17. kwietnia (PAT). 
— W Krakowie znaleziono znów 
skrzypce Stradivariufea. Szczę­
śliwym posiadaczem bezcennego 
skarbu ma być ubogi urzędnik, 
który swego czasu nabył instru­
ment ten przygodnie od kierow­
nika wiejskiej kapeli w Cze­
chosłowacji. Urzędnik o war­
tości skrzypiec tych nie miał 
dotąd pojęcia. Obecnie wybie­
ra się do Warszawy, aby spraw­
dzić ich autentyczność, a ewen­
tualnie drogo je sprzedać.

na- 
że 

po­
kaźnej;

Podczas jutrzejszego koncertu ra­
diowego Orkiestry Symfonicznej 
Forda i Chóru pod kierownictwem 
Alexandra Smallens, solistą będzie 
znany baryton Nelson Eddy. Pro­
gram ten będzie nadany od 9 do 10 
wieczorem wschodni czas, z Masonie 
Temple Auditorium w Detroit.

Program jutrzejszego koncertu 
jest następujący:

Chabrier — Overture to “Gwendoline” — 
Orchestra.

Paladilhe — Pauvre Martyr Obscur from 
“Patrie” — Mr. Eddy and Orchestra.

Gounod — Dio Possente from “Faust” — 
Mr. Eddy and Orchestra.

Grainger—Country Gardens—Orchestra.
Debussy — Golliwog’s Cakewalk from 

“The Children’s Corner”—Orchestra.
Densmore — Roadways — Mr. Eddy and 

Orchestr^.
Romberg — Will You Remember Me from 

“Maytime ’ — Mr. Eddy and Orchestra.
Bland — Carry Me Back to Old Vir- 

ginny — Mr. Eddy, Chorus, Orchestra.
Wagner — Entrance of the Gods Into 

Valhalla from “Das Rheingold”—Orchestra.
Giardini — Come Thou, Almighty King 

— Chorus and Orchestra.

NIEPRZYJACIEL 
REUMATYZMU 

Ból w rękach, nogach, 
krzyżach, a poza akórą 
jakby mrówki łaziły — 
Ml Z AR słoik kosztuje $4. 
Należytość wysyłać na 
adres: SORKO, 000 N. 
Taylor Ave.—Oak Park. 
Ul.
Telefon Village 5591

Jackson, Miss., 17-go kwiet-1 pomocy żołnierzy gwardii 
nia. — Trzeba b^'zie całej bio- rodowej, a to znaczyłoby, 

żołrfnrze musieliby stać w 
w barakach 

poize ania i nocy.*
“Żal mi tej akcji motłochu. 

Ludność stanu Mississippi jest 
przeciw lynczom. W ubiegłym 
styczniu przesłałem depeszę, 
szeryfom we wszystkich po­
wiatach, winszując im ich czuj­
ności i baczności, gdyż nie mie­
liśmy ani jednego lynczu w cią­
gu ubiegłego roku”.

Po ostatnim samosądzie w 
Duch Hill ubiegłego czwartku, 
gubernator wywołał Gwardię 
Narodową, ale następnie co­
fnął rozkaz, gdyż już było za 
późno cokolwiek uczynić w tej 
sprawie. Obecnie gubernator 
nie ma władzy do powzięcia ja­
kiejkolwiek akcji poza zarzą­
dzeniem inwestygacji. Ostatni 
wybuch przeciw murzynom w 
tym strasznym samosądzie be­
stialskiego torturowania po­
wolnego na śmierć, był spowo­
dowany, wedle gubernatora, 
zbyt licznymi w ostatnich cza­
sach rabunkami i innymi prze­
stępstwami murzynów. Lyncz 
ostatni był ostrzeżeniem 
wszystkich czarnych.

NELSON EDDY NA
PROGRAMIE FORDA

Nowy Stradiva- 
rius w Krakowie

icei . dla forsowania 
.niegu zeciw sa-

i.4Ob dom w stanie Mississippi, 
powiedział gubernator Hugh L. 
White po swym powrocie do 
kapitolu z podróży do północ­
nej części stanu, gdzie badał o- 
kolicznością tyczące się spra­
wy torturowania na śmierć 
dwóch murzynów, przypieka­
niem ich żywcem ogniem z 
dmuchawki acetylenowej.

“Takie prawo jak to, przepro­
wadzone ostatnio przez izbę re­
prezentantów w Washingtonie 
okaże się bardzo kosztownym 
dla tego stanu — powiedział 
gubernator. — Żaden szeryf 
nie zaryzykuje opiekowania się 
i transportowania więźnia bez

Związek N. P. jest organiza­
cją narodową i społeczną, o- 
tworzoną dla dobra wychodź- 
iwa, oraz wszystkich swych 
ęzłonków. Zaplsz się więc do 
niego jaknajprędzej!

1080
■ KILOCYCLES

5000 
WATTS

Polskie Radio 'NOWY ŁAD"
OD 2-EJ DO 2:30 PO POŁUDNIU

Słuchajcie codziennie interesującego, urozmaiconego programu 
radiowego. Codziennie najświeższe wiadomości z Polski i całego 

świata — podawane przez “Dziennik Związkowy”

NOWY ŁAD - NEW DEAL
Kierownik programu — MARIAN MARSKI 
FLORIANA WIATRAKA interpretuje we 

własnym skeczu BRONISŁAW MRÓZ
W sprawie ogłoszeń, prosimy się zwrócić do

FRANCISZEK ŻOŁYŃSKI
1166 MILWAUKEE AVE. Telefon ARMitage 2602

Organ Hitlera Kwestionuje Pomorze
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

mierzali kwestionować charak­
ter istotnie na wieki i od wie­
ków polskiego Pomorza? Czy 
temi cudzysłowami pragnęliby 
wywołać wrażenie czasowości 
faktycznego stanu na Pomorzu. 
W każdym razie tego rodzaju 
“cudzysłowanie” stwierdza, że 
panom z “Voelkischer Beoba- 
chter” obecny stan na Pomorzu 
się nie podoba — że powątpie­
wają w trwałość polskiego po­
siadania na tem terytorium.

Oczywiście taki figielek z te- 
mi cudzysłowami jest głup­
stwem, lecz głupstwem wybit­
nie nie na miejscu i momentem 
decydującym w tym wypadku 
jest nie cudzysłów, lecz inten­
cja, z jakiej został postawiony.

Stwierdzamy, że w odniesie­
niu do Polski zglajchszaltowa- 
nie prasy niemieckiej nie stoi 
“na poziomie”... paktu nieagre­
sji, gdy różni polscy germanofi- 
le wyrzekają się 1,500,000 Pola­
ków w granicach obecnej Rze­
szy za cenę przyjaźni z Hitle­
rem, uważając ich za straco­
nych i takich, których już nie 
opłaci się bronić przed szyka­
nami i terorem władz hitlerow­
skich. Smutne to rzeczy, ponie­
waż rząd niemiecki nietylko nie 
wyrzeka się mniejszości niemie­
ckiej w Polsce, ale w różny spo­
sób niesie jej pomoc i kwestio­
nuje granice państwa polskie­
go i odwieczną polskość ziem 
naszych.

Niemcy Sięgają po Toruń.
Berlin, 17-go kwietnia. — Z 

dniem 1-go maja wszystkich 
sportowców w Niemczech bę­
dzie obowiązywał egzamin zna­
jomości rasy, narodowości i fi-

I OD WCZORAJ 
IDO DZISIAJ

(Dokończenie ze str. 1-ej) 

wiony jest dzisiaj możności u- 
wierzytelnienia nowego amba­
sadora u boku “cesarza i króla 
imperium rzymskiego", jak te­
go wymaga Kwirynał”.

Ciągle więc wszystkim i 
wszystko utrudnia ten negus.

“Polska Agencja Narodowa” 
opublikowała listę lóż masoń­
skich na terenie Polski:

“Wilno — “Tomasz Zan”, 
Łódź — “Gabryel Narutowicz" 
(rok iałożenia 1326),' SóSffŁ- 
wiec — “Staszyc” (1934), War- 
szawa — “Kopernik” (1920), 
“Prawda” ..(1920), ..“Wolność 
Przywrócona” (1920), “Łuka­
siński” ..(1920), ..“Wiernych 
Przyjaciół” (1923), “Prawo Lu­
du” (1927)”.

“Narodowa Wielka Loża Pol­
ska” została założona w 1677 
r., zamknięta w 1822, ponownie 
otwarta w 1921 r. ..Liczy ona 
obecnie 11 lóż i około 302 “bra­
ci” na terenie całej Polski”.

Masoneria w Polsce nie jest 
liczna, jak widać z powyższego, 
ale jest wpływowa.

Przywódca ..grupy „Związku 
Związków ..Zawodowych, „Ję­
drzej Moraczewski nie przesta- 
je nadal czynić wysiłków w kie­
runku zjednoczenia się ze 
związkami P.P.S. W artykule 
p. t. “Robotnicy Polski łączcie 
się” — pisze m. in. w "Głosie 
Powszechnym”: ,

“Aczkolwiek nie zmieniłem 
swego poglądu, że stworzenie 
ogólnej komisji porozumiewaw­
czej to nie to samo co połącze­
nie organizacyjne, a nawet z 
biegiem czasu może stać się za­
wadą na drodze do połączenia, 
jednak jestem zdania, że obec­
nie winien powstać jakiś organ 
międzyzwiązkowy, któryby w 
celach połączenia związków za­
wodowych, obmyślił sposoby u- 
sunięcia czy obejścia tych trud­
ności, które powyżej zakreśli­
łem ...

... Lepszem jest połączenie 
— niewątpliwie, ale na nie trze­
ba długo czekać. Tymczasem 
organ porozumiewawczy o na­
kreślonym powyżej zakresie 
działania może powstać zaraz”.

Ci Żydzi amerykańscy, którzy 
protestują przeciw Polsce i na­
rzekają, że im tam się krzywda 
dzieje, niech przeczytają, co 
“Warszawski Dziennik Narodo­
wy” podaje, że w poniedziałek, 
22-go marca, w Sądzie Apela­
cyjnym w Warszawie odbyła się 
uroczystość zaprzysiężenia no­
wych adwokatów, którzy po 
przejściu aplikantury złożyli dn. 
5 i 6 marca egzaminy adwokac­
kie.

Pośród „27 ..zaprzysiężonych 
było tylko dziewięciu Polaków, 
reszta, tj. 18 — to Żydzi.

Czy to się nazywa krzywda? 
Czy to jest upośledzenie? 
Czyje?

lozoficznych zdsad niemieckich 
ćwiczeń fizycznych w nowym 
państwie.

Członkowie klubów i drużyn 
sportowych będą obowiązani 
odpowiedzieć na sześć pytań. 
Jeżeli odpowiedzi będą zada- 
walniające, będzie im dopiero 
wolno stawać do zawodów w 
kraju i zagranicą.

Jedna z kwestii Ligi Ćwiczeń 
Fizycznych brzmi: “Jakie jest 
rozłożenie narodu niemieckie­
go?” Na to musi być dana od­
powiedź, że granice narodu nie­
mieckiego obejmują całą Au­
strię, blisko połowę Czechosło­
wacji, oraz część Francji, Bel­
gii, Danii, Holandii, Polski, Wę­
gier, Jugosławii, Włoch i Szwaj­
carii. Niemcy zamieszkują je­
szcze w Rosji, państwach bał­
tyckich, Afryce i Ameryce Pół­
nocnej i Południowej.

Poprawna odpowiedź, wyma­
gana przez władze, ma być ta­
ka: “Naród niemiecki żyje w 
całej środkowej Europie. Gra­
nice jego przebiegają na zacho­
dzie: prżez Dunkirk (Francja), 
Malmedy (Belgia), Zermatt 
(S zwajcaria). Na półn ocy gra­
niczą z Kanałem La Manche, 
morzem ęółnocnym 1 Bałtyc­
kim. Od wschodu przebiegają 
przez Kłajpedę (Litwa), Prusy 
Wschodnie (Toruń) Polska), 
Racibórz (Śląsk), Pressburg 
(Czechosłowacja), Fiume(Wło­
chy), wyłączając Czechy, które 
wcinają się w te rejony. Od po­
łudnia granicą są Alpy”.

Tu na uwagę zasługuje fakt, 
iż przeciągnięcie granicy od To­
runia do Raciborza dowodzi, iż 
Niemcy wnoszą pretensje do 
polskiego Pomorza i całego Po­
znańskiego.

1,187,000 Niemców w Polsce.
Czwarte pytanie wymaga od 

sportowca niemieckiego żąda 
wymienienia, ilu Niemców znaj­
duje się w rzekomych “krajach 
niemieckich” poza granicami 
Rzeszy. Odpowiedź ma być: 
“Austria — 6,320,000 Niemców; 
Gdańsk — 398,000; Szlezwik — 
40,000; Eupen-Malmedy — 50,- 
000; Alzacja i Lotaryngia — 1,- 
383,000; Litwa — 142,000; dzi­
siejsza Polska — 1,187,000; 
Czechosłowacja — 3,790,000; 
w Południowym Tyrolu — 235,- 
000; Jugosławii — 725,000; Ło­
twie 71,000; Estonii — 810,000; 
Szwajcaria — 2,800,000; Rosja 
europejska —1,300,000; Węgry 
— 300,000; Rumunia — 810,- 
000; Luxemburg — 260,000; 
Lichtenstein ;— 10,000;, nadto 
znajduje się w Belgif 3,Ó00,0t)b 
Niemców flamandzkich i Ho­
landii 5,000,000. Razem na 
świecie znajduje się 96,210,000 
Niemców”.

Wymaganie takiej znajomo­
ści od sportowców niemieckich 
ma przede wszystkim na celu 
wpajanie poza szkołą w mło­
dzież ciągłej myśli o “wielkim 
imperium germańskim”, o ja­
kim marzą przewódcy nazizmu.

International Tobacco Wor­
kers Union Zdobyła Uznanie

Richmond, Va., 17-go kwiet­
nia. — Unia International To­
bacco Workers Union podpisała 
kontrakt z American Tobacco 
Company uznający unię za wy­
łącznego przedstawiciela do u- 
kładów zbiorowych dla 2,500 
robotników i robotnic tej kom­
panii w jej fabrykach papiero­
sów i tytoniu. Ugoda, na pod­
stawie której robotnicy zdoby­
wają podwyżki w płacach 
wchodzi w życie natychmiast.

PODWÓJNA NAGRODA 
W OLD GOLD 

KONTEŚCIE

W wielkim łamigłówkowym kon- 
teście w którym zostaną rozdane na­
grody na ogólną sumę $200,000 nie 
tylko możecie dostać pieniężną na­
grodę, lecz także będziecie mieć spo­
sobność zapoznania się ze słynnymi 
Podwójnie Łagodnymi Old Gold pa­
pierosami. Papierosy te są wyrabia­
ne z najlepszego tytoniu. Nigdy nie 
są stęchle, ani suche. Podwójna owij- 
ka z cellophane zabezpiecza każdą 
paczkę przed zwietrzeniem.

Wytwórcy Old Gold papierosów 
podczas tego kontestu nie zapomnie­
li i o Polakach i kontest ten ogła­
szają także w Dzienniku Związko­
wym.

Jeżeli jeszcze nie bierzecie udziału 
w Old Gold konteście, możecie jesz­
cze przystąpić do tego kontestu. 
Udajcie się do najbliższego składu 
papierosów i zażądajcie Łamigłów­
kowych Obrazków Old Gold, wraz 
z dokładnymi przepisami kontestu. 
Jeżeli Wasz skład nie ma tych obraz­
ków napiszcie po nie do Dziennika 
Związkowego. Następnie zastosuj­
cie się do przepisów kontestu. Życzy­
my Wam powodzenia w tym konteś­
cie, który może Wam przynieść ma­
jątek.

NA ZAZIĘBIENIA, BÓLE REUMATYCZNE, Zwichnięcia, bóle w sta- j 
wach, karku, plecach, nogach, nadwyrężenie mięśni muskularnych używajcie i 
Prawdziwą Starokrajską Maść k A B B*^

2Y-W0K0ST0-W A MIKKUd
No. 1 Łagodna Uśmierzająca. No. 2 Silnie Rozgrzewająca. 

Od lat 25 wyrabiana i sprzedawana we wszystkich polskich aptekach. 
Cena za duży słoik $1.00 Pocztą wyślijcie Money Order $1.00. — PAMIĘTAJCIE, 
że jest tylko jedna prawdziwa maść ZY-WOKOSTO-WA reg*istrowana w U. S. 
Patent Office, Washington. D. C. Naśladowcy odpowiadać będą sądownie. 
MIRROS MEDICINE CO., 2048 West Division Ulica, Chicago, Illinois

PARTIA KOMUNISTYCZNA
W ROSJI SYPIE SIĘ W GRUZY

W Czerwcu Jedna Trzecia Część “Towaryszczów” Utraci 
Członkostwo Organizacji Komunistycznej

Fala Strajków Ogarnęła Całą Polskę
(Dokończenie ze str. 1-ej)

gdzie odkryto naftę. Wpraw­
dzie jeszcze nie biją w górę licz­
ne strumienie czarnego olejne­
go złota, ale są dobre wskazów­
ki, że nafta będzie po dowierce- 
niu na odpowiednią głębokość.

Przepowiednie geologów się 
sprawdziły, gdyż dwie próbne 
studnie, jedna w Cisny, a druga 
w Clay City wyrzucają z siebie 
150 beczek ropy dziennie. Po­
dobno znaleziony Ailej skalny 
ma być bogaty w dużą zawar­
tość gazolinową. W każdym 
razie znaleziono w'Illinois naftę 
i ludność w południowej części 
stanu jest tym wielce podnieco­
na, gdyż nie wykluczonym jest, 
że natrafiono na bogate złoża 
naftowe. Zawrzało tu więc ży­
ciem i Illinois ma swój “boom” 
naftowy.

arbitracji między pracodawca­
mi i pracownikami.

Strajk głodowy 1,600 górni­
ków pod Katowicami zakończył 
się po szturmie żon i cór gór­
ników do domów urzędników 
kopalnianych i stoczeniu walkj 
z policją.

Mężczyźni znajdowali się w 
podziemiach od wtorku. Wczo­
raj odmówili przyjęcia pożywie­
nia, kiedy właściciele kopalni 
odpowiedzieli odmownie na ich

żądania wyższych płac i zamie­
rzali usunąć ich z kopalni prze­
mocą.

Trzy tysiące kobiet, żon i có­
rek górników, rzuciło się na re­
zydencję głównego inżyniera 
kopalni, zniszczyło urządzenia 
wewnętrzne, poczym pobiło po­
licjantów i zaatakowało mie­
szkanie generalnego zarządcy i 
innych urzędników. W rezulta­
cie 30 kobiet zostało aresztowa­
nych, po zranieniu trzech poli­
cjantów.

Flora, 111., 17-go kwietnia.— 
Okolica tutejsza ożywiła się 
niezwykłą czynnością, lasy o- 
koliczne pełne są sejsmogra­
fów, traktorów, części zwożo­
nej maszynerii i belkowego 
drzewa w przygotowaniu do 
rozpoczęcia budowy wież naf­
towych i świdrów do wiercenia 
studni. Zjechało też na miejsce 
wiele pr&Bpektorów i kupców 
ziemi. Roi się od nich we Flora, 
Clay City i w Cisne. Jedni ku­
pują, drudzy wynajmują grun­
ta, a w twarzy każdego widać 
to podniecenie, nadzieję, pomie­
szaną z obawą zawodu, zosta­
nia milionerem.

Scena gorączki naftowej, 
wraz z podnietą wiosenną, znaj­
duje się w południowym Illinois,

kom partii komunistycznej le­
gitymacje. Kto takiej legityma­
cji nie otrzyma z powrotem, nie 
będzie więcej członkiem partii. 
Wśzystko to wskazuje jasno i 
wyraźnie na fiasko propagandy 
partyjnej Rosji sowieckiej, 
gdzie aż milion członków partii 
uprawia całkiem jawnie sabo­
taż partii komunistycznej.

W rejonie urgujskim w obwo­
dzie Alma-atińskim została za­
mordowana żona i córka dyrek­
tora stacji maszynowo-trakto- 
rowej Mikojana.

Według “Izwiestii” morder­
stwo to zostało dokonane na 
podłożu politycznem przez by­
łego kierownika gospodarczego 
stacji maszynowo-traktorowej 
Andrejewa.

Kopenhaga, Dania, 17-go 
kwietnia. — Według informacji 
z Moskwy, wielka mowa Stali­
na, wygłoszona na posiedzeniu 
centralnego komitetu egzeku­
tywy, uważana jest powszech­
nie za zwrot w historii rosyj­
skiej partii komunistycznej.

W Moskwie oczekuje się obe­
cnie wykluczenia miliona człon­
ków z partii, liczącej około trzy 
miliony osób. Obecnie komisje 
śledcze objeżdżać będą na sa­
mochodach, koleją i samolota­
mi najdalsze zakątki kraju, ce­
lem kontrolowania stosunków, 
panujących w ekspozyturach 
partii komunistycznej.

Z dniem 1-go czerwca ode­
brane zostaną wszystkim człon-

Przepowiednie Geologów Sprawdziły Sie Przy 
Głębszym Wierceniu

ODKRYTO POLE NAFTOWE
W POBLIŻU FLORA, ILL

Władze Argentyńskie Zaprzeczają Jakoby Zabójstwa Do­
konali Komuniści, Co Utrzymują Niemcy

Zgładzenie Wodza Nazistów w Argen­
tynie Poruszyło Do Żywego Berlin

Berlin, 17 kwietnia. — Dzien­
niki nazistowskie zabiły wczo­
raj na alarm i zrobiły między­
narodowy incydent z tajemni­
czego zabójstwa w Buenos Ai­
res ubiegłej niedzieli niejakie­
go Joseph Reiedel, funkcjona­
riusza Związku Niemców Żyją- 
cych za Granicą.

Półoficjalne organy podno­
szą, że Reiedel padł “ofiarą 
morderczej międzynarodówki 
komunistycznej”, że zginął z o- 
krzykiem na ustach “Heil Hit­
ler!”, że zamachu dokonano w 
dzielnicy “znanej z notorycz­
nych machinacji żydowskich i 
komunistycznych”, że wreszcie 
“za zamordowanym znajduje1 
się cały naród niemiecki i żąda 
pomsty”.

Przy tej okazji dzienniki ber­
lińskie przypominają, jak to w 
dniu 4-go lutego 1936-go roku 
Wilhelm Gustloff, lider nazi­
stów w Szwajcarii, zginął od 
kul studenta żydowskiego Da­
wida Frankfurtera.

Buenos Aires, Argentyna, 17 
kwietnia. — Policja argentyń­
ska zaprzecza, jakoby zabój­
stwa na osobie J. Reiedla dopu­
ścili się komuniści. Mord ten 
nie wykazuje żadnych poszla- 
ków zamachu politycznego, ale 
zwykłe przypadkowe zabójstwo 
w czasie rabunku. Reiedel padł 
od kuli dwóch osobników, któ­
rzy usiłowali włamać się do je­
go mieszkania.

Niemcy wBu enos Aires przy­
puszczają jednak, że zabójstwo 
może być wynikiem agitacji po­
litycznej. W Argentynie znajdu­
je się około 100 tysięcy Niem­
ców, wśród których w ostatnich 
czasach, na rozkaz z Berlina, 
powstały liczne tajne oddziały 
nazistowskie.

Biura Konsulatu Generalne­
go Rzeczypospolitej Polskiej w 
Chicago, mieszczą się pn. 1444 
North Lake Shore drive, tele­
fon Whitehall 6084.

KORZYSTAJCIE Z NIEBYWAŁYCH OFERT

Rasowe kurczęta po 4 centy i 
wyżej sztuka, kaczęta, gąsięta, 
indyczki za niską cenę. Dosta­
wa opłacona i gwarantowana. 
36 wielkich paczek nasjon naj­
rozmaitszych, warzywnych i
kwiatowych, wartości $3.60 za $1.00. Książka 
gospodarska każdemu potrzebna wartości $1.00 
za 25 centów, wielki katalog gospodarski nowości 
i taniości za 4 centy marki na przesyłkę. Wyślijcie 
dzisiaj a sowicie się wam opłaci do

Z. J. WIŚNIEWSKI
BOX 68, ANACONDA, MONTANA.

(Ciąg dalszy)
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30 Lat Miłości
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— Milcz, podły tchórzu! — krzyknął Rigo, — czego pleciesz 

głupstwa o diable i o przepaści! Zapewniam cię, że to wszystko 
są brednie! Jedynie robactwo ma coś wspólnego z trupem! Nie­
ma życia pozagrobowego! Mój dobry pan, zawsze to powtarzał, 
że na tym świecie możnh grzeszyć, ile się komu podoba, należy 
się tylko tak urządzać, aby nie wpaść w ręce sprawiedliwości. 
Niema i nie będzie drugiego życia!

— Mylisz się! — rozległ się jakiś głos.
Rigo obejrzał się i ujrzał za sobą księdza.
Twarz księdza oświetlona słabym światłem księżyca, wy­

wierała wstrząsające wrażenie.
Ksiądz przybył tutaj dopiero przed kilkoma dniami. Przy­

wiózł ze sobą pozwolenie, które go upoważniało do odwiedzania 
szpitali i obchodzenia placu boju, aby spowiadać umierających 
i pocieszać rannych.

Był to ojciec Leoni.
Usiadł na ziemi obok skazanych i zaczął mówić swym 

dźwięcznym głosem.
Przypominał im, że wkrótce wybije ich ostatnia godzina, 

że powinni się przyznać do popełnionych zbrodni, że na ziemi 
umiera tylko ciało, a dusza po wyroku wydanym przez Wiel­
kiego Sędziego idzie do raju, lub do piekła.

Cygan Rigo gwizdnął przez zęby.
— Chciało by ci się, — rzeki, — abym ci powiedział o wszy­

stkich moich postępkach! Zaraz pobiegłbyś do generała i zako­
munikował mu najdrobniejszy szczegół tego, czego dowiedział­
byś się odemnie!

— Synu! — odezwał się spokojnie ksiądz, — ja święcie za­
chowują tajemnicę spowiedzi! — Mówię ci o skrusze nie dla 
mnie, nie dla ludzi, a jedynie tylko dla twego dobra, abyś mógł 
spokojnie wyjść na spotkanie śmierci!

— Nie myślę o śmierci! — odpowiedział Rigo, — w każ­
dym razie dzisiaj ona nie nastąpi! Zapewniam was, że mój pan 
nie puści mnie na szubienicę!

Zbyt ufasz swemu panu! — odezwał się ksiądz, patrząc na 
cygana, — pan,, który ma takiego sługę, jest zapewne takim 
samym grzesznikiem! Niegodziwiec nie uratuje swego towarzy­
sza! Przeciwnie może skorzystać ze sposobności i uwolnić się 
od niego.

Rigo cofnął się.
Na twarzy jego ukazał się okropny grymas.
Nie pomyślał o tem, co w tej chwili usłyszał od księdza.
— A to było przecież zupełnie prawdopodobne! Batjanl 

mógł się wyrzec wspólnika swych przestępstw!
— Ale nie! — pomyślał Rigo. — Batjani nie będzie tak nie­

wdzięczny! Przecież pamięta, że z narażeniem własnego życia 
wydostałem go z więzienia! Nie da mi zginąć, jeżeli tylko będzie 
mógł, napewno mnie ocali!

— Pozostaw mnie w spokoju! — rzekł Rigo, — nie przera­
zisz mnie twemi opowiadaniami! Zajmij się lepiej tym tchórzem, 
który płacze, jak stara baba i wylewa potoki łr '! On cię prędzej 
wysłucha!
ItTy okrutny grzeszniku ■ krzykóąlc;

ci! Twoja dusza jest potępiona i na tym i na tamtj ... ś
Zostawił Cygana i zwrócił się do Wjaczesława.
Rozmawiał z nim bardzo długo.
Wjaczesław ukląkł, złożył związane ręce i zaszlochal
Ale powoli zaczął się uspokajać.
Ksiądz potrafił do niego przemówić i maruder w końcu zu­

pełnie spokojnie powtarzał słowa modlitwy odmawianej przez 
spowiednika.

Czas upływał, a z twierdzy nie nadchodziła odpowiedź na 
list, wysłany przez Zigrista i Rorbeka.

Zaczęło świtać, na niebie ukazało się różowe światło.
Rigo z niecierpliwością liczył minuty i wciąż patrzał w tę 

stronę, gdzie widać było mury Pragi.
— Dlaczego niema odpowiedzi od hrabiego? — myślał Ri­

go — dlaczego nie spieszy z pomocą? Szubienica jest już goto­
wa, pręty rozpalone do ozerwoności, a okropny topór na­
ostrzony!

Nad skazanymi unosiło się stado wron, jakby węsząc zdo­
bycz.

Rigo drżał jak w febrze, ze strachu włosy na głowie stanęły 
mu dęba, zimny pot ściekał mu po twarzy.

Zazdrościł nawet nieszczęsnemu Wjaczesławowi, który le­
żał obok i odmawiał modlitwy. Ten człowiek stracił już nadzieję, 
wiedział, że nie uniknie tego okropnego losu i dlatego pogodził 
się z koniecznością, był zupełnie spokojny.

Najokropniejszą męką była ta niepewność, strach przed 
niewiadomem!

Im słońce wschodziło wyżej, tem silniej biło serce Biga.
Zorzy porannej, witanej z radością przez ludzi, rzucił naj­

okropniejsze przekleństwo.
Ale nocy tej w domu Adeliny Barberini odbyła się bardzo 

ważna narada.
W salonie zebrali się dowódcy przebywający w Pradze.
Wszystkim wiadomeni było, że cesarzowa Maria Teresa 

darzy Adelinę swą sympatją i nie było tajemnicą, iż tancerka 
posiada bardzo rozległe pełnomocnictwa.

Adelina zwołała wszystkich oficerów na naradę i wszyscy 
uważał za swój obowiązek stawić się na to zebranie, bowiem 
w osobie Adeliny widzieli jedynego człowieka, od którego zawisł 
los twierdzy.

W wielkim salonie na pierwszym piętrze, przy okrągłym 
stole, pokrytym zielonym suknem, siedzieli oficerowie; było ich 
dwunastu.

Przed każdym z nich stał przybór do pisania.
Oficerowie zjawili się w mundurach, które mieli na sobie 

podczas bitwy; nic też dziwnego, że mundury pokryte były ku­
rzem, podarte i zniszczone, a na niejednej głowie widniał na­
prędce zrobiony opatrunek.

Ci mężni oficerowie myśleli tylko o tem, jak zemścić się za 
poniesioną klęskę, jak odzyskać to, co stracone.

Wśród zebranych znajdował się również hrabia Sandor Ba­
tjani. Siedział na wysokim krześle, obok głównodowodzącego, 
który mimo ciężkiej rany — kula przestrzeliła mu nogę — przy­
był na posiedzenie.

Adelina bledsza była niż zwykle, ale bladość ta doda- ala 
jej urodzie jeszcze większego uroku.

Była w ciężkiej żałobie, a czarna wąska suknia doskonale 
uwydatniała jej piękne kształty.

Suknia, harmonizowała wielce z granatowo - czarnym ko­
lorem jej włosów, które pięknymi lokami okalały jej bladą twarz.

Na ramieniu miała dwukolorową, czarno - żółtą wstęgę, 
godła Austrii.

Adelina wstała.
W salonie zapanowała cisza.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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" Notatki Miejskie H
STAN POGODY

W Chicago i okolicy dziś 
deszcz, wiatr* umiarkowany o 
zmiennych kierunkach; jutro 
przeważnie pochmurnie, rano 
możliwy deszcz, po południu 
zimniej.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o 6:30zwieczór: 54 stop­
nie. Najniższa o 5-tej rano: 32 
stopnie. Rok temu najwyższa 
43, najniższa 35.

Wschód słońca dziś o 5:06.
Zachód o 6:33. Zachód księżyca 
o 1 :£4 po północy.

Kalendarzyk,
Dziś sobota, 17-go kwietnia, 

1937 — Aniceta, Rudolfa, Kra- 
silawa.

Jutro niedziela, 18-go kwiet­
nia — Apoloniusza, Gościsława.

Pojutrze poniedziałek, 19-go 
kwietnia — Pafnucego, Włady- 
mira.

Raymond McAuliff, lat 40, 
skazany został wczoraj przez 
sędziego Frank M. Padden’a na 
sześć miesięcy domu poprawy 
za to, że chciał niedawno obra­
bować stScję gazolinową.

Gdy Samuel Shuger, 4300 
Drexel boulevard, kolektor dla 
firmy Chicago Credit House, 
wychodził wczoraj z domu pn. 
5350 Calumet avenue, gdzie 
był za interesem, zauważył, że 
koło jego samochodu stoi 2ch 
podejrzanych Murzynów. Dał 
więc drapaka wstecz do budyn­
ku. Gdy znów za chwilę wy­
szedł, Murzyni dopadli do niego 
tuż przy drzwiach i pod groźbą 
rewolwerów zmusili go do wej­
ścia do auta, gdzie mu zabrali 
$8.00, i powoziwszy go jakiś 
czas wyrzucili go z maszyny i 
odjechali.

Dwaj mężczyźni obrabowali 
wczoraj dra Johna C. Schmitt, 
dentystę, z zegarka na rękę 
wartości $50.00 i pierścionka 
wartości $25.00. Rabusie przy­
wiązali dentystę do krzesła i 
splądrowali całe mieszkanie.

Marshall Hersche, lat 40, 
były więzień, przekazany został 
wczoraj ławie wielkoprzysię- 
głych przez sędziego Franka M. 
Paden’a pod bondami w sumie 
$2,500. Jest on pod oskarże­
niem przechowania tysiąc-dola- 
rowego bondu, jaki cztery lata 
temu został skradziony podczas 
napadu na bank w Wisconsin. 
Frank Tafel, lat 35. także były 
więzień, został puszczony wol­
no, gdy się okazało, że nie wie­
dział, skąd bond pochodzi.

Ob. Stanisław Szymański, 
należąćy z całą rodziną do Z. N. 
P., a prowadzący piwiarnię pn. 
4258 West Cortez ulica, sprze- 
daje obecnie piwo według no­
wego systemu, mianowicie: je­
śli klient zapłaci na godzinę 60 
centów, może pić tyle szklanek, 
ile tylko wypić potrafi.

John Mendes, 1357 North 
State ulica, wędrowny śpiewak, 
występujący w szynkach i klu­
bach nocnych, który od jede­
nastego kwietnia siedział w a- 
reszcie policji w Berkeley, prze­
kazany został wydziałowi pa­
rolów za przekroczenie ustawy 
parolowej.«

James P. Mangan, lat 54, 
który dostał wczoraj ataku ser­
cowego w domu swojego zięcia 
pn. 756 East 82-ga ulica, u któ­
rego stale mieszka, został przy­
wrócony do przytomności przez 
oddział ratowniczy.

Raymond Ashbach, z Ash­
land, Wis., robotnik na okręcie 
towarowym “Harvester”, stoją­
cym na kotwicy na rzece Calu­
met, niedaleko ulicy 104-ej, u- 
topił się wczoraj wpadłszy do 
wody z drabiny w czasie scho­
dzenia z okrętu do doku.

Zapinana Sukienka
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Marian Martin Modelko 9197
Ta poranna sukienka zapinana z 

tyłu, jest bardzo wygodna do no­
szenia i bardzo łatwo ją zrobić. Po­
siada ona dwie ozdobne i praktyczne 
kieszonki. Na sukienkę tę nadają 
Się różne tanie materiały jak perkal, 
gingham lub chambray.

Modelko nr. 9197 można zamawiać 
w wielkościach 12, 14, 16, 18, 20, 30, 
32, 34, 36, 38 i 40. Na wielkość 16 
potrzeba 3% jarda 36-calowego ma­
teriału. Cena modelka 15 centów 
Znaczkami pocztowymi.

Jakiś drab usiłował wczoraj 
w nocy strzelić z rewolweru do 
policjanta Andrew Collins ze 
stacji Central, lecz rewolwer 
się zaciął i nabój nie dał ognia. 
Rewolwer był 45 kalibru. Poli­
cjant silnym uderzeniem pięści 
w głowę powalił rewolwerowi- 
cza na ziemię, rozbroił go i za­
brał do aresztu.

i Rędzin Benjamin Enstein w 
sądzie kryminalnym skazał 
wczoraj na pięć lat więzienia 
Ralpha Gimbel’a, lat 42, za 
zniewolenie piętnastoletniej pa­
sierbicy. Gimbel mieszka pn. 
2238 Fremont ulica.

Pani Dorothy F. Hall, lat 23, 
z pn. 912 Montrose ulica, wnio­
sła wczoraj skargę o rozwód 
przeciw swojemu mężowi za­
rzucając mu okrucieństwo. Jak 
podaje w skardze, okrucieństwo 
to wyrażało się często w ob­
dzieraniu jej z szat i biciu.

Czysty Dochód 
z “Nocy w Pol­

sce” - $1,082.82
Dnia 16-go kwietnia Komitet Wy­

konawczy ‘Nocy w Polsce” odbył 
posiedzenie, na którym zakończył i 
sprawdził rachunki imrezy.

Stwierdzono że czysty dochód wy- 
sprawdził rachunki imprezy.

Cyfra ta może jeszcze się powięk­
szyć nieznacznie po ostatecznym za- 
inkasowaniu niewielkiej ilości bile­
tów jeszcze niezwróconych przez 
tych, którzy je mieli do rozsprzeda- 
nia.

W przyszłym tygodniu zwołane 
zostanie zebranie Ogólnego Komite­
tu (na dzień 23. kwietnia), na któ­
rym przedstawione będzie do osta- 
teczego zatwierdzenia sprawozdanie 
Komitet Tymczasowego. — Wł. Pan- 
'ka, przewodniczący.

MARIAN MARTIN 
KATALOG FASONÓW 

WIOSENNYCH
Jest Już Do Nabycia

W katalogu tym znajdziecie 
najnowsze fasony dla kobiet w 
każdym wieku — na sukienki do­
mowe, do pracy, do biura, do 
tportu, dla panny młodej, dla 
podlotka na zabawy, odzież dla 
dzieci. Uszczuplające fasony; opi­
sy najnowszych materiałów i ga- ■ 
lanterii damskiej. Cena KATA­
LOGU 15 centów. Zamówienia 
należy nadsyłać do: Dziennik 
Związkowy, 1406 West Dvision 
Street, Chicago, Illinois.
ZAMÓWIENIE NA MODELKO

Imię i nazwisko........................ „.
•

Ulica ............... . ............................
Miasto ...»............................ ...........
Stan...............................................
Rozmiar Modelka (size) ...............
No. Modelka ................................

Zamówionych modelek STA­
NOWCZO nie zmieniamy na inne

JUTRO CHÓR FILHARMO­
NIA ŚPIEWA NA RADIO

Chór Filharmonia, nr. 20 Zw. Śp. 
Pol., pod dyr. p. Z. Skubikowskie- 
go, śpiewa w niedzielę, 18-go kwiet­
nia na Radio A.B.C. Co., ze stacji 
WJJD (1120 kilocykli) o godz. 1:30 
po południu.

Chór ten w niedzielę, 2-go maja 
b. r. urządza swój doroczny koncert 
w Sali Związku Polek, 1309 N. Ash­
land ave., to też na Radio odśpiewa 
część kompozycji, które są na pro­
gramie koncertowym.

Sto Dolarów Dla Towarzy­
stwa Pomocy Naukowej

W tych dniach Towarzystwu Po­
mocy Naukowej na zapomogi dla 
niezamożnych uczni, nadesłał ofia­
rę stu dolarów ks. prób. Stanisław 
Cholewiński, z parafii św. Józefa na 
Town of Lake.

Czyn godny naśladowania. Kto 
następny? — Wojciech J. Danisch, 
prezes; Mikołaj S. Jarzembski, sekr. 
prot.

Niema Więcej 
“Spring Fever”!

JEŚLI CIERPICIE NA
Nerwowość
Ospałość
Zatwardzenie
Niestrawność 
Zaburzenie Żołądka 
spowodowane wadliwem 

wydzielaniem, możliwe że
DRA. PIOTRA

GOMOZO
pomoże wam tak, jak pomogło tysią­
com innych przez ostatnie 150 lat. 
Wiele ludzi uznało Dra. Piotra Go- 
mozo jako łatwy sposób usunięcia 
trującej’ materji, jaka wstrzymuje 
ruch organizmu i powoduje to “przy­
kre uczucie.” Kupcie butelkę dzisiaj 
i miejcie ją zawsze w domu.

DRA. PIOTRA

Olejo Liniment
jest także pomocny na bóle reuma­
tyczne i neuralgiczne, bóle krzyża, 
zwykłe bóle głowy, sztywne i obo­
lałe muskuły. Domowe lekarstwo od 
przeszło 50 lat. Nasze produkty nie 
można nabyć w aptekach, lecz tylko 
od upoważnionych agentów miejsco­
wych.

Nie Płaci Się Cła w Kanadzie.

SPECJALNA OFERTA
Dr. Peter Fahrney & Sons Co., 
Dept. D60717, 2501 Washington Blvd. 
Chicago, 111.

Proszę przysłać mi próbne lekar­
stwo jak następuje, przesyłka pocz­
towa opłacona.
 $1.00 Na jedną dużej wielkości 

(14 unc.) próbną butelkę 
Dra. Piotra Gomozo.

 $1.00 Na dwie regularne 60c (SYz 
unc.) butelki Dra. Piotra 
Olejo Linimentu.

 $2.00 Na jedną próbną butelkę 
Dra. Piotra Gomozo i dwie 
butelki Dra. Piotra Olejo 
Linimentu,

Nazwisko............................................
Adres...................................................
Poczta..................................................

Srebry Jubileusz 
Tow. Synowie 
Zjednocz. Polski

Tow. Synowie Zjednoczonej Pol­
ski, Gr. 1432 ZNP., obchodzić będzie 
w uroczysty i podniosły sposób swój 
srebrny jubileusz czyli 25-lecie ist­
nienia i chwalebnej pracy na niwie 
związkowej i narodowej w niedzie­
lę, 25-go kwietnia. W dniu tym 
członkowie Tow. Synowie Zjedno­
czonej Polski udadzą się wszyscy o 
godz. 10:30 rano do kościoła św. Ja­
dwigi, gdzie będzie na ich intencję 
odprawione nabożeństwo, zaś po po­
łudniu o godz. 5-ej wykonany zo­
stanie stosowny program jubileuszo­
wy w sali “Oaza”, 1250 Milwaukee 
ave. Po skończonym programie na­
stąpi zabawa taneczna. Komitet ju­
bileuszowy czyni energiczne przygo­
towania do tej uroczystości. — Fr. 
Kibitlewski, przew. Komitetu; Jó­
zef Jóźwiak, prezes Tow.

Bal Na Kapelę Harcerską

Już dziś, w sobotę, 17-go kwiet­
nia, o godz. 7:30 wieczorem, odbę­
dzie się zabawa Koła Przyjaciół przy 
Gminie 41-ej ZNP., w dużej sali 
Wicker Park, przy North i Milwau- 
kee Ave. Cały dochód z tej zabawy 
przeznaczony jest na Kapelę Har­
cerską przy Gminie 41-ej ZNP. Ży­
wiąc nadzieję, że na tak szlachetny 
cel Brać związkowa nie odmówi 
szczerego poparcia nam, a przy 
wspólnym wysiłku postawimy Har­
cerstwo tak, że będziemy mogli być 
dumni z naszej pracy dla Harcer­
stwa, zapraszamy wszystkich na za­
bawę. — Za komitet: Józef Jóźwiak, 
prezes Koła Przyjaciół przy Gminie 
41 ZNP.

Połów w Dzielni­
cy Bridgeport i 
Piotro-Pawłowa

Już w przyszłą niedzielę, dnia 18. 
kwietnia b. r., odbędzie się połów, 
z którego dochód jest przeznaczony 
na Inwalidów Armii Polskiej. Kwe- 
starki z Korpusu Pomocniczego nr. 
21 będą kwestować pod kościołem 
Najświętszej Marii Panny, św. Bar­
bary i św. Piotra i Pawła. Połów 
taki urządzany jest corocznie celem 
zasilenia kasy inwalidzkiej, z której 
wypłacane są zapomogi inwalidom 
Armii Polskiej. Wobec tego, apelu­
je się do Polonii tych trzech para­
fii, aby okazała się hojną.—Cześć! 
Za Placówkę 20-tą S. W. A. P.: K. 
Frenzel, komendant; A. Gadowski, 
adjutant.

Zapisujcie dziatwę Waszą do 
Harcerstwa przy Zw. Nar. Pol.

£3

TERAZ MOŻECIE

GOTOWAĆ
ELEKTRYCZNOŚCIĄ

Tanie, Prędkie, Czyste Gotowanie
Elektrycznością

NAOKOŁO STRAJKU W DZIENNIKU POLSKIM
(Korespondencja Własna “Dziennika Związkowego”)

myślą

za-

SPECJALNA
INTRODUKCYJNA OFERTA

COMMONWEALTH EDISON COMPANY

1937—

roz-

Członek Federal Deposit Insurance Corporation

Okocimskie 
MARCOWE!

Towarzystwa zbyły go milczeniem. 
Może to będzie dla niego nauczką 

na przyszłość, o ile znów się ukaże.
Tą drogą, jaką do tego czasu pi­

smo to było prowadzone, daleko nję 
zajdzie.

Wiele 
Miejsca 

do Postawie­
nia Samocho­

du. Wjazd 
z Wood St.

Nie dadzą ogłoszeń kupcy miej­
scowi, bo im się ogłoszenie nie opła­
ci.

Tymbardziej nie dadzą, jeżeli bę­
dzie ono nie unijne.

Gdyby dali, naraziliby się na boj­
kot unistów.

A unie w Detroit są dziś potęgą.
Nie będzie ogłoszeń krajowych.
Gdyby nawet pewne agencje, 

które dawały do tego czasu ogłosze­
nia, zdecydowały się odnowić kon­
trakty, to już nie po dawnej skali 
płacy.

Dochody z pisma zmalałyby do 
zera.

dowe.
Miał paru republikańskich polity- 

kierów.
To też nie zapłakano po nim gdy 

nie wyszedł.

Pomiędzy młotem i kowadłem, 
znalazł się wydawca Dziennika Pol­
skiego.

I tak źle i tak nie dobrze.
Nie uznać unii źle, uznać jeszcze 

gorzej.
Nie uznać unii, będzie dużo kło­

potu z uruchomieniem drukarni.
Uznać unię, nie będzie można kon­

kurować z drukarniami nieunijny- 
mi.

O zdobyciu większych robót, ma­
rzyć nawet wówczas nie można.

A wydawanie samego pisma, nie 
opłaci się.

Drukarnia Dziennika Polskiego, 
przystosowaną jest tylko do wiel­
kich robót konkurencyjnych.

Dla wydawania*samego pisma jest 
za kosztowna.

Do małych robót drukarskich, nie 
jest również przystosowana.

Zresztą o drobne roboty takiej 
drukarni jak Dz. Polskiego, zabie­
gać nie warto.

Bankers Indemnity Ins. Co. 
Columbia Fire Ins. Co.
Michigan Fire & Marine Ins. Co. 
Sentinel Fire Ins. Co.

z Browaru Jana Gotza 
w Okocimie—Napeł­
nione w browar ze 
w Okocimie.

kujący w dwóch powyżej wspomnia- 
nych pismach.

Spora liczba strajkujących, już 
dostała prace w innych unijnych 
drukarniach.

Pozostali otrzymują benefit straj­
kowy wynoszący dwie trzecie ich 
dawnego tygodniowego zarobku.

Mogą więc choćby rok cały straj­
kować.

Cztery tygodnie przerwy w wyda­
waniu pisma — to jego zabicie.

Trzeba teraz zaczynać cały interes 
na nowo.

Więcej.
Nowe pismo, wydawane przez no­

wych ludzi, miałoby dwa razy więk­
szą szansę rozwoju, niż, gdy Dz. 
Polski wyjdzie ponownie, pod obec­
nym wydawcą.

Nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że przez strajk Dziennik Polski, 
gdyby nawet wyszedł zwycięsko, 
utraci połowę czytelników.

Jedni poszli do Głosu Ludowego i 
już nie wrócą.

Drudzy przyzwyczaili się do pism 
angielskich.

Wróciłaby conajwyżej połowa.
Nie wychodząc, pismo utraciło 

kontrakty na ogłoszenia krajowe i 
inne.

Dochody wobec tego skurczyłyby 
się conajmniej do połowy.

Jeżeli obecnie pismo daje deficy­
ty—jak twierdzi wydawca, to wów­
czas dawałoby daleko większe.

Drukarze bez uznania unii nie 
wrócą do pracy.

Gdyby wrócili, , ukręciliby sami 
powróz na własne szyje.

Przede wszystkim na nich odbija­
łoby wydawnictwo poniesione stra­
ty.

Obcięłoby jeszcze bardziej i tak 
skromne zarobki.

Nabranoby chłopców dwa razy ty­
le, niż ich było do tego czasu.

Tych, którzy byli na strajku, sto- 
pniowoby usuwano z pracy.

Wydawca Dz. Polskiego, to mści­
wy człowiek.

Najpierw poszliby precz ci, którzy 
byli najwierniejszymi kiedyś.

Na nich bowiem liczył najwięcej 
wydawca, że nie przystąpią do unii.

I zawiódł się.
Dlatego będzie im to pamiętał.

Zobaczcie nowoczesne elektryczne piece 
kuchenne obecnie wystawione w skła­
dach przyborów elektrycznych, w skła­
dach departamentowych, mebli i towarów 
żelaznych i w Commonwealth Edison E- 
lectric Shops.
Zapytajcie o wygodny plan zakupna ułat­
wiający Wam teraz zakupno elektryczne­
go pieca kuchennego.

• PRĘDKO I ŁATWO OCZYSZCZA KAŻDĄ 
MALOWANĄ, POKOSTOWANĄ LUB EMA­
LIOWANĄ POWIERZCHNIĘ. NIE USZKODZI 
RĄK ANI WYKOŃCZENIA.

Kupcie w Składzie Farb Lub Towarów żelaznych

Zdawało się wydawcy Dz. Pol­
skiego i jego niefortunnym dorad­
com, że gdy pismo nie wyjdzie, re­
wolucja nastąpi.

Że rewolucję tę podniosą towarzy­
stwa polskie.

Liczono głównie na liderów.
Pchano ich do protestów listownie 

i przez reporterów.
Napróżno jednak.
Dziennik Polski nie miał opinii

Detroit, Mich. — Ubiegło cztery 
tygodnie od chwili, gdy z powodu 
strajku drukarzy Dziennik Polski 
przestał wychodzić.

Pomimo to ani wydawca, ani ro­
botnicy nie godzą się na ustępstwa.

Wydawca oświadczył w dniu wy­
buchu strajku że nie zgodzi się pod 
żadnym względem, na uznanie unii.

I do tego czasu, nie zmienił swego 
postanowienia.

Strajkujący ze swej strony o- 
świadczyli, że bez uznania unii nie 
wrócą do pracy.

I też do tego czasu nie 
zmienić zdania.

Kto postawi na swojem?
Niewątpliwie robotnicy.
Robione są na tej podstawie

kłady, ale przewaga w tych zakła­
dach jest po stronie strajkujących.

I jakby to nie przykrą rzeczą było 
dla wydawcy i jego nielicznych 
przyjaciół — przegra upór, a wygra 
słuszna sprawa.

Wydawnictwo stać było na to, aby 
polepszyć trochę warunki pracy, ja­
kich domagali się robotnicy.

Jako pismo uchodzące za postę­
powe, Dziennik Polski powinien się 
był zgodzić na unię.

Stosunek pisma do ludzi musi być 
uczciwy.

Pismo musi zawsze wyróżnić 
prawdziwą zasługą. ,

Jeżeli dana jednostka zasługuje 
na wyróżnienie, trzeba ją wyróżnić 
bez względu, czy ją się lubi, czy nie.

Tak nie robiono w Dzienniku Pol­
skim.

Kadzono miernotom, pochlebcom, 
służalcom, a ignorowano prawdzi­
wie zasłużone jednostki.

Bo te nie padały na twarz przed 
wydawcą i parą nadętymi purchaw­
kami redakcyjnymi.

Któż wobec tego miał żałować ta,- 
kiego pisma, gdy wychodzić prze­
stało?

Garść pochlebców?
Ci byli dobrzy, oddani gdy pismo 

wychodziło. ,
Przestało — zapomnieli o niemi 
Zjawią się, gdy znów zacznie wy­

chodzić.

Prawda, jest pewna grupka ludzi, 
która pragnie wznowienia wydaw­
nictwa.

Maleńka, ale jest.
Są to różne wielkości susajdowe i 

zgrani politykierzy.
Ludzie ci przywykli widzieć co­

najmniej dwa razy tygodniowo swo­
je “feisy” w gazecie.

Ci nie mogą przeboleć tego, że pi­
smo przestało wychodzić»

Mają pretensję do robotników.
Robią oni nawet zarzuty, że ro­

botnicy ubijają pismo polskie.
Dla nich robotnik powinien praco­

wać choćby za dolara dziennie, byle 
oni swoje “feisy” mogli w gazecie 
oglądać.

Nie mają oni pretensji do wydaw­
cy, który śmiało mógł się zgodzić na 
unię.

Dość ma pieniędzy i zyski były 
takie, że śmiało można było pod­
nieść trochę zarobki robotnikom.

Ale pismo, które wmawiało w lu­
dzi, że jest postępowe, nie chce u- ; 
znać praw robotniczych do organi- i 
zacji.

Ich wielki patriotyzm, nie pozwą- i 
la im na sprawiedliwe stosunki do j 
pracujących.

O tym jednak różne susajdowe ’ 
wielkości nie mówią.

Do robotników wnoszą pretensję. I

Ciekawy to postęp i ciekawy ten 
superpatriotyzm “postępowy”.

Wszystkie pisma sanacyjne są bo­
gate.

Wydawcy ich z niczego się podo- 
rabiali majątków.

Zróbmy przegląd.
Wydawca Nowego Świata, jest o- 

becnie bodaj najbogatszym Pola­
kiem w New Yorku.

Zanim został wydawcą, był ubo­
gim człowiekiem.

Wydawcy Dziennika Dla Wszyst­
kich w Buffalo, zaliczają się do naj- | 
bogatszych Polaków w tym mieście.

Dziennik Dla Wszystkich dawał 
wielkie dochody.

I dziś jeszcze daje.
Wydawca Dziennika Polskiego nie 

miał kiedyś nic.
Gdy piszący to podczas wojny 

światowej był naczelnym redakto­
rem Dziennika Polskiego, obecny je­
go właściciel, pracował w tym pi-

Nowe Niskie Ceny Elektryczności 
Wprowadzają do Chicagoskich Domów

Teraz możecie tanim kosztem korzystać 
■z nowoczesnego gotowania elektryczno­
ścią. W myśl nowych niskich cen elekt­
ryczność przy użyciu ponad 100 kilowatt- 
godzin miesięcznie, kosztuje tylko 2 centy 
za każdy kilowatt - godzinę. Jeżeli obec­
nie używacie miesięcznie 100 kilowatt-go- 
dzin, to dodatkowe 100 do 125 kilowatt- 
godzin użytych do przeciętnego elektrycz­
nego pieca kuchennego kosztowałyby o- 
koło $2 do $2.50 miesięcznie! A jest to 
rzeczywiście TANIO!

Krewni i przyjaciele w Europie zawsze są 
wdzięczni za nadesłane im pieniądze. Nasz 
Dział Zagraniczny jest należycie wyposażony 
do załatwiania tego rodzaju przesyłek.

Prosimy także korzystać z naszych “Money­
grams”—zapewniających tanią obsługę kablo­
wą—stanowiącą bezpieczny sposób prędkiego 
przesyłania pieniędzy do Europy.

O odbudowaniu dawnego prestiżu 
Dz. Polskiego, nie może już być mo­
wy.

Przyszedł zmierzch.
Ludzi przyzwyczaili się obywać 

bez tego pisma.
Gdyby nawet wróciła połowa czy­

telników — to co znaczy pięć tysię­
cy cyrkulacji dla pisma?

DEARBORN. MONROE I CLARK STREETS

Źródłem, z którego wydawca cią­
gnął dochody — były roboty dru­
karskie. .

Kiedyś tych robót, było bardzo 
dużoa Stopniowo zaczęło ich jednak 
ubywać.

Przed samym strajkiem utracono 
kilka dużych robót.

Podczas strajku utracono resztę.
Kto raz poszedł, już więcej nie 

wróci.
Zdobycie nowych robót, przy o- 

becnej konkurencji, nie jest łatwe.
Siłą rzeczy, trzebaby wszystko 

kurczyć, obcinać zmniejszać.
Redukcja dotknęłaby wszystkie 

departamenty.
Pismo musiałoby wychodzić w da­

leko mniejszych rozmiarach niż o- 
becnie.

Jaki tego wszystkiego byłby re­
zultat?

Zaledwie dla jednej piątej robot­
ników znalazłoby się pracy.

Inni poszliby na bruk.
Wiedzą o tern pracownicy i dlate­

go nie wrócą do pracy bez uznania 
unii.

Jedynie bowiem z unią, może być 
dla nich sprawiedliwie ta sprawa u- 
regulowana.

Innego wyjścia dla robotników 
niema, jak tylko trzymać się unii rę­
kami i nogami.

Tak też robią.
Gotowi są zgodzić się pracować 

dużo poniżej ogólnej skali unijnej, 
ale unia musi być uznaną.

ALPEN-KRAUTER
$1.50 Wielkość

Alpen - Krauter Special usuwa 
trującą materię z or- C<| 29 
ganizmu ................... * I *

FAIR — Milwaukee Arenue — Pierwsze

The First National Bank 
of Chicago

Mało tego.
Dziennik Polski jest trzecim dzien­

nikiem “postępowym” w którym to­
czy się strajk.

Był strajk w “Nowym Świecie” i 
robotnicy zostali złamani.

Był strajk w “Kurierze Polskim” 
i również strajk został złamany.

Prawdopodobnie. jednak trzeci 
strajk, nie będzie przegrany.

Walka z silną unią drukarską w 
Detroit nie jest łatwą.

Ale ta postępowość i patriotyzm 
tych pism, wobec faktów powyż­
szych, w ciekawym stawia ich świe­
tle.

Strajk w Dzienniku Polskim, w 
lepszych się odbywa dla strajkuj ą- 

| cych warunkach niż mieli je straj-

1, Odliczenie pewnej kwoty za Wasz 
stary piec.

2. Znaczna zniżka Ceny Zainstalowa­
nia drutów.

GOc Wielkości 
Form’s Heil-Oil

Chodźcie bez odczuwania bólu 
po specjalnej cenie tył- g
ko ...............................  3 C

śmie za $8.00 na tydzień, jako agent I ogólnej za sobą.
ogłoszeniowy. i Miał tylko wydmuchane przez

Dziś jest bardzo bogatym czło- swych reporterów wielkości susaj- 
wiekiem.

Prawda, nieciekawą była droga, 
jaką doszedł do tego bogactwa, ale 
to inna rzecz.

Drukarnia Wiadomości Codzien­
nych, gdy na niej drukował się jesz­
cze “Narodowiec” nie była warta 
dwóch tysięcy dolarów.

Na podtrzymanie dziennika w 
Cleveland, Komitet Obrony Naro­
dowej pożyczył “baronowi” Dangló- 
wi $3,500.

Pieniądze te zdaje się do dziś nie 
zostały zwrócone.

Dziś Wiadomości Codzienne i ich 
wydawca przedstawiają poważną 
wartość.

We wszystkich tych bogatych pi­
smach, robotnicy źle są płatni.

Żadne z tych pisra niema unii.

THE FAIR
MILWAUKEE AVE. AT WOOD STREET

Nie Czekajcie —
Jutro Może Być Zapóźno!

Jeśli chcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil, 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura. — Nie obawiajcie się. — Polscy reprezentanci : 
mówią się z Wami po polsku.

“Jesteśmy członkami Klasy pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

O MALLEY & McKAY, Inc.
GENERALNI AGENCI

222 W. ADAMS UL
Pokój 1517, 1519, 1521 

Telefon CENTRAL 5208 
Telefon CENTRAL 5209 

CHICAGO

THE
■■nSkłady Otwarte w Czwartek i Sobotę od 9:30 Rano do 9:30 Wiecz. W inne Dni od 9:30 do 5:30 san:

GOMOZO
Dr. Peter Fahrney’s Tonik mo- 
czopędowy zrobiony z czystych 
krajowych i impor- $4 29 
towanych ziół .......... * I ’

Piętro

GOc Olejo Liniment
Cudowny liniment na wywichnięcia, o-
bolałe mięśnie, bóle mięśni w całym
ciele i t. d. Butelka tego linimentu
powinna eię znajdować w
każdym domu.
TANIOŚĆ ZA .............. W

MYDLANA PASTA DO WSZELKIEGO 
CZYSZCZENIA

&P'

todOCHl

CLEANED

18631

Nie cierpcie wskutek reumatyz­
mu i bólu pleców
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'.NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci­
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wychodztwa!

isrr 
luitAU

POKRZEPIC1ELOWI SERC POLSKICH 
l¥ HOŁDZIE

Na ostatnim posiedzeniu Zarządu Centralne­
go Z. N. P. podniesioną została sprawa udziału 
Związku Narodowego Polskiego w sypaniu kop­
ca przez wdzięczny Naród polski jednemu z naj­
większych swoich synów, królowi powieścio- 
pisarzy polskich, heroldowi wielkości i sławy 
Polski minionej, który swoimi wspaniałymi 
dziełami rozsławił jej imię po całym świecie — 
Henrykowi Sienkiewiczowi.

Na wspomnianym posiedzeniu przyjęty zo­
stał następujący wniosek, zgłoszony przez wice­
prezesa Czesława Hibnera:

“Wobec faktu, że wdzięczny naród polski 
wznosi w roku bieżącym kopiec ku uczczeniu 
ś. p. Henryka Sienkiewicza, wielkiego powie- 
ściopisarza, piewcy wielkości i chwały narodu 
polskiego, stawiam wniosek, aby wycieczka, 
która wyjedzie do Polski, złożyła przez swoje 
kierownictwo na kopcu tym ziemię z pod pom­
nika Kościuszki w parku Humboldta i z innych 
miejsc pamiątkowych jako widomą oznakę czci 
od Z. N. P., dla wielkiego patrioty i Polaka.

“A nadto stawiam wniosek, aby na koszta 
sypania tego kopca ku czci Sienkiewicza wy­
asygnować z kasy Wydziału Oświaty Z. N. P. 
sumę $100.00”.

Tak brzmi wniosek wiceprezesa Hibnera, 
uchwalony przez Zarząd Centralny. Mocą tej 
uchwały kierownictwo tegorocznej wycieczki 
7 ■ do Polski zostało upełnomocnione do 
zi i imieniem Związku serdecznego hołdu 

?r> > T< ?o, który pisał swoje nieśmiertelne
z a a ■ ; tokrzepienia serc Polaków w całym

kuAywiaa uczył Polskę kochać i w nią 
, _< jktóry napełniał serca nasze otuchą 
n. !z ■ ją. odpędzał z nich rozpacz i zwątpienie 

a pizepełniał je szlachetną dumą, ukazywał dnie 
Polsi chmurne i górne,'wielkie i potężne, to 
zno>\ ponure i burzliwe, w których ogniem 
i mieczem pustoszyli wrogowie Rzeczpospolitą 
będącą w niemocy, gdy spadł na nią potop wro­
gich najazdów od wschodu i zachodu, od po­
łudnia i północy i gdy już wszystkim się zda­
wało, że Polska już stracona, już zalana poto­
pem obcego najazdu bezpowrotnie, przyszło 
nagle i niespodziewanie odrodzenie ducha i mo­
cy fizycznej narodu tam na Jasnej Górze Czę­
stochowskiej, gdzie pokorny Mnich Kordecki 
śmiał stawić czoło potężnemu najezdcy, wstrzą­
snął do głębi sumieniem narodu a z potopu ob­
cego zalewu wychynęła się na Jasnej Górze 
polska Arka odrodzenia ducha, która najazdy 
obce odparła i wkrótce było jej danem zajaśnieć 
w świecie w najwyższym blasku chwały i sławy, 
gdy rycerstwo polskie pod wodzą Króla Jana 
III rozbiło ostatecznie nawałnicę azjatycką pod 
Wiedniem i uratowało Europę i Chrześcijaństwo 
od zalewu mahometańskiego.

O tych triumfach oręża polskiego na polu 
chwały pisał nam niezrównany mistrz opowieści 
historycznych, którego Polska uczci w tym ro­
ku usypaniem na wieczną pamiątkę i cześć od 
wdzięcznego narodu kopca, gdzie następne po­
kolenia polskie będą pdbywać pielgrzymki do 
pomnika Wielkiego Polaka, który pisał dla po­
krzepienia serc polskich.

Któż z nas tego pokrzepienia nie doznawał 
wczytując się wielokrotnie w te wielkie, ma­
giczne księgi, z których snuły się przed oczyma 
duszy mocarne, czarowne obrazy pędzących 
z szumem huraganu skrzydlatych husarzy, roz­
bijających w żelazo zakute germańskie rycer­
stwo Krzyżowe, watahy moskiewskie i kozac­
kie, hordy tatarskie i tureckie, świetne armie 
Karola XII.

Nikt inny nie nauczył tak patriotyzmu Po­
laków, jak książki Sienkiewicza, nikt tak obra­
zowo, tak potężnie, tak malowniczo nie przed­
stawił minionej wielkości i sławy Polski, nikt 
inny nie wlał tak silnej wiary w zmartwych­
wstanie i powrót nowej ery wielkości Polski, 
jak ten mistrz słowa i władca serc polskich, 
który umiał potężnie nimi szarpnąć i zawładnąć 
i rozpalonej wyobraźni ukazać obraz Polski no­
wej, która miała znowu wpłynąć z zalewu po­
trójnego potopu wrogich najazdów.

Tego to Mistrza słowa j piewcę polskiej wiel­
kości i świetności uczci Polska w lecie tego 
roku usypaniem kopca dla uwiecznienia jego 
pamięci, dla wyrażenia mu wdzięczności i hołdu 
serc polskich. W hołdzie tym weźmie udział i 
Związek Narodowy Polski przez pośrednictwo 
tegorocznej wycieczki związkowej do Polski, 
która zawiezie tam garść ziemi z pod pomnika 
Kościuszki w Chicago, gdzie coroczne nasze 
pielgrzymki uświęciły tę ziemię, przesyconą u- 
czuciami gorących serc polskich na Wychodz- 
twie i miłością wielką do Matki naszej Ojczy­
zny, którą on uczył nas miłować, w nią wierzyć 
i ufać i — nie rozpaczać.

CO MYŚLI WIEŚ POLSKA?
“Wieczór Warszawski” ogłasza spostrzeżenia 

wybitnego działacza ludowego o nastrojach 
chłopskich w środkowej Małopolsce. Było to nie­
gdyś terytorium wpływów Stapińskiego. Poja­
wił się on niedawno znowu w tych stronach.

“Nie krył swojego zawodu i rozgoryczenia”, 
pisze o Stapińskim “Wieczór Warszawski”. —

Opowiadał, że sanacja oszukała chłopów, że 
trzeba jedności chłopskiej, ale on już za stary 
do tej roboty, a pod komendę Witosa nie pój­
dzie. Witos, zdaniem Stapińskiego, gdyby był 
mądry, to by się pogodził z rządem, a w ugodzie 
wyjednał ustępstwa dla chłopów. Usłyszał na 
to od chłopów: “A pan sam mówi, że sanatorzy 
ugody z panem nie dotrzymali...”

W rozmowach z chłopami stwierdził kore­
spondent “Wieczoru”, że z sanacją nikt nie trzy­
ma. j

“Nawet sołtysi, nawet wójci gmin zbiorowych | 
oglądają się na chłopów i nie chcą ich drażnić. I 
Jeden, drugi i dziesiąty, jak ma interes w urzę- ] 
dzie, przypomina władzom, że głosował na je­
dynkę, ale głupi byłby ten, ktoby z tego oświad­
czenia chciał żyć jak z procentu. Zmieniło się po­
stępowanie nawet policji i tu i ówdzie gorsze od 
policji postępowanie niektórych nauczycieli- 
związkowców. Sanacji nawet ze świecą nie znaj­
dzie dziś na wsi.

“Próbowałem sprawdzić i w innych powia­
tach swoje spostrzeżenia. Wszędzie obserwacja 
wypadła podobnie. Masy chłopskie są wyleczo­
ne ze złudzeń. Oczekują zaś jako jedynego do­
wodu zmiany: zapowiedzi wyborów do rad 
gminnych i do Sejmu. Bez spełnienia tego żąda­
nia mas wszelkie zabiegi o chłopów są z góry 
skazane na stuprocentowe niepowodzenie”.

WYRAŻENIE WIARY W DEMOKRACJĘ
Z okazji obchodzenia siódmego dorocznego 

Dnia Pan-Amerykańskiego Prezydent Roose­
velt wygłosił przemówienie, w którym stwier­
dził dobrą wiarę Stanów Zjednoczonych wobec 
wszystkich krajów kontynentu amerykańskie­
go i wezwał narody amerykańskie do utrzyma­
nia wiary w demokrację, jako najpewniejszej 
drogi prowadzącej do pokoju międzynarodowe­
go. Prezydent powiedział, że Ameryka powin­
na być wzorem dla całego świata jak należy 
żyć w pokoju i współpracować zgodnie dla do­
bra powszechnego wszystkich.

“Demokracja nie może żyć w atmosferze 
międzynarodowej niepewności” — powiedział 
Prezydent. “Taka niepewność hoduje milita- 
ryzm, regimentację i zaprzeczanie wolności mo­
wy, pokojowego zbierania się i religii. Taka 
niepewność rzuca wyzwanie ideałom demokra­
cji opartym na wolnym wyborze rządu przez 
ludność samą.

“W logicznym naszym rozwoju, my w Amery­
kach, wierzymy, że trwałe utrzymanie i ulep­
szanie demokracji stanowi najważniejszą ze 
wszystkich gwarancję pokoju międzynarodo­
wego.”

Prezydent dał wyraźnie do zrozumienia, że 
ma na myśli i rozważa “trwały pokój.” Pre­
zydent wypowiedział swoje uwagi tak, aby mo­
gły być zrozumiane i przystosowane do całego 
świata. Dążność w tym kierunku “wymaga 
polityki opartej na dodatniej międzynarodowej 
współpracy, na wzajemnym zaufaniu narodów 
do siebie i wspólnym wysiłku w kierunku roz­
wiązania problemów wspólnych dla wszystkich 
narodów.”

W przekonaniu Prezydenta, “dokonania o- 
siągnięte na Między-Amerykańskiej Konferen­
cji dla Utrzymania Pokoju w Buenos Aires dały 
światu przykład, którego wpływ będzie daleko 
sięgający.” . .

Poraź to już drugi, czy trzeci, przemówił Pre­
zydent do całego świata w ten sposób, stawia­
jąc mu za wzór amerykańską demokrację, po­
kojową współpracę, wprowadzenie pokojowych 
stosunków nawet między tymi krajami połud­
niowo-amerykańskimi, w których wojny daw­
niej były chronicznym zjawiskiem.

Przez to stawianie amerykańskiej demokra­
cji i ducha współpracy za wzór reszcie światu 
Prezydent Roosevelt daje do zrozumienia czego 
chce Ameryka od reszty świata, a zwłaszcza od 
Europy, jako warunku swojej z nią współpracy. 
Ameryka domaga się przywrócenia narodom 
wolności i zgodnej współpracy wszystkich ze 
wszystkimi, gdyż — jak słusznie twierdzi Pre­
zydent — “demokracja nie może żyć w atmo­
sferze międzynarodowej niepewności.” Zaś u- 
trzymanie się stanu niepewności “wyradza mi- 
litaryzm, regimentację, zaprzeczanie wolności 
mowy, pokojowych zebrań i wolności religii.

Czy trzeba wskazać palcem, kogo miał Pre­
zydent w tych słowach na myśli? Wszyscy 
wiedzą gdzie hula dziś duch militaryzmu, gdzie 
panuje koszarowa regimentacja, gdzie wszelka 
myśl swobodna została zduszona, gdzie niema 
wolnej prasy, gdzie są prześladowania religijne, 
gdzie nauka i religia oddawane są na służbę 
molocha wojennego, gdzie istoty ludzkie na tym 
padole płaczu, na którym i bez tego jest dość 
cierpień i zawodów w krótkim paśmie życia, 
hodowane są na mięso armatnie, na niewolni­
ków “państwa” zabraniającego im swobodne­
go życia, swobodnego myślenia, swobodnego 
przenoszenia się z miejsca na miejsce, krępują­
cego ich coraz cięższymi kajdanami niewoli, 
zamkniętych granic, systemów szpiegowskich, 
donosicielstwa, podejrzliwości jednego narodu 
do drugiego, stwarzania atmosfery strachu i 
przygnębienia, tłumienia boskiej iskry człowie­
czeństwa i poczucia wolności i swobody.

Poco właściwie człowiek źyje na świecie, po­
co ma przynosić potomstwo na świat, by je 
na cierpienia i niewolę ducha i fizyczną nara­
żać dla utrzymania przy władzy szaleńców, któ­
rzy mrzonka “państwa” zabijają radość życia 
i‘wszelkie poczucie szczęśliwości na świecie? 
Kto chce żyć w takim świecie i poco? Jaki jest 
cel takiego życia i na co ono się komukolwiek 
przyda?

Światu jest potrzebne odrodzenie demokracji 
dla uratowania wielkiego 700-letniego dzie­
dzictwa, które po niej pozostało. Lecz odrodze­
nie to nie przyjdzie jeżeli będziemy obojętni, 
jeżeli będziemy apatyczni względem ideałów 
demokracji, jeżeli ich nie będziemy się trzymać 
namiętnie i głosić ich prawdy. Musi się odro­
dzić w nas ponownie nieustanne pragnienie i 
pożądanie poznania prawdy, gotowość wieczna 
bronienia wolności, zdawanie sobie sprawy z 
tego, że czynione są na nią wieczne zamachy, 
że demokracja i jej wolność i swoboda mają 
licznych wrogów w tych, którzy chcą rządzić 
absolutnie, mają wrogów w doktrynach poli­
tycznych i społecznych ludzi szalonych, którzy 
nie mogąc tych doktryn narzucić narodom, dą­
żą do tego przemocą bagnetów i samowolą.

Demokracji musimy umieć i chcieć bronić 
i demokratyczne kraje świata powinny się ra­
zem złączyć we wspólnym porozumieniu dla 
obrony największego skarbu człowieka w tym 
krótkim życiu na ziemi — demokratycznej swo­
body i wolności.

Czas krótkim jest dla tych, którzy godzin nie 
liczą, a dla leniuchów zawsze długi.

Nie jest czas sam w sobie zły, lecz dlatego 
mało dobry, że albo nie chcemy, albo nie umie­
my użyć go dobrze.

• Z POEZJI
MÓJ PUNKT WIDZENIA

Na Polemikę Prezesa “Lawiatana”, p. A. Wierzbickiego, 
z “Prostym Człowiekiem” W “Gazecie Polskiej”

Robociarz i nie byle jaki, 
Kompletny, jak to mówią, z głową, 
Zarabia... tylko się nie śmiejcie, 
Trzydzieści złotych tygodniowo. 
Dyrektor i to z najmarniejszych, 
W miesiąc się dwutysiączkiem raczy, 
Woła w dodatku: — Nędzarz jestem... 
Jakżeby mogło być inaczej.

Robociarz suchy chleb zajada, 
Z Pragi na Wolę rżnie piechotą, 
But cały rzecz dlań niebywała, 
Nowy odziewek, szczere złoto. 
Dyrektor ma salony barwne, 
Autem dni żywota znaczy, 
W lecie Konstancin, willa własna, 
Jakżeby mogło być inaczej.

Robociarz jest obdarzon żoną, 
Co wiekiem młoda, stara twarzą, 
Uczucia, które ich złączyły, 
Wśród głodu szybko się rozłażą. 
Dyrektor żonę ma cacaną, 
Bieg lat jej szyku nie wypaczy, 
Do tego “damy” dwie na mieście... 
Jakżeby mogło być inaczej.

Robociarz, jeśli przy okazji, 
Golnie potężny kielich wódki,

’ Poprawi drugim, wzmocni trzecim, 
“Bydlę”, ot* dlań epitet krótki. 
Dyrektor często leje w siebie, 
Lecz nikt go o to nie zahaczy, 
“Przemiły kompan”, “towarzyski”, 
Jakżeby mogło być inaczej.

Robociarz w dobie koniunktury, 
Strajk za podwyżką pracy stwarza, 
— Podły wichrzyciel! huczy w koło, 
On Wolnej Polski byt podważa!
Dyrektor stale nad tym duma, 
Iż rynek zwyżką cen obsaczy, 
“Ekonomista”, twierdzi kartel... 
Jakżeby mogło być inaczej:

Kipnął robociarz. Ryczy baba, 
Jedzie na Bródno nędzne ciało, 
Przyklepie grabarz go łopatą 
I tyle po nim pozostało.
Dyrektor zmarł. Czytasz w “Kurierku” 
Iks wspomnień szczwanych pióra graczy: 
— Jakaż to strata! Polska runie!... 
Jakżeby mogło być inaczej.

Wł. Buchner.

TO I OWO
Córy Diabelskie

Właśnie na polskiej ziemi, na 
kilka lat przed wielką wojną, 
ożenił się diabeł i miał potom­
stwo złożone z 10 córek. Nieco 
po wskrzeszeniu niepodległości 
Polski zatęsknił diabeł za pie­
kłem, a że jak raz żona jego u- 
marła, więc porzucił nasz ziem­
ski padół i wrócił do Lucypera. 
Przedtem jednak powydawał 
córki za mąż. I tak najstarszą 
córunię:

PYCHĘ wydał za eks-młod- 
szego ongi kancelistę z Wygłu- 
pisk, potem Jaśnie Wielmożne­
go Pana Szefa.

Druga, SKĄPSTWO, wyszła 
za kierownika Oświaty i stąd 
ta masa u nas analfabetów.

Trzecia, ZAWIŚĆ, wydaną 
została za kierownika jednego 
z pism codziennych w Krako­
wie, który skutkiem tego za­
zdrości wszystkiego Kongre­
sówce i szkaluje tę część Oj­
czyzny.

Czwarta, POCHLEBSTWO, 
została małżonką takiego, któ­
ry był naprzód Pepeesem, po­
tem Endekiem i w końcu został 
Sanatorem i pochlebstwem u- 
trzymuje się na tej minionej, co 
prawda, wyżynie.

Piąta, LEKKOMYŚLNOŚĆ, 
wyszła za tego, który w latach 
dobrej koniuktury wyrzucał 
pieniądze skarbowe za okno, po 
to, abyśmy obecnie klepali bie­
dę.

Szósta, NĘDZA, wyszła za 
mąż za całą polską inteligencję.

Siódma, MARNOTRAW­
STWO, poślubiła takiego, któ­
ry zmieniając przez lat piętna­
ście tyleż stanowisk urzędo­
wych, za każdym razem odmie­
niał sobie, odnawiał i meblował 
na koszt Rządu auta, gabinety, 
mieszkania, dworki i pałacyki.

Ósma, PRÓŻNOŚĆ, zrobiła 
niebywałą karierę,’poślubiła ją 
bowiem Akademia Lteratury 
Polskiej, która niezadługo 
potem wsławiła się zupełnie 
nie-salomonowym wyrokiem w 
sprawie plagiatów Rzymow- 
skiego.

Dziewiąta, ZEMSTA, Wybra­
ła sobie za mężów kierowników 
Urzędów Skarbowych, którzy, 
gdy im wytknąć ich błąd, 
mszczą-się za to na kieszeni po­
datnika, aż po dziesiąte poko­
lenie.

Ostatnia, BEZBOŻNOŚĆ, nie 
wyszła naprawdę za nikogo za 
mąż, tylko biega wciąż po ca­
łym Kraju i żyje bez wiary na 
wiarę to z tym, to z owym, ale 
zawsze ze sferą inteligencji.

Tak oto działa w naszej bied­
nej Ojczyźnie dziesięć cór dia­
belskich.

Takie uwagi znajdujemy w 
ostatnim numerze warszaw­
skiej “Muchy”, która swą zdro­
wą i bezstronną krytyką chlosz- 
cze niezdrowe stosunki w Sta­
rym Kraju. I trudno ‘Musze” 
odmawiać racji. Kto jej opis 
cór diabelskich przeczyta, ten 
przyzna, iż u nas, w Ameryce, 
y naszych stosunkach również 
różne placówki opanowało dia­

belskie plemię, może tamtych 
cór córki, — i mszczą się na 
naszym życiu społecznym.

Królowe Bez Koron
Morganatyczne małżeństwo, 

to określenie nienowe, często 
spotykające się w historii. Mor- 
ganatyczna żona, to taka, którą 
panujący jako mężczyzna wy­
brał sobie na towarzyszkę ży­
cia, ale której państwo nie 
chciało uznać za monarchinlę, 
a tym samym dzieci jej za na­
stępców tronu.

Najwięcej takich małżeństw 
morganatycznych, niekiedy 
bardzo nawet szczęśliwych, by­
ło w dziejach Austrii.

Głośne są trzy takie związki, 
każdy interesujący i z innego 
powodu.

Najpierw najsłynniejszy z 
morganatycznych związków 
morganatycznych 
związków świata: Ludwik XIV, 
król Francji i pani De Mainte­
non.

Owa wdowa po poecie Scar- 
ron tak głęboko zakradła się w 
serce króla, że po długoletnim 
tajnym związku nie wahał się 
po śmierci królowej ożenić się 
z nią formalnie.

Pani De Maintenon nie była 
królową Francji, ale była legal­
ną małżonką króla, szanowana 
i kochana przez niego do koń­
ca życia.

Poniatowski i
Grabowska

W dziejach Polski mamy 
przykład morganatyczne- 
go związku. To ostatni król 
polski Stanisław August Ponia­
towski i pani Grabowska. Byli 
małżeństwem, brali ślub zarów­
no kościelny, jak cywilny, pa­
ni Grabowska była panią Po­
niatowską, nie była jednak kró­
lową.

A oto trzeci przykład, przy­
kład związany z powodem wiel­
kiej wojny.

W czerwcu roku 1914 w Se- 
rajewie zginął ugodzony kulą 
zamachowca serbskiego na­
stępca tronu monarchii austro- 
węgierskiej Ferdynand Habs­
burg. Wraz z nim zginęła je­
go małżonka. Była to morga- 
natyczna żona ks. Habsburga, 
hrabina Chotek. Gdyby Ferdy­
nand nie zginął, a wstąpił na 
tron Austrii, pani Chotek nie 
byłaby cesarzową, pozostałaby 
tylko małżonką. To też po 
śmierci cesarza Franciszka Jó­
zefa, na tron Habsburgów nie 
wstąpił żaden z trzech żyją- 
cych synów pozostałych po ks. 
Ferdynandzie. Byli to synowie 
Habsburga, ale matką ich by­
ła tylko morganatyczna żona 
ks. Ferdynanda, a nie przyszła 
cesarzowa. Cesarzem został ks. 
Karol z bocznej linii.

Te trzy przykłady szczęśli­
wych małżeństw morganatycz­
nych wskazują na to, że nie 
wszyscy władcy mieli dla swych 
ukochanych towarzyszek życia 
tak daleko idące ambicje, jakie
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Grobowiec Mar. Ferdynanda Focha, w kaplicy 
Św. Ambrożego w domu “Invalides” w Paryżu, 
gdzie 8 lat po śmierci zwłoki Marszałka zostały 
złożone obok Marszałków Vauban i Turen- 
ne, Józefa i Jeroma Bonaparte i cesarza Napo­
leona. Ozdoby nad marmurowym sarkofagiem 
były wykonane przez rzeźbiarza Pawła Lan­
dowskiego i składają się z grupy 8 żołnierz^ 
francuskich (poilus) na których ramionach 
jest rzeźba przedstawiająca katafalik otoczony 
wawrzynem i na którym spoczywa podobizna 
postaci Marszałka w jego mundurze z czasów 
wojennych. Na trzech stronach podstawy sar­
kofagu są rzeźby przedstawiające armie pod 
jego komendą, a na czwartej data jego uro­
dzenia i śmierci — 1851-1929.

Prezesem Komisji wodospadów Niagary był 
w roku 1898 inżynier Kazimierz Gzowski. Pułk. 
Gzowski zasłynął jako inżynier w Kanadzie 
gdzie doszedł do wysokich dostojeństw. Wybu­
dował on pierwszy most koło wodospadów 
Niagary. Most był budowany w roku 1898 i był

pierwszym największym na świecie tego ro­
dzaju mostem, — długości 840 stóp, zrobiony 
cały z żelaza.

W Płocku odbyła się eksportacja zwłok ś. p. 
Marii Malinowskiej do kościoła porefprmackie- 
go. Wzruszający był widok, gdy trumnę ze 
zwłokami wzięli na swe ramiona i nieśli do ko­
ścioła czterej synowie zmarłej, kapłani.

Ks. Kazimierz Skowyra, misjonarz pracujący 
na polskiej placówce misyjnej w Shun-Tehfu, 
leżącej 500 kilometrów na południe od Pekinu, 
przystąpił do organizacji harcerstwa chińskie­
go, znajdującego się dotychczas w stanie opła­
kanym. Istnieją skauci w Pekinie i kilku więk­
szych miastach. Cała ich praca polega narazie 
na noszeniu mundurów, a ponieważ w wyniku 
jakichś okólników wpisują się do organizacyj 
całe szkoły, praca nie może pogłębić się na 
wzorach prawdziwie skautowskich. Dlatego 
też w pracy swej Ks. Skowyra opiera się o pol­
ski system pracy harcerskiej.

w stosunku do pani Simpson, 
posiadał eks-król Edward VIII 
Morganatyczne małżonki umia­
ły rezygnować z tronu na rzecz 
miłości i małżeństwa.

Będzie Dążył Do Najcen­
niejszej Przystani

Przed jednym z sądów buda­
peszteńskich rozegrała się in­
teresująca rozprawa na tle roz­
wodowym.

Żona pewnego maszynisty 
kolejowego wniosła podanie o 
uchylenie małżeństwa. Według 
procedury węgierskiej każda 
skarga winna być dokładnie u- 
motywowana. Jako istotny mo­
tyw tego kroku pani Gerlitz po­
dała małą dbałość swego mał­
żonka. Maszynista kolejowy 
pracował bowiem w godzinach 
nocnych i podczas dnia sypiał, 
nie troszcząc się wiele o swą 
połowicę.

Jako konkretny fakt, mający 
udowodnić zdradzieckie inten­
cje męża, zakomunikowała pa­
ni Gerlitz sądowi, że pewnej 
nocy grudniowej, kiedy dość 
wcześnie powrócił mąż ze szla­
ku, nie udał się bezpośrednio do 
domu, lecz spędził resztę wie­
czoru w wesołym towarzystwie. 
To miało zadecydować o wyda­
niu przychylnego orzeczenia są­
du. Zanim jednakże to nastą­
piło, sędzia przesłuchał oskar­
żonego maszynistę, który o- 
świadczył, że tej nocy szalała 
straszliwa burza, uniemożliwia­
jąca powrót do dalekiego ogni­
ska domowego. Na potwier­
dzenie tego argumentu zażądał 
przesłuchania urzędnika insty­
tutu meteorologicznego. Tak 
też uczyniono i przed sędzią 
stanął przedstawiciel instytutu 
meteorologicznego, zezńający, 
że twierdzenia maszynisty ko­
lejowego oparte są na praw­
dzie. Wspomnianej nocy szala­
ła straszliwa wichura połączo­
na z ulewnym deszczem tak, że 
wiele osób, nie mogło powrócić 
do swych mieszkań. Komuni­
kacja tramwajowa uległa bo­
wiem przerwie.

Dając wiarę , tym zeznaniom 
maszynisty kolejowego Gerli- 
tza sąd uznał powody skargi za 
mało realne i drzucił żądanie 
rozwodu. Epilog całej sprawy 
był nieoczekiwany. Pani Ger­
litz, która miała dość prawowa- 
nia się przed sądem i częstych 
odwiedzin w kancelariach ad­
wokackich, prosiła swego męża 
o przebaczenie.

Złamany psychicznie maszy­
nista, wzruszony skruchą swej 
najbliższej istoty, fakt ten przy­
jął z prawdziwym zadowole­
niem i radością, jakby odzyskał 
stracone szczęśeie.

Uczynił swej żonie przyrze­
czenie, że w Nowym Roku mi-

Głosy Czytelników
W SPRAWIE NOT NA PA­
TENTY E. R. ROBINSONA

Osoby posiadające noty na paten­
ty Robinsona, a tych jest spora licz­
ba w Chicago, zostały już tyle razy 
w ostatnich latach naciągnięte przez 
rozmaitych agentów, którzy pod 
najrozmaitszymi pozorami wyciągali 
od nich pieniądze, że doprawdy 
czas już najwyższy nadszedł, by po­
traktować tą sprawę rzeczowo i wy­
jaśnić wszystkim zainteresowanym 
jak się ta sprawa właściwie przed­
stawia i czy jest jakaś nadzieja o- 
trzymania chociaż cośkolwiek za 
pieniądze, które łatwowierni dali i 
ustawicznie dają tym, którzy do nich 
pięknie i przekonywująco przema­
wiają i nadal wyciągają grosz cięż­
ko zapracowany, obiecując złote gó­
ry w niedalekiej przyszłości.

By sprawę tę wyjaśnić i ostrzedz 
wszystkich zainteresowanych o gro­
żącej im utracie wszystkiego co na 
ten cel już wpłacili, wzywa się 
wszystkich posiadaczy not na pa­
tenty Robinsona, bez względu do 
którego klubu należą by przybyli w 
niedzielę, 18-go kwietnia, o godzi-' 
nie 10-ej rano do sali Filaretów, pn. 
1234 Milwaukee ave., gdzie adwo­
kat Walter Pattey wyjaśni i wytłu­
maczy im jak się ta sprawa dzisiaj 
przedstawia.

W Chicago jest wielu kolektorów, 
którzy stale zbierają na tą sprawę 
fundusze od łatwowiernych. Twier­
dzą oni, że potrzeba tyle i tyle na 
wygranie sprawy, a gdy zniecierpli­
wieni posiadacze bondów ociągają 
się, ci powiadają im, że sprawa jest 
na dobrej drodze, tylko, że sędzia 
zachorował, później znowu mówią, 
że sprawa została oddana innemu 
sędziemu, to znowu, że sędzia wy­
jechał na wakacje, albo, że trzeba 
przenieść sprawę do innego sądu i 
tak stale w kółko. I zawsze, że na 
to trzeba jeszcze tyle i tyle pienię­
dzy. Łatwowierni, którzy już raz 
dali na tą sprawę pieniądze, myślą, 
że coś jednak w przyszłości otrzy­
mają i dają na prowadzenie tej 
sprawy, ustawicznie okłamywani 
przez spryciarzy, którzy nie sieją i 
nie orzą, a czerpią stałe zyski z ła­
twowierności ludzkiej.

By tą sprawę należycie wytłuma­
czyć wzywa się wszystkich posiada­
czy bondów, by w niedzielę, 18-go 
kwietnia przybyli do sali Filaretów, 
gdzie dowiedzą się całej prawdy.

J. B.

mo burz i błyskawic zawsze 
zdążać będzie po służbie bezpo­
średnio do swej najcenniejszej 
przystani życiowej — do domu.

Zapisujcie dziatwę Waszą do 
do Harcerstwa przy Z. N, P.

HUMOR
WYKŁAD O USTROJU POLSKI.

— Otóż, kochani akademicy — 
rzecze profesor nauk politycznych — 
siedliska i zakresy władzy w Polsce 
układają się następująco:

Na szczycie siedzi pan Prezydent 
Rzeczypospolitej ze słowami na u- 
stach:

— Ja was prowadzę.
Tuż pod panem Prezydentem sie­

dzą ministrowie i mówią:
— My wami rządzjmy.
Pod ministrami siedzi ciało profe­

sorskie i nauczycielskie i woła:
— My was nauczamy.
Niżej widzicie wojsko, które mówi 

o sobie:
— My was bronimy. ’
Dalej macie policję, z ust której 

słyszycie słowa:
— My was strzeżemy.
Pod tym są aktorzy i muzycy. Ci 

mówią:
— My was rozweselamy.
Patrzcie dalej, a ujrzycie niżej 

dziedziców i włościan, z ust których 
wychodzą słowa:

— My was żywimy.
Niżej macie fabrykantów i rze­

mieślników i słyszycie od nich to 
zdanie:

— My was odziewamy i życie 
wam ułatwiamy.

Zaś na samym dole widzicie U- 
rzędy Skarbowe, Podatkowo-Komu- 
nalne i Ubezpieczalniowe i słyszy­
cie z ich ust, co następuje:

— A my was wszystkich łupimy 
bez litości do siódmej skóry na wie­
ki wieków, amen.

NIECO PRZYSŁÓW POLSKICH.

Kto rano wstaje, idzie do Urzędu 
Skarbowego i kłóci się o niesłuszne 
podatki.

Kiedy wlazłeś między wrony, zo­
bacz, czy nie zostawiły gdzie jakie­
go gnata z kawałkiem mięsa, tobyś 
wziął na obiad.

Czym skorupka za młodu nasią­
knie, tym, jako poseł Mincberg, na 
starość w Sejmie trąci.

Z pustego Kuriera i sam cenzor 
nic nie wyczyta.

Mowa srebro, ale nie obecnego 
pana premiera, bo jego mowa to 
stal.

Nie mów hop, panie prezydencie 
Starzyński, póki nie zobaczysz koni, 
ścigających się na nowym Placu 
wyścigowym na Służewcu.

NATURALNIE
• ------

— Panie! Gdyby Kiepura kandy­
dował do Sejmu, dałbyś mu pan 
głos?

— Jemu? Prędzej wziąłbym od 
niego kawał głosu.

W PIPIDÓWCE.

— Co sobie ci warszawiacy w 
ogóle myślą, że tak nosa do góry 
zadzierają. Ulica Warszawska jest 
przecież i u nas w Pipidówce.
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Wrażenia z Polski Stypendysty
Związku Naród. Polskiego

Wrażenia Szczere; Polska Krajem Dziesięciowiekowej 
Kultury; Brak Polsce Bogactw Naturalnych; 

Praca Usilna i Wydatna

miasto posiada swe odrębne cechy. 
W przeciwieństwie jednak do miast 
amerykańskich, nie mogą miasta 
Polski pochwalić się drapaczami 
chmur, nie mają olśniewających

kraj dziesięcio-wiekowej kultury,
Zwracamy uwagę naszym [ nym jeszcze dla wielu z nas, że to 

czytelnikom na artykuł nade­
słany nam z Polski przez sty­
pendystę Wydziału Oświaty Z. 
N. P., p. Edwarda Pluzdraka, 
abiturienta Szkoły Związko­
wej.

W myśl poleceń Cenzora 
Związku Narodowego Polskie­
go, p. F. X. Świetlika, Wydział 
Oświaty Z. N. P. rok rocznie 
wysyła do Polski na jedno­
roczne studia polonistyki 
trzech najzdolniejszych abitu­
rientów Kolegium Związko­
wego, rekomendowanych Wy­
działowi Oświaty Z.N.P. przez 
fakultet Szkoły Związkowej.

W bieżącym roku na stu­
diach w Polsce na kursie po­
lonistyki znajdują się pp. 
Pluzdrak. Kopytko i Skop.

Artykuł p. Pluzdraka nam 
nadesłany p. t. “Wrażenia 
z Polski’’ jest konkretnym do­
wodem, że po za daniem wie­
dzy o Polsce, zapoznaniem I 
z literaturą i kulturą polską, ; 
trzeba urobić duszę polską u 
naszej młodzieży, a tego nie ] 
można zdobyć na żadnym 
amerykańskim uniwersytecie, 
choćby pod ręką najświetlej- 
szego profesora.

Bystre oko p. Pluzdraka 
porównuje przepych, bogac­
two, potęgę i rozmach przemy­
słu Stanów Zjednoczonych z | 
Ojczyzną ojców swoich Pol­
ską i sąd tu wydaje już nie 
dusza Amerykanina, lecz du­
sza polska, która widzi ubó­
stwo w Polsce, lecz ma dla niej 
wytłómaczenie i nadzieję, że 
będzie ona wielką i potężną 
i że ma w sobie wszystkie wa­
lory, aby zostać wielkim mo­
carstwem.

uroczego krajobrazu i narodu upo­
jonego walką o byt. Chcąc, jednak, 
dokładnie ocenić dzisiejszą Polskę, 
należy stanowczo uwzględnić dwa 
znane nam zasadnicze fakty. Po 
pierwsze, że Polska to część Europy, 
kontynentu . . . gdzie idee, obyczaje 
i ogólna filozofia życia nie zupełnie 
zgadzają się z naszymi zapatrywa­
niami w Ameryce; że to część “sta­
rego świata”, gdzie demokracja zna­
lazła dotychczas mało uznania; gdzie 
technika nie popędziła pełnym roz­
machem, i gdzie słowo “byznes” o- 
znacza jakąś “nie szlachetną” insty­
tucję. Po wtóre, że Polska dzisiejsza, 
to państwo niedawno wyzwolone, po 
długiej i strasznej niewoli, wśród 
zgliszcz Wielkiej Wojny, kosztem ol­
brzymich ludzkich i materialnych 
ofiar — na skutek czego jest ona 
jeszcze pełna niedostatków i wad 
polityczno-społecznych.

I rzecz prosta, Polska nie dorów-
j.na Ameryce pod względem mate­
rialnym; brak Jej bogactwa natu­
ralnego — Śląsk jest niewystarcza­
jący; brak jej kapitału — wciąż mo­
że “korzystać” z obcych; brak jej 
swobody ekonomicznej — napręże­
nie wojenne i wrogie nastawienie 
sąsiednich państw, krępując jej roz­
wój handlowy, i wreszcie brak jej 
mechanizacji. Obraz tej biedy mate­
rialnej uderzył więc z wszelkich 
stron. Skromne konstrukcje domów,

Pogratulować tu wypada 
Cenzorowi Z. N. P., p. F. X. f 
Świetlikowi, który zapocząt- I 
kował tak wielką rzecz jak | 
wysyłanie abiturientów Szko­
ły Związkowej na jednoroczne 
kursy polonistyki do Polski, a 
który wierzy, że orędowników I 
polskiej sprawy w Ameryce 
nie wyda szkoła amerykańska, 
że takich sobie sami musimy 
wychować w Szkole Związko­
wej, a później najzdolniej­
szych wysyłać do Polski, przy­
najmniej na rok, aby tam na 
wskroś poznali życie duszy 
polskiej i sami tej polskości 
prawdziwej a serdecznej na­
brali, tak, aby mogli propago­
wać ją nietylko pomiędzy na­
mi, lecz obcymi.

Po upływie trzech miesięcy mego 
jedno-rocznego pobytu w Polsce na 
wyższych studiach, jako stypendy­
sta Z. N. P., piszę moje wrażenia 
z tegoż kraju. Są to pierwsze wraże­
nia a więc nie dokładne, możliwie 
przesadne i pozbawione istoty rze- . 
czy — są . ednak szczere, a może i 
okażą się irafne.

Pewnikiem jest, że Polska to nie, 
kraj bogactwa techniki i material- | 
nych zasobów, lecz faktem nie zna- |

rozpaczliwe drogi, i prymitywny 
sposób wykonania pracy daje temu 
jaskrawy wyraz.

Mimo to, jednak, gdy zrazu wido­
ki niewygody raziły mnie, coś jest 
w duchu tej Ojczyzny co mi wciąż 
imponuje, i silnie z Nią wiąże. Mo­
że to był widok miasta Gdyni, ten 
port zbudowany prawie, że przez 
noc, gdzie odczułem wrażenie siły 
i wiary Polaków; może to ta mowa 
czysta i dźwięczna; może to była ta 
defilada wojskowa — takt podku­
tych but, tętent kopyt, blask szabel, 
szum samolotów — i radosne, spon­
taniczne okrzyki narodu, “Niech ży- 
je piechota! Niech żyje kawaleria! 
Niech żyje lotnictwo! Niech żyje 
Armia Polska!” . . . może to te tea­
try z wystawą arcydzieł sztuk pol­
skich; może to ten urok krajobrazu; 
a może to wielkie grono sympatycz­
nych rodaków — nie wiem . . . Coś 
na zawsze wzbudziło zachwyt.

Najsilniejsze odbicie charakteru 
narodu zapewne odczuwa się w jego 
większych miastach, Ale jak opisać 
miasta Polski? Trudno charaktery­
zować je ogólnie, ponieważ każde
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szyldów, olbrzymich sklepów, brak 
im tej amerykańskiej “żywotności”, 
gwaru, ścisku i szalonego pośpiechu 
ludzi i maszyn, i tej “swobody” rzu­
cania odpadków gdzie się da. Nato­
miast odznaczają się normalnym tę- 
pem życia, a co stokroć ważniejsze, | 
odrębnością swych charakterów i 
swą historią — z czego każdy oby­
watel jest nadzwyczaj dumny.

Z najbardziej ukochanych miast 
Polski dla mnie jest Kraków. Nie 
jest on ogromnym miastem, stoi na 
5 miejscu z rzędu, ale bardzo miłej 
i kulturalnej. Kraków to stolica 
dawnej Polski, dzisiaj skarb nieoce­
niony zabytków artystycznych, pa­
miątek i legend dziejowych. Gdzie 
mur stoi, gdzie kamień leży, tam 
widać odciski starej kultury, tam 
zaklęte są pamiątki wspaniałej prze­
szłości. Do istoty charakteru tego 
miasta należą: Stare Sukiennice z 
roku 1257, zbudowane z kramów na 
sukno, a przy nich historyczny ry­
nek i plac gdzie Kościuszko ślubo­
wał wierność swej Ojczyźnie, impo­
nujący kościół Mariacki, z którego 
wieży rozlega się co godzinę histo­
ryczny hejnał jako symbol czuwa­
nia, a potem bogate w swych zbio­
rach muzea; Biblioteka Jagiellońska; 
największa w Polsce; Kopiec Ko­
ściuszki; Wisła i Piasty. Najcenniej­
szym zabytkiem jednak, jest to Ka­
tedra na Wawelu. Cenna jest ona 
nie tylko z tego, iż na formę jej bu­
dowy złożyły’się różne style archi­
tektury, ale i z tego, że przechowuje 
wielkie arcydzieła sztuki i kryje w 
sobie cały szereg grobowców wiel­
kich synów Ojczyzny. Tu klęknąłem 
przed grobowcem tego który wy­
zwolił Polskę i przed grobowcami 
tych nieśmiertelnych wieszczów, 
których arcydzieła poezji roman­
tycznej po zawsze będą wyśpiewy­
wać szlachetność Polski. Dla mnie 
to miejsce jest najświętsze w świę­
cie, bo dało mi do zrozumienia 
z jak bogatej gleby korzenie lyiltu- 
ry i tradycji mych przodków ssą 
pokarm . . . Opuszczałem z wielkim 
żalem tę Mękkę Polaków.

Odrębny urok ma Warszawa, sto­
lica nowej Polski. Wszak nie brak 
i jej zabytków historycznych; i tu 
rozgrywały się wypadki o wieko­
pomnym znaczeniu. Z zabytków wy­
starczy wymienić Zamek Królewski, 
Katedrę Św. Jana, Pałac Łazienki 
i malowniczy rynek starego miasta. 
Ale wszystko to nie jest jednak zna­
mienną cechą Warszawy. Stolica 
Polski wyodrębnia się przede 
wszystkim z swym szalonym zwy­
cięstwem modernizmu, a poniekąd 
i swym kontrastem biedy i przepy­
chu, a więcej swą elegancją gma­
chów i mieszkańców.

Prawda, nie sprawiają wielkiej 
przyjemności estetycznej t. z. “Na­
lewki” — dzielnica żydowska, gdzie 
się widzi zapadnięte domy. Wy- 
szczerbane ulice i mrowisko Żydów 
w czarnych chałatach. Jest jednak 
tu przyjemność obserwowania byz- 
nesu w pełnym toku, gdzie jeden 
grosz daje powód do zaciętego targo­
wania się. Ale Nalewki są stosunko­
wo małym skrawkiem Warszawy. 
W centrum miasta i w okół znajdują 
się wzniosłe gmachy, luksusowe ka­
barety i całe dzielnice o wielko­
miejskim wyglądzie, gdzie wszystko 
świadczy o klasie elity (Krakowia­
nie powiedzieliby emerytów.)

Stojąc gdzie na jednej z głów­
nych ulic, widzę taki typowy obraz: 
ulicą podskakuje czarno-niebieska 
dorożka, obok pędzi taksówka, a tu 
ciągnie się jeden i drugi tramwaj, 
naraz zjawia się wóz z furą kapu­
sty, a nad głową świszczy samolot... 
Tam przed bramą stoi dozorca o su­
miastych wąsach w długim kożuchu 
(po 11 wieczór płaci się mu po 20 
groszy za otwarcie bramy) — z po­
śród tłumu ukazuje się: prosty żoł- 
nierz, to znoów oficer, pensjonarka 
z czarnym beretem; student ze swą 
charakterystyczną czapką, dama o- 
kryta futrem i woniąca perfumem 
prowadzi pieska; obok niej jakiś 
emeryt z teczką, laską'i dystynkcją; 
baba ze wsi odziana podartą chustą 
niesie kosz jaj na jarmak, a zewsząd 
pojawia się brodaty “Warszawia­
nin”.

Tak to Warszawa wygląda na 
pierwszy ,rzut oka — miasto biedy 
i przepychu, chłopstwa i arystokra­
cji, starości i nowości. Rzecz prosta, 
nie jest to wszystko co o niej moż­
na powiedzieć. Poznać ją, zżyć się 
z nią, na to nie dwa lub trzy miesią­
ce, ale przynajmniej rok cały po­
trzebny. Gdybym miał jednem sło­
wem określić Warszawę, powie­
działbym że jest czarująca. O niej 
jeden z współczesnych poetów tak 
pisze:
O czujna! Jak Skoczylas. Jakżeś się 

wyrwała
I ten rytm uchwyciła, którym wolni 

rosną,
Aż zdumiona spogląda dawna twoja 

chwała,
Jak w zgiełku i turkocie grzmiesz 

pieśnią radosną.
Jeszcze jedno z większych miast 

które zwiedziłem dotychczas zasłu­
guje na uwagę, a mianowicie Kato­
wice. Mało ma ono, jednak, uroku 
dla Amerykanina. Jest to miasto 
przemysłu, kopalni i fabryk — a za­
tem na sposób amerykańskich miast, 
przemysłowych, szare, przytłaczają­
ce i duszne. Mało mają Katowice 
tych zabytków Krakowa, lub tej ele­
gancji Warszawy, a mimo to mają|• •
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wielkie znaczenie w Polsce, bo tu 
tworzy się prawdziwe bogatcwo.

Kontrastem dla tych szarych mu­
rów Katowic jest Zakopane, śnieżne 
i orzeźwiające, położone u stóp Kar- 
patów. Zadziwia każdego, że opatrz­
ność mogłaby być tak hojna obda­
rzając ten teren tak przecudnym 
krajobrazem. Teren ten (Zakopane 
samo jest właściwie miasteczkiem 
liczącym 12,000 mieszkańców) jest 
środowiskiem lecznic i sportów zi­
mowych, a przeważnie narciarstwa. 
Cała ta panorama piękna jest praw­
dziwym uzdrowiskiem dla oczu zmę­
czonych techniką cywilizacji. W okół 
sięgają ku niebiosom skalisfe góry, 
Tatry, wierzchamy wiecznego śnie­
gu. Wśród dolin pluskają tysięczne 
strumyki, ze skał spadają huczące 
woodspady, a tu i tam leżą jeziora 
o szmaragdowych wodach. A na 
wszystkim jak po strunach gra sym­
fonie śnieżny wicher podhalański. 
A więcej, teren ten jest miejscem 
pobytu polskich górali, tego ludu o 
romantycznej przeszłości, o dziw­
nym gwarze i barwnych strojach. 
Zakopane jest to istny raj ziemski 
dla tych którzy kochają się w natu­
rze, w jej piękności i w jej grozie.

Tyle o miastach. (Z następną wy­
cieczką przewiduję zwiedzić Po­
znań, Wilno i Lwów). Teraz coś o 
wsi polskiej, w Kieleckim, którą 
miałem sposobność zwiedzić w cza­
sie mego dwu-tygodniowego urlopu 
szkolnego. Choć to był okres Świąt 
Bożego Narodzenia, przypuszczalnie 
okres najweselszego nastroju, oko 
moje nie trafiło na żadną rozkosz 
urody życia. Bo istotnie wieś polska 
była ugręzła w nędzy i niedoli od 
lat nie pamiętnych. Tam gdzie lud 
był długimi laty wyzyskiwany, tam 
gdzie gospodarstwa padały ofiarą 
łupieżnych wojen, tam dzisiaj jesz­
cze kryje się tragedia.

Całe wsie składają się z mizernych 
chat słomą okryte, W których cukier 
jest luksusem, a zwyczajny widelec 
zbytkiem. Widać, że jest siła i ener­
gia u tego chłopa, ale cóż, wadliwy 
ustrój rolny czyni go bezrobotnym 
i nędznym. Z czego się taka prze­
ciętna, siedmio - osobowa rodzina 
może wyżywić? Z tych sześciu czy 
siedmiu mórg ziemi? A jednak tak 
jest.Wieś polska jest przeludniona 
i tu jest faktycznie wielkie bezrobo­
cie. A zapłata za pracę w ogóle jest 
marna; od świtu do zmroku wynosi 
tylko 1 złoty (20c). Niema tu rozko­
szy! Kartofle i chleb czarny sycą 
żołądki, praca zabija pesymizm, a

kaściół jedynie ukoi tęsknotę i do- 
daje nadzieję. A ten stan jest tym 
boleśniejszy, że w Polsce ludność 
wiejska stanowi 70% narodu, decy­
duje o jego zdrowiu, sile fizycznej 
i obronnej.

Ale może i tu wkrótce nadejdzie 
świt lepszego dnia. Trochę nadziei, 
cierpliwości, czynu . . . Coraz to 
więcej młodych ze wsi znajduje spo­
sobność uczęszczania na wyższe u- 
czelnie. Tak samo i wojsko jest po­
tężnym czynnikiem wychowawczym. 
A co najważniejsze, to fakt że zgo­
dnie z hasłem “praca od podstaw” 
zakłada się szkółki i parceluje się 
wielkie folwarki. To się z pewnością 
przyczyni do prawdziwego gospo­
darstwa na wsi.

Wielu z naszych rodaków w Ame­
ryce marzy o swym życiu wiejskim 
z młodych lat. “Jakoś tam się czło­
wiek czuł inaczej — weselej było”, 
powiadają. Może to tylko odległość 
czasu, i miejsca budzą takie marze­
nia. A może istotnie przywiązanie 
ich jest szczere. Tęskno Wam pono 
do tych chat malowniczych, boga­
tych w ich prostocie. Chcielibyście 
zraz usłyszeć jeszcze szczebiot pta­
sząt o wiosennym rankiem. Macie 
przed oczyma ten krajobraz i łąk 
zielonych, mastka nad strumieniem, 
tą kapliczkę przy drodze. Tęskno 
wam do tych obyczajów — do pa­
sterki i święconki, tęskno wam do 
tego życia któremu tyle poezji po­
święcono. Sam Kasprowicz, piewca 
ludu wiejskiego, też z wam tęskni: 
Szare chaty! nędzne chłopskie chat?! 
Jak się z wami zrosło moje życie. 
Jak wy, proste, jak wy, bez rozkoszy 
Dziś wy dla mnie wspomnień skarb 

bogaty,
Ale wspomnień, co łzawicą obficie— 
Hej! czy przyjdzie czas, to łzy te 

spłoszy?!. . ,
Takie jest moje wrażenie z wsi 

polskiej po powierzchownym zba­
daniu. A teraz co należy powiedzieć 
w krótkości o Polakach w ogóle? 
Trudno tu uogólniać, bo inne mają 
cechy charakteru Lwowianie, Kra­
kowianie, a Warszawianie. Wobec 
tego tu ograniczam się do opisu 
Warszawian. Są oni kulturalni, ko­
chają muzykę i uwielbiają teatr. — 
Grżeczność jest ich znamienną ce­
chą. Po ukończeniu obiadu, dzięku­
ją sobie wzajemnie. Przy witaniu 
zawsze podają sobie rękę i zdejmu­
ją kapelusze (nie tak jak w Ame­
ryce, gdzie się nieraz ledwie dotyka 
kapelusz). Na ulicy, zapytując się 
ich o jakąś informację, odpowiadają 
z wielką uprzejmością. Słowa: dzię­

kuję, przepraszam, proszę bardzo, 
słyszy się bardzo często. Czasem je­
dnak, zauważa się, że grzeczność ich 
ogranicza się do swego kółka przy­
jaciół, a nieraz nabiera ona, jak to 
całowanie rąk młodych kobiet, i to 
po wojskowemu uderzenie w obcasy, 
pewnej przesady i powiedzieć by I 
można, nieszczerości. Jeżeli można 
wnioskowąć o niedzielnym przepeł- j 
nieniu są oni bardzo religijni. Choć | 
ta religijność jest poniekąd więcej 
formą i obycząjbm, tradycją narodo­
wą, niż uczuciem. Brak jednak War- 

| szawianom tej gościnności jaką ce- 
| chuje Krakowian i tego entuzjazmu, 
I z jakiego Lwowianie są dumni.' — 
i Uchodzą oni zawsze za klasę dystyn­
gowaną, wyższą, dobrego wychowa- 

j nia, a to sprawia że w interesach 
miejskich są nieuprzejmi wobec in- 

I teresantów — fakt który drażni bar­
dzo Amerykanina, przyzwyczajone­
go do prostoty etykiety, i “efficien­
cy” w sprawach interesu. A ta swo- 

I boda nasza, jaka nieraz jest przed- 
| stawiona w filmach Gary Cooper’a, 
I jest dla nich ciekawa i pełna zazdro- 
, ści.
I Słówko jeszcze o kobietach w 
l Warszawie. Nie są one wysmukłe i 
jak Amerykanki, ale nie mniej za-

I tern powabne! Rysy twarzy są ary- 
j stokratycznej dystynkcji, a jeżeli 
| upiększone sztucznie, to wielką dy­
skrecją i umiejętnością. Chociaż nie 
brak im kokieterii, zachowują się 
wszędzie, czy to w teatrze czy w cu­
kierni, dyskretnie. A co ważniejsze 
to smak ich w ubiorze — czarne i 
białe futra, i buty, i kolory do twa­
rzy, dodają im czaru i uroku. Ame­
rykanin powiedziałby o nich, że ma­
ją one “class’.

Reasumując moje wrażenia, po­
wiadam, że nie sielankowe jest ży­
cie narodu polskiego. W słowie — 
walka o byt jest ich narodową ce­
chą. I dzisiejsza Polska to nie bara­
nek pokorny, ale orzeł biały skrzy­
dłem rozpiętym, z szponem zaostrzo­
nym gotów do walki z rzeczywisto­
ścią. Przechodzi Polska drugi etap 
pwego istnienia. Ma ona odpowie­
dzieć na pytanie swego pierwszego 
Marszałka “. . . czy ma być pań­
stwem równorzędnym z wielkimi 
potęgami świata, czy ma- być pań­
stwem małym, potrzebującym opie­
ki możnych.”

I tak, walczy naród z wielkimi1 
przeszkodami. Potrzeba pieniądz na 
odbudowę, na przemysł, a jednak 
wszystko omal składa się na uzbro­
jenie. Bezustannie ma baczyć aby

prądy komunizmu i faszyzmu nie i 
wkraczały w jej granice. Tak roz-! 
wiązać problem bezrobocia na wsi 
i w mieście? Jak postąpić w myśl 
prawidłowych doktryn i ustaw de­
mokratycznych, a jednocześnie nie 
dopuścić pewne klasy do anarchii. 
Jak się zająć drażliwą kwestią ży­
dowską. To są dla Polski zasadnicze 
ytania — odbijają się głosy w tych 
sprawach w pismach i rozmowach— 
a tę walkę wyczuwa się w twarzy 
ludzi.. Wnet przyjdzie nowa bardzo 
niezbędna ideologia która spoi orga­
nizm całego narodu i wzmocni jego 
fundamenty. A wówczas stać przed 
Polską będzie wielkie jutro, choć i 
dziś oceniając jej postęp, można 
z pewnością i dumą powiedzieć, że 
już Polska zrobiła “skok wzwyż”.— 
Edward E. Pluzdrak.

Związek N. P. jest organiza­
cją narodową i społeczną, u- 
tworzoną dla dobra wychodż- 
twa oraz wszystkich swych 
członków. Zapisz się więc do 
niego jaknajprędzej.

Z EVANSTON
Już od dłuższego czasu młodzież- 

należąca do Klubu Alumnów pod 
dyrekcją wybitnego amatora sceny 

| polskiej, pana Franciszka Wawrzy­
niaka przygotowuje się do przed- 

| stawienia dramatu polskiego: “W 
i Szponach Zbrodni”. Przedstawienie,, 
odbędzie się w niedzielę, 25 Kwiet- ; 
nia, o godzinie 7:30 wieczorem.

Ten sam dramat był wspaniale o- . 
degrany przez Kazimiarzowian pod 
dyrekcją ks. Wesołowskiego i publi-, . 
czność była więcej niż zadowoloną, ;

W przedstawieniu biorą udział; 
następujące osoby: Alfreda Kwaś­
niewska, panna Regina Kuchowicz, 
Józef Wawrzyniak, Kazimierz Kra­
kowski, panna Helena Rogodzińska 
Henryk Wożniak, Jan Pluzewa, , 
Czesław Wawrzyniak, panna Regi- 

1 na Nieznańska, Alfons, Bernard i. 
Czesław Karolewscy.

Bilety można otrzymać po umiar­
kowanej cenie od aktorów lub też 
członków należących do klubu. Na 
przedstawienie młodzież zaprasza 
wszystkich parafian i także sympa­
tyków z bliska i daleka.

NOWOCZESNE ZALETY
Cechą Nowoczesnych Samochodów

Potrzebny Wam 
Chevrolet 

Nowy 0 Silnej 
Kompresji 

Motor z Wenty­
lami w Głowicy

Tak dobry, że zapewnia 
siłę 85 koni i największą 
\ oszczędność /

Potrzebny Wam 
Chevrolet 

Nowy .
Zupełnie Cichy 

Cały ze Stali 
Korpus

Pierwsze całe ze stali 
korpusy, które są ciche 

K i bezpieczne ,

Potrzebne Wam 
Chevrolet 

Udoskonalone 
Hydrauliczne 

Hamulce

Najlżej działające, naj 
bezpieczniejsze, najpew 

< niejsze hamulce jakie 
N. kiedy zbudowano y

Potrzebna Wam 
Chevrolet 
Ulepszona 

Gładka 
Knee-Action 

Jazda

Tak bezpieczna — tak 
wygodna—tak odmienna

Te wszystkie zalety daje tanim kosztem tylko

CHEVROLET
DO EKONOMICZNEJ 
TRANSPORTACJI

CHCVROLV
CHEVROLET MOTOR DIVISION, General Motors Sales Corporation, DETROIT, MICH. 
°Knee-Action i Shockproof Steering tylko w Master De Luxe modelach. General Motors Plan Spłat 

—miesięczne dogodne spłaty.
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IN LOCAL CIRCLES

S. S. Softball Teams
Convene Monday Night

A reorganization meeting of 
the Southern PNA Softball league 
will be held Monday night at the 
Kościuszko Hall, 48th and Wood 
streets, starting at 7:30 o’clock. 
Representatives of all PNA teams 
interested in entering this circuit 
are invited to attend this session.
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The well known Royal Brigadiers, 
a group of young men of Polish de­
scent, will hold their annual spring 
dance tonight, Saturday, at the new­
ly remodeled Sons of Liberty Ball­
room, 1042 N. Damen Avenue.

PGCIASK'S 668-300
NETSALD.R0STYS2

FROM PEPSi-COLAS

Group 1460 PNA. Baseball 
Team Annual Hop Tonite

All teams must be punctual.
Scores from last week will be pub­
lished some time next week.

The Joy Seekers S. C. will spon­
sor its Annual Dance and All-Star 
Floor Show tonight, Saturday, in 
the beautiful Egyptian Room of the 
Logan Square Masonic Temple, 2451 
N. Kedzie Blvd.

Oaza
Mitchell 
Nowak 
Madura 
Cwanek 
Kulick

is
1.

A stage play, “Widow’s Children,’’ 
will be presented by the L. O. F. 
Circle tomorrow, at at 3:00 p. m. 
At the conclusion of the play danc­
ing will follow. Music by Jay Fi­
lar.

L. 0. F. Circle Presents 
“Widow’s Children” Sunday

The Group 1460 P. N. A. Baseball 
Team is sponsoring its Second An­
nual Dance tonight, Saturday, at 
Palady Ballroom, 3450 Archer ave. 
Johnny’s Melody Mates will furnish 
the music for this great occassion. 
Entree 8:00 p. m.

myślność i naprawdę znikomą włas­
ną wartość — bo tylko znikomy i 
nędznik potrafi nie ocenić i nie u- 
szanować rzeczy wielkich i pięk­
nych.

A cóż może być piękniejszego i 
bardziej świętego dla nas młodych 
nad przyrzeczenie harcerskie:

Mam szczerą wolę całym życiem 
pełnić służbę Bogu, Ojczyźnie i Na­
rodowi Polskiemu, nieść chętną po­
moc bliźnim, być posłusznym prawu 
harcerskiemu Z. N. P.

A to prawe harcerskie nakazuje 
Ci nic innego jak tylko prawdomów­
ność, służbę ojczyźnie, szlachetność, 
rycerskość, pogodę ducha.

Jeśli Ty tego nie potrafisz usza­
nować — to komu i czemu właści­
wie sam służysz? Czyżby kłamstwu, 
przedajności, zdradzie?....

Naturalnie, jak to wyżej się już 
powiedziało, harcerskie serce też 
sercu nie równe. Często zapomina 
się o danym przyrzeczeniu, często 
porzuca się ideały harcerskie. Ale to 
nikogo jeszcze nie może upoważnić 
do nieposzanowania samej idei i 
myśli przewodniej harcerstwa. One 
pozostają nieskażone.

Najlepiej tacy by zrobili, gdyby 
sami wzięli udział w pracy harcer­
skiej, by pokierowali swe młode ży­
cie według harcerskich zasad i praw 
z pożytkiem swoim i ogółu. Przyj- 
miemy wszystkich z otwartymi ra­
mionami.

Wy zaś druhny i druhowie, jak 
Ameryka długa i szeroka, pamiętaj­
cie, że poważanie, szacunek i uznanie 
dla nas wszystkich leży w każdym 
czynie, w każdym kroku każdego z 
nas poszczególnie wziętego. Powin­
niśmy dbać o nasze dobre imię har­
cerskie. Uszanowanie i dobre imię 
idei harcerstwa leży we własnej jej 
wielkości. — Czuwaj!

A WEAK.
forehand!

Zawiadamia się, że ćwiczenia dru­
żyny doboszy i trębaczy przy Gmi­
nie 80 Z. N. P. odbywają się w każ­
dą sobotę w sali Św. Barbary.

Ponieważ od uroczystości majo­
wej dzieli nas tylko dwa tygodnie, 
przeto każdy z druhów i druhen wi­
nien regularnie i punktualnie uczę­
szczać na lekcje, ażeby występ nasz 
do Humboldt Parku był jak najbar­
dziej okazały.

Lekcje odbywają się jak następu­
je: dla druhów o godzinie 1-ej po 
poŁ, dla druhen o godzinie 2-ej po 
poł. — Czuwaj! Kazimiera Krasoń, 
korespondentka.

Baczność, Dobosze i Tręba­
cze Przy Gminie 41 Z. N. P.

Odśpiewanie pieśni harcerskiej 
Przyrzeczenie harcerskie 
Hejnał i rozwiązanie biegu har­
cerskiego.

Im]ercer. beasley 
HAS WoBKED OUT A AJEU 
FOREHAND FOR FRANK- 
/■IOOF7.ŁFD OM A 

SHORTSTOPS THROUJ 
TO FIRST— OF ALL

Zebranie Komitetów Grup 
Przy Gm. 34-ej Z. N. P.

Sobieski 298s’ Dance Will
Be Staged This Evening

St. Barbara High Students 
Spring Fiesta Tomorrow

Dla Drużyny Harcerskiej Im. Tadeusza Kościuszki przy 
Kolegium Związkowym w Cambridge Springs, Pa.

Polish University Club’s
Scholarship Hop Tonight

Tonight the Bradner-Smith Bowl­
ing Club will sponsor its Annual 
Dance at the Electrician's Temple, 
49 No. Ogden Ave., corner Wash­
ington Blvd-

Ted Janas and his All-Star Chi­
cagoans will be on hand playing 
swing music that makes dancing ir- 
resistable.

Entree 8 P. M. Tickets at door 
popularly pricei.

Joy Seekers SAC. Holds 
Annual Dance Tonight

Hash A. B. A. Sponsors
Annual Dance Tonight

The students of St. Barbara High 
are sponsoring a Spring Fiesta to­
morrow at St- Barbara’s Audito­
rium, 2820 So. Quinn st. Music will 
be furnished by Romeo Fontana’s 
orchestra and singers. Your pres­
ence will be greatly appreciated by 
the students and faculty members 
of St. Barbara High. Admission 40c.

Zlot Okręgu X, jaki odbędzie się 
w miesiącu lipcu b. r. przy jeziorze 
Michigan w Gary, Ind., jest już za 
pasem-

Przypominamy zatem harcerzom 
i harcerkom, ażeby regularnie uczę­
szczali na ćwiczenia celem udosko­
nalenia się w ćwiczeniach zloto­
wych.

Wszyscy ci, którzy ćwiczeń zloto­
wych nie nauczą się, nie będą mogli 
brać udziału w zlocie.

Ćwiczenia odbywają się w każdy 
poniedziałek i-piątek w sali warsza­
wskiej. — Czuwaj! Komisja Opie­
kuńcza. *

Doboszy i Trębaczy
Przy Gm. 80 Z.N.P.

Two Veterans Return To 
Strengthen Polish 

Team’s Lineup

The Polish University Club, one 
of the outstanding and most pro­
gressive organizations among the 
Polish people, will sponsor an in­
formal dance at the Medinah Ath­
letic Club tonight.

The dance is being held for the 
sole purpose of raising funds for 
the scholarship fund, which the Po­
lish University Club has maintained 
for needy students of Polish extrac­
tion’.

difficulty. Beasley says he has 
Parker working on a new style of 
forehand drive that will be posi­
tively terrific. According to reports, 
it is modelled on the idea of a short­
stop’s “trolley-wire” throw to first 
base. Paging Leo Durocher!

Now if Parker, with this “short­
stop’s forehand,” only hooks up with 
Viv McGrath and his baseball back­
hand, all we’ll need will be Dizzy 
Dean pitching.

At any rate, this is the Pole’s big 
opportunity. A Davis Cup berth is 
waiting for him, and if he fizzles 
this time, it will be curtains.

Royal Brigadiers Will
Hold a Dance Tonight

Tow. Wawel przygotowuje się do 
jubileuszu

Podajemy do wiadomości, że wy­
stawa robótek ręcznych wykona­
nych przez młodzież harcerską przy 
tejże grupie, odbędzie się ponow­
nie w sobotę, dnia 17-go kwietnia 
b.r. ‘w sali Białego Orła pnr. 1501 
So. 51st Ct.

Wystawa ta zakończona będzie 
zabawą taneczną, na którą zapra­
szamy wszystkich s y m patyków 
sprawy harcerskiej.

Cel godny poparcia i spodziewa­
my się, że tak rodzice dziatwy jak 
i cała Polonia w Cicero na zaba­
wę i wystawę licznie przybędzie- 
cie. — Czuwaj!

3. Śliwa, przewodniczący.

BACZNOŚĆ CICERO
GRANT WORKS

Spanish Fiesta Will Be
Held Tonight At P.W.A.

You and your friends are invited 
to attend a “Spanish Fiesta” to­
night at the Polish Women’s 
Alliance Ballroom, 1309 No. Ash­
land Ave.

Tango and rhumba music by Jose 
Golomendez and his South Ameri­
can Senors. Tickets are popularly 
priced. Dancing from 8:30 P. M. to 
2:00 A. M. Loretta Osuchowski and 
Laura Nichols are co-chairmen 
this affair.

Harcerstwo Urządza Wy- 
stawę Robótek w Cicero

Dzisiaj wieczorem odbędzie się o- 
statni dzień wystawy ręcznych ro­
bótek młodzieży harcerskiej przy 
Grupie 1079 ZNP., na sali Białego 
Orła, przy 15-ej ulicy i 51 Court, o 
godzinie 6-ej wieczorem, poczym od­
będzie się zabawa taneczna.

Komitet zaprasza wszystkich tych, 
którzy nie mieli jeszcze sposobności 
zobaczyć ręcznych robótek harcer­
stwa, o przybycie na zakończenie 
dziś w sobotę.

Tonight, Saturday, the Hash 
A. B. A. will sponsor its annual 
dance at St. Ann's ballroom, 18th 
Place and Leavitt st.

Baczność Drużyny Harcerskie przy 
Gminie 24 Z. N. P.

WHO—Sobieski 298 Youths, feat­
uring Adrian Loraine formerly of 
Edgewater Beach Hotel. Also vo­
calists Helen Wessels and Tony Bar- 
relli.

WHEN—Tonight, Saturday, at 
8:30 p. m.

WHERE—At the School Hall, 48th 
and Honore.

WHY—To have a swell “bardzo 
dobry, tres bien, sehr gut, optimus,” 
etc.) time.

HOW MUCH—Special sale price 
—35 cents.

Frankie Parker (Pajkowski) 
America’s Tennis Problem No. 
If Parker could only develop a pas­
sable forehand shot. Uncle Sam’s 
Davis Cup worries would be over.

Lack of a forehand is the one 
fatal flaw in Parker’s otherwise su­
perb net game. The handsome 
Frank’s backhand is just about the 
best there is, and his speed and 
strategy leave nothing to be de­
sired.

Mastermind Mercer Beasley is 
still tinkering with that faulty fore­
hand of Frank’s and he recently 
proclaimed that he has solved the

The final games of the “Harcer­
stwo” Girls of Circuit XII Volley 
Ball league will be staged tomor­
row afternoon.

The race for first place is very 
tight. So far Commune 23 from So. 
Chicago holds the lead, one game in 
the van, with Commune 87 close in 
second place.

There’s still a chance for a tie for 
the lead if Commune 87 wins the 
postponed game from Commune 139 
and if the Commune 23 loses to the 
same team.

Here’s the final schedule:
2:00—Commune 87 vs. Commune 139 
2:30—Commune 87 vs. Commune 79 
3:00—Commune 23 vs. Commune 139

Czy który z Was druhowie i Wy 
młodzi, niezrzeszeni, zastanowiliście 
się kiedy nad stroną ideową, ducho­
wą harcerstwa? Czy który z Was 
kiedy pomyślał o harcerstwie, po­
wiedzmy, obnażonym z wszelkich 
dzisiejszych form organizacyjnych, 
o samym tylko szkielecie ducha, o 
samej tylko idei, której ma służyć. 
Znaleźlibyście tedy rzecz piękną. 
Piękną ze strony ideowej, pożytecz­
ną w swym założeniu, budującą w 
swych prawach. W tej postaci żyło 
kiedyś harcerstwo w umyśle i ser­
cach założycieli i ma dziś żyć w du­
szach i sercach tysięcy młodych.

Ale dusza nierówna duszy i serce 
często nierówne sercu. I ty, który 
często nietylko obojętnie ale, uprze­
dzony wręcz poniżająco ’traktujesz 
tę organizację, popełniasz święto- 
kractwo. Składasz dowód swej aro­
ganckiej zuchwałości, wydając sąd 
o rzeczach, które nie są Ci bliżej 
znane. Udawadniasz swą bez-

ski do jak najszerszego spopulary­
zowania podstawowych wiadomo­
ści o zawodzie technicznym wśród 
swych zastępów tu, w Kolegium, 
jak również później na innym tere­
nie harcerskim. Zawód bowiem 
technika jest również ważny jak i 
wszelki inny. Jeszcze więcej, bo 
jest tym podstawowym zawodem, 
na którym opiera się dziś spraw­
ność wykorzystania tych wielkich 
zdobyczy naukowych uprzystępnie­
nia ich jak najszerszym masom, 
pewność obługi i doglądu tak roz­
winiętego dziś świata fabryk i 
maszyn. Spopularyzowanie tej dzie­
dziny wśród najszerszych mas naszej 
młodzieży niewątpliwie w z b udzi 
żywsze zainteresowanie tym polem 
pracy i w skutkach pomnoży sze­
regi zdolnych, sprawnych i zado­
wolonych z trafnie obranego zawo­
du, polskioh techników.

By STEVE PIROG
In the Spring the young man’s 

thoughts turn to love. This should 
be a big season for (sigh) love, con­
sidering the advance rehearsals in 
most clincheries (parlors) thruout 
the winter. Now with the Spring 
breezes rustling thru the trees can 
you blame thoughts for taking the 
course of no resistance?

W olbrzymim systemie wycho­
wawczym naszego harcerstwa po­
ważne miejsce zajmują sprawno­
ści. Zdobywanie ich przez młodzież 
ma iść w kierunku zapoznania się 
z wymaganiami i pracą w danym 
fachu lub zawodzie, by przez to 
ułatwić jej ostateczne zdecydowa­
nie się na najbardziej odpowiada­
jące i ulubione pole pracy w przy­
szłym życiu.

Rozróżniamy następujące spraw­
ności harcerskie: intelektualne, 
kulturalne i techniczne. Poświęca­
jąc dzisiejszy numer Działowi Te­
chnicznemu w naszej szkole, nie od 
rzeczy się będzie zastanowić nad 
sprawnością techniczną i wogóle 
nad znaczeniem zawodu techniczne­
go w życiu. Drużyna nasza jest w 
tym szczęśliwym położeniu, że li­
czy pokaźną liczbę druhów zainte­
resowanych w technice, jako fachu. 
Jest to cenny materiał instruktor-

Drużyna Doboszy i Trębaczy przy 
Gminie 39-ej ZNP. przystępuje do 
energicznej pracy nad zbudowa­
niem jednej z najlepszych drużyn 
w Okręgu XII.

W tym celu zorganizowano Klub 
z własnym zarządem, którego za­
daniem będzie, organizowanie mło­
dzieży, zabieganie o własne fundu­
sze i wogóle utrzymanie 
zarazem drużyny doboszy 
czy tejże Gminy możliwie 
wyższym poziomie.

Pierwsza taka zabawa
cyjna odbędzie się w niedzielę, dnia 
25-go kwietnia w sali ob. Sikory 
przy 48 i Marshfield Ave.

Ażeby umożliwić wzięcie udziału 
wszystkiej młodzieży z Gminy, Ko­
mitet ustalił bilet wstępu tylko 20c 
od osoby. Na zabawie tej będzie 
wiele atrakcji i każdy z uczestni­
ków będzie mógł spędzić czas wśród 
młodzieży mile i wesoło.

Lekcje tej drużyny odbywają się 
każdego czwartku o godz. 7-ej wie­
czorem. — Czuwaj! Komitet.

Subdued in their opening game of 
the International Soccer league last 
Sunday by the Wanderers, the “Wi- 
Śla” P. N. A. combination will make 
another determined effort to slide 
back into the thick of pennant war­
fare tomorrow afternoon when it 
ęngages the powerful Forest Park 
eleven, which defated them in 
.their last meeting by a hairline 
Score of 1-0. Tomorrow’s battle 
will be staged on the home grounds 
of Forest Park, 7800 W. Madison 
street, and will get under way at 
3 o’clock.

VETS BOLSTER LINEUP.
; The return of veterans A. Kamysz 
and Hank Janik to the lineup is 
counted op to work wonders with 
the offense and defense of the Po- 
IJsh booters, whose attack sputtered 
in the final period before the in­
spired surge of the Wanderers last 
Week.

Injuries suffered in early practice 
drills prevented the above players 
from making their appearance in 
the inaugural game, but their return 
to playing form will do much to­
ward brightening up the title pros­
pects of the “Wisla” team, which 
annexed the 1936 championship by 
going through the campaign with­
out a defeat. The Polish boys ran 
up a remarkable streak of 17 vic­
tories before they were checked by 
a slim margin of one goal.

Their adversaries rate among the 
i. i.i the loon, and the “Wi-

ven will be doing its best to 
subjugate them during tomorrow’s 
all-important tussle.

Alphonse Pociask’s 300 “Hall of 
Fame” game and 668 total Thursday 
night, topping S. Kolakowski’s 289 
set earlier this year, was the decid­
ing factor in cutting down the 
Northwest Sports Shop lead to three 
games in the waning sessions of the 
Fauntleroy Society bowling scram­
ble at the Lewis runways, as his 
Aid. Rostenkowski mates, in second 
place, collaborated to beat the ill- 
fated Pepsi-Colas twice, while the 
pacesetters suffered a double set­
back at the hands of the Tomal 
Tailors, who featured Rogers’ 637 
series, including a 257 game. Trixie 
Traksel’s kangaroo antics netted him 
a 612 series to top the Sports.

With each man bowling consist­
ently, Oaza Caterers whipped the 
Dulak Boosters twice, as J. Chwa­
ła rolling an even 600 for the lat­
ter, while National Cordials also 
copped a pair from Orlikowski’s 
Permanent Wavers.

Scores: r
Ahl. Rostenkowski Pepst-Cola 

Poclask 300 210 158 Dubiel '........... ..
Proeni’kl 133 164 151 Rynlec 
Thomas “ *
Plebanek 
Johnson

868 864 827
Catering: ___ __

177 177 177 T.Kola’ki 
196 202 156 Sarnow 
143 214 183 S.Kola’kl 
163 171 200 Kosiński 
191 175 181 Chwała

Podaj e się do wiadomości wszy­
stkim komitetom Grup Z. N. P., na­
leżących do Gminy 34-ej, że regu­
larne miesięczne posiedzenie przy­
pada w poniedziałek, 19-go kwiet­
nia b .r., o godzinie 8-ej wieczorem, 
w świetlicy Harcerstwa, 32 E. 119th 
ul. Zatem wszystkie komitety o- 
bowiązkowo powinny się stawić z 
powodu obowiązku, jaki na siebie 
przyjęły. Mamy dużo spraw do za­
łatwienia, jak obchód Majowy w 
parku Humboldta, dzień wieńczenia 
grobów itd. Proszę o jak najlicz­
niejsze przybycie. — Komitet Gm. 
34 Z. N- P., W. J. Jadczak.

(17, 19)

Lublin Softball Team
Holds Practice Sunday

Tryouts for the 1937 Lublin soft- 
ball team will take place. Sunday 
afternoon at Eckhart Park, Chicago 
ave. and Noble street, starting at 1 
o’clock. All candidates for posi­
tions on the Lublin team, which will 
compete in the Northern PNA race, 
are invited to take part in this prac­
tice. Report to Joe Węgrzyn. An 
18-player roster will be carried by 
the team this year.

Komitet z łona Tow. Wawel, Gr. 
1400 ZNP., czyni energiczne przygo­
towania do uroczystości jubileuszo­
wej z okazji 25-tej rocznicy swego 
istnienia i pomyślnego rozwoju, któ­
ra odbędzie się 6go czerwca, b. r„ 
Przewodniczącym komitetu jest p. 
Józef Sibik.

W związku z jubileuszem komitet 
prowadzi kampanię usilną nad zwer­
bowaniem jak największej liczby 
nowych członków w szeregi tej naj­
większej grupy związkowej w łonie 
gminy 143-ej, aby .tym sposobem 
uczcić najlepiej swój jubileusz. Zdo­
bycie nowych członków w szeregi 
związkowe będzie najlepszym bukie­
tem wpi oclonym w wieniec pracy 
23 dej.

Również zawiadamia się, iż bar­
dzo ważne posiedzenie odbędzie się 
w poniedziałek, 19-go kwietnia; 
wszyscy członkowie proszeni są na 
to posiedzenie. Komitet zda spra­
wozdanie z dotychczasowej pracy 
w sprawie jubileuszu. Będzie bar­
dzo wiele spraw do załatwienia, 
więc wszyscy członkowie powinni 
być na tym posiedzeniu.

Craftsmen 
Craftsmen 
Craftsmen 
Craftsmen

RELEASE
Pairings of teams into two brack- 

tes will be drawn today and re­
leased on Monday.

In the meanwhile reservations for 
the special “Hamtramck National 
Cage train” are being accepted and 
several have already been received 
from local sports enthusiasts.

At current writing it is definite 
that the Lublins, Cicero, St. Isa- 
doies, Craftsmen and Fauntleroys 
will travel by auto.

East Chicago and a host of well- 
wishers will mage the trek in the 
special train.

The Lublin girls and Rockford, 
Ill., are not definite as to their mode 
of travel­

in order to get the reduced rate, 
person making the trip must make 
their reservations with the Athletic 
Department of the PNA not later 
than Tuesday at 5:00 p. m..

Train leaves Chicago Friday 
morning at 9:30 from the Union 
Station and will arrive at its desti­
nation at 3:30 p. m.

OBJAŚNIENIA:
Niżej podany bieg harcerski ma 

być przeprowadzony przed 25-tym 
kwietnia 1937 roku przez wszystkie 
zastępy. O dopuszczeniu harcerzy 
dc tego biegu, który ma stanowić 
próbę dla harcerzy ubiegających 
się o stopień młodzika, decydować 
będzie Rada Drużyny.
Bieg Harcerski będzie przeprowa­
dzony w obecności komisji złożo­
nej z następujących osób:

p. R. Kankiewicz — Kierownik 
Techniczny,

p. F. Zajączek — Prezes Komi­
tetu Opiekuńczego,

p. M. Bambenek — członek Ko­
mitetu Opiekuńczego,

dh. E. Woroniecki — drużynowy, 
dh. S. Iracki.
PROGRAM BIEGU HARCER­

SKIEGO:
1-szy Etap — Zbiórka w Świetlicy
A. Raport zastępowego
B. Odpowiedzi na pytania

1. Z ilu punktów składa się pra­
wo harcerskie?

2. jaki jest..... punkt prawa?
3. Daj przykład życiowy ilustru­

jący dany punkt prawa.
4. Kto jest Naczelnikiem Harcer­

stwa Z. N. P.?
5. Jakie stopnie harcerskie mamy 

w Harcerstwie Z. N. P.?
C. przeprowadzić grę w kima (15 

przedmiotów)
D. Zbiórka zastępu przez jednego 
z druhów
ĆWICZENIA DO WYKONANE! NA 
PIERWSZYM ODCINKU

BIEGU.
Zastęp otrzymuje mapę.

Iść drogą wskazaną na
Rozpoznać następujące
drzewa i określić ich cechy cha­
rakterystyczne: buk, świerk, 
dąb, klon, jawor.

D-gi Etap—Zbiórka w Altance 
Leśnej.

Raport jednego z druhów,
Oznaczenie stron świata według 
zjawisk przyrody t. j. drzew, 
słońca i gwiazd.

A.
B.

HERE'S INK IN YOUR EYE, unless 
you’re wearing classes: Received visitors 
from Roseland Sunday in answer to the 
item inserted here last week, re Mrozeks. 
Hope the girls weren’t disappointed. I’d 
like to hear of or from Tony, Fritz, Stan 
or Bern Mrozek. ’Tis certain no wife of 
a Cadet member will ever pull a strike on

Reservations Accepted For 
Special Train Jaunt 

To Hamtramck

Orlikowski P.
Pyzik 
Łucki 
Palacz 
Polinski 
Smolić

A.
B.

Answering the tennis urge early, Carl 
and Frank Obrzut, Al Paule, W. Prokupek,

Cicero 16
19 3 6

Kingston 16 
Old Forge 31 
Cicero 18 
Commune 79 29.
PAIRINGS MONDAY

Bradner-Smith Bowling 
Club’s Dance Tonight

870 939 897 
Northwest Sport Sh. 
Olszewski 169 209 216 Jayko 
Paluez’ki 
M.Szorc 
Trakael 
Andree

C. Zaśpiewanie pieśni dowolnie 
wybranej przez zastęp.

ĆWICZENIA DO WYKONANIA NA 
DRUGIM ODCINKU TRASY 

BIEGU.
Zastęp otrzymuje rozkazy od 

kierownika etapu.
Przeprawa przez parów
Zmierzyć szerokość stawu 
Zmierzyć wysokość wieży ob­
serwacyjnej.

HI-ci Etap — Zbiórka na Boisku 
Szkolnym.

Raport jednego z druhów 
Przeczytanie mapy: oznaczenie 
stron świata, znaków 
licznych i oznaczenie 
mapie
Przesłanie depeszy 
semafora lub morse’a.

, ĆWICZENIA DO WYKONANIA 
NA TRZECIM ODCINKU TRA­

SY BIEGU
Zastęp otrzymuje mapkę z zna-

' kami topograficznymi.
Odnaleźć ukryty list przy pomocy 

znaków topograficznych podanych 
na mapce i wypełnić rozkaz podany 
w liście.
IV- ty Etap — Zbiórka 'na Polance 

Za Farmą Szkolną
Raport jednego z druhów 
Rozpalenie ogniska za pomocą 
tarcia
Opatrunek palca, łydki — zało­
żenie temblaka — przeniesienia 
rannego przy pomocy węzłów —■ 
ocenianie odległości.

ĆWICZENIA DO WYKONANIA 
NA CZWARTYM ODCINKU 

BIEGU
Zastęp otrzymuje rozkazy od 

kierownika etapu.
Marsz ze śpiewem, bez śpiewu 
podług komendy i znaków poda­
nych ręką
Podchodzenie w szyku luaiszo-. 
wym

V- ty Etap — Zbiórka w Świetlicy.
'. Raport jednego z druhów

■ Rysowanie z trasy biegu harcer­
skiego
Odpowiedzi na pytania:

1. Jak się przedstawia organizacja 
Harcerstwa Z. N. P.?

2. Dlaczego powinniśmy zakła­
dać drużyny harcerskie?

3. Co wiesz o Związku Narodo­
wym Polskim?
D.
E.
F.

ITIME x 
HAMDSOM , _______
BARKER, IDOL. OF FEMWIAIE 
Famc, FACES HiS .BiG chamce 
/MAY Nor maks TOS DAVis cup

MC ftEMEDlEE His FATAL FLAW—

The Craftsmen Little Giants 
Chicago, who came within a few 
baskets of gaining permanent pos­
session of the giant Treas. Joseph 
T. Spiker trophy, which becomes the 
outright property of the team suc­
cessful in winning the National 
PNA basketball tournament title 
twice within any period of three 
years, will be out to claim the beau­
tiful cup for their own during this 
year’s meet at Hamtramck, Mich, on 
the 23rd, 24th and 25th of April.

LOSE TO COMUNE 79
In 1935 the Craftsmen disposed of 

North Chicago, Commune 79 of 
Chicago, Gary, Ind. and Cicero, Ill. 
to gain the championship. Last year 
they scored victories over Kingston, 
Pa., Old Forge, Pa., and Cicero, Ill- 
in the opening rounds of play, only 
to bow before an inspired second- 
half rally of Commune 79 in 'the 
finals, 29-25. It marked the first 
defeat for the Little Giants in two 
years of tourney play and prevent­
ed them from gaining permanent 
possession then of the Spiker cup.

HAVE STRONG TEAM
Since last year the Craftsmen 

have added many seasoned perform­
ers to their battle line, among them 
Steve Lakner, Dan Hoppe, Stony 
Stona, Al Lutz, Frank Radomski, 
Frank Kurpiel and Jezierski. Only 
three veterans—Snipe Smudzki, Jeff 
Zonca and Zappy Toton—will be 
seeing action for the speedy Crafts­
men.

The two-year tourney record of 
the Little Giants tops the mark of 
any other quintet that ever partici­
pated in the annual classic. Their 
won and lost record is 7 victories 
against 1 defeat for an average of 
.875. The scores of their 1935 
1936 tourney games follow:

19 3 5 
Craftsmen 31; North Chicago 21 
Craftsmen 33; Commune 79 22 
Craftsmen 22; (Jary 21 
Craftsmen

PROGRAMU
DZIADKA GAWĘDY

O 3-EJ PO POŁUDNIU ZE STACJI W.S.B.C.

147 202 186
156 199 212
166 166 16 5
179 183 150
185 185 185

833 935 899 
Cordial Co.
168 201 189
146 166 193
155 199 187
169 170 144
187 190 185
825 926 898
Boosters
155 153 203
181 190 163
162 160 164
192 177 151
212193 195
902 873 876
Tailors
171 189 176
169 180 182
193 257 188
157 134 189
191 207 188
880 997 923

Tomal
7-3

200 166 132 Kloc
196 196 196 Rogers
218 201 193 Kessiing
198 188 140 S. Szorc

981 960 877

Z Gminy 39 Zw. N. P.
Zabawa Instalacyjna

Ćwiczenia doboszy i trębaczy przy 
Gminie 4 lej Z. N. P., odbywają się 
co poniedziałek w Assembly sali w 
Holstein parku, róg Oakley i Col­
vin ulicy. Początek punktualnie o 
godzinie 6-ej wieczorem.

Z powodu, że mamy parę lekcji | " r\ •
przed obchodem do Humboldt par- OOCZnoŚĆ Drużyna 
roku, 2-go maja, ,1937 r., każdy na­
leżący do doboszy i trębaczy przy 
Gminie 41-ej, jest obowiązany być 
obecny na każdej lekcji.

Apelujemy do was, szanowni ro­
dzice, ażebyście przysyłali dzieci 
punktualnie na każde ćwiczenie. — 
Edward Idaszak, przewód. Komite­
tu; A. Zawojowska, sekr.; Józef Ka­
czyński, instruktor.

her hubby, sit or otherwise. The gents 
may have a blonde strike-breaker in mind.

Beneath this stone lies Kelly, 
They buried him today;
He lived the life of Riley
When Riley was away.

Answering the tennis urge early, 
end AZ ZAcZ;^^.^,
Ed Zlotow. and Ed Tyrała tangled on a 
court last Sunday.

F. O. intends to buy a car ere many 
weeks pass. Friends advise getting one 
with four wheels.

I (and the rest of the male population) 
like the effort girls are making to look 
alluring.

All reference to any real persons or 
events in the following is just coinciden­
tal. In fun let’s imagine these people say­
ing: H. L.—I think a stalemate is a hus­
band one is tired of.

S. F.: The peacock’s a beautiful bird but 
it takes the stork to deliver the goods.

A. O.: Carl, will you always love me, 
even after the divorce?

(—): I never kiss strange men. I wait 
till they get familiar.

There is anguish in my heart. 
The burden of its riches not given you. 
Put out your hand thru the nite— 
Let me hold it, fill it, and keep it.
Let me feel its touch along the lengthening 

stretch of my loneliness . . .

300 210 15^ pubie 1 
218152218 ŚTegeV
170 130 180 Sadowski 
205 172 201 Nelson

1026 828 908
____  _ W. National 
176 141 157 Kucha’kl 
155 176 141 Grejczyk
164 159 141 Gorzinskl 
184 171 188 Paschke
189 207 200 Badzlocb

North-West Sporting GoodsMfg. Co.
COMPLETE LINE OF ATHLETIC GOODS 
NORTH SIDE STORE AND FACTORY 

1628-32 MILWAUKEE AVENUE
PHONE HUMBOLDT 9179

MANUFACTURERS OF

JACKETS
THEO. F. OSOWSKI, Mgr.
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Szanowny Doktorze Nystul:
Piszę parę słów w sprawie 

mojego leczenia.
Doznałam nadzwyczajnej 

pomocy i sądzę, że spodziewa 
się Pan wiadomości ode mnie.

Podczas pierwszej mej wi­
zyty miałam kłopot z sercem, 
ale przychodząc dwa razy ty­
godniowo i poddając się za­
biegom pańskich doktorów i 
pielęgniarek po dziesięciu 
zabiegach uzyskałam pomoc. 

Życzliwa
Ella Pyle

726 Dewey Place 
Chicago, Illinois

OPTOMETRYSCI
Dr. A. WARCHAŁOWSK8

OPTOMETRYSTA
Egzaminacja Oczu—Dopasowanie OkularOw 

Szkiełka Szlifowane na Miejscu
1608 Milwaukee Ave.. K

TELEJTON BRUNSWICK 6640—Godziny Ofisowe: 10—4:30 _ _ 
W Środy od 10—0. W Niedziele tylko za uprzedniem umówieniem.

Dr. W. Sowiński Optometrysta
Gruntowna Egzaminacja Oczu i Dobre Okulary 

na Wszelkie Wady Wzroku 
1958 West Division Ulica

Róg Damen Avenue Telefon ARMitage 8628
Godziny: Codziennie od 9-ej rano do 9-ej wieczór.

W niedzielę 1 święta od 9-ej rano do 12-ej.
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DR. NYSTUL’S SANITOR1A 
3952 N. Damen Ave.. Chicago I

Proszę mi przysłać bezpłat- | 
nie i bez żadnego zobowiąza- . 
nia z mej strony, nową bro- ■ 
rzurkę “A Message of Vital | 
Importance to All Who 
Suffer”.
Nazwisko ......................................
Adres ...............-............................

W Niedziele, 25 Kwiet., Tow. Jedność,
Gr. 183 Z.N.P., Obchodzi 45 Rocznicę

Honorowym Gościem Na Uroczystości Będzie Cenzor Z. 
N. P., Dziekan Franciszek X. Świetlik

Tow. Jedność, gr. 183 ZNP., na 
Tow. of Lake obchodzić będzie w 
niedzielę, 25-go kwietnia 45-lecie 
swojego istnienia. Komitetowi uda­
ło się uzyskać przyrzeczenie od naj­
wyższego urzędnika ZNP., dziekana 
Fr. X. Świetlika, że będzie uczestni­
czył w uroczystościach jubileuszo­
wych i wygłosi okolicznościową mo­
wę. Komitet z tego powodu czyni 
energiczne przygotowania, aby ban­
kiet i program wypadły jak najo­
kazalej. Rozesłano zaproszenia do 
wszystkich grup przy Gminie 143 
ZNP., i innych towarzystw na Town 
of Lake, aby przybyły na tę piękną 
uroczystość i wykorzystały rzadką 
sposobność zobaczenia i posłuchania 
Cenzora Świetlika.

W związku z jubileuszem komitet 
prowadzi energiczną agitację za 
zdobyciem jak największej liczby 
nowych członków do Towarzystwa, 
wierząc, że to będzie najlepszym 
dowodem żywotności grupy i za­
sług, jakie Towarzystwo dokonało 
dla Związku. Prócz Cenzora prze­
mówią: dyr. Z. C. ZNP., p. Franci­
szek Synowiec i znany członek Tow. 
Jedność, poseł stanowy z tego dys­

tryktu do legislatury Jan C. Klu­
czy ński.

Uroczystość jubileuszowa odbę­
dzie się w sali im. Juliusza Słowac­
kiego.

Towarzystwo powstało, gdy roda­
cy na Town of Lake zrozumieli ko­
nieczną potrzebę zorganizowania się 
i w tym celu w marcu 1892 roku ze­
brali się dzielni nasi patrioci p. Jan 
Kamiński, Jan Kwiatkowski, Jan 
Wiśniewski, Kazimierz Maćkowiak, 
Zenon Byków, Józef Rymkiewicz, 
Mikołaj Bilewicz, Wilhelm Ferdy­
nand i Feliks Makowski i założyli 
Tow.tpod nazwą Jedność.

Zaraz po wybraniu zarządu zło­
żyli aplikację jako grupa Związku 
Nar. Polskiego i otrzymali numer 
porządkowy 183 dnia 14-go marca 
1892 roku. Tak powstała pierwsza 
grupa ZNP. ,na Town of Lake, któ­
ra zapoczątkowała szereg innych 
grup, bardzo dobrze prosperują­
cych w tej dzielnicy.

Posiedzenie komitetu w ponie­
działek 19-go kwietnia w sali im. 
Jul. Słowackiego, o godz. 7:30 wie­
czorem. Bilety są do nabycia u 
członków. — Stanisław Wegner, 
przewodn.; Franciszek Broniek, sek.

Chcecie Się Dobrze Ubawić? Przyjdź­
cie Na Przedstawienie Dziennikarzy

Okręg Chicagoski Wystawi Świetną Komedię “Z Nędzy 
Do Pieniędzy” 5-go Maja

Ludziom doby dzisiejszej, którym 
nerwowe życie wielkomiejskie wy­
grywa wrzaskliwe melodie, po­
trzeba jest szerszego pogodnego u- 
śmiechu, takiego z serca, od ucha do 
ucha. Czyż bowiem śmiech nie jest 
esencją zdrowia, pogody, zadowole­
nia?

Właśnie, by na twarze naszych ro­
daków w tym miejskim kolosie chi- 
cagoskim przywołać uśmiechy, by 
ich rozweselić, ubawić i kazać choć 
na krótki czas zapomnieć o szarzyź- 
nie życia, o troskach i kłopotach, 
polscy dziennikarze z Chicago, zor­
ganizowani w Okręgu 2-gim Syndy­
katu Dziennikarzy Polskich w Ame­
ryce, postanowili urządzić w dniu 
5-go maja (będzie to środa, pier­
wsza po obchodzie majowym) wiel­

kie przedstawienie w Audytorium 
św. Trójcy, przy ulicach Division i 
Cleaver, punktualnie o godz. 8:15 
wieczorem.

Odegraną zostanie doskonała ko­
media w trzech aktach pod tyt. “Z 
nędzy do pieniędzy”, czyli “Gobe­
lin”. Komedia ta zapewni wszyst­
kim uczestnikom moc uśmiechów i 
serdecznej radości, dlatego kto mo­
że, sztukę tę powinien zobaczyć. 
Dziennikarze wszystkich zapraszają.

W przedstawieniu wezmą udział 
wybitni aktorzy, których wśród bra­
ci dziennikarskiej jest wielu, ze 
współudziałem innych artystów sce­
ny polskiej . w Chicago. Reżyseria 
spoczywa w rękach weterana sceny 
p. Kazimierza Majewskiego, który 
też odegra jedną z ról w sztuce.

C.S.C.

Kucharz - ZwiązkowiecNiskie Ceny Dopóki Zarobki Są Małe
as$££??aPtaćcie$1 Tygodniowo 

DR. O’CONNELL

Znane w Chidago TowvPomocy 
Naukowej, które udziela zapomóg 
niezamożnej młodzieży p o 1 s kiej, 
kształcącej się w polskich wyższych 
uczelniach, obchodzi jutro, w nie­
dzielę, 25-lecie swego istnienia.

Program uroczystości składa się z 
nabożeństwa dziękczynnego o go­
dzinie 12-ej w południe w kościele 
źw. Trójcy, zaś o godz. 5:30 wieczo­

rem odbędzie się kolacja jubileuszo- 
wa“W Kafeterii Wyższej Szkoły św. 
Trójcy, gdzie inwokację odmówi ks. 
superior Roman Marciniak C.S.C.. 
Toastmistrzem będzie Władysław 
Panka, prezes Związku śpiewaków 
Polskich. Mowy wygłoszą: ks. pro­
boszcz Kazimierz Sztuczko, C.S.C., 
reprezentant konsulatu Rzeczypo­
spolitej Polskiej, Józef A. Ziemba 
prezes Polskiego Stow. Społecznego 
w Chicago i Brat Wiktor,
Przygrywać będzie kwartet smycz­
kowy Wyższej Szkoły św. Trójcy. 
Po kolacji zabawa taneczna.

Jan Buczkowski, zam. pnr. 2221 
Augusta blvd., który jest sekreta­
rzem Tow. Gen. Rydza śmigłego, 
Gr. 2851 Z. N. P-, jest nietylko do­
brym Związkowcem, ale także do­
brym kucharzem europejskim, 
przyjmującym zamówienia na ban­
kiety i wesela.

Srebrny Jubileusz Obchodzi Towa­
rzystwo Pomocy Naukowej w Chicago

6350 N. Clark St. 760 Madison St. 
4619 Broadway 6320 Cottage Grove
3138 Lincoln Av. 4002 Madison St.
2567 Milwaukee Av. 0204 8 Halsted St. 
4002 Irving Park 3234 Madison St.

Do 9 wlecz.—Zamknięte w Niedzielę

Sztuka, Miłość Hanki Marysia Kocurek 
znany typ radiowy 

od czterech lat

Słuchajcie Codziennego Programu

Poranek Słoneczny

8:30 RANO WCBD 1080 KILOCYKLI
Przepisy kucharskie 

Śpiew Tadeusza Łopackiego 
Zosi Zydanowicz

Dr. F. M. Stapiński Optometrysta
Ekspert w naukowym badaniu oczu 

i w przypisywaniu okularów 
1551 W. Division St. ARMitage 2464 

Godziny: od 9:30 do 8; Środy od 9:30 do 6;
w niedzielę za umówieniem

Drużyna Harcerska Tow. Ks. Aug. Kordeckiego, Gr. 457 Z.N.P., w Milwaukee

Tow. Ks. Augustyna Kordeckiego, gr. 457 Z.N.P. w Milwaukee, obchodziło uroczyście drugą rocznicę zało­
żenia przy tym towarzystwie drużyny harcerskiej rozwijającej się coraz piękniej i prowadzącej coraz wydat­
niejszą robotę wychowawczą wśród młodzieży związkowej. Na ilustracji powyższej widzimy drużynę harcerską 
Tow. Ks. Augustyna Kordeckiego w drugą rocznicę istnienia. W rzędzie pierwszym znajduje się zarząd tegoż 
towarzystwa oraz komitet harcerstwa.

na to. Spodziewać się wypada, 
publiczność licznie przybędzie, 
powitać naszych poetów.

Jak w latach ubiegłych, tak 
i tego roku Stowarzyszenie 
Dobroczynności ZNP. urządza 
zabawę kostkowo-karcianą, a- 
by dochodem , z niej uzyska­
nym zasilić fundusz, z jakiego 
udziela się wsparcia biednym 
rodzinom polskim. Zabawa ta 
odbędzie się w środę 28. kwie­
tnia o godz. 7:30 wieczorem w 
dużej sali Wonderland pnr. 2934 
Milwaukee ul. przy N. Central 
Park ul.

Ogół tutejszy chętnie popie­
ra wszystkie afery Stowarzy­
szenia Dobroczynności przy Z. 
N. P., gdyż rozumie, że obowią-

że 
aby

Z Samego Chicago i Okolicy Podejmowanych Będzie 20 
Poetów, Których Poezje Zamieszczone Są w Anto- 

lolgii, Wydanej Przez P. K. A.

Polski Klub Artystyczny zaprosił, 
na niedzielę, 18-go kwietnia o godz. 
4-ej po południu, do Klubu, 2024 
Pierce Ave., wszystkich obecnych w 
rejonie chicagoskim poetów, utwory 
których są umieszczone w tej anto­
logii i urządzi dla nich przyjęcie, j 
Będą więc tam poeci: H. Baran, W.! 
Bednarska, ks. Bena, W. Fronczak, j 
M. Haiman, J. Karłowiczowa, B.! 
Kostrzewska, J. Makowiecki, A. Mi- I 
kulówna, B. Mróz, M. A. Niedźwie- | 
cki, J. Nisson-Niżiński, T. Pawelska [ 
J. Pukanty, J. Sass, ks. Snopczyński, i 
L. Stefański, J. Surma, J. Palczyń-. 
ska-Stopa, W. Trawiński, Cz. War- 
chałowski, J. Wiewióra i Br. Wol- . 
nik. Może obecnych poetów będzie j 
nawet więcej, bo niektórzy, którym 
ha to pozwoli czas, przyjadą z in­
nych miast, aby być na tej nadzwy­
czajnej uroczystości, jakiej nigdy I 
przedtem nie mieliśmy w Stanach 
Zjednoczonych.

Przewodniczący przedstawi publi- i 
czności tak poetów, jak i sędziów i 
konkursu. Przemówienie do obec­
nych wygłosi Dr. Kostrzewski.

Przy tej okazji obecni będą mo­
gli nabyć egzemplarz antologii i o- 
trzymać na pamiątkę własnoręczny | 
podpis autorów, o ile oni zgodzą się |

Polski Klub Artystyczny Urządza 18-go 
Kwiet. Przyjęcie Dla Polskich Poetów

STOW. DOBROCZYNNOŚCI^ZNP. ZAPRASZA Kontest Kraso-
Na Zabawę Kostkowo-Karcianą w Środę 28. Kwietnia HIOWCZV Federa 

w Sali Wonderland
—— il i ■ < i cji Pol. Studentów
zkiem wszystkich jest współ- J
działać w szczytnej akcji hu- w środę, dn. 21-go kwietnia br., 
manitarnej. Spodziewać i \ 
więc należy, że i tym razem 
tłumnie przybędzie, by datkiem 
swym przyczynić się do ulże­
nia niedoli bliźnich.

Komitet Zabawy zapowiada, 
że postarano się już o cenne 
nagrody do każdego stolika; 
pozatem wydane będą piękne 
nagrody wejścia, aby każdy z 
uczestników wyniósł miłą pa­
miątkę z tego wieczoru.

Dla panów będą specjalne 
stoliki do gry w karty i specjal­
ne nagrody.

sie | 0 godz. 7:30 wiecz. w Domu Społe­
cznym Ląirda, 1838 W. Division St;, 
odbędzie się czwarty kontest kraso­
mówczy organizowany staraniem 
Federacji Polskich Studentów w 
Chicago.

Każdy uczestnik turnieju może w 
ciągu 6 minut przemawiać (tylko w 
języku polskim) na jeden z nastę­
pujących tematów:

1 Polacy wśród pionierów Amery­
ki;

2) Kultura polska jako czynnik 
podnoszący wartość obywatela ame­
rykańskiego;

3) Wybitni Amerykanie polskiego 
pochodzenia w świecie artystycz-

I nym;
4) Przyszła rola polskiej młodzie­

ży w organizacjach społecznych;
6) Czym chciałbym być w przy­

szłości i dlaczego?
6) Rola kobiety w życiu społecz­

nym.
Prócz pierwszej nagrody przecho­

dniej w postaci pięknego pucharu, u- 
stanowiono szereg cennych nagród, 
jak książki i obrazy.

Zainteresowanie turniejem duże— 
zgłoszeń napłynęło dotąd 15.

Chór Warszawiaków No. 96 
Z.Ś.P. Gr. 1595 Z.N.P. Ob­
chodzi “Srebrny Jubileusz”

Szeroko znany nu niwie fpiewa- 1 
czej i związkowej Chór Warszawia­
ków No. 96 Z. Ś. P. w Am., Grupa 
1595 Z- N. P., w niedalekiej przy­
szłości będzie święcił 25-cio lecie 
“srebrny jubileusz” swej zbożnej 
pracy.

Uroczystość ta odbędzie się dnia 
9-go maja w kafeterii Św. Trójcy, 
poprzedzona bankietem i zabawą 
jubileuszową. Komitet tej imprezy 
prosi swych przyjaciół, ażeby zare­
zerwowali ten dzień i uczcili tak 
doniosłą chwilę wspólnie z Warsza­
wiakami, którzy na to sobie zasłu­
żyli upiększając nie jedną uroczy­
stość swymi występami. — W. R.

Z CALUMET CITY

Jutro Wiec Obywatelski w kwate­
rze Demokratycznej.

W przyszły wtorek w Calumet Ci­
ty odbędą się wybory na urzędni­
ków miejskich i aldermanów pięciu 
ward, po dwóch aldermanów z każ­
dej wardy. Obywatelstwo tego mia­
sta musi zadecydować kto będzie 
rządził ich miastem przez następne 
dwa lata.

Jutro po południu odbędzie się 
wielki wiec obywatelski w kwate­
rze demokratycznej pod nr. 200 — 
155-ej ulicy, na któi-y są proszeni 
o stawienie się obywatele i obywa­
telki z Calumet City, ażeby usłyszeć 
sprawozdanie mayora Williama F. 
Zich z jego włodarstwa jako za­
rządcy miasta.

Na jutrzejszym wiecu obywatel­
stwo z Calumet City usłyszy cieka­
we i interesujące sprawozdanie swe­
go mayora, oraz innych członków 
i urzędników miejskich.

Mayor William F. Zich oraz ko­
mitetowy obwodu Thornton Town­
ship, Roman E. Posanski, dla u- 
czestników jutrzejszego wiecu mają 
wiele niespodzianek. Polsko-Ame­
rykańska Organizacja Demokraty­
czna stanowa wysyła swych repre­
zentantów, którzy w krótkości wy­
jaśnią zebranym, jak postępować w 
obecnej dobie pod względem bra­
nia udziału w sprawach rządowych 
naszego kraju, a w szczególności w 
Calumet City.

Wstęp na wiec jutrzejszy jest bez­
płatny dla wszystkich.

Na tykiecie mayora Williama F. 
Zicha ubiegają się następujący kan­
dydaci: Józef E- Okraj na klerka 
miejskiego, Julius Mayer na skarb­
nika miejskłiego, August A. Kam- 
radt na magistra policyjnego, zaś 
na aldermanów: Piotr E. Horst i Jan 
J. James z pierwszej wardy, Harry 
Skonieczny (Scully) i Antoni Fran­
kowski z drugiej wardy, Leon F. 
Bonczkowski i Paweł Okraj z trze­
ciej wardy, Edward F. Eggebrecht 
i Emil W. Seehausen z czwartej war­
dy ,oraz Fred C. Drake i Terry 
Hayes z piątej wardy.

Zapisujcie dziatwę Waszą do 
Harcerstwa przy Zw. Nar. Pol.

Tu jest i
Zdrowie! 7 j
dla KAŻDEGO 
CHRONICZNIE 
CHOREGO
któremu SPRZYKRZYŁO 
SIĘ CHOROWAĆ

Zabiegi Lecznicze

Kosztują od
Elektro-Terapia 
Fizjo-Terapia 
Colon Terapia 
Wodolecznictwo 
Diatermia 
Chiropraktyka

Osteopatia 
Naprapatia 
Promienie X 
Masaż 
Kąpiele 
Dietetyka

Terepia Krótkich Fal

Darmo Osobista
Konsultacja

DR. O. A. NYSTUL 
Illinois O. P. Licentiate

że “TUTAJ JEST
tysiące osób, które odzyskał'

Strzeżcie Się

Niedomagań Grubej Kiszki
(Często Zwanych Niedomaganiami 

Żołądka)
Mogą one być przyczyną 

następujących Chorób
Bóle głowy, Niedomagania żołądka, 
Zaziębienia. Nerwowość. Zatwardzenie, 
Choroby żółci lub Nerek. Bezsenność, 
Choroby skórne, Reumatyzm. Artritis, 
Zapalenie migdałków. Choroby prze­
wodu nosowego. Astma. Zapalenie 
oskrzeli. Wrzody. Hemoroidy. Zapalenie 
ślepej kiszki (chroniczne), Spazmaty­
czne i śluzowe kolitis, Choroby gruczołu 
krokowego i Choroby kobiece.

Ten kanał odchodowy ciała stwarza 
niebezpieczeństwo gdyż rozmnażają się 
w nim zarazki powodujące 90 procent 
wszystkich zwykłych chorób. Nie zaw­
sze ból ukazuje się w’ tej części ciała. 
Rozchodzące się po ciele trucizny czę­
sto wywołują choroby w częściach ciała 
odległych od kanału odchodowego. Je­
żeli jesteście dotknięci jaką chroniczną 
chorobą powinniście poddać się zbada­
niu nim stan Wasz stanie się niebez­
pieczny.

Nie można się dziwić że ludzie zniechęcają się gdy nie mogą 
odzyskać utraconego zdrowia. Tak długo dopóki będziecie 
powierzchownie leczyć symptomy, choroba będzie nadal 
trwać. Rezultaty można uzyskać tylko wtedy, gdy zabierzecie 
się do leczenia PRZYCZYNY choroby.

TT "NyRtvl włośnio Się.
ciem leczenia, ustala się podstawową ^Vczynę jego cier­
pienia przy pomocy metody uniemożliwiającej pomyłkę. Tak 
samo kompletną i dokładną jest nasza metoda stosująca 
zarówno najbardziej naukowe sposoby jak najskuteczniejsze 
naturalne metody. Czyni się wszystko co tylko możliwe By 
podniecić normalne funkcji ciała. Nasge jjoWo'dzenie'w le­
czeniu prawie wszystkich chronicznych Ćhorób, nawet w naj­
bardziej upartych wypadkach wykazuje skuteczność naszej 
metody. Przeto, bez względu na to jak długo cierpieliście, 
możemy szczerze Wam powiedzieć.
ZDROWIE.” Potwierdzą to 
zdrowie!

Choroby Grubej Kiszki
Choroby Żołądka i Nerwów

Bolesne hemoroidy, Przetoki, Wrzody, 
Pruritis i t. d. obecnie skutecznie 
leczy bez przerywania Waszych obo­
wiązków

Ambulatoryjna Metoda
Leczenie w biurze, łagodne, bez bólu 
i zupełnie skuteczne . . . bardzo przy­
stępnym kosztem. Dowiedzcie się dzi­
siaj i na zawsze pozbądżcle się bo­
lesnych i niebezpiecznych stanów. 
Praca wykonana pod nadzorem llcen- 
sjonowanego lekarza i chirurga.

Jutro Przedsta
wienie Kółka
Miłość Ojczyzny

KAPITAN JÓZEF ŻAK

Jadwiga Kossak

ro(cu dla dziatwy i har­

do pracy, drodzy 
Werbujcie nowych

bracia 
człon-

przed- 
Synów 
Damen 
Kółko

będzie jutrzejsze 
w obszernej sali 
pod nr. 1042 N.

Towarzystwo Klucz Wolności, Gr. 
420 Z. N. P., urządza święconkę w 
.sali Atlaś, 1436 Emam ul., dnia 18. 
kwietnia, już w tę niedzielę o go­
dzinie 5-ej po południu- Uprasza 
się wszystkich członków, aby się li­
cznie stawili, gdyż będą urzędnicy 
z głównego Zarządu oraz Gminy 75 
Z. N. P. ,oraz wiele gości. Będą sma­
czne potrawy prawdziwie po staro- 
polsku. Doborowa muzyka. — Mar­
cela Krawiec, Walenty Kożuch, Jó­
zef Machaj, komitet; Fr. K. Wój­
cik, sekr.

w środę, 28-go b. m., o godzinie 7:30 
wieczorem ,w sali Pułaskiego, 1715 
S. Ashland Avenue, w celu omó­
wienia sposobów werbowania no­
wych członków do Z. N. P. Na po­
siedzenie to zaproszony będzie orga­
nizator z Zarządu Centralnego, któ­
ry wytłumaczy różne tabele ubez­
pieczeniowe, jakoteż nowo wpro­
wadzone aplikacje . Po skończonym 
zebraniu odbędzie się zabawa towa­
rzyska dla uczestników, t. zw. smo­
ker.

Spodziewamy się, że urzędnicy 
Grup, przynależnych do Gminy Nr. 
2, zainteresują się serdecznie roz­
wojem Z. N- P. — Komitet Rozwo­
ju — Henryk Ziemba, prezes; Anie­
la Skierczyńska, sekr.

ARTYŚCI ZNAJDUJĄ
LEKKIE PALENIE

Święconka Tow. Klucz 
Wolności, Gr. 420 ZNP.

Jutrzejsza sztuka, wspaniały me­
lodramat w 6-ciu aktach p. t. “Dzie­
ci Wdowy” z niemniejszą staranno­
ścią i nakładem pracy jest także 
przygotowana, aby wypadła ku za­
dowoleniu publiczności. eJst to inte­
resująca sztuka i pełna humoru. — 
W sztuce biorą udział: Kasper Sech- 
man, panna Maria Tomaszewska, 
pani Maria Kamykowska, panna Ja­
dwiga Kossak, Henryk Szymaszek, 
Mieczysław Masalski, Aleksander 
Górecki, Józef Czepczyński i inni 
znani już amatorzy. — Reżyserem 
sztuki jest p. Aleksander Górecki a 
jego asystentem p. Henryk Szyma­
szek.

Przedstawienie rozpocznie się o 
godz. 3-ej po południu, poczem na­
stąpi bal przy dźwiękach orkiestry 
p. Jana Filara i jego “Wesołych Ka­
walerów”.

Komitet tworzą: Franciszka Zem- 
broń, przewodnicząca; Roman Filar, 
sekr.; Kasper Sechman, Józef Kor- 
czowski i Janina Ziemba. — Stani­
sław W. Zienty, koresp. Z. P. K.

Głos jest jednym z największych 
błogosławieństw ludzkości i, jako 
taki, zasługuje na niezmierną tro­
skliwość. W tym związku cieka­
wym jest zauważyć, że wiele arty­
stów opery, sceny, ekranu i radia, 
których głosy są ich bogactwem nie­
dawno temu zaznaczyli, że w pa­
pierosach wolą oni lekkie palenie, 
które ma wzgląd na ich gardło. W 
konsekwencji, wybierają oni papie­
rosy Lucky Strike.

Natura i nauka zostały połączone 
ażeby zrobić Luckies lekkim pale­
niem. Luckies są zrobione z naj­
doskonalszych, bogatych dojrzałych 
tytoniów, wybranych z troskliwością 
przez ekspertów na wielkich tyto­
niowych rynkach świata.

Ale wysiłki wytwórców Luckies, 
ażeby dać palaczom doskonalszy i 
lepszy papieros nie zatrzymują się 
na zakupnie kosztownych, wyboro­
wych tytoniów. Po tern gdy tytoń 
staje się starszym i łagodniejszym, 
otrzymuje on dobrodzieństwo słyn­
nego procesu “Lucky Strike” znane­
go pod nazwą “It’s Toasted.”

“Toasting” process usuwa pewne 
cierpkie, drażniące składniki, które 
znajdują się od natury we wszyst­
kich tytoniach. Jedną częścią tego 
wyłącznego procesu jest użycie ul­
trafioletowych promieni. Każdy 
wyborowy listek tytoniu używanego 
w Lucky Strike nietylko otrzymuje 
pod dostatkiem światło słoneczne, 
ale jeszcze jest udoskonalony przez 
skoncentrowane światło słoneczne, 
przez użycie ultrafioletowych pro­
mieni.

I tak, dzięki naturze i nauce o- 
trzymujecie w Luckies lekkie pale­
nie, łagodne, mające wzgląd na Wa­
sze gardło. (RM.)

Drodzy bracia i siostry! Z wio­
sną budzi się też życie organizacyj­
ne i Gminy oraz Grupy Z. N. P. bio­
rą się do pracy, werbując nowych 
członków do Z. N. P.

Komitet rozwoju z łona Gminy 
2-ej Z. N. P., biorąc pod uwagę do­
niosłość obecnego kontestu, na o- 
statnim posiedzeniu Gminy, t. j. 7go 
b. m., przedstawił projekt przedłu­
żenia kontestu na trzy miesiące, t. j- 
na kwiecień, maj i czerwiec, i Gmi­
na 2-go Z. N. P. ma płacić po 50c 
od każdego nowo zdobytego pełno­
letniego członka lub członkini, albo 
od dwóch małoletnich. Gmina po­
lecenie komitetu rozwoju przyjęła 
i kontest został uchwalony.

Gmina 2-go Z. N. P. prowadzi ró­
wnież kontest przez cały rok, za któ­
ry wydaje 5 nagród, jak następuje: 
pierwszą nagrodą dla Grupy, która 
zdobędzie w roku największą ilość 
członków, jest sztandar wędrujący; 
druga nagroda jest $10.00, trzecia 
$10.00, czwarta $5.00 i piąta $5.00. 
Nagrody powyższe rozdane będą 
podczas Gwiazdki, jaką Gmina u- 
rządza co 
cerstwa.

A więc 
i siostry!
ków do swych Grup, a osiągniecie 
poważne korzyści dla siebie, ponie­
waż Zarząd Centralny daje też do­
bre nagrody, nadto przyczynicie się 
do rozwoju tak pięknej organizacji, 
jaką jest Z. N. P-

Równocześnie Gmina 2-go Z. N. 
P. uchwaliła zwołać bardzo ważne 
zebranie zarządów Grup, przynale­
żnych do Gminy, które się odbędzie

Piękne 
stawienie 
Wolności, 
ave., które daje zasłużone
Dramatyczne “Miłość Ojczyzny” 
przy grupie 1792 ZNP., nr. 10 Z. P. 
K. L. D. w Am. Znane jest ono o- 
gółowi ze swej pracy na polu krze­
wienia słowa żywego ze sceny i sze­
rzenie zamiłowania do sztuki pol­
skiej wśród naszej młodzieży. To 
też przedstawienia tego zespołu cie­
szą się zawsze popularnością, tym 
bardziej, że przygotowane są jak 
najstaranniej.

Bawił onegdaj na urlopie u swej 
rodziny w Milwaukee, Wis. kapitan 
armii Stanów Zjednoczonych, Józef 
Żak, który obecnie jest kwaterowa­
ny w Fort Frances, E. Warren, w 
stanie Wyoming. Kapitan Józef Żak 
urodził się w powiecie Door, w pół­
nocnym Wisconsinie i liczy obecnie 
43 lata. Jest on już od szeregu lat 
kapitanem regularnej armii Stanów 
Zjednoczonych. Kapitan Żak jest 
wynalazcą uproszczonego aparatu 
do skutecznego wyznaczania dy­
stansu na linii ogniowej, a obecnie 
pracuje nad ulepszeniem działa ma­
szynowego.

DR. JAN SMETANA,
OPTOMETRYSTA

30 LAT DOŚWIADCZENIA 
Ekspert w badaniu oczu i dobieraniu 

okularów
1801 SOUTH ASHLAND AVENUE 

Platt Bldg., róg 18-ej Ulicy, 2-e Piętro 
Uważajcie na mój napis! 

Godziny od 9-ej rano do 8-raej wlecz. 
Telefon CANal 0523

Uchwaliła Pięć Nagród Dla Grup i Specjalne Wynagrodze­
nie Dla Każdego Nowego Członka

Polak, Kapitan Armii St.
Zjednocz.—W ynalazcą

Gmina Nr. 2 Zabiera Się Energicznie 
Do Werbowania Nowych Członków

Chociażby K I B B A Sama Się
Najmniejsza Kk U I W Nic Wyleczy
Jeżeli nie chcesz lub nie możesz poddać się operacji to obstaluj sobie natychmiast 
najnowszej konstrukcji pas wprost z fabryki, który nie tylko że jest lekki i nad­
zwyczaj wygodny lecz podtrzymuje wypukliznę w ten sposób że zabezpiecza od 
powiększenia się bez różnicy jaką pracę wykonujesz.

A. DIADUL & SONS
1562 MILWAUKEE AVE., Blisko Damen Ave.

Tel. HUMBOLDT 1480 35 lat doświadczenia. (Nie na rogu)
Eksperci Mężczyźni i Kobiety do Waszych Usług.

Robimy także gumowe pończochy na opuchnięcie nóg; opaski brzuszne; podpory 
na bolące stopy; aparaty dla kalek; sztuczne nogi, ręce i t. d. — skład otwarty 
to 5:30; w niedziele i święta zamknięte.

— Niniejsze ogłoszenie ukazuje się co sobotę. ' —

Koncert i Bal Tow.
Symfonetek

Tow. Symfonetek, urządza kon­
cert w niedzielę, dnia 25-go kwiet­
nia w sali Związek Polek, 1315 N. 
Ashland ąve.. Po koncercie bal przy 
doborowej muzyce.

Tow. Symfonetek jest to orkiestra 
składająca się z samych młodych 
panienek.

Syn Burmistrza, powieść.............. 25c
Dziennik Związkowy, 

1406-08 W. Division St., Chicago. Ill.

135 SO. STATE ST.
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aww. xiiiuiz-vju | js.wieuiia, uuuęazie się pierwsze po-
ZNP., ma posiedzenie w niedzielę, siedzenie po zmianie daty z piątku Chór Pań i Panien Echo

---  T | -- , ------—---—.V ...» X U.
■ posiedzeniu będą wytłumaczone no- j Wood ulica, początek punktualnie o 
._«___ .. ..u—-z TV v> ■__ n ... _ ... ... „

Po najpiękniejsze ślubne suknie i

BALE I ZABAWY
Gieni Czekaj odbę-

prezes; W. Dą-

Z Piotro-Pawłowa

KSIAZKA P. T. “JEDZIE-

zapo

Z.
1436

W Każdy
Dzień

M. Zwierkowska, Z. 
Poprawska i L. Za-

ęność całego Zarządu i dyrekcji jest 
koniecznie pożądana z powodu wa­
żności spraw, jakie mamy do zała­
twienia. — W. A. Kuzwicz, sekr.

Regularne miesięczne posiedzenie 
Zarządu generalnego i dyrekcji Z w. 
Mł. Pol., odbędzie się w sobotę, dn. 
17-go kwietnia, o godzinie 8 wie-

Tow. Kosynierów Polskich im. T. 
Kościuszki, Gr. 1405 Z. N. P., odbę­
dzie swe kwartalne posiedzenie w 
niedzielę, 18 kwietnia, w sali zwy­
kłych posiedzeń. Początek o godzi­
nie 2-ej po południu punktualnie.

realno- 
imieniu 
z biura 
harcer-

Jutro, w niedzielę, 18 kwietnia, w 
sali Związku Polek, pnr. 1309 No. 
Ashland ave., odbędzie się dorocz­
ny koncert chóru Pań i Panien Echo. 
Początek o godzinie 7:30 wieczorem. 
Prócz pieśni chóralnych z jakimi 
Echowianki wystąpią pod doskona­
łą batutą swego dyrygenta Aleksan­
dra Astra, do współudziału są za­
proszeni także soliści, Karol Kosiń­
ski, baryton; znany miłośnikom pie-

Tow. Gwardia Kościuszki, gr. nr.
2151 ZNP.: — nadzwyczajne posie-

Piękna i okazała książka p. t.J 
“Jedziemy do Polski,” wydana przez 
Związek Narodowy Polski, a napi­
sana przez redaktora Karola Bur- 
kego, korespondenta ostatniej wy­
cieczki Harcerstwa Związkowego do

Metalowców: — 
kwietnia w sali

wianki zapraszają do współudziału, 
drużyny śpiewacze, wszystkich mi­
łośników pieśni, jak również wszyst­
kich swoich przyjaciół, którzy zaw­
sze na ich koncerty jak i inne za­
bawy uczęszczali. Komitet z preze­
ską J. Tobiasiewicz na czele, dokła­
da starań, żeby każdy z gości był 
doskonale ubawiony. Po koncercie 
taniec, do którego przygrywać bę­
dzie orkiestra M. Łukowskiego.

nowicie naszego Balu, który odbę­
dzie się dnia 9-go maja, w sali im. 
J. Słowackiego, 48-ma i Paulina ul. 
— A. Zajewski komendant; A. Cha- 
merlin, adjutant.

Tow. Zwycięstwo pod Grunwal­
dem, gr. 1192 ZNP., ma posiedzenie 
w niedzielę, dnia 18-go kwietnia, w 
sali ob. Kozubowskiego, 4934 South 
Loomis ul., początek o godzinie 2-ej 
po południu.

Piątek, 23-go kwietnia, Chór Lu­
tnia, (lekćja śpiewu).

Sobota, 24-go kwietnia, Jedność
Piekarzy Polskich (godz. 3 po poł.)

Niedziela, 25-go kwietnia, Tow. 
Króla Jana Iii-go Sobieskiego, Gr. 
298 ZNP.; Tow. Jana Zamojskiego, 
Gr. 304 ZNP.; Tow. Bolesława Chro­
brego, Gr. 1577 ZNP.; Wolne Polki.

na niedzielę Tow. Kadetów Tad. 
Kościuszki, gr. 1689 ZNP.

Posiedzenie odbędzie się jak zwy-

Wieczór Majowy u Filomenów.
W sobotę, dnia 1-go maja. Chór 

Filomenów urządza Wieczór Majo­
wy w sali Juliusza Słowackiego, róg 
48-ej i So. Paulina ul. początek o 
godzinie 8-ej wieczorem. Muzyka 
doborowa przygrywać będzie do 
tańca. Cena biletu 40c.

Ze Stacji ♦
VVGES J 

1360 ♦
Kilo. ♦

Niedziela,
Władysława
N. P.; Tow.

nie­
jacy

Bal Podhalan im. Sabały.
Koło nr. 1-śzy im. Jana Sabały 

Z. P. w Am., urządza bal w niedzie­
lę, 25-go kwietnia,, w sali Kościu­
szko, 48-ma i S. Wood ul.

Początek balu o godzinie 5-ej po 
południu. Bilet wstępu 25c od osoby. 
Na balu tym będzie rozdanych kil­
kanaście wartościowych przedmio­
tów.

Kwartalne posiedzenie Tow. W. S.
Reymonta, gr. 2418 ZNP-, odbędzie 
się w niedzielę, 18-go kwietnia, o 

i godzinie 2-ej po południu, w sali im.
J. Słowackiego. Sprawy bardzo wa­
żne są do załatwienia, prosimy prze­
to wszystkich o przybycie.
Zaraz po posiedzeniu odbędzie się 
“Smoker” i pogadanka na dobro To­
warzystwa. — Sekretarz.

Ligi Morskiej p. b. p. An- 
Dwojaka. “święconka” od- 
się w nadchodzący ponie- 
wieczorem, w sali pp. Mi­

śni z licznych koncertowych wystę­
pów jak i radiowych, i Czesław 
Bielski, doskonały skrzypek. Jest to 
młody talent tutejszy, który już nie­
raz swą grą zachwycał publiczność.

Cały program jest starannie opra­
cowany i bogaty. Dotychczasowe 
koncerty chóru Echo, zaliczane by­
ły do pierwszorzędnych, więc i kon­
cert Jubileuszowy pod każdym 
względem nie będzie słabszy. Echo-

Ćwiczenia harcerzy i harcerek 
przy gminie 123-ej ZNP., odbędzie 
się w czwartek i piątek w sali Sher­
man Park, o godzinie 6:30 wiecz.

Korzystajcie z szkoły obywatelskiej.
W każdy wtorek i piątek wieczo­

rami w sali “Goodwill Center” pod 
nr. 3337 S. Paulina ul., odbywa się 
nauka języka angielskiego i przy­
gotowywanie nowych kandydatów 
do pozyskania papierów obywatel­
skich. Wszyscy nie posiadający o- 
bywatelstwa dotychczas, powinni 
korzystać z bezpłatnych lekcji i za­
pisać się na naukę.

Idealny Klub Pań. Gr. 2688 ZNP., 
odbędzie swoje posiedzenie we wto­
rek, dnia 20-go kwietnia, w sali 
Sherman Parku, początek o godzinie 
7:30 wieczorem.

ob. Augustyna, 1259 Cornell ul. o 
godz. 4-ej po poł. Komitet zaprasza 
wszystkich.

Tow. Klucz Wolności gr. nr. 420 
ZNP. urządza “święconkę” w sali 
Atlas, 1436 Emma ul. o godz. 5-ej 
po poł., w niedzielę 18. kwietnia, na 
jaką zaprasza wszystkich. Posiedze­
nie odbędzie się o godz. 2-ej po poł. 
— M. Krawiec, W. Kożuch, F. Ma­
chaj, komitet; F. Wójcik, sekr.

Klub Polsko - Amerykańsko - De­
mokratyczny 31-ej Wardy urządza 
bal w niedzielę, 18-go kwietnia, w 
sali Zbawiciela, 2548 W. Cortez, nar. 
Rockwell ul., o godz. 5-ej wieczo­
rem.

Klub Wioski Żukowice występuje 
na bal Klubu par. Dąbrowa w nie­
dzielę, 18. kwietnia, w sali ob. Łat­
ki, róg Huron i Noble ul. Zbiórka 
przed salą o godz. 7-ej wieczorem. 
Jak również na bal Klubu parafii 
Lisiej Góry w sali ob. Stefanika, róg 
Superior i Noble ul. — S. Kocoł, 
prezes; L. Witek, sekr.

Klub Polsko-Demokratyczny 32-ej 
wardy występuje na bal Klubu De­
mokratycznego 31-ej wardy w nie­
dzielę, 18- kwietnia, w sali Zbawi­
ciela, 2548 W. Cortez ul., o godz. 
7-ej wieczorem. Zbiórka na miej­
scu. — F. Konopka ,prezes; J. Lew­
kowicz, sekr.

Tow. Wolność Ludu, gr. nr. 2742 
ZNP.: — posiedzenie 18. kwietnia, 
w sali nr. 3-ci Św. Jadwigi. Wiele 
ważnych spraw, jak: sprawa balu, 
jaki odbędzie się w sobotę, 24- kwie­
tnia, przyjęcie nowych kandydatów 
i kontestu werbunkowego. Admi­
nistracja i Komitet Rozwoju prosi, 
aby każdy przyprowadził choć jed­
nego nowego kandydata. — F. Ra­
czkowski, prezes; E. Idaszak, koresp.

Klub Bielczan: — posiedzenie 18. 
kwietnia, o godz. 1:30 po poł., w sali 
ob. Łatki, 1368 W. Huron ul. Wie­
czorem występujemy na bal Klu­
bu Woli Rzędzińskiej w sali para­
fialnej Św. Heleny. Zbiórka o godz.

| we formy ubezpieczenia do Z. N. P., 
I oraz sekr. fin. prosi Braci i Siostry 
o uiszczenie się ze swych podatków. 
— A. Sabaciński, prezes; J. Poznań-

■ ski, sekr. fin.

■ną Pienas, członkinią 
Dzwon Zygmunta, gr. 1979 
Dnia 29-go maja odbędzie się 
le p. Edwarda Gruszki, 5351 
Morgan ul., z panną Estellą 
5627 So. Laflin ul.

W sobotę, dnia 21-go Sierpnia, od­
będzie się ślub p. Władysława Or- 
lar. 4258 So. Ashland ave., z pan­
ną Stanisławą Pazur, 5258 So. Wood 
ulica.

Baczność Piekarze!
Nowo zorganizowana Unia Pieka­

rzy na Town of Lake rośnie w siłę 
i potęgę. Wstępne będzie podwyż­
szone od 1-go maja. Piekarze, któ­
rzy przystąpią do naszej Unii jesz­
cze w kwietniu, będą zapisani na li­
stę honorową członków założycieli. 
Nasi pracodawcy życzą sobie, aby- 
śmy się zorganizowali.

Posiedzenia odbywają się w Do­
mu Polskim, w sali im. Juliusza Sło­
wackiego, 1700 West 48-ma ul., róg 
Paulina ul. Następne posiedzenie 24 
kwietnia, o godzinie 3-ej po połud­
niu. Bliższych informacji udzieli 
sekr. H. Gaworski, 1301 West 51 ul.

W dzień imienin ks. proboszcza.
W piątek, 23-go kwietnia, przy­

pada św. Wojciecha. W dniu tym1 
urządzona będzie piękna uroczystość j 
z okazji imienin ks. Wojciecha Ol­
szewskiego, proboszcza par. św. 
Piotra i Pawła. Już w czwartek wie­
czorem zostanie wykonany program 
przez dziatwę szkolną pod kierow­
nictwem sióstr nauczycielek, oraz 
będą przemawiać reprezentanci i 
przedstawiciele różnych zrzeszeń i 
towarzystw. W piątek zaś rano zo­
stanie odprawiona uroczysta msza 
św. — W niedzielę następną w sali 
parafialnej zostanie odegraną sztu­
ka dramatyczna siłami chóru para­
fialnego pod dyr. p. M. Błeńskiego.

Klub Ziemi Płockiej występuje na 
bal Klubu Włocławiaków dzisiaj w 

j sali Filaretów ,1234 Milwaukee ave., 
o godz. 7:30 wieczorem. Zbiórka na 
sali. — A- Boszko .prezes; S. Pro- 
śniewski, sekr.

Sobota, 17 Kwietnia
Tow. Podtatrzańskie gr. nr. 1250 

ZNP.: — posiedzenie 17. kwietnia o 
godz. 7-ej wieczorem w sali domu 
Związku Polek, 1309 N. Ashland ul. 
— F. Czwaliński, 
browski, sekr.

Stow. Polskich
posiedzenie 17-go
klubu “Nowe Życie”, 1180 Milwau­
kee ave., o godz. 4-ej po poł. Bę­
dzie interesujący referat. — Za za­
rząd: E. Telejewski.

Tow. Białego Orła, gr. nr. 1431 
ZNP.: — posiedzenie dzisiaj w sali 
zwykłej wieczorem. — C. Piotrow­
ski, prezes; A. Pieńkowski, sekr.

tapczyk: M. Golec; F. Ziemska z 
biura lekarza naczelnego; B. Wady- 
cka; F. Zienko, G. Buch z biura Wy­
działu Małoletnich; J. Kosińska; E. 
Dzija i M. Przydział z biura buchal­
terii.

Po przemówieniach tych, zabrała 
głos panna Weronika Swigoń, któ­
ra dołączyła również serdeczna wią­
zankę życzeń i wręczyła pannie Gie­
ni piękny podarunek ślubny, poczem 
wzniesiono toast za pomyślność Mło­
dej Pary .

Przyszła Oblubienica, wzruszona 
tymi dowodami sympatji i przyjaź­
ni, podziękowała koleżankom i przy­
jaciółkom za tą niespodziankę, przy­
rzekając, że zawsze w pamięci za­
chowa wszystkie uczestniczki oraz 
chwile z nimi przy wspólnej pracy 
spędzone.

Do urządzenia wyż wspomnianej 
niespodzianki przyczyniły się nastę­
pujące panie i panienki: J. Kosiń­
ska ,B. Piekarczyk, M. Buczyńska, 
A. Singer; E. Buczyńska; F. Zienko; 
H. Durson; I. Krawiec; L. Drabek; 
A. Potapczyk, R. Puchalska, W. R. 
Swigoń, L. Wojtowicz, E. Kasprzyk; 
M. Golec; E. Kurgan; E. Dzija; G. 
Buch; C. Młotkowska, E. Killoren, 
J. Załuga, S. Wełna; G. Magnow- 
cka; M. Swigost; L. Rosowicz; F. 
Bis; F. Masłowska, K. Wadas, J. Wi­
śniewska, H. Nowicka, C. Paczyń­
ska, E. Potwora, M. Stelmach, M. 
Przydział; D. Dłubisz; F. Citko: G. 
Rzeźniczek, B. Wadycka, H. Ma­
rzec ,B. Siniarska, A.Łosik, F. Ziem­
ska, J. Dunin, 
Szaflarska, H. 
lewska.

Ślub panny
dzie się w środę, 21-go kwietnia, o 
godzinie 10-ej rano, w kościele św. 
Wacława. Młoda panna jest bardzo 
czynna na polu organizacyjnym; 
przyszły pan młody, p. Bolesław 
Bochnowski, pełni obowiązki bu­
chaltera w jednej ze znanych firm 
przemysłowych w East Chicago; 
jest gorliwym Związkowcem i na­
der czynnym w rozwoju Harcerstwa 
Związkowego.

JAN BUCZKOWSKI 
kucharz europejski, przyjmuje 
wesela, bankiety i tym podobne 
okazje. Armitage 0187.
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apteką p. Pietrzykowskiego.
Pan Zaleski udzieli bezpłatnie 

wszelkich informacji, potrzebnych 
przed wyjazdem do Polski. Należy 
się pośpieszyć, by zapoznać się tak 
z wymaganiami paszportowymi 
Rządu Polskiego, jakoteż i tutejszy­
mi.

Wspólna Fotografia.
W niedzielę, dnia 18 kwietnia, 

członkowie Posterunku nr. 7 P. L. 
W. A. mają się zejść w sali Sher­
man Parku, 52 i Loomis ul., o godzi-

Srebrny Jubileusz Tow. Kosynierów; Przedstawienie i 
Bal; Święconka Klubu Kujawiaków; Bal Podhalan; 
Z Karty Żałobnej; Hiczkowski Szampionem Pinaklo­
wym; Wesela w Sali Słowackiego; Zabawa Majowa 
Filomenów; Ulicznik Warszawski Już Jutro.

Posiedzenie Demokratek.
Polski Reg. Dem. Klub Pań 14-ej 

j Wardy odbędzie swe posiedzenie w 
I przyszły poniedziałek, dnia 19 kwie- 
I tnia, w kwaterze pnr. 5115 So. Ash- 
I land ave., o godzinie 7:30 wieczo­
rem. Wszystkie panie proszone są o 
przybycie. Z powodu wielu ważnych 
spraw. — M. Kluczyńska, koresp.

Sobota, 17 Kwietnia
Klub Chechły, parafia Ropczyce, 

urządza bal wiosenny w sobotę, 17. 
kwietnia, w sali ob. Łatki, pod nr. 
1364 W. Huron ul., o godzinie 7:30 
wieczorem. >

Poniedziałek, 19 Kwietnia
Tow. Ojczyzna, gr. nr. 669 ZNP.: 

posiedzenie 19. kwietnia, o godz. 7:30 
wieczorem, w sali Liberty ,1511 Em­
ma ul. — W. Rolewicz, prezes; W- 

j Rogoziński, sekr.

Kalendarzyk 
Posiedzeń

godzinie 2-ej po południu. Z okazji 
zmiany posiedzeń, odbędzie się za­
raz po posiedzeniu “smoker”. Obec­
ność wszystkich członków jest po­
żądana.

Panna Gienia E. Czekaj, pracow- 
niczka w biurach sekretariatu Zw. 
Nar .Polskiego, w przyszłym tygo­
dniu stanie na ślubnym kobiercu z p. 
Bolesławem Bochnowskim z East 
Chicago, synem byłego komisarza 
Z. N. P.

Z okazji tej grono koleżanek i 
przyjaciółek urządziło dla niej wie­
czorek pożegnalny, by zarazem, wy­
razić jej serdeczne życzenia wszel­
kiej pomyślności na nową drogę ży­
cia. Wieczorek ten odbył się w po­
niedziałek, 12-go kwietnia, w re­
stauracji pp. Lenard.

Aranżerki tej niespodzianki z pan­
ną Weroniką Swigoń na czele, przy­
gotowały piękny program, podczas 
jakiego wesołość chwilami przepla­
tana była i nutą smętną, na myśl, iż 
z grona pracowniczek w biurach 
związkowych ubędzie bardzo sym­
patyczna i przez wszystkich ceniona 
koleżanka.

Podczas kolacji rozbrzmiewały 
różne piosenki, poczem każda z u- 
czestniczek wręczyła przyszłej pan­
nie młodej drobiazgi, wchodzące w 
skład gospodarstwa domowego, o- 
patrzone dowcipnymi uwagami.

Mistrzyni toastów panna Weroni­
ka Swigoń powołała następnie do 
przemówienia p. Janinę Dunin, 
współredaktorkę Pism Związkowych 
która złożyła pannie Gieni serdecz­
ne życzenia.

Z kolei życzenia składały kole­
żanki z poszczególnych departamen­
tów a mianowicie: w imieniu kole­
żanek z biura sekretariatu E. Kil­
loren; Czesława Młotkowska i E. 
Buczyńska z biura Wydawnictw 
Pism Związkowych; A. Łosik i B. 
Siniarska od koleżanek z biura rze­
cznika; Pałczyńska z biura 
ściowego; M .Buczyńska w 
przyjaciółek; F. Masłowska 
skarbnika; F. Citko z biura
skiego; A. Singer z biura audytora; 
L. Drabek; D. Dłubisz z biura wy­
syłkowego; K. Wadas z biura real- 
nościowego, E. Kurgan z biura se­
kretarza; L .Rosowicz; H. Durson; 
E. Kasprzyk; L. Wojtowicz; A. Po-

Ulicznik Warszawski jutro w sali 
Słowackiego.

Oddział 18 Zw. Mł. na ziemi Wa­
shingtona urządza przedstawienie, 
dając świetną komedję p. t. “Ulicz­
nik Warszawski”, która ma doskef- 
nale momenty .pełne humoru i dow­
cipów. Przedstawienie rozpocznie się 
punktualnie o godzinie 8:15 wieczo­
rem. Reżyserję oddano znakomite­
mu artyście, p. Lorenc, który od lat 
cieszy się wśród Polonii na Town 
of Lake zasłużoną popularnością i 
uznaniem. Komitet zaprasza na 
sztukę całą Polonię, zapewniając 
wszystkich, że komedia odegrana 
będzie bez zarzutu i da sposobność 
do doskonałej zabawy. •

Klub Kujawiaków zaprasza na 
Święconkę.

Już dzisiaj wieczorem, t. j. w so­
botę, 17-go kwietnia, odbędzie się 
w sali ob. Kozubowskiego, pnr. 4934 
So. Loomis ul. tradycyjna święcon­
ka, urządzana staraniem Klubu Ku­
jawiaków, na którą Komitet zapra­
sza wszystkich członków, członkinie 
przyjaciół, sympatyków i wogóle ro­
daków.

Z okazji tej odbędzie się zabawa 
taneczna, która rozpocznie się o go­
dzinie 8-ej wieczorem i potrwa do 
3-ej. Bilet udziału w święconce o- 

' raz w zabawie 50c od osoby. Nie- 
| chaj więc nie zabraknie nikogo dzi- 
! siaj wieczorem na święconce Kuja­
wiaków. — Komitet.

Z KAZIMIERZÓW  A
Tow. Przodownica, gr. nr. 871

N. P., odbędzie posiedzenie kwartal­
ne w poniedziałek, 19-go kwietnia, 
o godz. 7:30 wieczorem w, sali zwy­
kłej, na jakim obecność wszystkich 
członkiń jest wymagana. —■ M. A. 
Kuf lewska, prezeska; H. Wiktor 
Latkowska, sekr.

w sali Puła- ! ra’ K' wie«ech, J. Cieśla, J. Boche- 
! nek, F. Zieliński, F. Klis, P. Kubali- 
! ca, K. Michałek, T. Urbański, E. 
Gardas, J. Szczysk, A. Radzienta.

Wiktoria Stoch - Burmcr nie żyje.
Wczoraj rano o godzinie 5-ej po­

żegnała się z tym światem Wikto­
ria Stoch, przeżywszy 54 lata. Wik- 

| toria Stoch była członkinią Tow.Ka- 
' detów Tad. Kościuszki, grupa 1689 
| Z. N. P., gdzie należała cała jej ro­
dzina,oraz była członkinią Tow.Naj-

Na Pomnik Powstańców Chochoła - 
wskich.

Pierwszy wielki bal na pomnik 
powstańców Chochołowskich urzą­
dza Komitet tegoż pomnika, w sali 
Jul. Słowackiego, 48-ma i S. Pauli­
na ul., w niedzielę, 2-go maja. Na 
balu tym odegrana będzie wesoła 
komedia, p. t. “Maciek Margosiok 
w Sądzie”. Do licznego współudzia­
łu serdecznie zaprasza Komitet.

Posiedzenie Tow. Kadetów.
Jutro, to jest w niedzielę, 18-go 

Tow. Andrzeja Kmicica, Gr. 1340 kwietnia, odbędzie się pierwsze po­

wesela w sali Słowackiego.
Odnowiona sala Domu Polskiego 

im. Juliusza Słowackiego zaczyna 
zdobywać sobie popularność i z dnia 
na dzień zgłaszają się już towarzy­
stwa, grupy i kluby zamawiając ją 
na rozmaite przedstawienia, obcho­
dy, wieczorki i bankiety. Ponieważ 
obecnie sala zaopatrzona została w 
salę jadalną i kuchnię, przeto stała 
się ona nadzwyczaj wygodną na we­
sela, bankiety i chrzciny. Zarząd 
Domu dostał też w ostatnich kilku 
dniach szereg zamówień na wesela. 
Podamy dnie niektórych, aby zwró­
cić uwagę innym, że powyższe da­
ty są zajęte. Oto w sobotę, dnia 26 
czerwca, odbędzie się wesele p. Ed­
warda Pacanowskiego, 4434 South 
Francisco ave., z panną Heleną Łu- 
kawszczyk, córką 100 procentowej 
rodziny związkowej, należącej do 
Tow. Króla Jana III Sobieskiego, 
gr ?98 ZNP.. a zam. pnr. 4434 So. 
Francisco ave. W sódoj? Aua 24 
kv’etnia, odbędzie się wesele p. J. 
Wi.idarek. 3243 N. Central Park av.

Tow. 
ZNP. 

wese- 
South 
Ross,

Niedziela, 18 Kwietnia
Tow. Styczniowe Roku 1910 gr. nr. 

1164 ZNP.: — posiedzenie 18, kwie­
tnia o godz. 2-ej po poł. w sąli zwy­
kłej. Po posiedzeniu zabawa. — F. 
Zwierzyna, sekr.

Tow. Św. Michała Archanioła gr. 
nr. 1774 ZNP., w Blue Island, Ill.:— 
posiedzenie kwartalne 18. kwietnia o 
godz. 2-ej po poł. w sali G. Holsten, 
2710 Broadway ul. Po posiedzeniu 
zabawa taneczna. Cena biletu 25c. 
Wszystkich zaprasza komitet.

Tow. Rozwój Polski gr. nr. 2780 
ZNP.: — posiedzenie 18. kwietnia o 
godz. 2-ej po poł. w sali parafialnej 
3842 przy 57-ej ul. — R. Kieszkow- 
ski, sekr.

Tow. Synowie Gór z nad Skawy 
gr. nr. 1524 ZNP.: — posiedzenie 
kwartalne 18. kwietnia w sali Atlas 
o godz. 2-ej po poł. — S. Leszczyń­
ski, sekr.

Tow. Michała Wołodyjowskiego 
gr. nr. 580 ZNP.: ■— posiedzenie 18. 
kwietnia; po posiedzeniu o godz. 
4:30 po poł. Tow. urządza dla człon­
ków i przyjaciół “święconkę”. Wstęp 
wolny. Dobra orkiestra i inne przy­
jemności. Zaprasza wszystkich — 
Komitet.

Tow. Naród Polski, gr. nr. 1898 
ZNP., w Kensington, Ili.: — posie­
dzenie 18-go kwietnia o godz. 2-ej 
po poł. w sali parafialnej św. Sa­
lomei. — F. Kabat, prezes,'F. Cie­
cierski, sekr.

Tow. Kawalerii Polskich Ułanów, 
gr. nr. 1267 ZNP.. — kwartalne po­
siedzenie 18-go kwietnia, o godzinie 
1-ej po południu, w sali pnr 2110 
N. Damen ul. — W. Borzewski, pre­
zes; C. A. Kujawa, sekr.

Tow. majora L. Idzikowskiego, gr. 
nr. 2566 ZNP.: — posiedzenie kwar­
talne 20 kwietnia, w sali ob. Mon- 
dały, 1436 Cortez ul., o godzinie 
7:30 wieczorem, — J. Kowal, pre­
zes; S. Piękosz, sekr.

Kalendarzyk Posiedzeń w sali Sło­
wackiego:
18-go kwietnia, Tow. 
Reymonta, Gr. 2418 Z.
Polek Opoka, Gr. 987

ZNP., Tow. Michała Archanioła, Gr. 
434 ZNP.; Tow. Bratnia Dłoń, Gr. 
2402 Z. N. P.

Poniedziałek. 19 kwietnia. Chór 
Filomenów (lekcja śpiewu); Tow. 
św. Józefa, gr. 440 ZNP.; Tow. Tę­
cza; Legion Pań.

Wtorek. 21-go kwietnia. Biblio­
teka i Czytelnia im. Słowackiego.

Środa. 21-go kwietnia, Gniazdo 
nr. 37-my.

Czwartek, 22-go kwietnia, Chór 
DrUżyna (lekcja śpiewu).

Do członków Tow. Wawel.
W poniedziałek, 19-go kwietnia, 

odbędzie się posiedzenie Tow. Wa­
wel, gr. U400 Z.N.P., o godz. 8ej wie­
czorem w sali zwykłych posiedzeń. 
Wszyscy członkowie proszeni są o 
przybycie, gdyż komitet jubileuszo­
wy zda sprawozdanie z przygotowań 
dotychczas poczynionych do uro­
czystości z okazji 25-lecia istnienia ; 
towarzystwa, oraz udziału w obcho- i Polski, jest do nabycia w admini- 
dzie w Humboldt parku, w niedzie- stracji Dziennika Związkowego, 
lę, 2-go maja. I 1406 W. Division Street, Chicago,

| Ili. W książce tej o 256 stronach 
| druku i zawierającej setkę pięknych 
ilustracji z wszystkich stron Polski, 
opisane są barwnie wrażenia mło­
dzieży naszej, która po raz pierw­
szy zobaczyła Polskę i calem ser­
cem zamorską swą ojczyznę poko­
chała. Młodzież nasza powinna czy­
tać tą pożyteczną książkę, gdyż z 
barwnych opisów ziemi polskiej na- 
bierze ona dumy narodowej i chęci 
pojechania do Polski, by zobaczyć 
blioteki towarzystw i klubów powin- 
i poznać ziemię swych ojców. Bi- 
ny się zaopatrzyć przynajmniej w 
jeden egzmeplarz tego dziełka. Ce­
na tylko 75c, a z przesyłką poczto­
wą 87 centów. Zamówienia należy 
nadsyłać do Dziennika Związko­
wego.

25-lecie Tow. św. Jadwigi.
Jutro, w niedzielę, 18-go kwietnia 

Tow. św. Jadwigi obchodzi 25-tą ro­
cznicę swego założenia i rozwoju. Z 
okazji tej na intencję członkiń Tow, 
zostanie odprawiona msza św. w ko­
ściele św. Pietra i Pawła, a wieczo­
rem zaś w sali, parafialnej odbędzie 
się bankiet jubileuszowy, w czasie 
którego zostanie wykonany krótki 
program. Na zakończenie uroczy­
stości zabawa taneczna.

Niedziela, 18 Kwietnia
Na niedzielę, 18 kwietnia,

[ wiedziane jest tradycyjne “święco­
ne” Tow. Klucz Wolności, gr. 420 

| Z. N. P., o godzinie 4-ej po połu­
dniu, w małej sali Atlas, pnr. 
Cortez (dawniej Emma) ul.

Komitet postarał się o wiele 
•spodzianek dla licznych gości, 
zapowiedzieli swe przybycie.

Tow. Wolność pod opieką św. Ja­
na, nr. 1-szy ,zaprasza na bal ma­
skowy, jaki urządza w niedzielę, 16 
kwietnia, o godzinie 6-ej wieczorem 
w sali ob. Wozniaka, 4633 S. Rock­
well ulica.

Tow. Ks. Józefa Poniatowskiego > 
gr. nr. 1784 ZNP. urządza wieczoreki 
na obóz harereski w niedzielę 18-go 
kwietnia w sali ob. Węgrzyn, 2059 
W. 19-ta ul. o godz. 8-ej wieczorem. 
Bilety po 15c. — W. Grzyb, sekr.

Klub Parafii Lisiej Góry urządza 
wiosenny bal w niedzielę 18. kwie­
tnia w sali ob. Stefanika róg No(>le 
i Superior ul., o godz. 5-ej po poł.— 
S. Wijas, sekr.

Tow. Bratniej Pomocy Wioski Ma­
ła powiat Ropczyce urządza “świę- i 
conkę” połączoną z zabawą towarzy- I 
ską w niedzielę 18. kwietnia w sali|

Zabawa Klubu Polskich Gosposi
Klub Polskich Gosposi urządza 7-ej wieczorem. — J. Łata, prezes; 

towarzyską zabawę w niedzielę 9-go Pencek, sekr- 
maja, w sali Marshall Square Ball­
room, 3313 W. Cermak road. Do­
borowa muzyka. Wiele niespodzia- dzenie w sali ob. Moskala, 831 No. 
nek. Początek o godz. 6-ej wieczo- j Ashland ave., o godz. 10:30 rano, w 
rem. Cały dochód przeznaczony na j niedzielę, 18. kwietnia. — W. Jarosz- 
fundusz Godziny Różańcowej pro- \ Tow. Św. Kunegundy, gr- nr. 1761 
wadzonej przez Ojca Justyna. —' ZNP.: — posiedzenie 18. kwietnia 
Weronika Wierzgocz, prez.; P. Krzy- | o godz. 1-ej po poł. — P. Maciejew- 
ściak, sękr» | ska, prezeska; W. Maćkowiak, sekr.

Bal Posterunku Town of Lake.
Posterunek Town of Lake, nr. 7 

P. L. W. A. przygotowuje się do od­
bycia dorocznej zabawy militarnej, 
która będzie' miała miejsce w nie­
dzielę, 9-go maja, b. r., w pięknej 
sali Domu Polskiego, im. Juliusza 

' Słowackiego, przy 48-ej i S. Pauli­
na ulicy.

Komitet zapowiada wiele atrak- 
j cji i każdemu z uczestników ręczy 
; za dobre ubawienie się.

Klub Polskich Młodzieńców p. n. 
Royal Brigadiers urządza zabawę 
taneczną w sobotę, 17-go kwietnia 
w sali Synów Wolności, pnr. 1042 
N. Damen avenue, blisko Thomas 
ulicy. Początek o godzinie 7:30 
wieczorem.

Klub Włocławiaków, Ziemi Ku­
jawskiej, urządza pierwszy bal wio­
senny w sobotę, 17-go kwietnia, o 
godz. 7:30 wieczorem, w sali Fila­
retów, 1234 Milwaukee avenue. Za­
praszamy serdecznie Polonię o licz­
ne przybycie. Komitet balu będzie 
się starał ubawić gości jak najlepiej, 
a także ma miłą niespodziankę. — 
Komitet balu: Ig. Kuźniewicz, pre­
zes; W. Ulanowski, St. Dembski, A. 
I. Nowakowski, przewodniczący.

W sobotę, 17-go kwietnia, odbę­
dzie się dawno zapowiedziana zaba­
wa, którą urządza Komitet Zlotu i 
Zjazdu Okr. 2-go w Sokolni Gnia­
zda Nr. 2-gi, 1062 No. Ashland ave. 
Podczas zabawy zostanie wybrana 
“Królowa” przyszłego Zlotu, jak ró­
wnież odbędzie się kontest tańców 
“mazura” i “krakowiaka.” Cenne 
medale będą wydane za tańce kon- 
testowe.

Początek zabawy o godzinie 8-ej 
wieczorem. Komitet Zlotu serdecz­
nie zaprasza Drużynę Sokolą, jak 
również przyjaciół Sokolstwa, na tą 
zabawę.

Tow. Ojczyna, gr. nr. 669 ZNP.. 
występuje na bal Tow. Woodrow 
Wilson dzisiaj. Zbiórka na sali pa­
rafialnej WW. Świętych przy Da­
men i N. Carolina ul., o godz. 7:30 

i wieczorem. — W. Rolewicz, prezes;

Na ślubnym kobiercu.
Dziś, w sobotę, o godz. 4-ej po po­

łudniu, w kościele św. Piotra i Pa­
wła staną na ślubnym kobiercu p. 
Stanisław Brągiel, zam. pod nr. 1637 
W. 37-ma ul., z panńą Władysławą j 
Czarną, zam. pod nr. 3839 S. Da­
men ul. Młoda para znaną jest sze­
rzej w kołach towarzyskich mło­
dzieży z pracy i energii.

25-lecie Tow. Ko­
synierów T. Ko­
ściuszki Jutro

Uroczystość srebrnego jubileuszu \ słods"źego“serc“a MarZ 
i Tow. Kosynierów Tad. Kościuszki, 
i gr. 1983 ZNP., rozpocznie się solen- 
; nym nabożeństwem o godzinie ,9-ej 
rano, w kościele św. Jana Bożego, 
przy 52-ej i S. Throop ul. Wszyscy 
członkowie mają się zebrać pod ko-

I ściołem przed 9-tą godziną.
Właściwy program jubileuszowy 

odbędzie się w sali Pułaskiego, pn. 
4831-33 So. Throop ul. Podana bę­
dzie smaczna kolacja, poczem nastą­
pi program z przemówieniami wy­
bitnych gości. Po programie zabawa 
taneczna. Początek o godzinie 6-ej 
wieczorem. Prezes i założyciel Tow. 

1 p. Jan Wieciech wraz z komitetem, 
I zaprasza całą Polonię z Town of La- 
I ke na tę uroczystość. Bilety tylko 
| po $1.00 od osoby. Komitet ręczy, 
| że każdy ubawi się jak nigdy przed- 
| tern. Komitet organizacyjny zwer­
bował kilkudziesięciu nowych człon- 

I ków, od których przysięgę odbierze 
1 wiceprezeska Z. C. ZNP., p. Franci­
szka Dymek. Do komitetu wchodzą 
następujący członkowie i członki­
nie: Sz. Urbański, Sz. Kendzyna, St. 
Garpiel, J. Wieciech, J. Brzczon, Sz. 
Wieciech, J. Kałużny, A. Fronczak,

UROZMAICONY

POLSKI PROGRAM
POL A - LOL A

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE
Skoczna i Wesoła Muzyka: 

STEFCIA NIEDŹWIECKA z Repertuarem Polskich Pieśni i Piosenek. 
Anonsują: Ludwik i Halina Paluszkowie 

W soboty o 6:30 wieczorem z tej samej stacji.

“ŚWIĘCONKA” I-GO OD­
DZIAŁU LIGI MORSKIEJ

Dorocznym zwyczajem Oddział 1 
imienia Marszałka Piłsudskiego Li­
gi Morskiej urządza tradycyjną 
“Święconkę”, połączoną z bogatym 
i urozmaiconym programem .muzy- 
kalno-wokalnym i tanecznym — no 
i zabawą taneczną.

W programie współudział biorą: 
p. Zofia Żydanowicz (śpiew), L. 
Wojciechowska (tańce i gra n'a for­
tepianie), panna H.Mulewska i pan­
na Fr. Kozak (deklamacje) i p. 
Władysława Likasiewicz (śpiew).

Przygotowaniem części artystycz­
nej wieczorku zajęła się p. Maria 
Piotrowska; natomiast urządzeniem 
całej imprezy zajmuje się specjalny 
komitet, do którego wchodzą: p. 
Sabina Mulewska, przewodnicząca; 
p. Feliks Basista, p. Ludwik Opara, 
p. Emilia Matuszczak, adw. Bruno 
Kmieciak, p. Maria’ Piotrowska, p. 
Stan. Kubacka i p. Maria Wojcie­
chowska.

Do tańca przygrywać będzie or­
kiestra 
drzeja 
będzie 
działek
chalskich “Oaza”, pnr. 1250 Milwau­
kee ave. Początek o godzinie 8-ej 
wieczorem.

Wiadomości z Town of Lake
___________________ *----------- :--------------------------------------------------

Kwesta dla Weteranów Armii 
Polskiej.

Jutro, w niedzielę, przy kościele 
św. Piotra i Pawła kwestarki będą 
zbierać datki do puszek od przecho­
dniów na korzyść weteranów Ar­
mii Polskiej. Dla ofiarności nie ma 
tamy, niech więc puszki kwestarek 
wypełnią się po brzegi groszem 
hojnie i z serca rzucanym przez | 
przechodniów, aby ulżyć będącym 
w potrzebie weteranom, dziś nie­
zdolnym do pracy.

welony udajcie się do polskiego 
składu p. n. Martha’s Bridal Shop- 

| pe, 5012 South Ashland Ave.

Z Tow. Białego Orła, gr. 2211 Z. 
N .P. — w przyszłą niedzielę, dnia 
18-go kwietnia, odbędzie się regu­
larne miesięczne posiedzenie Tow. 
Białego Orła, gr. 2211 ZNP., o go­
dzinie 1:30 po południu, w sali ob. 
A. Dziopa, pnr. 4800 So. Wood ul. 
Ze względu na wiele ważnych spraw 
obecność wszystkich członków jest 
pożądana. — Jan Siwek, prezes; Jó­
zef Buksa, sekr. prot.

Kalendarzyk Posiedzeń.
Gniazdo Sokolic nr. 133, Gr. 1141

ZNP., odbędzie posiedzenie w środę I Twardosz, M. Siko-
dnia 21-go kwietnia, ’.. __ ____
skiego, 4833 So. Throop ul. począ­
tek o godzinie 7:30 wieczorem.

NA ^X^'stosownie
/Xr * ' mniejszych
/ - Ą ' ^/'dochodów

^/zzGodziny: Codziennie 
' aM' od 9 Rano do 8 Wiecz.

W Sobotę od 9 Rano do 
V1 5 Po południu.DR. STERNBERG

1600 GRAND AVE., Róg Ashland Ave.

Przyjaciółki Urządziły Niespodziankę 
Przedślubną Dla Panny Geni Czekaj 
Pracowmczka Biur Sekretariatu Zw. Nar. P. Wychodzi w 

Przyszłym Tygodniu Za Mąż Za p. Bolesława 
Bochnowskiego z East Chicago

MY DO POLSKI"
Do nabycia w Dzienniku Związ 

kowym

dnia 18-go kwietnia, w sali ob. Ja­
kuba Piekarczyk^, pnr. 4745 South 
Hermitage ave. Początek posiedze­
nia o godzinie 1:30 punktualnie. Na kle, w sali Kościuszko, 48-ma i S.

Hiczkowski Szampionem pinoklo- 
wym.

W ubiegły wtorek zakończył się 
turniej pinoklowy w sali Domu Pol­
skiego im. Julius: I Słowackiego, 
przy wielkim zainteresowaniu licz­
nego grona dobrych graczy z Town 
of Lake. Jak było do przewidzenia, 
palma pierwszeństwa dostała się p. 
Józefowi Hiczkowskiemu, ponieważ 
wysunął się on na front o zbyt wiel­
ką "liczbę punktów zaraz z począ­
tku i inni współzawodnicy nie mieli 
już szansy dościgną.’ go choćby przy 
jak największym szczęściu. Zaraz czorem, w biurze Zarządu Gen.Obe 
za Hiczkowskim przybiegł do mety 
w drugim miejscu p. Jan Drab, w 
trzecim p. Walter Obarski, a w 
czwartym p. Edward Trześniewski. 
Stosunek w punktach przedstawia 
się, jak następuje: Hiczkowski- — 
53,280, Drab — 50,160, Obarski -r 
49,160 i Trześniewski — 47,750.
Szampionaci z Domu Polskiego im. 

Juliusza Słowackiego przyjęli wy­
zwanie Klubu pinoklistów z parafii 
św. Jana Bożego i rozegrają mecz w 
przyszły wtorek, dnia 20-go kwie­
tnia, w sali Słowackiego, początek 
o godzinie 9-ej wieczorem.

Pogrzebem zajmuje się S. Bafia. 
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 
19-go kwietnia, z domu pnr. 1644 
W. 15 ul., do kościoła św. Wacława. 
Wiktoria Stoch, z domu Orzechow­
ska, przybyła do tego kraju z Pol­
ski 30 lat temu z miasta Dobczyce, 
pow. Krakowskiego. Przez długie la­
ta zamieszkiwała na Sercowie w 

■ dzielnicy Town of Lake. Pozostawi- 
| ła dwie córki zamężne i 3 synów, o- 
I raz dwie wnuczki i dwóch wnuków; 
j dwuch braci i dalszych krewnych

Przedstawienie i Bal.
Zapraszamy -wszystkich na przed- 

| stawienie i bal, urządzone przez 
j Tow. Huzarów Polskich Kr. Zyg. 
i II, Grupa 1860 ZNP., z udziałem ar­
tystów radiowych z programu Rit- 

! tera pod kierownictwem p. Włodz. 
I Sikory, w niedzielę, dnia 25 kwie­
tnia, b r., w sali par. św. Jana Bo­
żego, pnr. 5129 So. Throop ulica. 
Początek o godzinie 7-ej wieczorem 
punktualnie. Wstępne 50c, a miej­
sca rezerwowane po 75c. Do tańca 
przygrywać będzie orkiestra radio­
wa p. Aleks. Bonczkowskiego.

Bilety są do nabycia w następują­
cych miejscach: piekarnia j. W. 
Dziatkiewicza, 1114 W. 51sza ul.;

1 tawerna p. St. Wiśniewskiego, 4956 
So. Loomis ul.; grosernia p. A. Ma­
yera, 1410 W. 51-sza ul.; tawerna p. 

' J. Postanowicza, 5001 So. Elizabeth 
' ulica; kwiaciarnia pani R. Cedzidło, 

1355 W. 51-sza ulica; grosernia p. J. 
Maciasa, 5228 So. Paulina ul.

Legion Pań, Oddział 14-ty przy 
Posterunku Town of Lake nr. 7 od­
będzie swe regularne posiedzenie w 

xuou x amu, i uuuuus ui., o goazi- i poniedziałek, dnia 19-go kwietnia, 
nie 1:30 po południu, dla odebrania ° godzinie 7:30 wieczorem, w sali 
wspólnej fotografii. Każdy proszony I im. Jul. Słowackiego. 48-ma i Pau- 
przybyć w uniformie. Pozatem jest i lina ul. — K. Modzelewska, preze- 
ważna sprawa do omówienia, a mia- 1 ska; C. Setko, sekr. prot.

Wyjeżdżający i wycieczkami ra- 
czą się zgłosić do p. Zaleskiego, w 
Central Service Bureau, 4641 So

^-e’i na. drUfie piętro nad I W- Rogoziński, sekr.
Tow. Gen. Rydza Śmigłego, gr. nr. 

i 2851 ZNP., występuje na bal Tow. 
i Św. Jana Chrzciciela w Domu We­
teranów, 1239 N. Wood ul., dzisiaj 
o godz. 8-ej wieczorem. — J. Bucz­
kowski, sekr.

Nr. 174 Związku Śpiewaków Polskich w Ameryce.
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DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 17-GO KWIETNIA (APRIL), 1937 11

CLASSIFIED CLASSIFIED
DROBNE OGŁOSZENIA

ROZMAITE
POSZUKUJĘ składu z mieszkaniem 
na grosemię w Chicago lub okolicy. 
Telefon Armitage 6892.

ADWOKAT DZIAŁA W IMIE­
NIU SWYCH KLIENTÓW

Polsko - amerykańskie małżeństwo 
dość zamożne, którzy mają 5-letnią 
dziewczynkę, pragnęliby zaadopto­
wać dziewczynkę trzyletnią dla to­
warzystwa i do wspólnej zabawy. O- 
soby interesowane raczą pisać do 
Box 16, Dziennik Związkowy, 1406 
W. Division St.

POŻYCZKI
POŻYCZAMY 

PIENIĄDZE
Na Pierwsze Morgecze Na 
DOMY od 1 do 4 mieszkań. 

Niskie Raty.
PIAST FEDERAL SAVINGS 

& LOAN ASSOCIATION 
K. ROPA, Sekretarz

1710 WEST 21-SZA ULICA
POŻYCZKI 

NA PIERWSZE I DRUGIE 
MORGECZE

H. PETERS & CO-.. . 
Pokój 1808. 231 South La Salle Street 

Telefon Central 3528

UDZIELAMY pożyczek na 1-sze 
morgecze, niskie raty; szybkie zała­
twienie; poradźcie się nas, bez zobo­
wiązania. J. M. Moyer & Co. Pokój 
1327, 39 South La Salle St., Frank­
lin 6340.

—POŻYCZKI—
Na Podpis 

Samochód — Sprzęty Domowe 

aż do $300
Prędka Dyskretna Obsługa

CITIZENS LOAN 
ASSOCIATION 
Pod Nadzorem Stanu 

3220 N. ASHLAND AVE.
Obok Lincoln i Belmont—2e Piętro
TELEFON LAKEVIEW 7300 

Zapytać o Pana Curwen
Otwarte Codziennie aż do 8 wleci.

ZAMIANA________
ZAMIENIĘ ładną małą posiadłość 
za dobry interes, grosernię, delika- 
tessen lub mały domek ze składem 
ukierków. 5148 S. Merrimac Ave., 

blisko Archer Ave. Zgł. się o 4-ej 
po południu. ____________
BACZNOŚĆ! Zamienię budynek na 
hyznesowej ulicy, wartości $12.000.- 
r 0, i dopłacę jeżeli potrzeba, za bu- 
onieK w "otsce. btańisiaw' StfZć- 
lecki, 5418 So. Ashland Ave.

LOTY
BYZNESOWA narożnikowa lota na 
sprzedaż przy Mango i Fullerton ul. 
2536 Lotus Ave.

NA SPRZEDAŻ
FARMY

80 AKRÓW farma, sprzedam za 
$6,500 albo wymienię na dom, 50 
mil od Chicago, przy dobrej 
drodze, wszystkie zabudowania i 
siło. Zgłosić się:

NAMON, 
6757 S. Western Avenue

NA SPRZEDAŻ 40 akrów wykla­
rowane, bydło, konie, świnie, kury 
i -wszelkie rolnicze maszyny, młó- 
carka, motor — wszystko za bardzo 
niską cenę. Interesowani raczą pi­
sać po polsku lub angielsku do: Jos. 
Kapica, Box 44, Goodman, Wis.

Z POWODU innego interesu muszę 
sprzedać moją 91 akrową farmę 
przy dobrej drodze, blisko polskiego 
kościoła, 2 mile od miasta. Elek­
tryka i woda w domu, dobra ziemia 
Dużo owoców, 2 konie, 4 krowy i 
maszynerie farmerskie. Cała farma 
obsiana. Cena $7,000 lub $3,000 
wpłaty a resztę na łatwe spłaty. Po 
informacje proszę pisać

F. C. NOWAK.
R. 2, Bangor, Mich.

50 AKROWA farma w Wisconsin 
przy mieście, przy głównej drodze, 
dobre budynki, sad owocowy, woda 
w domu, kąpielnia i ustęp; wo­
da przepływa przez farmę. Cena 
$2,500. Zgłosić się 1744 W. 17tji St., 
tylny dom, u góry. K. Kloos, Chicago
NA SPRZEDAŻ 240 akrów, dobre 
zabudowania; $100 za akr. George 
E. Richardson, Round Lake, Ill.

10 AKRÓW przy głównej drodze, 
wielki lasek, strumyk, usługa omni­
busowa, elektryka, telefon, poczta. 
5 mil do Muskegon. $1,000. Na spła­
ty; 5 akrów $275; inne 20 akrów 
$1,050. A. Gasser, Route 4, Muske­
gon, Michigan.

160 AKRÓW, połowa oczyszczona, 
dom, wielka stajnia, obsiane zbo­
żem, z inwentarzem, narzędziami, 
paszą, nasieniem. Wielka taniość 
$3,600, $2,000 wpłaty. Branch Bros., 
White Cloud, Michigan.

DOMY

MAMY WIELE TANIOŚCI
Kupno lub zamianę domów i farm 

najlepiej załatwić w 
Biurze Realnościowym 

2869 ARCHER AVENUE 
Tel. Lafayette 0335 

JÓZEF SAX DECKI. ZarzijdeH 
Dajemy Pierwsze Morgecze

RZECZYWISTA TANIOŚĆ 
DLA WAS

DROBNE OGŁOSZENIA

NA SPRZEDAŻ
MEBLE

MEBLE na sprzedaż —.jeden gar­
nitur do bawialni, garnitur do jadal­
ni. jeden kredens, łóżka, krzesła i 
różne sprzęty. Zgł. się w sobotę lub 
w niedzielę p. nr. 4718 Berenice ave. 
Teł. Kildare 5085.

BAER STORAGE
Wielki wybór w dziedzinie mebU. Spła­
ty lub gotówką. — Słuchajcie naszego 
programu Tańców w Stodole ze Stacji
W. H. F. C. 1420 Kilocykles w czwartki 
i w niedziele o 8-mej wieczorem.

BAER STORAGE 
1927 Milwaukee Avenue

Magazynowa Uprzątająca Sprzedaż
10 GRUP POZOSTAJĄCYCH

W MAGAZYNIE MEBLI NA SPRZEDAŻ 
WSZYSTKO CZEGO POTRZEBA W DO­

MU. ZAPAS TEN ZAWIERA GARNITURY 
DO BAWIADNI, JADALNI, SYPIALNI I 
KUCHNI. PORCELANOWE GARNITURY 
DO ŚNIADA*, GATELEG STOŁY, WYSO­
KIE I STOŁOWE LAMPY, OKAZYJNE 
STOŁY, STOLIKI, KUCHENNE SZAFKI, 
KNEE HOLE BIURKA. KOMODY, ŁÓŻKA, 
SPRĘŻYNY I MATERACE. KREDENSY. 
200 JARDÓW CHODNIKA DO SIENI, 
PRZESZŁO 100 DYWANÓW. I LICZNE IN­
NE PRZEDMIOTY. PRZYJDŹCIE WCZE­
ŚNIE BY MIEĆ NAJLEPSZY WYBÓR.

DUNN BROS. WAREHOUSES. INC. 
6714-16 Cottage Grove Av. Detaliczny Dept. 

Mebli. Otwarte w niedziele 10 do 5. 
Wieczorem do 9:30.

SCHAULERS STORAGE wyprzedaż fa- 
brycz. okazów. Komplet mebli do 3 lub 4 
pokoi $129 —* $149; na spłaty; garn, do 
sypialni $29; garn, do bawialni $25; im­
port. dywany $15. 4642JMorth Western. Co­
dziennie do 9:30, w niedzielę do 5-j po poi.

MEBLE na sprzedaż tanio, zgłaszać 
się wieczorem lub w niedzielę. 4501 
Malden, Apt. Cl.________________
GARBAGE burner na sprzedaż i 
biały piec gazowy. 818 N. Damen 
Ave., 2gie z frontu.

DYWANY
WDOWA sprzeda ze stratą gruby 
dywan, w prawdziwym importowa­
nym orientalnym deseniu; $18.50. 
3930 Jackson, lsze, Van Buren 1078-

WĘGLE
ZAMÓWCIE SOBIE WĘGLE TE- 
RAZ—Black Gold węgle $4.75 do 
$6.00. GRUNDY MINING CO. Ca­
nal 7447.

INTERESY
BEAUTY SHOP. Dobry interes, ist­
nieje 3 lata. Pozwolenie na 2 tygo­
dnie próby. Właściciel wyjeżdża do 
Europy. 1220 E. 63rd St. Zgł. się po­
między li9 wlecz.
SKŁAD cukierków na sprzedaż 
Miesięczniki, papierosy, drobiazgi i 
t. d. Tanio czynsz. Wyrobiony in­
teres. 1039 N. Ashland Ave.
GROSERNIA na sprzedaż, blisko 
budynku szkolnego, w dzielnicy 
mieszanych narodowości. 6 pokoi 
z tyłu za składem. 3700 S. Honore 
Street.
ELEKTRYCZNA maszyna do napra­
wiania trzewików na sprzedaż — 
tanio. Wisowaty, 1356 Dickson St-
PIERWSZORZĘDNY wyrób wędlin, 

Interes, sprze­
dam lub zamienię z powodu innego 
interesu. Wiadomość udzieli M. 
Zientek, 1619 Homer, Brunswick 
2406.
JADWIGOWO. Sprzedam skład cu­
kierków, papierosów. W dobrym po­
łożeniu, blisko dwóch szkół. 2102 N. 
Hoyne Ave. Tel. Armitage 9710.
TAWERNA, nocny klub, na połudn- 
wschodniej stronie; w najlepszym 
położeniu, istnieje 3 lata, prawdzi­
wa sposobność z inwestycją $1,500. 
Sprzedam ze stratą, przyjmę małą 
wpłatę. Właściciel wyjeżdża do Eu­
ropy. Zgłaszać się pomiędzy 1 i 3 — 
9 i 12 wieczorem. 1222 E. 63rd St.
FABRYKA wyrobów miedzianych z 
urządzeniem i posiadłością, p. n. 621 
-623 East Main, Louisville, Ky-
SPRZEDAM rooming house tanio. 
31 pokoje, wszystkie zajęte. 825 Mil­
waukee Ave-
SPRZEDAM lub ząmienię za farmę 
dobrą grosemię. Świetna sposob­
ność dla odpowiednich ludzi. Tele­
fon Armitage 6892.
GROSERNIA na sprzedaż tanio w 
Avondale. Irving 7137.
NA SPRZEDAŻ, skład rozmaitości, 
podarków i przyborów piśmiennych, 
tani czynsz. 2112 North Cicero Ave.
SKŁAD MIĘSA; 1-ej klasy, muszę 
sprzedać z powodu choroby. 1230 
Grace, Bittersweet 9574.
SKŁAD z mięsem muszę sprzedać z 
powodu choroby, ze stratą. 204 S. 
Kedzie.
GROSERNIA, elektryczna lodówka, 
niski czynsz, ogrzewane pokoje, 
$400 wpłaty lub na zamianę za nie- 
zadłużoną lotę w mieście. 6468 Le­
high Ave. Tel. Kildare 1315.
NA SPRZEDAŻ narożnikowa gro- 
sernia, na zachodniej stronie, dobry 
interes. Telefon Belmont 10008.

KANARKI

KANARKI śpiewające ślicznymi 
głosami na sprzedaż. Gwarantuję 
każdego śpiewaka. 1451 Augusta 
Blvd.

KONTRAKTORZY
MALOWANIE, tapetowanie, calso- 
mine -wykonuje w całym mieście i 
w1 przedmieściach. Gall, Brunswick, 
3482.
WYTAPETOWANIE pokoju 9x12 
stóp przez ekspertów wraz z tapetą 
za $2.79. Brabec, Prospect 0094.
POLONIA BUILDERS CO. Budu­
jemy nowe budynki a także wyko­
nujemy małe reperacje. Wyrabiamy 
morgecze na dogodne spłaty na 10 
lat. Przyjdźcie celem porozumienia 
się do biura pnr. 2041 Crystal St. 
Telefon Armitage 2163.
MALARZ DEKORATOR wykonuje 
wszelkie roboty malarskie. Roboty 
absolutnie gwarantowane. Humboldt 
8060.

Atlas Świata, czyli mapy wszystkich 
krajów i opis o każdym Kraju $2.50 

Dziennik Związkowy,
1406-08 W. Division St.. Chicago, Ill,
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2521 N. Austin Ave.

Poż. Lokacja.

2521 N. Austin Avenue5391

1625 W. 18 th Street6600

5949 Giddings Avenue6670

12335 S. Wallace Street6671

4912 S. Komensky Avenue6691

2916 Wisner Avenue6702

5726 Ainslie Street672S

4417 S. St. Louis Avenue6752

2231 N. Rockwell Street6759

3301 N. Kilbourn Avenue6773

2003 W. 21st Street6828

1109 S. Damen Avenue2584

1653 W. Superior Street4454

1102 N. Hermitage Ave.4481

947 Newton Street4528

1057 N. Winchester Ave4731

835 N. Rose Street5508

1302 Holt Street5544 po

1324 Julian Street5662

747 Temple Street5674

1025 N. Hermitage Ave.5686

1403 Dickson Street5728

1443 Dickson Street6086

*2,8001842 W. Rice Street6676

1325 Dickson Street *5,0006811

oglądnięciu któregokolwiek wyżej podanych budynków po dalsze informacjez

po 
na

Trzypiętrowy murowany, 3 po 
4, piecem ogrzewane.

Dwupiętrowy drewniahy, 4 po
4. Piecem ogrzewane.

Cztero pokojowa rezydencja.— 
Furnesem ogrzewana.

Dwupiętrowy drewniany, 3 
4, piecem ogrzewane.

Dwupiętrowy drewniany, 2 po 
4, piecem ogrzewane.

Dwupiętrowy drewniany, 2 po 
4, piecem ogrzewane.

Teraz jest odpowiedni czas do kupna 
budynku, gdyż ceny ich z dniem każdym 
idą w górę. Związek nie jest w interesie 
realnościowym, a budynki otrzymane 
przez ulokowanie na nich pożyczek hi­
potecznych sprzedaje tanio, bynajmniej 
nie licząc na zarobek, na warunkach 
dogodnych dla każdego, bo często tylko 
za wpłatą dziesięciu procent ceny domu, 
a na spłaty miesięczne ośm dolarów od 
tysiąca.

Zaledwie kilka razy tylko ogłosiliśmy 
część naszych budynków, a większość 
z tych zaraz została sprzedaną, dlatego, 
że Ceny ich były prawdziwie niskie.

Dzisiaj znów podajemy nowy ich spis 
dla waszego wyboru, z których każdy 
to prawdziwa taniość. Zobaczcie jeden 
czy kilka z nich a przekonacie się.

Dwupiętr. murów. Sklep i 2 
4 na pierw, piętrze i 2 po 4 
drugiem piętrze. Piec, ogrzew.
Trzypiętrowy murów., 3 po 2 i 
3 po 4. Piec, ogrzew. 4-ro pok. 
murowany budynek w tyle.

Dwupiętrowy murowany. 4 po 4, 
piec, ogrzew. Jedno pięt, murów, w 
tyle, jedno miesz. 3 pok. i jedno 4 
pok. Piecem ogrzewane.
Budyń. A—Dwupiętrowy murowany
4 po 4 i 2 po 4 w suterynie, piecem 
ogrzew.
Budyń. B—Jedno piętrowy drewn. 1 
mur. comb. 2 pok. piecem ogrzew.

Dwupiętrowy murowany 1 drewn 
comb. Jedno miesz. 2 pok. jedno 3 
pok. i dwa po 4 piecem ogrzew. 
Drewn. garaż na 2 masz.

Budyń. A—Trzypiętrowy murowany
5 po 4 pok. Piecem ogrzew.
Budyń. B—Dwupiętrowy drewn. 2 
po 4 piecem ogrzew.

Trzypiętrowy murowany, 4 po 
2 i jedno mieszkanie 4 pokojo­
we. Piecem ogrzewane.
Dwupiętr. drew. Sklep 1 3 pok. na 
fierw. piętrzę. 2gie piętro 1 po 3 i 

po 4 i 1 po 5. Garaż drewniany na 
2 maszyny.

Dwupiętrowy “stucco” budynek. 
Pierwsze piętro 3 pok. 2gie pię­
tro 4 pok. Piecem ogrzewane.

Trzypiętrowy murów. 3 po 6. Isze 
piętro gorącą wodą ogrzew. 2gle i 
3cie piętro piecem ogrzew. Garaż 
murowany na 2 maszyny.

Dwupiętrowy rogowy murów., isze 
piętro 5 pok. 2 gle piętro 6 pok. Go­
rącą wodą ogrzewane. Garaż na 2 
maszyny murowany.

Dwupiętrowy murowany. Sklep 
i 3 po 4. Piecem ogrzew. Garaż 
na 2 maszyny, drewniany.
Trzypiętrowy murowany. Sklep, 
1 po 3, 3 po 4 i 3 po 6, piecem 
ogrzewane.
Dwupiętrowy murowany i 
drewniany comb. 4 po 4, piecem 
ogrzewane.

Po
i dla omówienia warunków zgłoście się wprost do:

Cena

*8,500
S11,000 

*3,500 
*2,625 
*8,500 
*5,500 
*3,500 
$4,000 

*10,000 
*12,000

*6,000 
*10,000 

s2,000 
s6,000 
*1,500 
$4,500 
*1,000 
*1,800 
*2,000 
*3,500 
*3,500
*1,500 
$6,000

Deskrypcja
Dwupiętrowy murowany 2 po 6. 
Ogrzew. gorącą wodą. Drewn. 
garaż na 2 maszyny.
Dwupiętrowy murowany, sklep, 
jedno pomieszkanie 5 pok. i jed­
no 6 pok. Parą ogrzewane.
Jedno i pół piętr. drew. Jedno 
mieszkanie 4 pok. a na podda­
szu 3 pok. Piecem ogrzewane.
Jedno i pół piętr. drew. Pierw­
sze piętro 4 pok. Parą ogrzew. a 
na poddaszu 3 pok. piec, ogrzew.
Dwupiętrowy murowany 2 po 5 
pok. Pierwsze piętro gorącą wo­
dą ogrzew. 2gie piecem ogrzew.

Kupić Dom Tanio 
i na Dogodnych Warunkach Możecie 
Tylko od Związku Narodowego Pol.

BIURA REALNOŚCIOWEGO

ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO
1200 N. ASHLAND AVE. CHICAGO, ILLINOIS

Biuro otwarte codziennie od godz. 8:30 rano do 5ej po poł., zaś w soboty do godz. 12ej w południe.

DO WYNAJĘCIA INSTRUMENTY MUZYCZNE

MORGECZE

DO WYNAJĘCIA osobne pokoje — 
dla mężczyzn, małżeństwa, można 
gotować, wanna, pryśnica do uży­
tku. 543 N. Ashland Ave.

KUPUJEMY morgecze z procentem 
płaconym albo niepłaconym, złote i 
polskie bondy. N. W. Securities i in­
ne bondy. Opałka & Co., Inc., 100 W. 
Monroe St., Room 1401, Tel. State 
1409.

JASNE, przewiewne cztero pok- 
mieszkania do wynajęcia pnr. 1337 
Division St. Niski czynsz. Nowe 
plumbiarstwo i dekoracje. Zob. się 
z p. Budzban, 1124 Milwaukee Ave.

HARMONIA pianowa używana dwa 
miesiące, Italo American. Koncer- 
tyna 4-głosowa — Giassa Saxafon 
Alto Can’a — nowy, dostałem w za­
mianie. Sprzedam za bajeczną ce­
nę. Telefonujcie Berkshire 8343. Do­
wiozę wypróbować.f

 Nowości na Srebrne Jubile­
usze, Odznaki, Pieczątki, 
Czapki, Chorągwie, Laski na 
T Pikniki.

POLSKA FABRYKA 
CENY HURTOWNE

Piszcie po Katalog
UNITED NOVELTY MFG. CO. 

/ n W. JANICKI
/ u 1119 Milwaukee Avenue 

v Chicago, Illinois
Piszcie Dzisiaj

NA SPRZEDAŻ nowa 120 Basów 
Italo American akordyna nazwy 
“Concert Master.” 8405 Burnham 
Ave., 2gie piętro. ,

PIANOWA harmonia jak nowa, ko­
sztowała $450.00, oddam za $65.00. 
3119 W. Cermak Rd., 2-gie piętro, 

1 front.
Wielki 2 rńieszk. dom $4,950; lota 
50x125; garaż na 2 auta, 1-sze pię­
tro 5 pokoi, parą ogrzewanie, 2 pię­
tro 6 pokoi, piecem ogrzewanie; w 
ładnym położeniu, przy Augusta i 
Sacramento Blvd. Po szczegóły zgł. 
fi? W. R. Lemke. 33 West Washing­
ton. 2gie piętro. Tel. Randolph 3750. i 
Tel. Avenue 1924 wieczorami. HDVERTIM ‘™&

Okazyjnie Tanio 
Używane 

Samochody
1935 BUICI£

Model 47 De Luxe 4-drzwicz-
kowy Sedan, 
dual wyposaże­
nie....................... $425

1935 CHEVROLET
Master 4-drzwiczkowy Sedan.
Radio, Ogrze- 
w a c z , Wszelkie 
Dodatki $415

1934 PLYMOUTH
De Luxe 4-drzwiczkowy Sedan,
jumbo tills, dual 
wypo s a ż e n i e , 
tylko................... $385

1933 PONTIAC
Convertible Coupe 
—tylne siedzenie, 
jak nowy $295

1934 DE SOTO
Airflow, 4-drzwi­
czkowy, over- 
drive................... $445

1936 PLYMOUTH
Sedan. Jedzie i 
wygląda jak no­
wy....................... $465

1936 OLDSMOBILE
De Luxe 4-drzwiczkowy tour­
ing Sedan, wy-
posażony— Q Jf X)
tylko...................

EARL
MOTORS

Inc.
Autoryzowany Skład

2244 So. Michigan Ave.
Tel. Victory 9861 Chicago, Ill.

DARMO LICENSJA 
SPRZEDAŻ W TYM TYGODNIU 
90 Samochodów—Wszystkie Wy­

roby, Wszystkie Modele— 
Zobaczcie je w

A A AUTO FINANCE
Tel. Haymarket 8824 

882 MILWAUKEE AVE.
* Najlepsze Miejsce Do Zakupna 

DOBREGO Samochodu ♦ 
Nie Potrzeba Gotówki

* To Ogłoszenie Jest Waszą 
Wpłatą *

Płaćcie $2.00 tygodnio-

5 AUBURNS wszystkie modele.
6 BUICKS, 6 CHEVROLETS,

8 FORDS, 3 DESOTOS, 
CHRYSLERS, DODGES, 

TERRAPLANES, HUPMOBILES, 
OLDSMOBILES, PONTIACS.

Także Troki od jednej do 5 ton. 
37 INNYCH OD $20 do $95

WIĘCEJ TANIOŚCI 
DOBRE TROKI 

PO NAJNIŻSZYCH CENACH
35 Chev. 114 Ton CODE
Dual Koła................
32 Ford 4 Cylinder
Express 
32 Chev. Panel w CC 4 g
1-rzędnym stanie .... 'i'lłłU 
30 Chev. Panel dobrze CW g 
jedzie  < O
29 Ford Blvd. g
Delivery ....................... 4?iTD
1134 NO. ASHLAND AVE.

$5— WPŁATY—$5
20 Miesięcy do Spłacenia 

Licencja Włączona 
Pisemna Gwarancja

Essex ’29 coach, w dobrym stanie....$35
Graham ’30 sedan, warty więcej........... 45
Ford ’29 coupe z rumbie siedzeniem.... 45 
Chrysler ’29 sedan, dobry........................  50
Chevrolet ’30 2-drzwiczkowy $100; za 65 
Nash ’29 coupe z rumbie siedzeniem.. 65 
Ford ’29 Tudor, dobry.............................. 65
Hudson ’29 sedan, naprawdę dobry  65 
Auburn ’30 sedan, modny......................  85
Nash ’29 sedan, warty więcej  85 
Ford ’30 sedan, tanio za ...... 95 
Packard ’29 sedan, ładny, tylko........... 95
Studebaker ’30 de luxe sedan, tylko.... 95 
Oldsmobile ’30 coupe z rumbie siedź. 145 
La Salle ’30 sedan, jak nowy..............  165
Auburn ’31 sedan, warty więcej  185 
Chevrolet ’31 4-drzwiczkowy sedan.. 195 
Dodge ’32 sedan, 6 drucianych kół.... 265 
Chevrolet ’32 convertible coupe....... 265
Plymouth ’33 coupe z rumble sledz. 295

50 innych dobrych używanych 
automobilów od $50 1 wyżej.

BELL MOTORS, Inc.
Największy Hudson Terraplane 

handlarz w Chicago

3030 N. CICERO
AUTOMOBILE

1932 DODGE Sedan, szerokie 
mounts; w doskonałym stanie; ze 
stratą. Whitehall 8000.

1936 PLYMOUTH De Luxe Coupe; 
radio i ogrzewacz; doskonały, ze 
stratą. Delaware 0810.
ESSEX 4 drzwiczk. Sedan; w do­
brym stanie; tanio. Zgł. się 2513 No- 
Sacramento; w niedzielę od 9 do 4.

PATENTY

PATENTY
Wyślę na żądanie mój ‘PRZE­
WODNIK PATENTOWY” zawie­
rający Informacje i pouczenia 
w patentowym postępowaniu. — 
Piszcie po niego dzisiaj

B. PELECHOWICZ
Registered Patent Attorney 

2300 W. Chicago Ave.. Dept. 7.
CHICAGO, ILLINOIS

REPERACJE
MASZYNĘ DO SZYCIA

ZA DOLARA zreperuję w waszym 
domu. Lubak. Tel. Armitage 4815.
EKSPERT Radiowa Usługa $1.00 
Humboldt 4808. James Radio, 2157 
N. Western Ave.

NAJLEPSZEJ WARTOŚCI 
UŻYWANE SAMOCHODY
Wszystkie te samochody są odnowione i gwaran­

towane na 90 dni—Części i praca darmo.

150 innych samochodów i modeli

od $75 do $150

1931 Pontiac C 4 if\g
Coach 

1936 Dodge Sed. Cg^g
De Lux, Trunk.... O / O

1935 Dodge Coach CK/| g 
z kufrem..........

1934 Dodge De Lux
Sedan 

1933 Dodge De Lux g 
19ES€uth2. 5495

1935 Plymouth De O g
Lux, kufer, Sedan **'"■** 3

1934 Plymouth tt O g
De Lux Sedan

1933 Plymouth COOr 
De Lux Sedan

1936 Chevrolet C/1 QC
Sedan, De Lux.... *tww

1935 Chevrolet C ft g
Sedan, De Lux.... wvw

1934 Chevrolet C g g
Sedan, De Lux .. wOO

1933 Chevrolet CO/Yzfl
Sedan, De Lux ^OUV

1933 ChevroletCoach ................. 5«5vU
1936 Ford De Lux <g Q g

Sedan
*445

1936 Ford /I E
Coach  ...........

1935 Ford De Lux g*łftg
Sedan  ■’OSO

1935 Ford C*2^E
Coach '’’O / O

1934 Ford Sedan Cftftg
De Lux............... '’’dC.i/O

1936 Buick Sedan E
De Lux, Model 41. ■ “8*0

1936 Buick Mod. 61,OE
Sedan J / SjD

1936 Buick Mod. 81, CQA g 

1936 Buick Mod. 91

1935 Buick Mod. 41,tt A g
Sedan ................. •5>*+X?Z>

1935 Buick Mod. 61,tt g/1 g 
Sedan ..............

1935 Buick Mod. 91.<E^E 
Sedan 

1936 Studebacker Coupe, w do­
brej kondy- SCQC 
cji, tylko..............

1935 Studebacker SĘQE
President Sesaii wvw 
DeLux Radio, ogrzewacz 
i kufer.

1935 Studebacker g
Commander 

1934 Studebacker C O Q E
Dictator ..............27 3

1937 Pontiac 8, CQE/1
De Lux, Trunk.... ’’□□U

1936 Pontiac SCQK
Sedan .................

1935 Pontiac C g g
Sedan 

1934 Pontiac COQC

1934 Pontiac
Coupe De Luxe.... 3 • 3 

1933 Pontiac E
Conv. Coupe  4’O*t3 

1932 Pontiac SOftCZ
Sedan .................

Wpłata $25
Reszta przez 18 Miesięcy

GUARANTEED USED CARS
2533-35-37 SOUTH MICHIGAN AVENUE

Telefon: CALUMET 4209-4210 : CHICAGO, ILL.
Poszukajcie Wielkiej Loty

SPOSOBNOŚĆ JEDYNA 
W ŻYCIU

Znowu mówimy — Kupcie samochód wprost w U. S. 
Auto Finance Company, największej w Chicago firmie fi­
nansującej samochody, a oszczędzicie więcej niż połowę.

Każdy u nas sprzedany samochód jest gwarantowany, 
że jest samochodem odebranym za dług.

Do wyboru więcej niż 200 samochodów. Niektóre są 
zupełnie nowe, nigdy nie używane, odebrane od kupców 
którzy nie mogli na czas zapłacić należytości w fabryce, i 

Najlepszy i największy wybór nowszych modeli samo- 1 
chodów każdej marki, po cenach niezrównaych nigdzie 
w Stanach Zjednoczonych.

Absolutnie Gwarantujemy To Oświadczenie
20 lat finansowania samochodów i liczne tysiące zado­
wolonych klientów są dla Was gwarancją zadowolenia.

1937 Terraplanes—1937 i 1936 Buicks—1936 
Chevrolets—1936 Fords—1936 Packards—1936 
Pontiacs—1937 i 1936 Plymouths—1936 Grahams 
—1936 Dodges—1936 Lafayettes—Za POŁOWĘ 
CENY, a Niektóre Jeszcze Taniej.

Mamy także 1933, 1934, 1935 Dodges, Buicks, 
Chevrolets, Fords, Nashes, Hupmobiles, Cadillacs, 
Packards—faktycznie wszelkie wyroby i modele— 
ogółem więcej niż 200 samochodów po cenach już 
od $95.

Gwarantujemy, że oszczędzimy Wam 
Przynajmniej 50 Procent.

Nie Musicie Płacić Gotówką
Przyjmiemy Wasz stary samochód jako wpłatę a resztę 

możecie spłacać w małych miesięcznych ratach 
nawet przez 2 lata.

Każdy samochód posiada naszą bezwzględną 90-dniową 
gwarancję i 10-dniową próbę jazdy. 

OTWARTE CODZIENNIE WIECZOREM, 
TAKŻE W NIEDZIELĘ, AŻ DO 9:30 WIECZOREM.

U. S. AUTO FINANCE COMPANY 
1340 W. 63rd St-, Róg Loomis 

Bez względu na to, gdzie mieszkacie, opłaci się Wam przybyć 
i oglądnąć te taniości!

 

DODGE - DODGE
Oft 1936 4-Drzwiczkowe Sedans, 

dodatków. Już od
Wybór kolorów i $545

gg 1935, 1934 i 1933 4- i 2-Drzwiczkowe Sedans — 
po cenach od................................................... $295

i wyżej

175 lnnJ®'1 wyrobów i modeli, mało używane samochody po 
M niesłychanie niskich cenach.

Także kilka jeszcze dobrych samochodów od $45 i wyżej.
(Przyjmiemy Wasz Automobil Jako Wpłatę; Reszta $25 Miesięcznic)

“The Home of the Dodge Car”

Murphy Motor Sales
2720 No. Cicero Avenue



of Chicago
4150 S. HALSTED STREET 

WARSZAWSKIE KONSERWATORJUM MUZYCZNE 
2738 W. THOMAS ULICA TEL. HUMBOLDT 7590
Udziela lekcje gry na SKRZYPCACH. FORTEPIANIE. Teorji i orkicstralne 
lekcje bepzłatne każdego dnia od 3-ciej do 9-tej wieczorem.

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 17-GO KWIETNIA (APRIL), 193712

HAŁAŚLIWE TRAMWAJE SZYNOWE WNET
w Kol. Wright’a ZNIKNĄ Z ULIC MIASTA, MÓWI MAYOR

TE-

ze

25-Letni Jubileusz i Zabawa

Jutro Posiedzenie Universal

OBECNIE

Live Stock
National Bank

ft

DO 
NA

Roszkowski, ślepy od dzie­
ciństwa, szedł do Illinois Indus­
trial Home dla ślepców, 1900

Tylko dla 
Dorosłych

Pani Maria Richłowska, czyn­
na członkini Tow. Pań Chicago 
gr. nr. 2191 ZNP., Stow. Dobro­
czynności ZNP., Koła Pań przy 
Syndykacie Dziennikarzy Pol­
skich i innych ognisk narodo­
wo kulturalnych, przed kilku 
dniami wyjechała do Los Ange­
les, Calif., na kilkutygodniowy 
pobyt, gdzie gościnnie podej­
mowana jest w domu przyja­
ciół państwa Stefanowskich.

Tajniki 
Białego 
Niewolnictwa

Tow. Kosynierów T. Kościuszki, 
Grupa 1983 Z. N. P., zaprasza wszy­
stkich Przyjaciół i Sympatyków na 
swój Jubileusz i Zabawę w niedzie­
lę, 18go kwietnia, w sali Pułaskiego, 
4833 S. Throop ulica, o godzinie 6ej 
wieczorem.

nie żądań licznych rzesz oby­
watelstwa polskiego pochodze­
nia. •

Zaznaczyć należy, że podob­
ne rezolucje, wyrażające pra­
gnienie pozyskania na poważ­
nym urzędzie sędziego federal­
nego sędziego Waltera J. La- 
Buy, płyną wciąż ż rozmaitych 
organizacji, zrzeszeń i klubów 
polskich, dając wyraz ogólnej 
opinii, domagającej się jedno­
głośnie tylko sędziego LaBuy 
na urząd sędziego federalnego.

Universal Medicine Co
1901 HERVEY STREET

Panna Głomska zapewnia, że o- 
pera będzie wystawiona należycie i 
role dobrze są opracowane. Obydwa 
przedstawienia rozpoczną się o go­
dzinie 8-ej wieczorem.

Wśród występujących w operze u- 
dział bięrze także panna Lydia Do­
mańska, studentka tego kolegium.

W pełnym zrozumieniu potrzeby 
niesienia pomocy zebrania jak naj­
większego funduszu na rzecz Obozu 
Harcerstwa przy Okręgach XII i 
XIII Z. N. P., pracownicy i pra- 
cowniczki biur Związku Narodowe­
go Polskiego urządzają w dniu 22go 
kwietnia zabawę kostkowo-karcianą, 
z której całkowity dochód przezna­
czają właśnie na ten cel.

Wszyscy pracownicy, w liczbie o- 
koło 135, zobowiązali się sprzedać 
przynajmniej po pięć biletów wstę­
pu i w dodatku każdy i każda z nich 
ofiarowuje przynajmniej po jed­
nej premii. Cenne nagrody dają 
również od siebie urzędnicy i po­
szczególni dyrektorzy i dyrektorki 
Zarządu Centralnego, a wiele już 
napływa datków i bardzo kosztow­
nych artykułów przeróżnego rodza­
ju od licznych firm, pp. kupców i 
przemysłowców, oraz od wielu osób 
rozumiejących szlachetność celu.

Państwo Michalscy, właściciele 
popularnej sali Oaza, 1250 Milwau-

Możecie wymienić w na­
szym Departamencie za­
granicznym kupony Pocz­
towej Kasy Oszczędnościo­
wej Nr. 21szy, które są 
płatne dopiero Igo maja.

Tow. Polskich Krawców, Gr. 5-ta 
Z. N. P., uchwaliło na ostatnim po­
siedzeniu, odbytym dnia 12-go kwie­
tnia b. r. ,ażeby wziąć udział jak 
najliczniejszy ze sztandarami w ma­
nifestacji Majowej, która się odbę­
dzie dnia 2-go maja, i uczcić rocz­
nicę Konstytucji 3-go Maja u stóp 
bohatera dwóch światów Tadeusza 
Kościuszki. Apeluję do Grupy 5-ej 
Z. N. P-, o połowczynie; panienki 
lub panie niech się zgłoszą telefo­
nicznie. — Franciszek Zarnowski, 
prezes, tel. Kildare 0849; Józef Jan­
kowski, sekr. prot., tel. Spaulding 
9064.

WYRABIAMY
POŻYCZKI NA DOMY.

Zamawiajcie miejsca na 
wyjazd do Polski na wszy­
stkie wycieczki. Mamy 
jeszcze kilkanaście miejsc 
zarezerwowanych. P. Sze- 
pietowski chętnie Was 
obsłuży.

ASEKURUJEMY
OD OGNIA DOMY. SKLEPY 
I MEBLE.

SPRZEDAJEMY
KARTY OKRĘTOWE 
KRAJU I Z KRAJU 
WSZYSTKIE OKRĘTY.

Również możecie wymie­
nić kupony od wszystkich 
bondów dolarowych za rok 
zeszły i tegoroczne po ce­
nie przepisanej przez Rząd 
Polski.

Najlepszy 
środek na 
niedoma­
gania żo- 
ł ą d k a , 
oczyszcza 
krew, koi 
nerwy, 
J e ż e 1 i 
Wasz ap­
tekarz nie 
ma na 
składzie, 
piszcie do

Marshall Blvd., gdzie zajęty był 
od lat przy wyrabianiu mioteł. 
Chociaż stracił tam zajęcie w 
lutym, odwiedzał jednak stale 
instytucję, aby porozmawiać ze 
znajomymi. Chodząc po uli­
cach, zawsze na narożnikach 
czekał na kogoś, ktoby go 
przeprowadził na drugą stronę. 
Dwa lata temu był również w 
wypadku samochodowym, ale 
wówczas doznał tylko lekkiego 
obrażenia.

Prezes Chicagoskiego Wy­
działu Parkowego Robert .1. 
Dunham powiedział wczoraj stu 
zaproszonym gościom, dlaczego 
wydział parkowy domaga się 
dużego poboru podatkowego w 
sumie $9,000,000 rocznie. Po 
zebraniu, Dunham oświadczył, 
że zaszło nieporozumienie co do 
jego rozkazu ograniczającego 
sezon kąpielowy tego roku do 
sześciu tygodni, o ile Legislatu- 
ra Stanowa nie przychyli się do 
jego żądań podatkowych.

“Jeśli będzie się kąpać dość 
spora liczba mieszkańców i 
trzeba będzie odpowiedniego 
dozoru — powiedział Dunham

Wtorek, Środa, Czwartek
20, 21, 22 Kwietnia

Jutro, w niedzielę, 18-go kwiet­
nia, odbędzie się posiedzenie udzia­
łowców Universal Grocery Co., we 
własnej hurtowni, przy So. Kedzie 
i 51-ej ulicy. Zainteresowani ru­
chem kooperatywnym.groseryjnym 
zechcą łaskawie przybyć na posie­
dzenie o godzinie 2-ej po południu.

MILWAUKEE AVE. 
NATIONAL BANK

MILWAUKEE PRZY DIVISION

Wiosna przybyła. Każdy to przy- 
znaje. Wiosna... sezon nagle kwit­
nących ogrodów na kapeluszach 
pań... a więc także sezon na Wio­
senną Zabawę Taneczną, którą chór 
Panien “Halka” no. 29-ty Zw. Śp. 
Pol. urządza w sobotę, 24-go kwiet- ■ 
nia w Klubie Chopina, 1232 Mil­
waukee avenue. Serdecznie zapra­
szamy wszystkich przyjaciół i sym­
patyków, ażeby zaszczycili nas swą 
obecnością i wesoło się zabawili.

Komitet bardzo się stara, ażeby 
zabawa wypadła ku zadowoleniu 
każdego uczestnika. Bufet będzie 
zaopatrzony w najlepsze napoje, do 
których będą przygotowane sma­
czne przekąski. Doborowa orkiestra. 
Bilet 35 centów-

Mayor Kelly oświadczył wczo­
raj, że już niedaleką jest przy­
szłość, gdy na ulicach miasta 
Chicago zamilkną wreszcie nie 
znośne hałasy tramwajów szy­
nowych (oby się to jak najrych 
lej stało!) , a do obsługi komu­
nikacyjnej powołane zostaną 
delikatniejsze środki przewozo­
we, a to autobusy i tramwaje 
o kołach gumowych (trolley 
and gasoline busses).
Nad owym planem komunika­

cyjnym pracują od pewnego 
czasu inżynierowie i inni eks­
perci. Według ich planu, w 
przyszłości po ważnych ulicach

kee Ave., znani ze swej ofiarności 
i popierania wszelakich przedsię­
wzięć Polonii, dali jeszcze jeden tego 
dowód, udzielając na tą zabawę u- 
życie obu sal całkiem bezinteresow­
nie, bezpłatnie.

Będzie to zatem jedna z najwięk­
szych zabaw tego rodzaju wśród 
Polonii, lecz nietylko największa ze 
względu na liczbę spodziewanych 
siedmiuset gości, ale i z uwagi 
setki przeróżnych nagród, jakie 
czestnicy otrzymają.

O udział proszeni są wszyscy 
względu na godny poparcia cel, pa­
nie i panowie, starsi i młodzież. Jed­
na ze sal przeznaczona będzie na grę 
kostkową, druga zaś na grę w karty.

Ażeby się zabawić, otrzymać cen­
ny prezent, tym samym poprzeć do­
brą sprawę, wszyscy wybierzmy się 
w czwartek, 22go kwietnia, do sali 
Oaza na zabawę kostkowo-karcianą 
urządzaną przez pracowników biur 
Z. N. P., początek której zapowie­
dziany jest na godzinę 7-ą wiecz.

Możecie w kole rodzinnym się 
zabawić i dowiedzieć nie jednej 
rzeczy dziś wieczorem o 8ej, słu­
chając kontestu pytań i odpowie­
dzi na godzinie “POLSKICH 
WIADOMOŚCI,” stacja WSBC.

Nowy kontest ten wzbudził 
wielkie zainteresowanie w nie­
jednym kółku rodzinnym. Inte­
resująca godzina ta jest nadawana 
kosztem dra. M. W. Majchrowicza, 
Optometrystę, którego biuro mie­
ści się pnr. 4644 S. Ashland Ave.

zdążających do śródmieścia — 
jak po Clark, Madison i Wa­
bash — kursować będą tram­
waje bez-szynowe, zaś długie 
ulice tramwajowe, takie, jak 
Western, Ashland, Chicago, i 
inne, po których odbywa się 
ruch uliczny z północy na połu­
dnie, lub ze wschodu i zachodu, 
będą miały autobusy.

Poza tym przewidziane są 
kombinacje autobusów elek­
trycznych i gazolinowych, któ­
re będą obsługiwały dalej po­
łożone dystrykty. Autobusy te 
będą dowoziły ludzi do śród­
mieścia, szczególnie w godzi-

W dniach 22-go i 23-go kwietnia 
wystawiona zostanie dwu-aktowa o- 
pera angielska “Mikado” przez ze­
spół studentów i studentek Wright 
Junior College w audytorium tej 
tej szkoły, pnr. 3400 N. Austin ave., 
pod kierownictwem muzycznym p. 
Hiacynty Głomskiej, znanej nauczy­
cielki muzyki. Przygotowania do 
wystawienia czynione są od dłuższe­
go czasu.

15go Maja M/S Batory 
Biuro R. Matuszczaka

JUZ 
TERAZ

We wtorki, czwartki i soboty do 
7ej wieczorem.

CZY MOŻECIE
ODPOWIEDZIEĆ?

Jak rok rocznie, jak i w tym 
roku odbędzie się obchód Kon­
stytucji 3-go Maja w parku 
Humboldta, staraniem obu O- 
kręgów chicagoskich, t. j. Okr. 
XII i Okr. XIII Z 'dązku Naród. 
Polskiego.

Obchody te są wielkim świę­
tem dla całej Polonii i wszyst­
kie organizacje cywilne i woj­
skowe, występuje w paradzie, 
by u stóp pierwszego Naczelni­
ka Narodu, Tadeusza Kościusz­
ki, złożyć hołd twórcom Kon­
stytucji 3-go Maja. Idą w po­
chodzie starzy i młodzi, śpieszą 
oddziały weteranów tak Armii 
Polskiej, jak i Amerykańskiej, 
maszeruje przy dźwiękach or­
kiestr Harcerstwo Zw. Nar. 
Pol., barwne zastępy Ligi Mor­
skiej, Podhalan, Korpusy Po­

mocnicze, oraz płynie morze 
sztandarów i flag, dając wspa­
niały obraz patriotyzmu Polo­
nii chicagoskiej, umiejącej po­
godzić w sercach swoich świę­
te przywiązanie do Macierzy z 
lojalną miłością dla drugiej Oj­
czyzny — Stanów Zjednoczo- 
riych.

W tym roku Obchód Majowy 
zapowiada się równie wspania­
le i Okręgi przygotowały już 
program Manifestacji, wyzna­
czywszy poszczególne komite­
ty do przeprowadzenia tego 
wielkiego zadania. Obchód od­
będzie się w niedzielę, dnia 2go 
maja. Zbiórka, jak zwykle, za­
powiedziana jest pod Domem 
Związkowym przy Noble i Di­
vision i stąd wyruszy pochod do 
parku Humboldta.

Gangsterstwo ,jako powstałe z gę­
sto rozsianych “gang’ów” młodzieżo­
wych, jest specyficznym zjawiskiem 
życia wielkomiejskiego St.Zjed. Li­
czne przykłady dezorganizacji spo­
łecznej, przejawiającej się w prze­
stępstwach przeciwko prawu i bez­
pieczeństwu innych wspóobywateli, 
wymagają koniecznych środków za­
radczych, na które odpowiedź sta­
rają się dać socjologowie, a rozwią­
zać ten problem powinno samo spo­
łeczeństwo, nie zaś sądy kryminalne 
bądź poprawcze.

Jako świadomi obywatele miasta 
Chicago, sławnego z olbrzymiej ilo­
ści “gang’ow”, powinniśmy się za­
interesować rozwiązaniem powyż­
szego problemu, biorąc czynny u- 
dział w reorganizacji życia społecz­
nego naszej młodzieży, która poz­
bawiona opieki i właściwego kie­
runku wychowawczego, pogrąża się 
w odmętach występków i deprawa­
cji.

Uwagi na temat powyższy wygło­
si w przyszłą niedzielę w Polskim 
Uniwersytecie Ludowym p. Paweł 
Miczko, który z racji swych stu­
diów i pracy zawodowej wśród mło­
dzieży zdobył materiał, pokrywają­
cy wyżej wymienione zagadnienie.

Wszyscy, którym leży na sercu 
przyszłość naszej młodzieży, którzy 
są zainteresowani lepszą strukturą 
społeczną naszego otoczenia, płosze­
ni są o przybycie do Domu Społecz­
nego Lairda, jutro, o godzinie 3-ej 
po południu, pnr. 1838 W. Division 
ulica. — Dr. Paweł Fox, prezes.

nach porannych i popołudnio­
wych, gdy dużo ludzi jedzie do 
i z pracy.

Do ułatwienia komunikacji 
ku śródmieściu przyczyni się 
wielce “subway”, który będzie 
miał charakter dużej ulicy pod­
ziemnej, jak to swego czasu po­
lecał Michael J. Faherty, były 
zwierzchnik lokalnego wydzia­
łu ulepszeń. “Subway’em” bę­
dą mogły jeździć tylko autobu­
sy. — W przyszłym systemie 
komunikacyjnym przewidziane 
jest także utrzymanie bezpo­
średniej komunikacji górną ko­
leją do śródmieścia i usunięcie 
pewnej części struktury górnej 
kolei w “loop”.

Zdaniem mayora Kelly’ego, 
idealnym środkiem komunika­
cji są autobusy i tramwaje 
bezszynowe, nie robią bowiem 
hałasu, łatwo zabierają ludzi z 
przystanków i mogą rozwijać 
znaczną szybkość.

POCHÓD WYRUSZY Z DOMU ZWIĄZKOWEGO POD 
POMNIK TADEUSZA KOŚCIUSZKI W HUM­

BOLDT PARKU

W poniedziałek, 19-go kwietnia, o 
godzinie 7-ej wieczorem, w sali nad 
restauracją pp. Lenard, pnr. 1166 
Milwaukee ave., odbędzie się świę­
conka Tow. Lirnik Polski.

Po krótkiem posiedzeniu, nastąpi 
święconka i wspólna zabawa dla 
członków, członkiń i przyprowa­
dzonych przez nich gości.

Wstęp wolny dla każdego. Kan­
dydaci na nowych członków lub 
członkiń dla Towarzystwa i Z. N. P., 
będą bardzo mile widziani. — Jakób 
Matys, prezes; Jan Górski, sekr.

Wszelkie dokumenty do podróży 
wyrabiamy za darmo.

Przesyłka pieniędzy do Polski 
w dolarach lub w złotych.

Wypłacamy procent od polskich 
bondów, książeczek P. K. O. serii 
W—i 5% Pożyczki Kon wersyjnej.

Wczoraj po południu znaleźli 
śmierć pod kołami ciężkiego 
troku stary ślepiec William Ro­
szkowski, lat 65, z pod nr. 2215 
S. Irving ave. i panna Esther 
Goodman, lat 39, 3541 W. 63cia 
ul., która zobaczywszy ślepego 
człowieka na chodniku z laską 
w ręce, pragnącego przejść na 
drugą stronę ulicy, podbiegła 
do niego, aby go przeprowa­
dzić.

Ruch samochodów na krzy­
żówce Western ave. i Cermak 
Rd., był wielki, dlatego panna 
Goodman przeczekała, aż ma­
szyny przejechały i, wziąwszy 
Roszkowskiego za rękę, zeszła 
na jezdnię. W tym monecie 
nadjechał ciężki trok, kierowa­
ny przez Thor Forsberga, 1726 
N. Kilpatrick ave. i oboje ude­
rzeni, padli na ulicę, zabici pra­
wie na miejscu.

Drodzy Bracia i Siostry!
Już tylko dwa tygodnie dzie­

li nas od dorocznej uroczystości 
narodowego święta, Obchodu 
Konstytucji 3-go Maja. Dzień 
ten jest zarazem świętem 
związkowym, w którym rok­
rocznie Brać związkowa i cała 
Polonia z Chicago i okolicy 
zbiera się u stóp bohatera 
dwóch światów, Hetmana w su­
kmanie, manifestując swoją 
jedność narodową. W dniu tym, 
my Związkowcy, zbieramy Fun­
dusz na Dar Narodowy, tojest 
na Oświatę.

Apelujemy przeto do naszych 
Gmin i Grup o postaranie się o | 
jak najzdolniejsze panie i pa- 
nienki na kolektorki, aby jak

Dzisiaj wieczorem o godz. Sej 
rozpocznie się Bal Wiosenny, 
jaki urządza Koło Przyjaciół w 
Gimnie 41-ej ZNP., w wielkiej 
sali Wicker Parku pnr. 2040 
W. North ul., na dochód Har­
cerstwa ZNP.

Cel piękny, a więc godzien 
jest poparcia ze strony człon­
ków grup Gminy 41-ej, jak i ze 
strony całego społeczeństwa, 
które z obowiązku powinno być 
jak najszczerszym przyjacie­
lem młodzieży polskiej.

Komitet zabawy przygotował 
dla gości interesujący pro­
gram; do tańców przygrywać 
będzie doborowa orkiestra; bu­
fet obficie zaopatrzony, a więc 
będzie wszystko, aby goście 
wesoło bawili się aż do białego 
rana. — J. Jóźwiak, prezes.

PRZESYŁAMY
PIENIĄDZE POCZTA I 
LEGRAFICZNIE Z DORĘCZE­
NIEM AŻ NA OSTATNIEJ 
POCZCIE.

Posiedzenie Komitetu Zabaw 
Stowarzyszenia Dobroczynno­
ści przy ZNP. odbędzie się w 
poniedziałek 19-go kwietnia, o 
godzinie pierwszej po południu, 
w sali posiedzeń ZC. ZNP. pn. 
1200 N. Ashland avenue.

Panie, wchodzące w skład te­
go Komitetu, proszone są o 
punktualne stawienie się, gdyż 
mamy dużo spraw do załatwie­
nia, w łączności z zabaw? ko- 
stkowo-karciańą. J. T. Szum- 
kowska przewodnicząca, Maria 
Czyż, sekretarka. 16. 17

— w takim razie wydział do­
starczy należytej liczby strażni­
ków (life guards), jak to by­
wało zawsze dotychczas”. Do­
dał jednak, że liczba tych straż­
ników będzie zredukowana w 
takiej samej propocji jak reduk­
cja we wszystkich innych fa­
zach działalności parkowej, je­
śli pobór podatkowy na parki 
będzie wynosił tylko $7,000,000, 
jak to chce Legislatura.

W 45-minutowej swojej mo­
wie do przedstawicieli różnych 
organizacji i klubów Dunham 
oświadczył, że redukcja w o- 
szacowaniu realności w Chica­
go zmniejszyła dochód roczny 
wydziału parkowego to $3,000,- 
000. Dodał też, że wydział zre­
dukował o $12,700,000 dług w 
wysokości $127,000,000 pozo­
stawiony mu przez różne wy­
działy parkowe z okresu przed 
konsolidacją parków chicago­
skich w jeden wydział.

Congress 
-THEATRE- 

2135 MILWAUKEE AVE.

Pani M. Richłowska Wy- 
jechała Do Kalifornii

Święconka Tow. Lirnik
Polski, Gr. 843 Z. N. P.

W.-- uuuxvw rrttiruc 

Udział w Obchodzie

ucco 
Herbolene 
w Waszej 
aptece w 

>1.00 i $1.50 
butelkach

Panna Domańska jest korespon­
dentką Klubu Muzycznego w kole­
gium i hierze żywy udział we wszy­
stkich przedsięwzięciach tegoż. — 
Wśród innych Polek występujących 
w operze znajdują się panny Lillian 
Buchacz, Jadwiga Goślinowska, Ire­
na Orłowska, Ludwika Rentkowska, 
Helena Trinkler i inne. Do opery 
akompaniowała będzie orkiestra 
akompaniować będzie orkiestra 
muzyków.

Nadto Drugi Obraz

SING ME A
LOVE SONG 

B. ZALESKI, prezes
Central Service Bureau, Inc. 

4641 -45 S. Ashland Ave. 
nad apteką na drugim piętrze.

Biuro otwarte do 5ej po południu.

W Uchwalonej Rezolucji Podnoszą Zasługi La Buy, Do­
konane w Tutejszym Sądownictwie

4go Lipca M/S Batory 
Wycieczka Związku 

Narodowego Pol­
skiego

24go Czerwca M/S Piłsudski 
Wycieczka Związku 

Narodowego Pol­
skiego

CHÓR PANIEN
“HALKA” ZAPRASZA

WYRABIAMY

PEŁNOMOCNICTWA
I INNE DOKUMENTY POL- 
SKIE ZATWIERDZANE 
PRZEZ KONSULAT.

Do Kom. Zabaw
Stow. Dóbr. ZNP

JUBILEUSZOWY KONCERT DZIESIĘCIO LECIA
CHÓRU ECHO, NR. 174 Z. Ś. P.

W NIEDZIELĘ, 18-GO KWIETNIA, 1937 
o godzinie 7:30 wieczorem

W SALI ZWIĄZKU POLEK. 1309 N. ASHLAND AVENUE 
Po Koncercie Bal!—Muzyka M. Łukowskiego.

Bilet 75c przy kasie Bilety od członkiń 50c
Soliści: Karol Kosiński i Czesław Bielski.

Następujące odjazdy z New Yorku

S. S. MANHATTAN
21 KWIETNIA

S. S. NORMANDIE
28 KWIETNIA

M. S. BATORY
15 MAJA

W parku zaś pod pomnikiem 
Tadeusza Kościuszki wykona­
ny zostanie bogaty program, 
na który złożą się przemówie­
nia wybitnych gości, występy 
Harcerzy i numery wokalno- 
muzyczne.
Na programowego mówcę za­

proszony został cenzor Z.N.P., 
mec. Franciszek X. Świetlik, a 
przewodnictwo oddano Preze­
sowi Z.C., Z.N.P., p. Janowi Ro- 
maszkiewiczowi.

W ciągu dnia zbierane będą 
przez kwestarki datki na Dar 
Narodowy, który jest zbiorową 
ofiarą polskiego tu wychodź- 
twa na cele oświatowe. Kwes­
tarki czynne będą już wczas 
rano pod kościołami, a potem 
w parku Humboldta.

Jednym z atraktywnych nu­
merów programu będzie wy­

stęp Harcerstwa ZNP., które 
po Gminach od szeregu tygo­
dni przygotowuje się do wystę­
pu na obchodzie. Sprezento­
wany ma być przed publiczno­
ścią wyborowy oddział, który 
wykona szereg ćwiczeń. Nad­
to wystąpią oddziały doboszy i 
trębaczy.

Okręgi ZNP. wysłały zapro­
szenia do wszystkich polskich 
organizacji, zrzeszeń i klubów, 
by wzięły udział w tej olbrzy­
miej Manifestacji Majowej. 
Manifestacje te gromadzą pod 
pomnikiem Tadeusza Kościu­
szki dziesiątki tysięcy Rodaków 
i z każdym rokiem olbrzymieją, 
świadcząc o coraz większym 
wyrobieniu świadomości naro­
dowej Polonii tutejszej.

Będzie Jednak Mniej Strażników Do Pilnowania Kąpią- 
piących Się, Bo Nie Ma Na To Dość Pieniędzy

Wydział realnościowy powia­
tu Cook na swoim posiedzeniu 
miesięcznym, w którym wzięło 
udział 240 członków polskiego 
pochodzenia, przyjął jedno­
myślnie rezolucję, wysuwającą 
sędziego okręgowego, Waltera 
J. LaBuy, na wakujące miejsce 
sędziego federalnego w Chica­
go.

Rezolucja podnosi świetny 
rekord p. La Buy na stanowisku 
szefa sądu okręgowego i przy­
pomina, że on jest autorem o- 
becnej metody administracyjnej 
w sądownictwie, która zyskała 
sobie uznanie w kołach sądo­
wniczych.

Realnościowcy w powiecie 
Cook są zdania, że sędziemu La 
Buy należy się wyróżnienie po­
wołania go jako pierwszego Po­
laka na urząd sędziego federal­
nego i w tej nadziei wysyłają 
przyjętą rezolucję do odpowied­
nich kół z prośbą o uwzględnie-

Dla'Ułatwienia Komunikacji Pobuduje Się w Śródmieściu 
Ulicę Podziemną

Cały Dochód Przeznaczają Na Obóz Harcerstwa 
Okręgów XII i XIII Z. N. P.

na
u-

Komisarze Wzywają Gminy i Grupy, Oraz Harcerstwo Do 
Przygotowania Się

Radzimy zamawiać 
karty okrętowe i ka­
biny na następujące 

wycieczki

najwięcej funduszu przysporzyć 
Wydziałowi Oświaty Z. N. P. — 
Wzywamy wszystkie Komitety 
Opiekuńcze przy naszych Gmi­
nach i Grupach, aby się zajęły 
przygotowaniem drużyn har­
cerskich do wzięcia udziału w 
pochodzie manifestacyjnym do 
pomnika Tadeusza Kościuszki 
w Humboldt Parku. Niech ni­
kogo nie zabraknie w dniu 2-go 
maja w pochodzie manifesta­
cyjnym. Program pochodu i 
obchodu będzie podany później 

naszej prasie.
J. Juszczyk,

Komisarz Okr. XII ZNP.
J. K. Wieczorek,

Komisarz Okr. XIII ZNP.

Pod Pomnikiem Wykonany Zostanie Bogaty i Piękny Pro­
gram Okolicznościowy

OBCHOD KONSTYTUCJI 3-go MAJA OD­
BĘDZIE SIE W NIEDZIELE, DNIA 2-go MAJA

Polscy Realnościowcy Opowiadają Się
Y W. J. La Buy Na Sędziego Federal,

Pracownicy Biur Związku Nar. Pol. 
Urządzają Zabawę Kostkowo-Karcianą

EXTRA dla wszystkich 
zdrowych i chorych, 
starych i młodych, pa­
nien i kawalerów,— 

otrzyma każdy informacje i dowie 
się ciekawych rzeczy, ażeby stać się 
pięknym i miłym, jak utrzymać 
zdrowie, jak wyleczyć się z różnych 
chorób, za nadesłaniem kilku marek 
na przesyłkę.—S. Stone Co., 4453 
Linder St., Chicago, Ill. Z.

Apel Komisarzy Okręgów XII i XIII 
w Sprawie Manifestacji 3-go Maja

PŁACIMY
ZA KUPONY OD DOLARO­
WYCH BONDÓW POLSKICH.

Sezon Kąpielowy Nie Będzie Skróco­
ny, - Mówi Prezes Wydz. Parkowego

Odpowiedzial­
ność Społeczna 

a Gangsterstwo

WYSYŁKA PACZEK 
ze Starą Odzieżą do Polski 

Najtaniej i najlepiej wysyłać pa­
czki z używaną odzieżą do Polski 
przez polską firmę importową 

AMPOL Inc. 
916 N, Ashland Avenue 

Telefon Monroe 7091 
Piszcie, telefonujcie albo zgłoście 
się osobiście po bliższe informacje

Dzisiaj Bal Gmi­
ny 41-ej Z. N. P

Niewidomy i Kobieta, Która Mu Przy­
szła z Pomocą, Zabici Przez Trok

17ga Lipca M/S Piłsudski 
Wycieczka Związku 

Polek w Ameryce

Wszelkich Informacji Udziela 

R. Matuszczak 
and Company 

1137 Milwaukee Ave.
Telefon: BRUNSWICK 6407

Wysyłka pieniędzy do Polski, 
Sprowadzanie rodzin z kraju, 
Sprawy notarialne w Polsce, jak 
pełnomocnictwa, kontrakty kup­
na, sprzedaży i t. d. Wymiana ku­
ponów bondów polskich, oraz ase­
kuracja.

_________----------------------- a.

NA ICH MIEJSCE ZAPROWADZI SIĘ AUTOBUSY GA- 
ZOLINOWE I ELEYKTRYCZNE

Wycieczki Do Polski
na

EXTRA! Opera “Mikado”

2go Czerwca M/S Piłsudski 
Wycieczka Federacji 
Zrzeszeń Kupieckich 

w Ameryce

8go Czerwca M/S Batory 
Wycieczka Związku 
Sokolstwa Polskie­
go w Ameryce Na 
Zlot w Katowicach

cznijcie od Chiropraktyki ażeby 
mieć zdrowie i siłę. Jak wielu in­
nych tak i Wy powiecie, że ani wam 
się nie śniło aby tak prędko mogła 
nastąpić zmiana na lepsze ,bo tylko 
natura ludzi uzdrawia.

Konsultacja uświadomi Was. 
Porady udzielamy bezpłatnie!

DOKTORZY

BRACIA NOWAK
CHIROPRAKTORZY 

1200 N. ASHLAND AVE.
(Pokój 502) 

w Budynku Bankowym 
Telefon BRUNswick 0321 

Godziny: od 1-ej do 4-cj i od 6-ej 
do 8-ej (z wyjątkiem środy i świąt.)

Lydia Domańska

Mirth* Ch.pin,

Bryant Wathburn,

Wk«ler Oalr—an
Garton Glan

JAY DEE KAY Dziesiątki tysię­
cy ludzi odzy­
skują zdrowie 
przez C h i r o- 
praktykę.— Re­
zultaty przyczy­
niły się do suk­
cesu. Cieszcie 
się c z e rstwem 
zdrowiem.—Za-

Hiacynta Głomska
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Dlaczego

studentów wypływały przeważnie z na­
głej utraty poduszki z pod głowy w 
chwili zasypiania po trudach codzien­
nych lub znajdowały swe źródło w 
sprzeczkach koleżeńskich na tle prze­
konań religijnych i przesądów.

Jeden ze studentów pogniewał się, 
ponieważ nauczycielka odpowiedziała 
prędzej na własne pytanie, zanim jemu 
dała pełną szansę dania odpowiedzi, 
a pogniewała go dlatego, gdyż wiedział 
jak odpowiedzieć; innego podrażniła 
pewna uwaga dotycząca jego osoby, a 
którą to uwagę znalazł był wypisaną 
ołówkiem w książce, jaką czytał w bi­
bliotece—a to co najwięcej go dotknęło 
i pogniewało—to zbieg okoliczności, iż 
nie miał przy sobie, ani nie było pod 
ręką, gumki do wymazania owej no­
tatki.

Trzeci student pogniewał się, ponie­
waż zanim usiadł do stołu inni zjedli 
już z przed niego podane na śniadanie 
biszkopty, a czwarty poirytował się na 
dobre, gdy przypadkowo oparzył się 
w kąpieli prysznicowej.

Pod wieloma względami konkluzje, 
do jakich doszedł p. Lange w swych 
badaniach na studentach w Kolegium 
Swarthmore, zgadzały się z wynikami, 
jakie osiągnęła pani dr. Gates w swoich 
studiach studentek Kolegium Barnard. 
Pod innymi względami wyniki różniły 
się.

Na przykład, dziewczęta w Kolegium 
Barnard gniewały się częściej w piątki, 
soboty, niedzielę i inne dni świąteczne, 
niżeli w okresie regularnych tygodni 
szkolnych. To samo działo się ze stu­
dentami z Kolegium Swarthmore.

W ten sposób ludzie wyrażają ro­
dzaj i stopień gniewu. Zwykłe obja­
wy gniewu obejmują między innymi 
głośną mowę, nerwową gestykula­
cję, mierzenie szybkimi krokami 

pokoju.
jesz po wybuchu gniewu—żałujesz 
gniewnego postawienia się wobec prze­
ciwności, czy też nie odczuwasz naj­
mniejszej skruchy?

Takie i podobne kwestie martwią 
psychologów i socjologów przez bardzo 
długi okres lat. I faktem jest, że przed­
miot podrażnienia jest tak głęboko kon­
trowersyjnym, iż badacze emocji i ludz­
kiego zachowania się dzielą się na dwa 
obozy.

Niektórzy badacze objawów, które 
przyśpieszają bicie serca i powodują 
gniewny napływ krwi do twarzy, utrzy­
mują iż gniew należy do najgorszych 
skłonności natury ludzkiej. Oskarżają 
gniew, iż jest nietylko ojcem, ale także 
i matką wszelkich intryg i okrucieństw, 
oraz głównym wrogiem szczęścia ludz­
kiego.

Znajdują się zaś i tacy, którzy patrzą 
się na wysunięty język, pociąg do prze­
kleństw i mocno naprężone nerwy, co 
następuje razem z gniewem, jako na 
“patalogiczną manifestację minionego 
wieku” i na pewną kompensacyjną re­
akcję w usiłowaniu maskowania uczu­
cia niższości czy swego złego uczynku.

W Kolegium Swarthmore w Swarth-

CZYŚ kiedykolwiek zastanawiał się 
i dziwił temu, co powoduje w to­
bie gniew? Czy pytałeś się kiedy 

swych przyjaciół, czy ten sam układ 
okoliczności i rzeczy gniewa ich, co cie­
bie, czy też w całkiem wręcz odmiennej 
sytuacji i zupełnie inne wydarzenia 
zmuszają ich do miotania gniewnych 
wyrazów?

Czy pewne rzeczy powodują gniew 
w tobie, czy też może pewni ludzie 
doprowadzają cię do irytacji? Czy jes­
teś zdolny zgadnąć ile razy dziennie 
pogniewasz się, albo ile razy na tydzień 
gdy coś czy ktoś nastąpi ci na nerwy? 
Czy poniedziałek jest najgorszym 
dniem, czy też więcej gniewasz się w 
końcu tygodnia?

Czy jesteś skłonniejszy do irytowania 
się przed jedzeniem czy po jedzeniu; 
rano czy wieczorem; czy kiedy czujesz 
się śpiący czy ożywiony? I jak się czu-

GNIEWAMY 
SIE

more, Pa., uzupełniono co tylko pod 
kierunkiem pani Gertrudy Gilmore La- 
Fore, specjalistki w dziedzinie psycho­
logii dziecięcej, badania w ramach kon­
trolowanego dzienniczka. Faktem więc 
jest, iż dr. Georgina S. Gates w Kole­
gium Bernard prowadziła przed paro­
ma laty badania w tym kierunku na 51 
dziewczętach posługując się regułami 
pani LaFore, a obserwator studentów 
w Kolegium Swarthmore, p. Stanley 
Lange, wypracował w szczegółach swo­
je badania dokonane na kilkunastu stu­
dentach w Swarthmore.

LANGE zwrócił się do 12tu studentów 
by każdy z nich notował skrupu­

latnie najmniejszy objaw podrażnienia 
i zapisywał wiernie i akuratnie przez 
jeden okrągły tydzień.

Polecił im notować na papierze do­
kładnie siłę swego niezadowolenia, co 
było jego powodem i w jakim czasie się 
wydarzyło. Rezultaty zapisków wyka­
zały, iż młodzieńcy gniewali się 25 razy 
w tym tygodniu, co przeciętnie wypa­
dało na każdego po 2.08.

Co więcej, jako dalszy przyczynek 
z równego tenoru życiowego w spokoj­
nym kwakierskim kolegium, okresy 
gniewu trwały krócej. Pani dr. Gates 
badania wykazały, iż jej 51 “guinea 
pigs” (żeńskiego rodzaju) gniewały się 
trochę częściej od męskich osobników 
w Kolegium Swarthmore—przeciętnie 
2.85 razy na tydzień.

Studenci w Kolegium Swarthmore 
byli doprowadzeni do gniewu więcej 
razy przez inne osoby, aniżeli przez 
przedmioty. Gniewy i podrażnienia

Jeden ze studentów poirytował się, 
gdy przypadkowo poparzył się pod 
gorącym prysznicem w czasie kąpieli

Kiedy zaś studentki gniewały się 
więcej przed obiadem i kolacją, niż 
po, studenci, przeciwnie, irytowali się 
częściej po śniadaniu, w środku okre­
su czasu popołudniowego i przed uło­
żeniem się do snu.
1TEDNA i druga strona, to jest stu- 

dentki z Kolegium Bąrnard — i 
studenci z Kolegium Swarthmore, by­
ła bardziej skłonna do gniewu, kiedy 
odczuwała zmęczenie, senność, głód, 
czy też kiedy cierpiała na ból głowy 
czy zakatarzenie wskutek przeziębie­
nia, albo kiedy się martwiła, była znie­
chęcona, zrażona, nerwowa, czy w poś­
piechu, albo zaniepokojona, nie w dys­
pozycji, czy też w czasie odczuwanego 
lenistwa i przygnębienia, aniżeli wte­
dy, kiedy .czuła się zdrowa i odczuwała 
radość życia.

W ten sposób gniew ludzki zwykle 
wyraża się równocześnie z innymi przy­
czynami ujemnymi, z wyjątkiem kie­
dy powoduje go nagły gwałt strony 
przeciwnej. Zwykłymi objawami gnie­
wu jest głośna mowa, nerwowa gesty­
kulacja, wykrzykniki i wyzwiska, cho­
dzenie tam i z powrotem po pokoju, 
rzucanie się wokoło, przestępywanie 
z jednej nogi na drugą, tupanie i poka­
zywanie języka.

Kobiety są tymi, co gniew swój czę­
sto wylewają w łzach. A przynajmniej 
są tymi, co przyznają się do płaczu 
ze złości w swoich dziennych no­
tatkach.

Wyładowanie złości w słowach jest 
najczęściej praktykowane. Jednako­
woż, kiedy jakiś martwy przedmiot 
staje się powodem irytacji, zemsta by­
wa wyładowywana na rzeczy w ten spo­
sób, iż rzuca się pod nogi, albo drze 
w strzępy czy też rzuca się nią o ziemię.

Dodatkowo do studium przeprowa­
dzonych w Kolegium Swarthmore i Ko­
legium Barnard, podobne badania prze­
prowadził p. H. Meltzer w Kolegium 
Stanu Oregon.

Tam eksperymentem zostało poda­
nych 93 studentów i studentek; wyka­
zali oni 393 wypadków gniewu w je­
dnym tygodniu, to jest znacznie wyż­
szą przeciętną, aniżeli otrzymano w Ko­
legiach Swarthmore i Barnard. Mło­
dzieńcy w Kolegium Stanu Oregon 
gniewali się od 1 do 15 razy tygodnio­
wo, a dziewczęta od 1 do 12 razy na ty­
dzień. W Barnard dziewczęta gniewa­
ły się od zera (niektóre ani razu) do 10 
razy, a w Swarthmore od zera do 7 ra­
zy w tygodniu.

W Oregon badania wykazały rów­
nież, iż studenci po klubach studenckich 
tak zwanych “fraternity”, a studentki 
po swych klubowych “sorority”, gnie­
wali się częściej, aniżeli studenteria po- 
zaklubowa. Gniew jednego ze studen­
tów trwał całe pięć dni.
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miĘDZY USTflmi brzusiem PUHflRU
(Ciąg dalszy)

Jadzia wstała z miejsca i ruszyła po­
woli na spacer, nucąc ścicha. Młodzi 
ludzie zapalili cygara i gwarzyli o po­
lowaniu i koniach, żdżarski się zapa­
lił, wpadłszy na swój ulubiony temat; 
nie znać było po nim, że przed paru 
dniami i on dostał rekuzę od pięknej 
siostry Chrząstkowskiego.

Wentzel opowiadał i słuchał roztarg­
niony, zdenerwowany, zajęty jedną my­
ślą, jednym pragnieniem.

W ogrodzie było gwarno od słowi­
ków, a potem zdała, zgłuszony szme­
rem wiatru i gęstwiną drzew i krza­
ków, przedarł się aż do ganku śpiew na 
dwa głosy—Jadzi i Cesi.

Było to coś z polskich, smętnych pio­
senek; słów nie słyszał hrabia, ale me­
lodia wołała go, ciągnęła, rwała do sie­
bie. Nie mógł pozostać na miejscu, 
Wstał.

—Chodźmy bliżej posłuchać——rzekł.
—Śpiewu? Czy jest coś więcej nud­

nego, jak te trele?—odparł Żdżarski, 
ruszając ramionami.—Wolę pójść u- 
pomnieć się o wieczerzę.

Wentzel sam poszedł. W ciemnej 
altanie siedzieli narzeczeni z Jadzią. 
Oni blisko siebie na darniowej ławce, 
ona opodal, sama. A śpiew wabił, wołał, 
nęcił.

—Kto tam?—zagadnął Jan na widok 
czarnego cienia.—A, to ty, drużbo; sia­
daj że obok swej towarzyszki.

Panienki urwały śpiew.
—Przepraszam. Czy przeszkadzam? 

•—spytał.
—Ależ nie. To ten pan nam prze­

rywa—zawołała Cesia, uderzając narze­
czonego po ręku gałązką bzu.

—Bardzom rad, że go widzę—tłóma- 
czył się Jan.—Nie lubię trójek. Para 
albo dwie. To przynajmniej prosty ra­
chunek. Wiesz co, Jadziu: zaśpiewajcie 
z Wacławem duet z Fausta! Mam prze­
czucie, że się wam uda wyśmienicie.

Cesia zachichotała jak psotny cho­
chlik.

Oboje wezwani do śpiewu milczeli.
—Nie chcecie?—dziwił się Jan.— 

Szkoda. Wasze głosy muszą być bardzo 
odpowiednie.

—Czy pan słyszał hrabiego śpiewa­
jącym?—zagadnęła Cesia.—Mnie się 
widzi, że to się nie zgadza z jego po­
wagą.

—Czy ja na pani robię wrażenie po­
ważnego?—spytał hrabia z uśmiechem.

—Nie widziałam pana nigdy weso­
łym.

■—Przy Jasiu niknie humor innych.
—Ja szczęściem, nie mam w miłości 

twego usposobienia.
-—Miłość miłości nie równa.
—Czemu ty nie siądziesz? To drzewo 

podpory nie potrzebuje! Czy tam koło 
Jadzi niema miejsca?

—Owszem, proszę pana—rzekła Ja­
dzia, usuwając się.

Ławeczka była bardzo wąska. Usie­
dli tuż koło siebie, a Cesia ozwała się 
.wesoło:

—To na panu miłość tak przygnębia­
jące sprawia wrażenie? A ja słyszałam, 
że pan bardzo szczęśliwie trafił.

—Któż to pani skłamał?
—Jadzia—odrzekła figlarka.—To ty 

umiesz kłamać, Jadziuniu? Ładnie!
—Nie przypominam sobie—odparła 

zagadnięta,-----zdaje mi się, że w klasz­
torze ty nosiłaś niekiedy czerwony ję­
zyk na plecach podczas rekreacji.

—Czerwony język to za ciekawość. 
! —Może być. I tego ci nie brak.

•—Ciekawość, Jadziuniu, jest zna­
kiem roztropności.

—Niezawodnie. A powtarzanie cu­
dzych zwierzeń lub własnych niepew­
nych obserwacyj czego jest znakiem?

•—Przychylności dla niedołęgów^—od­
powiedział za narzeczoną Jan.

—Czy to i ja mam pani za tę przy­
chylność podziękować?—spytał Wa­
cław.

—A naturalnie. Tylko pan.
—Chociaż określenie niezbyt po­

chlebne, dziękuję. Odsłużę się na we­
selu. Zdaje mi się, że tak mówią.

-—Ależ pan zna nawet polskie przy­
powiastki. Musiał się pan pilnie uczyć.

—Musiałeś wykraść Sperlingowi żo­
nę—śmiał się Jan,—przecież to ona cię 
uczyła.

—Ona. Sperlingowie jeździli ze mną 
razem przez te parę miesięcy. On mi 
pomagał w interesach, a pani Liii da­

wała lekcje. Mówiłem z nią zawsze po 
polsku.

—Pewnie zbałamuciłeś biedną?
—Czy ci się zdaje, że można każdą 

zbałamucić?
—Teraz, mój drogi, wierzę, że żadna 

ci się nie ostoi.
•—Czas na wieczerzę, Cesiu—wtrąciła 

Jadzia.
—Czyś tak bardzo głodna?—żartował 

brat.—Sądząc po sobie, myślę, że za­
kochani nigdy nic nie jedzą. Niepraw­
da, Waciu, i ty nie masz apetytu?

Podczas tej rozmowy ręka Wacława 
spoczywała na poręczy ławeczki, za 
plecami panienki.

Po chwili ona się oparła o tę rękę, 
spojrzała na niego z pod brwi i spuściła 
znowu oczy.

Chciał cofnąć ramię, ale nie miał siły.
—Czy pani niewygodnie?—spytał ci­

cho.
—Niewygodnie—odmruknęła.
Czy to było twierdzenie, czy ironi­

czne zaprzeczenie, nie można było zro­
zumieć.

—Śpiewać pani nie będzie?—badał 
dalej.

—Nie będę.
—Co nie będziesz?—zagadnął nie do­

słyszawszy Jan.
—Słuchać twoich konceptów. Pójdę 

do domu.
—Idźcie lepiej z Wacławem poszukać 

pięciolistnego bzu.
—Wyście z Cesią wszystko oberwali. 
—Zostawiliśmy dla was. Słowo daję. 
Na niebo wypłynął księżyc i srebr­

nymi smugami zaglądał do altanki, mi­
gocąc między liśćmi strzyżonych jesio­
nów. Słowiki na chwilę pomilkły. Na­
wet swawolny Jan zdobył się na okrzyk 
zachwytu:

•—Co za noc cudowna! Człowiekby 
życie tak przebył, patrząc w niebo. W 
jakim to poemacie opisano taką chwilę? 
Pamięta pani?

Główka narzeczonej oparta była o je­
go ramię; zajrzał jej w oczy, może po­
całował, kto wie; w przeddzień ślubu 
nawet Cesia robiła ustępstwa.

—“W Szwajcarii”—odparła, podno­
sząc wzrok ku niemu, i zaczęła mówić 
półgłosem:
Jest chwila, gdy się ma księżyc pokazać, 
Kiedy się wszystkie słowiki uciszą. 
I wszystkie liście bez szelestu wiszą, 
I ciszej źródła po murawie dyszą . . .

Naprzeciw, w cieniu, na ławeczce, 
słuchano uważnie, tylko, zamiast w nie­
bo, patrzyli na siebie. Młody człowiek 
pochylił się nad dziewczyną, całe serce 
i dusza przeszła mu w oczy. A ona, 
niezdolna oprzeć się wyrazowi tego 
spojrzenia, bezwiednie podniosła źreni­
ce, i minutę stanęły im serca, cicho w 
piersi i minutę żyli tylko dla siebie i 
tylko kochali.

I nie rzekli słowa, tylko po chwili-on 
jej rączkę wziął w swoją i ucałował 
długo.

A dźwięczny głos Cesi deklamował 
scicha, do wtóru z uciszoną przyrodą: 

Ach, najszczęśliwsi na świecie nie 
wiedzą,

Gdzie duchy skrzydła na ramiona 
kładą . . .

A potem narzeczeni gdzieś zniknęli— 
i w altanie zapanowała cisza, długo . ..

I tylko księżyc ich widział, i tylko 
ich słyszały słowiki . . .

XIII.
Turkot i palenie z bata spłoszyły na­

zajutrz panią Teklę ze snu. Zerwała 
się, przestraszona, sądząc, że przespała 
ceremonię ślubną.

Po chwili ktoś zapukał do drzwi sy­
pialni.

—Co tam?—zawołała, ubierając się 
śpiesznie.

—To ja!—ozwał się głos Wentzla.— 
Przyjechałem po babcię. Czas jechać.

—Powariowaliście wszyscy! Zaledwie 
siódma! To pewnie Jan cię zbudził tak 
rano?

—Wcaleśmy się nie kładli. Panienki 
poszły się stroić, a mnie panna Jadwiga 
przysłała do Mariampola.

—A dotej co znowu przystąpiło! Ska­
ranie Boskie z tą gorączką. Każ konie 
zaprzęgać.

—Nie trzeba, babciu. Są moje ze 
Strugi.

—Pewnie narowiste. Gotowe nas po­
kaleczyć.

—Łagodne, jak dzieci. Niech mi bab­
cia zrobi to szczęście i nie odmówi.

—No, dobrze już, dobrze. I ty coś 
dziś w gorączce. Marszałek prosił, żeby 
go zabrać po drodze. Może mały powóz? 
Czegóż stoisz pode drzwiami i głowę 
mi durzysz! Niech dają śniadanie.

Wentzel odszedł i po chwili usłyszała 
staruszka, jak rozbijał fortepian Jadzi, 
grając bez ceremonii mazurka . . .

Wypadła nań z krzykiem:
—Co wyprawiasz! Struny popękają!
—A niech sobie pękają!—odparł, ca­

łując jej ręce.
Wystrojony, z bukietem mirtowym 

u klapy, promieniał, jak jutrzenka. Tak 
rozradowanym nigdy nie był jeszcze. 
Aż się pani Tekla musiała uśmiechnąć 
do jego uszczęśliwionych oczu.

•—Istna epidemia ten szał weselny! 
Czegóż ty się cieszysz? Chciałabym 
wiedzieć.

Poczerwieniał, jakby był panną mło­
dą.

—Jabym dziś, babciu, cały świat ści­
skał i całował. Dusza mi się w piersi 
nie mieści.

Jak Piękne Panie Ozdobią Swe Główki

r •

Podczas wystawy, odbytej w New Yorku, oglądać można było 
różne modele kapeluszy na sezon letni. Dwa z nich przedstawione 
są na powyższej rycinie. Po stronie lewej turbanik, noszący nazwę 
“Newport Tournament;” po prawej toczek zw. "Saturday Night.”

—Osobliwość!—pokręciła głów ą.— 
Lepiej byś się przespał i zjadł cokolwiek. 
Przecież zaraz jechać nie trzeba.

—Ależ trzeba, natychmiast. Nim się 
marszałek wybierze! .. . Jan tam kinie 
pewnie i płacze.

—Ach, ten Jan! No, to jedźmy, przy­
śpieszymy jego opamiętanie. Jakże tam 
Jadzia? Wczoraj skarżyła się na ból 
głowy.

—Zdrowa, babciu, zdrowa i wesoła!— 
powtarzał z uśmiechem, pomagając sta­
ruszce przykryć szaty godowe popiela­
tym pudermantlem.

Konie stały u drzwi, postrojone w pę­
ki wstążek i wisiadeł. Powozik świecił 
jak cacko.

Pani Tekla umieściła się na safiano­
wych poduszkach, hrabia wziął z rąk 
furmana lejce, i ruszyli jak wiatr.

Nawet zły humor mariampolskiej 
dziedziczki nie ostał się wobec ślicznej 
pogody, słońca i wesołych oczu Wentzla, 
który co chwila zwracał się do niej 
z jakiemś przelotnym słówkiem troskli­
wości lub zapytania.

Na zawrocie do marszałka stangret 
ośmielił się zrobić uwagę:

—Droga wypadnie przez dworek daw­
niejszego pana ze Strugi. Może bramy 
zamknięte?

—A to mu je wywalimy!—odparł zu­
chwale pan.

—Co on mówi?—spytała pani Tekla. 
—Że nam Głębocki bram nie otworzy. 
—Fe! Nie wiedzieć co! A zresztą, kto 

go wie! Furiat! Może zawrócić?
—Ja się nigdy z drogi nie wracam, 

babciu.
W tej chwili dworek wymieniony 

wyrósł tuż przed nimi w parowie. Ko­
nie dopadły bramy i stanęły. Była 
szczelnie zamknięta. Na wołanie stan­
greta stróż ukazał się z budy i dość 
opieszale wyjrzał na przybyłych.

—Otwieraj, trutniu!—krzyknął hra­
bia.

—Oho! A jakże otworzę, kaj kluce 
u pana, a pon śpią?—odparł człek z ma­
zurska.

—A to go obudź, twego pana!
—Oho! Jesce mię z pistoletu ustrzelą!
—Idź, Paweł, do niego i poproś o klu­

cze—rozkazała pani Tekla stangretowi.
Poszli obydwa ze stróżem. Wentzel to 

bladł, to czerwieniał. Gniew wzbierał 
w nim jak fala. Spojrzał na zegarek.

—Dziesiąta!—zamruczał.
Pani Tekla, dla której Głębocki nie 

był rywalem, traktowała tę kwestię du­
żo spokojniej.

—Podoba mi się taki rygor, podoba! 
■—mruczała.—Warto, żeby u ciebie w 
Strudze był taki sam. Chociaż wariat, 
ale porządniej u niego, niż u ciebie.

W tej chwili wrócił stangret i stróż 
z kluczami; otworzył, ukłonił się i rzekł:

—Pon prosą, zęby więcej nie jeździć 
bez folwark, ino gościńcem.

Wentzel się obejrzał.
•—Powiedz twemu panu, że wieczorem 

będę wracał: niech mi nie każę czekać! 
•—odkrzyknął.

Na ganku stał Głębocki i może sły­
szał odpowiedź. Nie ukłonił się i Went­
zel również nie uchylił kapelusza, tylko 
jechał zwolna, jakby wyzywając prze­
ciwnika.

Stadko gołębi, spłoszone, porwało się 
z dachu, mignęło nad głową hrabiego. 
W tejże chwili Głębocki podniósł pisto­
let i strzelił. Jeden z gołębi zawirował 
i padł na koła powozu; konie spłoszone 
pomknęły bez pamięci na płoty i rowy; 
pani Tekla krzyknęła przeraźliwie.

—Nic, babciu, nic,—uspokajał Went­
zel, borykając się z rozhukanym za­
przęgiem.—Ten pan strzela sobie gołę­
bie, przecież to nic zdrożnego. Dobrze 
strzela nawet. Może być królem kur­
kowym. No, otóż i jesteśmy znowu na 
drodze.

—A mówiłam ci: zawróć! Nigdy nie 
słuchasz! O cal ci kula przeleciała nad 
głową! Boże, Boże! Niby to wasza 
idealna policja! Taki człowiek swo­
bodnie się obraca! Gdzież porządek! Ot, 
kryminał mógł być na gładkiej drodze, 
w jasny dzień! A mówiłam: zawróć!

—Czy widzi babcia? Marszałek je- 
dzie przed nami. Spóźniliśmy się.

—A, prawda! Dzień dobry bratu?— 
powitała nejtyczankę i jowialną twarz 
ciotecznego.

—Pi, pi! Siostrunię hrabiowie wożą! 
Jakie cugi—śmiał się staruszek i mru­
gał znacząco.

(Ciąg dalszy nastąpi)
STRONICA 2
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ZARAZKI GRYPY W JAJKU
Cieką we doświadczenia ucz o n y c h

Przygotowania do Koronacji w Londynie

Nowy Model Lotniczy

Na marginesie sensacyjnego 
samobójstwa prof, politechni­
ki wiedeńskiej dra Fillungera

W Anglii odbywają się o- 
becnie prace konstrukcyjne 
nad nowym typem samolotu 
pasażerskiego, wyposażonego 
w dwa silniki Forda. Aparat 
odznacza się tym, że posiadać 
będzie nieznaczne obciążenie, 
co pozwoli mu osiągnąć dość 
znaczną szybkość. Powierzch­
nia płatów nowego aparatu bę­
dzie się mechanicznie zmniej­
szała podczas lotów, co umożli­
wi uzyskiwanie jeszcze lep­
szych wyników. Nowy typ po 
wykończeniu zostanie urucho­
miony na liniach zagranicz­
nych. W grupie konstrukto­
rów, którzy najintensywniej 
pracują około nowego typu 
znajduje się również świetny 
fachowiec Byanes.

— Wiesz co dziadzia? Na 
twoje imieniny, to ja ci kupię 
okulary.

— Przecież ja już mam o- 
kulary, to na co mi drugie?

— Nie dziadziu, nie masz 
już okularów’, bo właśnie je 
stłukłem przed chwilą.

W CUKIERNI
NA WIERZBOWEJ

W nowej cukierni przy uli­
cy Wierzbowej wiszą tabliczki 
z napisem “Nie palić”. Gość, 
który przyszedł po raz pierw­
szy, zwraca się do usługującej 
panienki:

— Łatw’0 napisać, że nie 
wolno palić. Czy naprawdę?

— Tak, proszę pana, nie 
wolno.

— A skąd tyle niedopałków’ ?
— To po gościach, którzy 

się o to nie pytają. 

tym polu przeprowadził wśród 
rozmaitych osobników pocho­
dzących z różnych ras, naro­
dów i środowisk. W konklu­
zji swego dzieła profesor 
stwierdza, że najłatwiej podle­
gają wybuchom gniewu kobie­
ty w wieku pomiędzy 40 a 60 
rokiem życia, przy czym 
gniew ich bywra długotrwały. 
Mężczyźni natomiast ulegają 
najłatwiej rozdrażnieniu w 
młodszym wieku, a z biegiem 
czasu charakter ich staje się 
spokojniejszy.

Rasy południowe są bar­
dziej zapalczywe od ras pół­
nocnych. Najbardziej dobro­
duszni są ludzie otyli, gniew 
ich trwa krótko i szybko ustę­
puje miejsca spokojowi. Lu­
dzie chudzi łatwo wpadają w 
gniew z błahych powodów, 
lecz gniew ten nie trwa dłu­
go. Natomiast o wypoczętym 
umyśle są bardziej zrówno­
ważeni, jeżeli jednak rozgnie­
wają się, to rozdrażnienie 
trwa bardzo długo. Najdziw­
niejsze jest twierdzenie profe­
sora, że najbardziej gniewli- 
wymi są osoby ciemnowłose, 
natomiast blondyni i blondyn­
ki i osoby mające oczy niebie­
skie lub jasnoszare, należą do 
najłagodniejszych.

naukowa zbliżać się zaczęła 
zwolna do punktu kulmina­
cyjnego, wywiesił prof. Fillun- 
ger białą chorągiew na znak 
kapitulacji.

Doszedł on do przekonania, 
że był na błędnej drodze.

Dwa równania matematy­
czne, o które toczył się spór 
zacięty, udowadniały jednak 
tezy naukowe profesora Ter­
zaghi.

Zwyciężony profesor uznał 
swój błąd, wyciągając zeń 
konsekwencje, których nikt 
od niego nie żądał.

Nigdy bowiem nie zdarzyło 
się jeszcze, aby uczony, 
stwierdziwszy swój błąd nau­
kowy, karał się aż — śmiercią.

Tak jednak postąpił prof. 
Fi 11 u n g e r, zaznaczając w 
swym liście pożegnalnym, że 
pragnie odpokutować swą wi­
nę jaką popełnił, krzywdząc 
w wysokim stopniu opinię 
swego kolegi.

Żona, wierna towarzyszka 
życia, która wierzyła święcie 
w teorie naukowe swego mę­
ża ,poszła z nim ochoczo w 
śmierć, aby odpokutować je­
go winę...

Tragedia ta, nadająca się 
na temat do powieści, stała się 
faktem rzeczywistym...

Dwa równania matematycz­
ne prof. Terzaghi nie kłama­
ły...

Po iluż to nieprzespanych 
nocach musiał prof. Fillunger 
dojść do tej konkluzji?

Ile cyfr musiał wypisać o- 
łówkiem na papierze, aby 
stwierdzić słuszność tezy swe­
go przeciwnika i podpisać pod 
te dwa równania wyrok śmier­
ci na samego siebie?

Cały świat naukowy jest 
pod wrażeniem tej strasznej 
tragedii uczonego, który po­
mylił się w... rachunku...

Mieczysław Lisowski.

Prof. Fillunger urodził się w 
Wiedniu w roku 1883 i po u- 
kończeniu studiów technicz­
nych przeszedł do służby ko­
lejowej.

W roku 1922 otrzymał on 
katedrę mechaniki na poli­
technice wiedeńskiej, specjali­
zując się w mechanice budow­
lanej.

RADA
Niech nikt do grzechów po­

ciągu nie czuje,
Niech pielęgnuje cnoty nie­

odzowne,
Cnota, kochanku, grosza nie 

kosztuje,
Lecz zato grzechy są bardzo 
kosztowne.

PREZENT NA GWIAZDKĘ
Mąż: — Co ty tam haftu­

jesz?
Żona: — Nową poduszkę dla 

ciebie na Gwiazdkę.

Wiedeń, w marcu.

CHYBA żadna jeszcze tra­
gedia nie wstrząsnęła o- 

pinią Wiednia tak dalece, jak 
sensacyjne samobójstwo pro­
fesora politechniki wiedeń­
skiej i radcy budowlanego, 
dra nauk technicznych Pawła 
Fillungera, który pozbawił się 
wraz z żoną życia wśród oko­
liczności jedynych w swoim 
rodzaju.

Krytycznej soboty po połu­
dniu przybył do swego miesz­
kania, położonego w 18-ej 
dzielnicy Wiednia prof. Fillun­
ger w stanie niezwykle pode­
nerwowanym. Po dłuższej roz­
mowie z żoną, wyszli oboje na 
miasto i wrócili za godzinę z 
powrotem. Wtedy żona pro­
fesora oddała klucze mieszka­
niowe dozorczyni kamienicy, 
oświadczając równo­
cześnie mleczarzowi, aby nie 
posyłał więcej mleka. Nikogo 
to nie zdziwiło, ponieważ 
wnioskowano, że profesor wy­
biera się z żoną na “week­
end”.

Minęła niedziela.
W poniedziałek przed połu­

dniem przyniósł listonosz list 
od syna profesora, zamieszka­
łego stale w Monachuim, a 
zastawszy mieszkanie zam­
knięte, oddał go dozorczyni.

Kiedy dozorczyni otworzy­
ła drzwi mieszkania, zobaczy­
ła straszny widok.

W łazience siedziała na 
krześle nieżywa żona profeso­
ra, podczas gdy zwłoki profe­
sora spoczywały na podłodze. 
W całym mieszkaniu czuć by­
ło gaz świetlny.

Na stoliku stały dwie 
szklanki z trucizną, obok le­
żały nożyki do golenia, oraz 
listy pożegnalne.

Zaalarmowana komigja po- 
licyjno - lekarska stwierdziła 
śmierć obojga.

Zaraz potem ogłosił on sze­
reg prac naukowych z dzie­
dziny elastyczności, tudzież 
budow’y fundamentów, ucho­
dząc zarazem za wwbitnego 
rzeczoznawcę w badaniu ma­
teriałów.

Należał on przez pełnych 
lat 15 do grona profesorów 
politechniki wiedeńskiej, cie­
sząc się sławą wybitnego u- 
czonego.

W pierwszym rzędzie zaj­
mował go jednak problem bu­
dowy mostów’.

I na ten właśnie temat roz­
począł prof. Fillunger zdecy­
dowanie ostrą kampanię prze­
ciw swemu koledze z politech­
niki wiedeńskiej, drowi Karo­
lowi Terzaghi, cieszącemu się 
w dziedzinie budowy mostów 
sławą międzynarodowa}.

Spór toczył się od wielu lat 
i wzrósł w końcu do rozmia­
rów wojny naukowej, prowa­
dzonej za pośrednictwem bro­
szur, w których obaj przeciw­
nicy ciskali na siebie naboja­
mi najcięższego kalibru w po­
staci... zawiłych równań ma­
tematycznych, uzbrojonych wr 
zwarte szeregi cyfr i upstrzo­
nych w dodatku... nieznajomy­
mi o złowieszczych nazwach: 
X, y...

Jeżeli uczeń gimnazjalny 
popełni błąd w równaniu ma­
tematycznym, to jest to bez 
wątpienia fakt, który można 
jeszcze wybaczyć.

Ale nie można błędu takie­
go przebaczyć profesorowi po­
litechniki, udawadniającemu 
tym równaniem słuszność 
swej tezy naukowej.

A taki właśnie błąd zarzucał 
prof. Fillunger swemu kole­
dze, udowadniając swe o- 
skarżenia szeregiem broszur, 
które specjalnie przykre wra­
żenie wywarły w Ameryce, 
gdzie prof. Terzaghi jest po­
wszechnie znany i niezwykle 
ceniony.

Prof. Fillunger walczył z 
fanatyzmem uczonego, wie­
rzącego święcie w swoje teo­
rie.

Nie pozostawał też w tyle 
prof. Terzaghi, odpowiadając 
broszurą na broszurę i odpie­
rając cięcia, zadawane mu 
przez przeciwnika, który dzia­
łał zresztą w dobrej wiej-ze, bę­
dąc przekonany, że broni słu­
sznej sprawy...

Ale w chwili, w której ta je­
dyna w swoim rodzaju W'ojna

dzaju szczepieniu: polewa się 
ją niewielką ilością płynu, za­
wierającego mikroby grypy. 
Potem “okienko” pokrywa się 
cienką płytką szklaną, którą 
zapieczętowuje się parafiną, i 
kładzie się jajko z powrotem 
do inkubatora, aby mikroby 
grypy mogły się w nim roz­
mnożyć.

Następnie powtarza się wie­
lokrotnie te operacje z mikro­
bami wyhodowanymi w jaj­
kach. Mikroby wędrują w ten 
sposób z jajka do jajka. Co 
z tego wynika? Doświadcze­
nia wykazały, że w miarę, jak 
się je przenosi z jajka do jaj­
ka, mikroby ulegają przeobra­
żeniu. Po 76-ej przeprowadz­
ce słabną tak, że nie mogą już 
wywołać choroby, ale nato­
miast — i to jest tu rzeczą naj­
ważniejszą — bardzo poważ­
nie zwiększają odporność or­
ganizmu na zarazki grypy!

Obecnie próbuje się wytwo­
rzyć w ten sposób środek za­
bezpieczający od grypy. Śro­
dek ten nie byłby zastrzyki- 
wany do krwi, lecz wkraplano- 
by go do nosa.

BARDZO ciekawą pracę o- 
publikował niedawno a- 

merykański psycholog prof. 
Carlson. Praca ta zajmuje się 
rozpatrywaniem po­
wodów, które wywołują gniew 
u współczesnych ludzi.

Prof. Carlson podaje opisy 
szeregu doświadczeń, które na 

IpxZIENNIK angielski “Daily 
Mail” donosi o cieka­

wych doświadczeniach uczo­
nych australijskich , którzy 
starają się znaleźć lekarstwo 
na grypę... w świeżych, dopie­
ro co zniesionych jajkach. Le­
karz australijski dr. Barnett, 
prowadzący badania już od 
kilku lat, stosuje taka meto­
dę:

Świeże jajka kładzie się do 
inkubatora (przyrządu do 
sztucznego wylęgania kur­
cząt), najpóźniej w szóstym 
dniu po zniesieniu i pozosta­
wia tam w ciągu połowy cza­
su potrzebnego do inkubacji. 
Na pół wysiedzone jajko wyj­
muje się z inkubatora, po 
czym dentystyczną bormaszy­
ną wierci się w’ śkorf.pce bar­
dzo ostrożnie “okienko”, tak, 
aby odsłonić (ale broń Boże 
nie uszkodzić) delikatną błon- 
kę, znajdującą się pod skoru­
pą i grającą rolę “płuc” przy­
szłego kurczęcia podczas jego 
pobytu w jajku.

Tę błonkę usłaną licznymi 
naczyńkami krwionoś­
nymi, poddaje się swojego ro-

wi . ,
trybuny dla widzów i dekorują budynki.
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Pomimo, że uroczystości koronacyjne w Londynie odbędą się dopiero 
maju, czynione są już do nich przygotowania. Robotnicy wznoszą już

Osoby z Niebieskimi Oczami 
Należą Do Istot Najła­

godniejszych

DALEKI ZACHÓD
Długo błąkał się Bill po gó­

rach Nevady, gdzie poszuki­
wał swego kuzyna Johna. — 
Wreszcie w’padł na trop i do­
tarł do uroczej doliny, gdzie 
znalazł mały domek z tablicz­
ką “Szeryf”. Przed domkiem 
siedział brodacz i czyścił kara­
bin.

— Pan jesteś szeryfem tej 
doliny? — spytał Bill.

— Tak jest.
— Bogu dzięki! Teraz od­

najdę Johna.
— Nie, Johna już nie ma.
— Mówiono mi, że mieszka 

w odległości strzału karabino­
wego od pańskiego domu, sze­
ryfie.

— Tak jest. I dlatego nie
TV
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Arcydzieła Literatury Średniowiecza w Bibliotece 
O. O. Cystersów w Szczyrzycach w Polsce

Klasztor i Kościół Pełen Jest Tajemniczego Uroku- 
Zakonnicy Pomagaj‘ą Ludności GĘŚ Z DWOMA DZIOBAMI

PIERWSI Cystersi pojawili 
się w Polsce w połowie XII 

wieku. Przybyli oni z Francji, 
gdzie zakon ten został zało­
żony w 1098 roku przez opata 
benedyktyńskiego Roberta. — 
Siedzibą ich głównego opactwa 
było Citeaux (Cisternum). Na­
stępca św. Roberta, Św. Ste­
fan Harding ułożył w 1119 r. 
t. zw. “Kartę Miłości,” która 
stała się podstawą reguły Cy­
stersów. Do roku 1151 liczono 
już na świecie 500 klasztorów 
cysterskich a w sto lat później 
1,800. Złotym okresem rozwo­
ju Cystersów sa wieki XII i 
XIII.

Cystersi byli przede wszyst­
kim pionierami rolnictwa i do­
mowego przemysłu. Pod tym 
względem zasługi ich są hi­
storyczne, gdyż uczyli oni lud­
ność uprawy roli, hodowli by­
dła, zakładania stawów ryb­
nych, budowy młynów, i t. d. 
W krajach środkowej i wscho­
dniej Europy, gdzie rozległe 
puszcze rozciągały się na ol­
brzymich, prawie bezludnych 
przestrzeniach, byli więc Cy­
stersi elementem bardzo pożą­
danym i wysoko cenionym 
przez książąt, panów i rycerzy, 
którzy tym mnichom nie 
szczędzili nadań i przywilejów, 
byle tylko zatrzymać ich u sie­
bie. I w Polsce powstają za 
wzorem zagranicy liczne opac­
twa Cystersów, żeby wymie­
nić tylko najważniejsze t. j. 
w Lędzie, Brzeźnicy, Wącho­
cku, Koprzywnicy, Kacicach, 
Szczyrzycu, Libiążu, Henryko­

wie, Trzebnicy i t. d. Dziś z 
tych wszystkich klasztorów 
pozostały na ziemiach polskich 
tylko dwa, a to w Mogile pod 
Krakowem i w Szczyrzycu na 
Podkarpaciu. Fundatorem o- 
pactwa szczyrzyckiego był Te­
odor Gryf, wojewoda krakow­
ski. Dorobiwszy się rozległych 
włości w służbie rycerskiej na 
dworze księcia Henryka Bro­
datego a nie mając dziedzica, 
któryby objął po nim bogatą 
spuściznę, przeznaczył je na 
pomnożenie chwały Bożej i od- 
daje Ludzimierz na Podhalu 
w 1234 r. Cystersom. O ile 
poprzednio wyniesione jednak 
klasztory Cystersów w Polsce 
zakładano we względnie kultu­
ralnych i bezpiecznych miej­
scach, o tyle klasztor ludzi- 
mierski miał być placówką na 
najdzikszych kresach Mało­
polski, gdzie szeroko rozlane 
wody Dunajca, niedostępne 
bagna i moczary, oraz dziewi­
cze lasy zw-ycięsko opierały się 
wszelkim zakusom ze strony 
człowieka.

Karczowanie lasów
Cystersi jednak nie ustają 

w pracy cywilizacyjnej, kar­
czują lasy, budują drogi, za­
kładają pierwsze osady. Zboż­
ną ich pracę przerywa napad 
Tatarów w 1241 roku, który 
niweczy cały dorobek ich rąk. 
Gdy ponadto ciągłe napady 
zbójników dają się im we zna­
ki, przenoszą się oni do Szczy- 
rzyca i tam z krzyżem i płu­
giem w ręku kontynuują swą 

pionierską działalność. W cięż­
kich chwdlach porozbiorowych 
w 1793 roku zakładają u sie­
bie dla okolicznej ludności niż­
sze gimnazjum i prowadzą je 
własnymi siłami, w 1818 roku 
przystępuje klasztor szczyrzy- 
cki do współuposażenia po­
wstającego w Nowym Sączu 
gimnazjum. W 1812 roku kla­
sztor zakłada trzyklasowy 
szkołę powszechną i prowadzi 
ją bezinteresownie prawie sto 
lat. W tej to szkole uczył się 
między innymi Władysław Or­
kan, wielki syn Podhala.

Opactwo
Klasztor szczyrzycki jest 

dzisiaj opactwem. Wprawdzie 
1794 roku odebrał mu rząd au­
striacki tę godność a dobra 
opackie skonfiskował, lecz w 
drugiej połowie XIXgo wieku 
z powrotem odkupiono kilka 
wsi a długoletni przeor, infułat 
ks. W. Kolor rozpoczął stara­
nia o przywrócenie opactwa, 
które dopiero w czasie wojny, 
za jego następcy, zostały u- 
wieńczone pomyślnym rezulta­
tem, kiedy to papież Benedykt 
XV bullą “Constat sane” z dn. 
6go lipca 1918 roku, wskrzesił 
dawne opactwo szczyrzyckie a 
konwent godność opata oddał 
swemu dotychczasowemu za­
służonemu przeorowi, ks. Teo­
dorowi Magierze, który jako 
46 z rzędu opat, położywszy 
wielkie dla klasztoru zasługi 
zmarł 28. I. 1937 roku. Dzięki 
jego staraniom otrzymały dzi­
siejsze zabudowania klasztor-

W JARZMIE RAZEM!
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Trzyletnia Nona Walker z zadziwieniem przygląda się gęsi z dwoma 
dziobami, na wystawie w New Yorku.

ne, pochodzące z XVII wieku, 
piękny wygląd po przeprowa­
dzeniu restauracji a wnętrze 
kościoła pokryło się freskami.

Obecnie przeorem jest ks. 
Stano. Prawie równocześnie 
choć nieco wcześniej bo w 1223 
roku powstaje klasztor OO. 
Cystersów w Mogile pod Kra­
kowem, którego fundatorem 
jest biskup krakowski Iwo Od­
rowąż. Sprowadza on zakon­
ników ze Śląska, z klasztoru 
w Libiążu i wnet klasztor mo­
gilski staje się ośrodkiem kul­
tury rolniczej i rybackiej. Zni­
kają lasy i puszcze, wykarczo- 
wane ręką mnichów, a wydar­
ta bagniskom ziemia zaczyna 
rodzić zboże.

Dzieje
Dzieje klasztoru mogilskie­

go spisał kronikarz zakonny 
brat Mikołaj z Krakowa przy 
końcu XV wieku. Z kroniki 
tej dowiadujemy się, że w kla­
sztorze początkowo przeważał 
element niemiecki, później je­
dnak większośp stanowią za­
konnicy Polacy. Prawo za­
strzegało, że opatem może być 
tylko szlachcic. Ostatnim opa­
tem z wyboru był Marcin Bia- 
łobrzeski, później tytuł opata 
a z nim znaczne dochody otrzy­
mują z nadania królów biskupi 
i inni dygnitarze kościelni.

W roku 1708 założono w kla­
sztorze mogilskim seminarium 
teologiczne dla Cystersów 
wszystkich polskich opactw’. 
Absolwenci tego seminarium 
mogli otrzymywać tytuł dok­
tora, jak na uniwersytecie. 
Jeszcze w XVIII wieku uwa­
żany był klasztor mogilski, ja­
ko gniazdo uczonych. Wyra­
zem tego zamiłowania do nauk 
była bogata biblioteka, pełna 
drogocennych druków i długi 
szereg zakonników mogilskich, 
którzy pozostawili po sobie 
traktaty teologiczne. Od roku 
1430 każdorazowy opat mogil­
ski jest konserwatorem praw 
i przywilejów Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, nadanych 
przez Papieża Marcina V.

Kwitnie i sztuka
Obok nauki kwitnie w kla­

sztorze i sztuka. Wszak pier­
wsze klasztory Cystersów pol­
skich, to wspaniałe zabytki ar­
chitektury kościelnej na prze­

łomie romanizmu i gotyku.— 
Śmiało też można powiedzieć, 
że mnisi Cystersy sprowadze­
ni z Francji byli krzewicielami 
w Polsce nowej architektury, 
która właśnie rodziła się na 
Zachodzie.

Z prawdziwym podziwem w 
krużgankach klasztoru mogil­
skiego ogląda się fresk “U- 
krzyżowanie,” malowany przez 
brata Stanisława z Mogiły, ar­
tystę naprawdę z Bożej łaski, 
z którego usług korzystał bi­
skup Tomicki i królowa Bona. 
Fresk ten świadczy, że klasz­
tor mogilski był ośrodkiem 
rzetelnej sztuki i nowych prą­
dów w malarstwie, na przeło­
mie XV i XVIgo wieku.

Dziś Mogiła ożywia się tylko 
w dzień odpustu w jesieni, gdy 
tłumy pobożnych spieszą ze 
wszystkich stron do kościoła 
klasztornego, aby pomodlić się 
tam u stóp Cudownego Pana 
Jezusa i zwiedzić przy tej spo­
sobności kościół i klasztor.— 
Niestety kościół wielokrotnie 
przebudowany, zatracił swój 
charakter pierwotny a z daw­
nej jego świetności pozostały 
tylko nieliczne ślady, jak np. 
przepiękny portal romański, 
pomnik kasztelana Walentego 
Goślickiego, tablice nagrobne 
a przede wszystkim wspom­
niany już fresk “Ukrzyżowa­
nie.” Mnichów przy klasztorze 
jest nie wiele bo twarda i su­
rowa reguła odstrasza ludzi. 
Wstają zakonnicy o w pół do 
trzeciej rano, codziennie sześć 
godzin spędzają w kościele na 
wspólnych modlitwach. Nie 
zaniedbują jednak pracy nau­
kowej i wychowawczej. Klasz­
tor prowadzi gimnazjum, w 
którym uczy się młodzież ubo­
ga. Przeor ks. Teodor Kuhar, 
nawiązując do świetnych tra- 
dycyj klasztoru, z największą 
gorliwością pełni swe trudne 
obowiązki, z dumą podkreśla­
jąc, że klasztor ten liczący bli­
sko 700 lat, jest najstarszym 
czynnym klasztorem w Polsce. 
Niewątpliwie też najbliższe la­
ta przyniosą rozkwit Cyster­
sów w Polsce, którzy przerzu­
ciwszy się na działalność wy­
chowawczą i charytatywną, 
mają do spełnienia ważne za­
dania na chwałę kościoła i oj­
czyzny.
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Z NASZEJ PRZYRODY
Światła. — Świecące Kiełbasy i Świecące 

Robaczki, Jako Telegraf Optyczny. — Które
— Zagadka Jeszcze Nie Rozwiązana.

Szukamy Zimnego 
Ryby. - 
Drzewa Świecą.

JEDNYM z dążeń współcze­
snych wynalazców jest da­

nie ludzkości światła, jak naj­
bardziej wolnego od strat 
cieplnych. — Ideałem byłoby 
światło zimne, nie zużywające 
bezcelowo energii cieplnej. — 
Jest to jednak dotąd ideał nie­
osiągalny. Tymczasem przyro­
da zrealizowała go już we 
własnym zakresie w bezciepl- 
nym świetle, produkowanym 
przez różne organizmy zwie­
rzęce i roślinne. I ludzie posłu­
gują się nieraz tym światłem, 
dla celów praktycznych. Znały 
je już ludy pierwotne, na dłu­
go przed rozpoczęciem nauko­
wych badań nad zjawiskiem 
organicznego świecenia. Nie­
które szczepy indyjskie posłu­
gują się na przykład światłem 
owadów podczas połowu ryb, 
lub w czasie wojny używając 
go, jako telegrafu optycznego. 
Światła tego nie gasi bowiem 
wiatr, ani deszcz, który zadu­
siłby płomień pochodni, czy o- 
gniska. Znają to światło orga­
niczne misjonarze, działający 
wśród ludów na pierwotnych 
szczeblach cywilizacji — od­
prawiali przy nich mszę św., 
gdy zabrakło im świec.

Sławny podróżnik, Hum­
boldt używał latarek napełnio­
nych świecącymi robaczkami 
podczas zwiedzania kraterów 
wygasłych wulkanów, światło 
to nie groziło wybuchem przy 
zetknięciu z nagromadzonymi 
w kraterach gazami.

Bardzo interesujący artykuł 
p. t. “świecenie u roślin” za­
mieścił w grudniowym zeszy­
cie “Przyrody i techniki” p. 
Stanisław Tołpa, dając w nim 
wyjaśnienie tego ciekawego 
zjawiska.

Jedną z przyczyn świecenia

W poszukiwaniu najskutecz­
niejszych sposobów zabezpie­
czenia wielkich skupień ludz­
kich przed niespodziewanymi 
atakami lotniczymi, koła zain­
teresowane wpadły na pomysł 
stworzenia ruchomej zapory z 
balonów. Zapora taka, według 
przewidywań fachowców, się­
gać mogłaby do 10,000 metrów 
w górę, a nawet wyżej. — We­
dług orzeczenia angielskich 
rzeczoznawców, zapora balono­
wa sięgać mogłaby tak wyso­
ko, że praktycznie przekreśla- 

organizmów są bakterie 
świetlne. Bakterię fosforową 
spotyka się w dużych ilościach 
w mięsie. Zwróciło to już uwa­
gę badaczy w XVI wieku, gdy 
pewien lekarz stwierdził, że 
kupiony przez niego kawałek 
baraniny świecił. Świecenie 
nie stanowi jednak wyłącznej 
właściwości mięsa baraniego; 
tak samo świeci mięso ośle, 
końskie, świńskie, psie i cielę­
ce. Badacz Molisch stwierdził, 
że próbki mięsa, dostarczone 
mu z różnych miejscowości, 
świeciły w 90 proc. Warun­
kiem świecenia jest świeżość 
mięsa. Gnicie hamowało świe­
cenie. Tak samo mięso prze­
stawało świecić przy zanurze­
niu mięsa w wodzie. Przy 
zmniejszeniu dopływu powie­
trza — zmniejsza się inten­
sywność świecenia. Pod wpły­
wem dwutlenku węgla światło 
gasło, natomiast zwiększało 
się przy dostępie tlenu. W ni­
skiej temperaturze i po doda­
niu 3% roztworu soli kuchen­
nej światło wydobywające się 
z powierzchni mięsa było tak 
silne, że można było przy nim 
swobodnie czytać.

Zachodziły wypadki, że mię­
so i kiełbasy, wystawione w 
oknie sklepowym świeciły 
mocnym, białawo - zielonym 
światłem. Pewnego razu, w 
Wiedniu, zaniepokojone tym 
zjawiskiem władze sanitarne 
skonfiskowały cały zapas mię­
siwa, które jednak okazało się 
całkiem świeże i zdatne do je­
dzenia.

Świecenie występuje często 
u ryb morskich, nawet w kil­
kanaście godzin po wyjęciu 
z wody. Przyczyną świecenia 
są tutaj nie bakterie fosforo­
we, lecz inne gatunki bakterii 

łaby możliwość ataku bombo­
wego z powietrza. Bombowce 
nieprzyjacielskie, zmuszone 
wzbijać się na taką wysokość, 
mogłyby zabierać ze sobą sto­
sunkowo nieduże ilości bomb 
małego kalibru, których cel­
ność ze względu na minimalną 
widoczność byłaby wysoce pro­
blematyczną. W ostatnim cza­
sie w Anglii rozpoczęto już fa­
brykację balonów zaporowych. 
Okres wzbijania się balonów 
na pożądaną wysokość nie 
przekracza 15 minut. 

świetlnych. One też sprawiają 
świecenie u szkarłupni mięcza­
ków i skorupiaków morskich. 
Nie stwierdzono natomiast 
świecenia u ryb i innych stwo­
rzeń słodkowodnych. Prawdo­
podobnie świeceniu sprzyja za­
wartość soli kuchennej w wo­
dzie morskiej.

Inne są powody świecenia 
drewna. U nas tą właściwością 
odznaczają się szczególnie 
drewno wierzby, olchy, sosny 
i jodły. Organizmem świecą­
cym są tutaj pewne gatunki 
grzybów, których grzybnie 
przerastają zwykle korzenie i 
pędy drzew. Drewno świeci 
tylko ■ w wilgoci, przeważnie 
gdy jest w stanie butwienia. 
Świecą zresztą nie tylko korze­
nie i pnie drzew. Własność tę 
mają również liście, szczegól­
nie dębu i buku. Gdyby zebrać 
garść liści zeszłorocznych, na 
pół rozłożonych i umieścić je 
w wilgotnym naczyniu—moż­
na obserwować to świecenie.

Uczeni zajmują się od daw­
na badaniem zjawisk świece­
nia, starając się wyjaśnić ich 
istotę. Wiele odkryć na tym 
polu, poczynił uczony polski 
Radziszewski. Stwierdził on, 
że niektóre związki tłuszczo­
we, pewne alkohole, paralde­
hyd i t. p. zaczynają świecić, 
gdy w pewnych warunkach 
połączą się z tlenem. Światło 
to — co do barwy i składu wi­
dmowego — podobne jest do 
światła niższych roślin. Praw­
dopodobnie więc podobne zwią­
zki chemiczne znajdują się w 
komórkach tych roślin i one to 
przy połączeniu z tlenem wy­
wołują świecenie. U niektó­
rych zwierząt wykryto rzeczy­
wiście płyn zawierający podo­
bną substancję, która świeciła 
poza organizmem zwierzęcia. 
Substancję tę nazwano fotoge- 
nem. Fotogenu nie udało się 
wyizolować ze zwierzęcego or­
ganizmu, występuje on bo­
wiem w bardzo małych ilo­
ściach i jest związkiem bardzo 
niestałym. “W świeceniu orga­
nicznym—pisze p. S. Tołpa—■ 
biorą udział żywe komórki or­
ganizmu, produkując substan­
cję świetlną, która w obecno­
ści tlenu świeci. Jak zaś w 
szczegółach wygląda ten pro­
ces ze strony chemicznej, nie­
wiele o tym dotychczas wie­
my”. — Stoimy zatym przed 
jeszcze jedną zagadką przyro­
dy, zagadką, którą znamy od 
dawna, ale dotąd rozwiązać jej 
nie potrafimy.

BALONOWE ZAPORY
PRZECIWLOTNICZE

SOWIECKI SAMOLOT LABORATORIUM

Capt F. B. Farlkh

Inżynierowie sowieccy zbudowali samolot-laborato 
rium, przeznaczony do lotów podbiegunowych. Maszyna 
zaopatrzona jest we wszystkie urządzenia, dla zwalcza 
nia niskiej temperatury, jaka w tych rejonach spada 
do 80 stopni poniżej zera. Kierownikiem lotu będzie 
kapitan F. B. Farikh.

L—.-

|New Soviet superplane |

SEZON PRZYJĘĆ TOWARZYSKICH 
W BIAŁYM DOMU

Miesiące kwiecień i maj są sezo­
nem przyjęć towarzyskich w Bia­
łym Domu, w stolicy kraju. Cały 
więc sztab złożony z 40 osób jest 
bardzo czynny, by pomóc gospodyni, 
pani Roosevelt w jej obowiązkach.

Trzy sekretarki zajęte są wyłącz­
nie wysyłaniem zaproszeń, wyzna­
czaniem miejsc przy stołach itd.

Układanie spisu potraw, nadzór 
nad ich sporządzeniem spoczywa w 
rękach pani Nesbitt, zarządczym, 
Kuchmistrzynią jest Ida, której po­
magają trzej kucharze, murzyni.

Naturalnie, że do tych rozlicznych 
przyjęć potrzeba ogromnych zapa­
sów artykułów żywnościowych. Co­
dziennie więc zajeżdżają wielkie wo­
zy ciężarowe, napełnione różnymi 
towarami; rachunek za nie wynosi 
przeciętnie tysiąc dolarów miesięcz­
nie. Wszystkie potrawy przyrządza­
ne są w kuchni domowej, z wyjąt­
kiem specjalnych ciast i deserów.

Prezydent Roosevelt śniadaniu 
zwykle spożywa w łóżku przyczem 
przegląda najważniejsze listy. Po­
siłek południowy podawany mu jest 
w biurze.

Wspaniały złoty serwis używanj 
jest jedynie tylko podczas obiadu' 
oficjalnego. Na przyjęciach innych 
zastawa jest srebrna.

Największą recepcją w Białym 
Domu jest obiad oficjalny, w jakim 
zwykle uczestniczy 1,500 osób. Na 
mniejszych aferach bywa około 20(1 
osób. Menu potraw zwykle składa 
się z zakąski, zupy, ryb, podania 
mięsnego, sałat, deseru i kawy.

Podczas przyjęć wykonywany jest 
stosowny program, do jakiego anga­
żowani są zawodowi artyści.

W bieżącym sezonie było już po-, 
dejmowanych w Białym Domu prze­
szło 10,000 osób, lecz w następnych 
sześciu tygodniach liczba ta wzroś­
nie prawdopodobnie podwójnie.

Jak Pszczoły
Dr. Karol Frisch, uczony 

niemiecki, sądzi, że udało mu 
się rozwiązać, tajemnicę mowy 
owadów. Studiując przeważnie 
życie pszczół, uczony doszedł 
do przekonania, że owady te 
porozumiewają się przy pomo­
cy rytmicznych ruchów, które 
przypominają taniec i że syg­
nałami przywołują swoje to­
warzyszki do miejsca, w któ­
rym grządki kwiatów obiecu­
ją obfity zbiór. Mieszkanka 
ula wyraża swoje zdziwienie i 
zakłopotanie chodząc i wyko­
nując kilkakrotnie rysunek 
liczby osiem. By oznajmić, że 
znalazła kwietną łąkę, w kół­
ko, rysując ogniwa łańcucha, 
posuwającego się z każdym 
kółkiem bardziej na prawo. — 
Złość wyraża się bieganiem w 
linii zygzakowatej. — Uczony 
zamknąwszy pszczoły w szkla­
nym ulu inaznaczywszy 
skrzydła mieszkanek tego 
szklanego pałacu rozmaitymi 
kolorami, miał sposobność do­
kładnej i szczegółowej obser­
wacji. Pszczoła, dla oznajmie­
nia swym towarzyszkom od­
krycia poszczególnych kwia­
tów, wykonuje taniec trium­
falny, podniecający bardzo o- 
toczenie, które stara się do­
tknąć jej swymi mackami.

Doświadczenie ze szklanka­
mi miodu i miodem posmaro­
wanym papierem wykazały, że

Rozmawiają?
pszczoły po przyjrzeniu się ru-. 
chom, zwiastunki dobrej nowi­
ny, nie kierowały się do miodu 
odkrytego przez nią, ale do 
wszystkich innych bliskich 
zbiorników miodu.

Z tego wywnioskował dr, 
Frisch, że taniec powracającej 
pszczoły ma na celu zaznajo­
mienie reszty z zapachem 
kwiatów na jej skrzydłach. Po 
czym następuje wycieczka z 
ula i pszczoły obrabowują z. 
pyłku wszystkie okoliczne 
kwiaty tego samego gatunku.

(H. M.)

MAJĄTEK W * 
ŁACHMANACH

W miasteczku Zastawne, na 
Bukowinie, zmarła w tych 
dniach 86-letnia żebraczka na­
zwiskiem L. Laubmann.

Podczas dokonywania spisu 
ruchomości pozostawionych 
przez zmarłą w suterenie, 
gdzie mieszkała, znaleziono 
pod łóżkiem stos łachmanów, a 
w nim gotówką 250,000 lei, 
książeczkę kasy oszczędności 
na 50,000 łei i kosztowności o- 
cenione na 40,000 lei.

W ciągu ostatnich dwudzie­
stu lat Laubmann żyła wyłącz­
nie z żebraniny, która, jak wi­
dać, pozwoliła jej uciułać so­
bie taki majątek.
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Ze Świata SREBNECO EKRANU
BLASKI I NĘDZE 

KARJERY FILMOWEJ
DO najbardziej zapobiegli­

wych i oszczędnych arty­
stów filmowych Hollywood na­
leżał Richard Dix. Rozpoczął 
on karierę filmową w roku 
1918. Znaliśmy go z obrazów 
z “dzikiego Zachodu”. Filmy 
te zwłaszcza działały na wyo­
braźnię młodzieży. Dix 
wskrzeszał romantyzm Za­
chodu, walki z czerwonoskóry- 
mi, rzucał wizję bohaterskich 
walk. Podobał się zwłaszcza w 
roli Indianina w dobrym filmie 
“Czerwona rasa ginie”.

Dix był nader poszukiwa­
nym aktorem i płacono mu do­
skonałe gaże. Pracował też in­
tensywnie i nie było dnia pra­
wie, któregoby nie spędził nie­
mal całkowicie przy pracy fil­
mowej.

To też w okresie, gdy naro­
dził się film dźwiękowy Ri­
chard Dix był jednym z naj­
bogatszych ludzi w Hollywood. 
A film dźwiękowy pomnożył 
jeszcze jego dochody. Począt­
kowo dawano Dixowi role sa­
lonowe, ale niebawem powrócił 
do swych dawnych cowboy- 
skich filmów. Gra znowu role 
wodzów czerwonoskórych. I 

niebawem majątek jego—wy­
nosi już przeszło dwa miliony 
dolarów.

Dziki Zachód opłaca się.... 
Ba, lecz pieniądze zdobyte w 
filmowych walkach białych z 
czerwonoskórymi—stracił Dix 
—na giełdzie. Przyszła wielka 
katastrofa finansowa w roku 
1929—w ciągu paru godzin ru­
nęły wielkie potęgi finansowe. 
Ameryki. Z dwóch milionów 
dolarów pozostało tylko.... 
wspomnienie.

A tymczasem wyczerpała 
się już i cierpliwość publiczno­
ści filmowej, która od jedena­
stu lat przypatrywała się fil­
mom Richarda Dixa. Popular­
ność tego aktora poczęła ma­
leć, coraz trudniej przychodzi­
ło mu zdobyć dla siebie odpo­
wiednią rolę. Próbował szczę­
ścia jako reżyser filmowy, ale 
i tu nie powiodło mu się.

A ma on na utrzymaniu żo­
nę i dwoje dzieci, żyje w wa­
runkach nader skromnych, od 
czasu do czasu udaje mu się 
zdobyć jakąś rolę drugoplano­
wą. Czasy świetności minęły 
już zdaje się bezpowrotnie.

“Proszę Nam Przysłać
5 Stóp Wycia Wilków”

KIEDY zapytano słynnego 
reżysera Cecila de Mille; 

jaka scena w czasie jego karie­
ry reżyserskiej nastręczyła 
mu największej trudności — 
odpowiedział:

—To było wtedy, kiedy w 
jednym z moich filmów boha­
ter spogląda poprzez zakrato­
wane okno—i słyszy śpiewają­
cego.... ptaszka.

Spodziewano się, że naj­
większe trudności napotkał Ce­
cil de Mille przy “Dziesięciu 
Przykazaniach”, kiedy to trze­
ba było z tłumem statystów 
przechodzić przez morze.... Nie 
—więcej kłopotu sprawił pta­
szek, który nie chciał śpie­
wać....

Okazało się, że w całem Hol­
lywood nie można dostać od­
powiednio wytresowanego pta­
ka, któryby na rozkaz reżyse­
ra skakał po gałązkach drzewa 
i śpiewał. A słynny reżyser nie 
chciał posługiwać się ptakiem 
wypchanym.

Wreszcie Cecil de Mille zna­
lazł w swym ogrodzie maleń­
kiego ptaszka, który wypadł z 
gniazdka. Ten ptak został za­
angażowany do filmu i dosko­
nale spełnił swoje zadanie.

A ile czasami trudu nastrę­
cza zdobycie motyli w zimie. 
To też istnieje już w Holly­
wood specjalna hodowla moty­
li, która na żądanie dostarcza 
motyli dla filmów nakręca­
nych w zimie.

Istnieje też już w Holly­
wood pewnego rodzaju “archi­
wum dźwięków”. Reżyser, któ­
remu potrzeba dla ilustracji 
dźwiękowej filmu odpowied­
nich szmerów czy dźwięków, 
telefonuje do owego archi­
wum, prosząc o przysłanie 
pewnej ilości taśmy dźwięko­
wej.

Można więc zamówić—pięć 
stóp strzelania korków od 
szampana, pięć stóp wycia 
wilków, dwadzieścia stóp roz­
bijania talerzy, pięćdziesiąt 
stóp gwaru tłumu i t. d.

Jest też w stolicy filmu t. 
zw. “Czarownica Hollywood”, 
zajmująca się wyrobem.... 
łachmanów. “Łachmany” fil­
mowe dla wielkich gwiazd wy­
rabia się z zupełnie nowych 
sukien, które dziurawi się, ła­
ta, niszczy się rozmaitemi spo­
sobami, byle wyglądały jak 
prawdziwe łachmany.

GWIAZDOR FILMU 
Austriackiego Jaray Wyjeżdża 

Do Hollywood
Jeszcze Jedna Sława Filmowa Zabrana Europie

(W Europie) Ileż to roman­
tycznych podlotków spieszyło 
bez względu na charakter i wa­
lory filmu do kinoteatru tylko 
dlatego, ponieważ rolę tytuło­
wą odtwarzał piękny i ujmują­
cy amant Hans Jaray! Lecz 
nietylko podlotki, na których 
nieprzeciętna uroda, wymow­
ne i wyraziste spojrzenie i 
przemiły timbre głosu artysty 
czyniły nieodparte wrażenie, 
ale także dojrzalsza publicz­
ność zdawała sobie z tego spra­
wę, że każda kreacja tego in­
teligentnego artysty daje wi­

dzowi pełne zadowolenie. Hans 
Jaray jest nietylko świetnym 
aktorem scenicznym i filmo­
wym, ale także autorem kilku 
sztuk teatralnych, które od­
niosły sukces w Wiedniu i za­
granicą.

I oto dowiadujemy się, że 
Hans Jaray nie zadowalnia się 
popularnością i sympatiami w 
Europie, lecz pokusił się o sła­
wę światową w Hollywood. 
Niebawem wyjeżdża do St. 
Zjednoczonych zaangażowany 
przez wytwórców w Holly­
wood.

Olbrzymie Zyski 
z Wyświetlanych 

Obrazów
Jedno z amerykańskich 

pism fachowych opublikowało 
kolosalne cyfry zysków, jakie 
czerpią najwięksi producenci 
filmowi w Stanach Zjednoczo­
nych. Dochód brutto z obrazu 
“Dom Rotszylda” wyniósł ba­
jeczną sumę 1,250,000 dola­
rów. “Skandale rzymskie”, 
stanowiące znany szlagier u- 
biegłego sezonu, przyniosły 
niemniej szy dochód, wyraża­
jący się sumą 1,500,000 dola­
rów. Zaznaczyć należy, że w 
powyższych obliczeniach nie 
uwzględniono sum napływają­
cych stale z licznych biur wy­
najmu mieszczących się zagra­
nicą.

Rekordowy zysk pomimo 
nadzwyczajnych kosztów 
przyniósł jednakże wyświetla­
ny na ekranach całego świata 
obraz historyczny “Król Kró­
lów”. Słynna ta epopeja fil­
mowa zapełniła kasę amery­
kańskich producentów sumą 
dochodzącą bezmała do dwóch 
milionów dolarów.

FILM NA WYSTAWIE 
ŚWIATOWEJ W PARYŻU

Na terenach wystawy świa­
towej rozpoczęto budowę ol­
brzymiego kinoteatru, w któ­
rym wszystkie państwa, biorą- 
ce udział w wystawie mają za­
demonstrować swoją produk­
cję. Zarząd wystawy liczy się 
przede wszystkim z silnym u- 
działem Sowietów, które już 
zgłosiły kilka wybitnych fil­
mów. Również U.S.A., Niemcy, 
Włochy, Francja, a nawret 
Luksemburg przygotowują 
specjalne na wystawę filmy.

MARSYLIANKA.

Wielki francuski film .naro­
dowy “Marsylianka”, zapowie­
dziany, jako dzieło, przezna­
czone na wystawę światową w 
Paryżu nie zostanie prawdopo­
dobnie na czas ukończony. Po­
mimo pośpiechu prac przygo­
towawczych, wykończenie fil­
mu na tak bliski termin jest 
nieomal nieosiągalne.

Nowa Siedziba Księcia Windsor

View of St Wolfgang |

Książe Windsoru, Edward, były król angielski, wynajął zamek w St. 
Wolfgang, w Austrii, gdzie prawdopodobnie odbędzie sie jego ślub z panią 
Simpson.

Filmowa Kariera
Sonii Hennie

Dziesięciokrotna mistrzyni 
świata w jeździe figurowej na 
lodzie, jest dziś gwiazdą fil­
mową pierwszej wielko­
ści. Wytwórnia “20 Century- 
Fox” zaangażowała małą Nor­
weżkę do filmu i stworzyła mi­
strzyni świata najlepsze wa­
runki pracy, preliminując mi­
lionową kwotę na stworzenie 
filmu i dając Sonii jak najlep­
szą oprawę aktorską, jak: 
Jean Hersholt, Don Ameche, 
Adolphe Menjou i słynni paro- 
dyści bracia Ritz.

Cały sztab scenarzystów 
stworzył scenopis do tego ob­
razu. Było to zadanie trudne 
zważywszy fakt, iż kierownik 
produkcji Darryl F. Zanuck, 

miał do czynienia z debiutant- 
ką, nienawykłą do ciężkiej 
pracy w atelier. Zadanie kie­
rownika dialogów było zupeł­
nie łatwe, bowiem Sonia mó­
wi świetnie po angielsku. Tak 
samo mało miał roboty z So­
nią kierownik baletu, gdyż ab­
solwentka londyńskich kursów 
tanecznych Tamary Karsawi- 
ny okazała się bardzo pojętną 
tancerką.

Jak donosi “Film-Kurier”, 
wytwórnia “20 Century-Fox”, 
po wielkim sukcesie kasowym 
pierwszego filmu z Sonią Hen­
nie p. t. “Jedna na milion” 
podpisała z nią kontrakt na 5 
lat.

“WOJEWODA STRAHIL”

Przyszły Król Norwegii
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J i# > : Heir-presumptive with sisters
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Harald, pięciotygodniowy synek księcia Olafa i jego żony Marty, ra­
zem z siostrzyczkami księżniczkami Aleksandrą lat siedm i Astridą lat 
pięć liczącymi. Książe Olaf jest obecnym następcą tronu.

Z inicjatywy króla bułgar­
skiego nakręcono pierwszy 
wielki film narodowy, oparty 
na dziejach walk o wolność 
Bułgarii, pt. “Wojewoda Stra- 
hil”. Realizacji filmu dokona­
no przy współpracy reżyserów 
i techników niemieckich. Je­
dynie aktorzy i balet reprezen­
towali element narodowy buł­
garski.

ZEGAREK
Mały Jaś dostał pierwszy 

w życiu zegarek i jest oczywi­
ście bardzo z niego dumny. 
Z odczytywaniem godzin jest 
jednak trudniejsza sprawa.— 
Gdy raz spytano go o godzinę. 
Jaś wyciąga z dumą zegarek, 
patrzy nań i po długim namy­
śle mówi: “Jest centymetr po 
12-ej!”

TRWAŁOŚĆ
Gość: “Dobrze, wezmę to 

palto, ale czy będzie ono trwa­
łe?”

Krawiec: “Pan sze jeszcze 
pita? Panie, pan oko złami, 
pana szlag trafi, a ten palto 
będzie cały! Tylko na śnieg 
niech pan w nim nie wychodzi, 
bo un sze tak skurczy, że mu 
widacz nie będzi....”

STRONICA 6
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: SATYRA
DLA ZAKOCHANEGO 

CENA NIE GRA ROLI
TTJRZYCZYNĄ wszystkiego 
-*L była gorąca miłość.

— Zośka! — spytał drżą­
cym głosem p. Aleksander Go­
ździk. — Chcesz iść ze mną 
przez życie ?

Odpowiedziała krótko:
— Nie!
— Dlaczego? —: jęknął bo­

leśnie zakochany.
— Bo mi nogi przemakają. 

Pantofle mam dziurawe i kro­
ku zrobić nie mogę. To gdzie 
bym z tobą przez całe życie 
lazła ?

P. Aleksander opuścił ponu­
ro głowę.

— Co robić? — myślał. — 
Czy dziura w pantoflu ma 
zniszczyć jego szczęście?

Ruchem znamionującym de­
cyzję wciągnął sobie czapkę 
na czoło i wyszedł na ulicę.

A już po godzinie policjant 
prowadził go do komisariatu 
za kradzież pary damskich 
pantofli ze sklepu Izraela Cy- 
permana.

— Proszę opowiedzieć jak 
to było ? — zwrócił się w 3 ty­
godnie potem do Cypermana, 
prowadzący rozprawę sędzia.

— Zwyczajnie — westchnął 
p. Cyperman. — Przyszedł do 
mnie po damskie pantofle. Od- 
razu mnie się nie spodobał. 
Coś taki łatek, zelówki go od­
padają...

— Poco panu — mówię 
damskie pantofle, kiedy pan 
nie ma na męskie.

To on na mnie spojrzał, jak­
by mnie chciał zjeść. I mnie 
mówi, że jeżeli n i e będę 
grzeczny dla klienta, to tak 
mnie da w szczękę, że cały 
personel razem z głównym bu­
chalterem nie będzie się mógł 
doliczyć moich zębów.

Więc co ja miałem zrobić 
proszę sądu? Pokazałem mu 
damskie pantofle.

On obejrzał, przymierzył 
sznurkiem, który przyniósł ze 
sobą i mówił: “biorę”.

— No i co? Wziął?
— Jeszcze jak wziął! Na­

wet się nie spytał o cenę. Od- 
razu zaczął uciekać.

— Faktycznie, proszę sądu 
— przyznał oskarżony p. Go­
ździk — o cenę nie pytałem, bo 
dla człowieka zakochanego ce­
na nie gra roli. A wyszedłem 
z pantoflami, żeby narzeczo­
nej przed kupnem pokazać. 
Tego dnia katar miała, z domu 
wyjść nie mogła i ja sam spra- 
wTunki załatwiłem.

— A dlaczego oskarżony 
uciekał?

— Przed deszczem, proszę 
sądu. Na deszcz się zbierało, 
bez parasola byłem, więc wia­
łem przed deszczem, żeby nie 
przemoknąć.

Ponieważ p. Goździk, często 
odwiedza sądy, więc jako stały 
klient, po odliczeniu rabatu 
dostał 6 miesięcy więzienia.

PEWNA RZECZ
Przy śniadaniu żona opo­

wiada mężowi: Wyobraź sobie, 
śniła mi się dziś pewna rzecz...

— A ile ona będzie koszto­
wać?

m

OKAZJA
Mąż: — Wściec się można. 

Ile razy chciałbym wywabić 
plamkę, niema w domu ani 
kropli benzyny!

żona: — Ano, widzisz. A ja 
ci już od roku mówię: kup sa­
mochód i przyjm szofera.

— Chciałabym śpiewać całe 
życie.... chciałabym być ptasz­
kiem....

— A ja chciałbym mieć 
strzelbę....

— Patrz-no Wiktorku, jak 
te kwiaty odmładzają się pod 
wpływem deszczu.

— No to zostań i ty trochę 
dłużej na deszczu. Może ci to 
pomoże.

“Czy pan uważa, że długie 
narzeczeństwo jest dobre?”

“Naturalnie. Im dłużej męż­
czyzna narzeczonym, tym kró­
cej jest żonatym.”

NIE URODZIŁ SIĘ
— He ty masz lat, chłopcze? 

— pyta starsza pani małego 
ulicznika, który chce jej sprze­
dać zapałki.

— Nie wiem — mruczy.
— Jakto — nie wiesz, kie­

dyś się urodził?
— Ja się wcale nie urodzi­

łem — odpowiada malec — ja 
mam macochę..-

NAPRZECIWKO SZKOŁY 
PODCHORĄŻYCH

— Niemożliwe mieszkanie— 
woła pięćdziesięcioletnia pani 
radczyni. — Nie można po­
dejść do okna, ażeby się z na­
przeciwka dwie, trzy głowy nie 
pokazały.

— E... proszę pani — mówi 
na to pokojówka Andzia — że­
by pani zobaczyła co się dzieje, 
jak ja do okna przystąpię. 
Tam jest trzydzieści okien, a 
w każdym naliczyłam po osiem 
głów.

NATURALNIE

— Pomogę wam trochę Mał­
gorzato !

— Och, dziękuję pani bar­
dzo, ale może nie dziś, bo mi 

się bardzo śpieszy....

G 
Q
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DYPLOMACJA MAŁŻEŃ­
SKA

— Przestań że się dąsać. 
Kto ci powiedział, że już cię 
nie kocham?

— Nikt mi nie mówił. Ro­
zum mi dyktuje, że tak źle u- 
branej kobiety nie możesz już 
kochać.

NA POLOWANIU
— Widzisz pan tego starego 

z nagonki? Czterdzieści razy 
postrzelono go. Chłop ma w so­
bie pewnie ze dwadzieścia kilo 
śrutu.

— I nic mu to nie szkodzi ?
— Nic, tylko do wody wleźć 

już mu nie wolno, bo idzie za­
raz na dno.

— Jakim sposobem wysze­
dłeś z więzienia?

— Drzwiami. Dozorcy za- 
strejkowali....

stronica ĆF

PODARKIŚLUBNE
Po uczcie weselnej goście 

przy czarnej kawie chwalą się 
jeden przed drugim podarka­
mi. które zrobili państwu mło­
dym.

— Podarowałem im — po­
wiada jeden — serwis kawo­
wy na dwie osoby. Najpraw­
dziwszy fajans.

— Ja podarowałem im za­
stawę do przekąsek na 6 osób.

— A ja — powiada trzeci — 
zafundowałem im serwis obia­
dowy na 12 osób.

— Po czym zwraca się do 
skromnie wyglądającego są­
siada i z ironią zapytuje:

— Przypuszczam, panie Ciu- 
ciubabski, że pan również coś 
podarował ?

— A jakże! — odpowiada 
Ciubiubabski. — Podarowałem 
im sitko do nalewania herbaty 
na 96 osób.

ISKIERKA
“Ostatni krzyk mody” jest 

przeciętnym gustem, przecięt­
nego osobnika płci obojga.

MOŻLIWE
— Gdy byłam młoda, odbie­

rałam hołdy od króla, klęczał 
przede mną.

— Spadł widocznie na zie­
mię przy kartach.

BRZYDKO
“No, na wesele powinieneś 

się wykąpać.”
“Tak! A jeżeli cała sprawa 

jeszcze się rozchwieje?”

PO PROŚBIE
— Chcielibycie jakiejś ma­

rynarki. A w domu nie macie 
żadnej ?

— Owszem, mam, tylko, że 
ona wygląda, jak kolejowy bi­
let okrężny na końcowej sta­
cji.

------ Niby dlaczego?
— Pełna dziur.

SPOSÓB HANDLOWY
— Jakim sposobem ty ro­

bisz, że u ciebie zawsze tyle 
pań jest w sklepie?

— Bardzo prosto — moja 
papuga krzyczy stale za każ­
dym razem, gdy drzwi się 
otwierają, jedno wyuczone 
zdanie: “Ach, jaka pani jest 
zachwycająca!”

ZEMSTA PANA 
ANTONIEGO

RÓŻNICA pomiędzy zega­
rem, a piękną kobietą jest 

taka, że zegar przypomina go­
dziny, a piękna kobieta każę o 
nich zapominać.

Pan Antoni siedział właśnie 
w restauracji, pił dużo wódki, 
marzył o pięknej kobiecie i 
stracił całkowicie rachubę cza­
su. Godzinę przypomniało mu 
bicie ściennego zegara, który 
wskazywał dwunastą. Na sali, 
prócz pana Antoniego, ster­
czącego samotnie przy opróż­
nionej butelce, nikogo już nie 
było.

— Proszę szanownego pa­
na — przypomniał mu deli­
katnie kelner — zamykamy.

Pan Antoni spojrzał z urazą 
na wiszący zegar. Na dworze 
padał deszcz, w restauracji by­
ło przyjemnie ciepło i panu 
Antoniemu nie chciało się wy­
chodzić.

— O której się u was za­
myka? — ziewnął leniwie, 
chcąc jakoś przedłużyć swój 
pobyt w ciepłej sali.

— O dwunastej.
Pan Antoni sięgnął do ka­

mizelki i wyciągnął swój ze­
garek.

- — O 12-ej mówisz pan? — 
ożywił się, patrząc na zegarek. 
— No to jeszcze sobie kwa­
drans posiedzę. Dopiero za 15 
dwunasta.

— Pan się myli. Na naszym 
jest dwunasta.

— A co mnie wasz obcho­
dzi? — wzruszył ramionami 
uparty gość. — Ja wszystko 
robię według mojego.

— Ale my zamykamy we- 
dlu naszego

— No to zamykajcie! Pan 
zamknij podług waszego, a ja 
wyjdę podług mojego, że taki 
gruchot na ścianie źle chodzi, 
to ja się mam spieszyć?

— Nasz zegar dobrze cho­
dzi — oświadczył kelner. — 
W zeszłym tygodniu przez 
trzy dni zegarmistrz go regu­
lował.

Pan Antoni uśmiechnął się 
ironicznie.

— Frajer pompka pan je­
steś! Jemu już żadna regula­
cja nie pomoże. Stary grat ł 
tyle! Żebyś pan tyle lat wisiał, 
co on tobyś pan też dobrze cho­
dzić nie mógł.

— Proszę pana! — stracił 
cierpliwość kelner. — Zamy­
kamy i proszę wyjść!

Nie wyjdę! — uparł się pan 
Antoni.

— To ja pana wyprowadzę! 
— zdenerwował się kelner. —> 
I silnym chwytem złapał pana 
Antoniego pod pachy.

— Taak ? — jęknął pan An­
toni, któremu wypita wódka 
nie pozwoliła się bronić.—Pan 
mnie przez tego drania na 
ścianie na deszcz wypędza? że 
on źle chodzi, to ja mam cier­
pieć? Człowiekowi, jak źle 
przez ulicę przejdzie, złotówrkę 
kary zapiszą, a takiemu dra­
niowi, co tylko dla chodzenia 
wisi, bezkarnie ma przejść? 
Nie daruję!

Butelka po piwie, rzucona 
ręką rozgoryczonego gościa, 
trzasnęła o zegar.

— Masz! — ryczał pan An­
toni. — Naucz się, draniu, 
chodzić, jak należy! Ty, bra­
cie, na mnie wahadłem nie ki­
waj ! Nie boję się...
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GLORIOUS GLORIA

DO FILMÓW

icotfc.

Jako stojąca na czele 
swojej własnej kompa­
nii produkcyjnej, panna 
Swanson zrobiła $75OD0O 
ze swojego obrazu "Sad- 
die Thompson”, w któ­
rym grała sama tytuło­

wą rolę.

0 ło to w latach dwudzie- 
S' 'ch, gdy Cecil de Mille 
P.' ‘rął gloryfikować Glorię 
i stroić ją w niezwykłe ko­
stiumy i fantastyczne stro­
je głowy... Po prawej 
stronie widzimy G1 o r i ę 
Swanson w ostatnim jej 

zdjęciu

Gloria Swanson, najświetniejsza gwiazda złotej 
ery Hollywoodu, jest ponownie aktorką filmową. 
W pierwszym jej obrazie, od roku 1934, będzie 
grać rolę odpowiadającą jej własnemu wiekowi, 
któremu jak sama przyznaje, brak tylko jednego 

roku do czterdziestki
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I czuje się teraz bardziej zadowoloną, 
nie potrzebuje już zważać tak tros­

kliwie na swoje gardło i unikać zady­
mionych pokoi i sal. Lubi ona bowiem 
papierosy, lubi bywać w klubach noc­
nych na grach w brydża i pokera.

Będzie grać w przyszłości odmien­
ne role

PO do przyszłych jej ról, to powiada, 
że będą one o ile tylko możliwie 

imienne od tych, jakie grała w prze­
szłości. “Jednym z najlepszych moich 
lat —. powiada — był ten, w którym 
grałam rolę główną w obrazie “Zaza”, 
charakteryzacja “Human Bird”, w któ­
rej po większej części nosiła odzież 
chłopca: w komedii “Manhandled” i 
“Laughing Lady”.

“Chciałam zawsze być emocjonującą 
i crnocyjną aktorką — powiada dalej o 
sobie — i opowiem panu co uczyniłam, 
ahy nią zostać. Bobby Vernon i ja gry­
waliśmy razem w komediach Keystone, 
a Mack Sennett powiedział, że uczyni 
ze mnie drugą Mabel Normand. Ja od- 
rzekłam, że nie chcę być jakąkolwiek 
“drugą”, lecz chcę być sama sobą. Chcę 
grać na sercach i uczuciach ludzkich. 
Chcę, żeby mówiono o mnie, że to Glo­
ria Swanson a nie żadna “druga” Ma­
bel Normand, lub jakakolwiek inna. 
Rozumie się, że to nie spodobało się 
Sennettowi i podarł mój kontrakt.”

“To były czasy, w których wszyscy, 
mieli swoje własne typy. Mężczyzna, 
który nosił wąsy w jednym z obrazów, 
pozostawał już szelmą na resztę swoje­
go życia. A ze mnie chcieli koniecznie 
zrobić komediantkę.

“Przez trzy miesiące nie pracowałam 

wcale. Poczem postanowiłam wrócić 
do komedii, lecz już w wytwórni Chris­
tie, gdzie robiono także poważne obra­
zy. W ten sposób mogła się mi nada­
rzyć sposobność otrzymania roli w dra­
macie. i

“I tak się istotnie stało. Zaraz pierw­
szego dnia, gdy zaczęłam pracować 
w głupiutkiej małej komedii, zostałam 
zabrana i posłana do biura Jacka Con­
way. On mi powiedział, że mają dra­
matyczny obraz dla mnie i pokazał mi 
rękopis. Był to dramat o dziewczynie, 
która skakała z doków, jachtów, i skał. 
On powiedział mi: “Rozumie się, że pa­
ni pływa.”

“A tymczasem jeżeli było coś, czego 
nie umiałam, to było* tym właśnie pły­
wanie. Miałam zawsze jakiś niewytłu­
maczony strach przed wodą. Lecz po­
wiedziałam: “tak, umiem pływać.”

“Obraz, pod nazwą “Smoke”, rozpo­
częto zaraz nakręcać. Aż tu pewnego 
dnia wezwano mnie na lokację na dok 
Wilmington o godzinie 9 wieczór w po­
łowie lutego. Dyrektor oświadczył mi, 
że to ma być scena, w której miałam 
przylecieć pędem nad brzeg doku, ze­
drzeć z siebe suknię i rzucić się do wo­
dy dla ratowania niedoszłej samobój­
czyni.

“Miałam dość czasu, aby o tern my­
śleć, stojąc tam nad wodą w ciemności 
i w zimnie. Spoglądnęłam w dół na 
czarną toń wodną, o której słyszałam, 
że miała być na 60 stóp głęboką, i po­
wiedziałam sobie: “Gloria, tutaj jest 
twoja sposobność i nie możesz jej stra­
cić z braku odwagi. Jeżeli dasz nurka, 
może już więcej nie wyjdziesz na po­
wierzchnię. Jeżeli nie wypłyniesz, to 
co z tego?”

“Weil, dałam nura do wody i wypły­
nęłam na powierzchnię i pewien męż­
czyzna mię wyłowił. Płynęłam także 
przez resztę tego obrazu. Lecz od tego 
czasu nie byłam już w stanie dokonać 
jednego rzutu ramion w wodzie.”

Przypomniawszy sobie nagle, że nie 
miała nic mówić o swojej przeszłości, 
zamilkła. Prawie w tym czasie odezwał 
się krzyk dziecka z górnego piętra. 
Uśmiechnęła się i rzekła: “A dopiero 
wczoraj wyraziłam życzenie, że chcia- 
łabym mieć jedno więcej.”

“To jest Bridget, którą pan słyszy, 
liczy pięć lat. Dzisiaj płakała dużo, bo 
była niedobrą dziewczynką. Ona będzie 
aktorką, ja to wiem. Jest emocyjną i na­
strojową. Kłamie i kradnie, a jej umysł 
działa wymijająco i wymykająco się, 
jak węgorz. Są to jednak poczciwe i do­
bre dzieciaki, ta moja trójka.”

Bridget jest córką Michaela Farme­
ra, ajryskiego “playboya”, który został 
czwartym mężem p. Swanson w roku 
1931. Przed tym przez sześć lat była żo­
ną Jamesa Henri Baily de la Falais, 
markiza de la Courdraye. Przed nim zaś 
przez lat pięć była żoną Herberta Som- 
borna, który zmarł w roku 1930. Som- 
born był ojcem pierwszego dziecka Glo­
rii, której dano imię “Gloria the 
Second.” Później zaadoptowali chłopca, 
Józia.

Aktorka Swanson nie jest obecnie 
bogatą, jak była kiedyś, aczkolwiek 
zdobyła kilka fortun od roku 1920, gdy 
jej gaża jako gwiazdy filmowej wyno­
siła $3,500 tygodniowo. Był to rok 
pierwszego jej wielkiego obrazu, “Male 
and Female”, który zyskał wielkie po­
wodzenie.

Sukces następował za sukcesem, i by­

ły to lata jej największej sławy i błys­
kotliwości, gdy “Glorious Gloria” była 
gloryfikowana przez jednego z najwięk­
szych dyrektorów filmowych — Cecila 
de Mille. Były to lata wspaniałych 
sukni, błyskotliwej biżuterii, szczo­
drych zabaw, kosztownych mężów i 
największego sztabu służby domowej 
w Ameryce. W roku 1926 odmówiła 
przyjęcia oferty $20,000 tygodniowej 
gaży, jaką jej zaofiarowała firma Pa­
ramount, i sformowała swoją własną 
kompanię produkcyjną. Jednakże 
wkrótce przekonała się, że trudną jest 
rzeczą finansować swoje własne ogrom­
ne potrzeby i produkowanie obrazów. 
Pewien krótki obraz, “Queen Kelly”, 
który nie zobaczył nigdy światła dzien­
nego, kosztował ją $900,000! A jednak 
jej “Sadie Thompson” zdobyła nieby­
wałe powodzenie, rozsławiła Glorię po­
nownie i przyniosła jej $750,000 w go­
tówce.

Lubi ona aktorstwo i często odgrywa 
dla samego tylko “funu.” Raz w Pary­
żu tak się przecharakteryzowała, iż spę­
dziła pół godziny nierozpoznana z je­
dnym z najbliższych swoich przyjaąiół, 
który podobno był tern ogromnie skon­
fundowany po wykryciu przez nią kim 
jest .

Innym zaś razem przebrała się i u- 
charakteryzowała w Hollywood, i zwie­
dziła biura produkcyjne czterech stu­
diów z wpływową przyjaciółką, która 
przedstawiając im Glorię mówiła: “Czy 
nie myślisz pan, że ona wygląda jak 
Gloria Swanson?” “Gloria Swanson? 
Cóż znowu? Ani trochę nie jest po­
dobna do Glorii. Gdzież to widzi pani to 
podobieństwo? Nie ma dla niej żadnej 
szansy.”

obecnie kontrakt z Metro-Goldwy- 
Mayer na trzy obrazy rocznie. Byłam 
tak zdecydowana nie wracać już wię­
cej do obrazków, iż obecnie czuję się 
tu trochę obco.”

Jednakże Gloria Swanson prawie nic 
się nie zmieniła w swoim wyglądzie. 
Żwawa, żywa, smukła i szczupła i wi­
docznie nadzwyczaj zdrowa i pełna ży­
cia. Może jej twarz straciła jakiś jeden 
odcień syreniego dawnego pociągu, za 
to nabyła większego ożywienia. Nie 
uczyniła ona dotąd nic z tym swoim 
pieprzykiem na zaokrąglonej bródce. 
Jej suknie, nawet w klubach nocnych 
i pluszowych premierach, nie mają 
w sobie żadnej sugestii jej scenicznego 
egzotycyzmu, “circa 1922.”

Przyznaje się otwarcie do swego wieku

GLORIA SWANSON nie ukrywa 
swego wieku i powiada: “Nigdy 

nie kłamałam o moim wieku. Faktycz­
nie, trzymałam się co do tego zawsze 
prawdy w własnej samoobronie.

“Gdy jakąś aktorkę znają od dwu­
dziestu lat, ludzie nabierają niewiado­
mo z jakiego powodu o niej przekona­
nia, że przetrwała ona przez parę ge­
neracji. Czasami chwytam ich na pod­
patrywaniu moich włosów z tyłu gło­
wy, czy nie dostrzegą siwiejących wło­
sów od korzeni. Słyszę ich mówiących: 
“Jakżeż? przecież ona była na scenie 
nim była w obrazkach. Musi ona już 
być daleko za pięćdziesiątką.”

Jednakże Gloria Swanson nie była na 
scenie. Córka kapitana Josepha Swan- 
sona ze służby transportacyjnej armii, 
Gloria żyła na amerykańskich i cudzo­
ziemskich posterunkach wojskowych i 

nie miała żadnego doświadczenia tea­
tralnego ponad amatorskie produkcje. 
Liczyła lat 15, gdy udała się do wytwór­
ni Essanay w Chicago, a 17, gdy została 
żoną Wallace’a Beery.

Prawie jedyną rzeczą, o której nie 
chce mówić, to jej osobista romantycz­
na kariera, która do dziś zawiera w so­
bie czterech mężów, tytuł szlachecki, 
cztery rozwody, niektóre przygodne 
przejściowe romanse i więcej miejsca 
w gazetach, niż poświęcono któremu 
kolwiek innemu romantycznemu sercu 
aż do czasu afery Simpson-Windsor.

Do niedawna temu widywano ją dość 
często w towarzystwie Herberta Mar­
shalla. Lecz to już minęło, a pan Mar­
shall ma w tych dniach nowe zaintere­
sowania w przedstawicielkach płci 
pięknej. Gloria Swanson zaś skoncen­
trowała swoją uwagę na powrocie do 
kariery filmowej i na zbudowaniu so­
bie nowej kariery.

Oczywiście, nie myśli już o graniu ról 
podlotków i zakochanych studentek. 
W przyszłym jej obrazie pod tytułem 
“The Notorious Mazie Kenyon” (a mo­
że tylko poprostu “Mazie Kenyon”), 
Gloria Swanson będzie grać rolę odpo­
wiadającą jej wiekowi gospodyni za­
bawiającej gości w klubie nocnym, ma­
jącej córkę dorastającą. Będzie ona 
także śpiewać w tym obrazie, a jak 
wiadomo, ma ona przyjemny, sympa­
tyczny głos. Jej najwcześniejszą ambi­
cją było zostanie gwiazdą operową, a 
nauczyciele muzyki, jakich miała, mó­
wili jej, że mogłabyła zrealizować swo­
ją ambicję.

Zaprzestała lekcji śpiewu tylko parę 
miesięcy temu, gdy zdecydowała, że nie 
może próbować dwóch karier odrazu.

Była ona królową Hol- 
lywood’u w czasie glo­
ryfikowanej ery łazien­

kowej De Mille’a.

LORIA SWANSON, ponownie 
f ~r aktorka filmowa, zeszła po 

7 szerokich schodach z górnego 
V piętra do wielkiego salonu

swej starej rezydencji. Patrząc na nią, 
na jej drobną figurę, schodzącą lekko 
i żwawo, nie można się było nie cofnąć 
myślą wstecz do dawniejszych lat i 
przypomnieć sobie inne wejścia trium­
falne i błyskotliwe najbardziej błysko­
tliwej i najsłynniejszej gwiazdy filmo- 
mej ze złotej ery Hollywoodu.

Niektóre z tych minionych świetnoś­
ci' jeszcze są żywe w jej pamięci, acz­
kolwiek prosi, aby jej o nich nie wspo­
minać. Jej zainteresowania leżą w ju­
trze i w nowej planowanej przez nią 
karierze. Jednakże mimo wszystko nie 
można się powstrzymać od wspomnień 
minionych lat świetności i ona sama 
czasami do nich powraca nieświa­
domie.

Rozpoczęła o nich rozmowę zaraz po 
przywitaniu się i powiedzeniu “hello”. 
Przyznaje się, że jest głęboko intui- 
tywną osobą i udowodniła to, gdy po­
szła za wzrokiem waszego reportera 
i jego myślami, gdy objął wzrokiem 
wielki wykładany rzeźbami salon i 
przyległe do niego pokoje dalej w głąb 
domu. Czytając moje myśli, powie­
działa: “Jest on za wielki teraz. Życzy­
łabym sobie, aby się skurczył. Muszę 
nabyć jakieś inne, mniejsze miejsce.”

Udaliśmy się do biblioteki, gdzie 
trzaskał ogień drzewny na kominku. 
Aktorka mówiła dalej:

“Mam ten dom już od przeszło czter­
nastu lat. Gdy byłam jeszcze dorasta­
jącą panną, rozpoczynającą karierę 
w ruchomych obrazkach, mieszkałam 
w bungalow w Beverly Hills i przecho­
dziłam obok tego domu każdego dnia. 
Został on pobudowany przez Kinga 
Gillette, wynalazcę dwuostrzowej 
brzytwy bezpieczeństwa. Te wysokie 
palmy po obu stronach jezdni były 
wtenczas jeszcze małymi drzewkami. 
Często zatrzymywałam się w mojej 
drodze przed tym domem i wpatrywa* 
łam się w niego dlatego właśnie, że był 
taki wielki i wspaniały i dlatego, iż 
Słyszałam, że posiadał windę.

“Ostatecznie przyszłam w posiadanie 
domu. Razu pewnego winda się gdzieś 
zacięła i zostałam uwięziona w niej 
między ścianami. Edmund Gwenn i 
i Gladys Swarthout byli ze mną także.

Było

Świeża i Piękna, Jak Zawsze

W DNIU 27 marca Gloria Swanson 
liczyła 39 lat. Znaczy to, że tro­

chę więcej niż 23 lata temu panna 
Swanson pojawiła się w Essanay Stu­
dio przy Argyle street w Chicago i za­
pytała o pracę. Przypadkowo tego sa­
mego dnia drugą atraktywną aplikan- 
tką do ruchomych obrazków była 
Agness Hinkle, która stała się później 
Agness Ayres. Jest ona także z powro­
tem w Hollywood i również postana­
wia próbować powrotu do kariery ru­
chowych obrazków w wytwórni Para­
mount.

Panna Swanson nie pojawiła się 
w obrazie od roku 1934, a w owym cza­
sie jej sława filmowa zaczęła zanikać 
od dwóch czy trzech lat.

“Czasami jest trudną rzeczą analizo­
wać, co się dzieje z karierami” — po­
wiedziała Gloria jakby w zamyśleniu. 
“Możliwe, że niektóre są zanadto głę­
boko pogrążone w wybojach rutyny. 
Ja byłam przekonaną, że lekkie rzeczy 
nie były dla mnie stosowne i mogłyby 
mi zaszkodzić, dlatego odrzuciłam pe­
wną liczbę ofert do takich ról.

“Zresztą byłam zmęczoną, i postano­
wiłam nie wracać już więcej do filmów. 
Lecz dwa i pół lat odpoczynku uczyni­
ły ze mnie inną osobę, i musiałam być 
znowu czynną. Granie sztuki na scenie 
zdawało mi się dobrym pomysłem, więc 
wyjechałam do New Yorku.

“Mogłabym spędzić resztę mego ży­
cia spokojnie w Hollywood, lecz na­
tychmiast po moim wyjeździe odczuto 
mój brak. Zaczęto mówić o kontrakcie 
z wytwórnią Universal. Potem Metro 
chciała mnie dla siebie. Tymczasem mo­
je plany występów scenicznych zosta­
ły opóźnione. No i tak się stało, że mam 

to okropne. Cierpię bowiem na 
klaustrofobię (strach przed ciasnymi 
miejscami) i omal nie oszalałam wten­
czas. Od tego czasu używam zawsze 
schodów.”

Przed latami wydarzyło się, że 
Gloria musiała zdjąć z siebie o- 
dzież i skoczyć z doku do mo­
rza dla ratowania tonącej — a 

nie umiała ona wcale pływać!
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Dla Naszych Najmilszych i Młodzieży

TRZYDZIESTU 
KOLEGÓW 
Z POLSKI

Zwycięstwo Karolka
Karolek ogromnie lubiał 

grać w piłkę. Wydoskonalił się 
też w tej grze tak dobrze, że 
górował nad innymi chłopca­
mi w całej szkole. Nauczył się 
podbijać piłkę w dal i w górę.

Ale piłkę nie tylko trzeba 
umieć podbijać, ale i chwytać, 
zgrabnie podawać, trafnie ce­
lować i nie pozwalać siebie 
trafić. W tych wszystkich rze­
czach Karolek był mistrzem.

Chłopcy wyrywali sobie Ka­
rolka nawzajem. Każda partia 
chciała go mieć w swoim sze­
regu.

Z powodu tego zamiłowania 
do gry w piłkę, Karolek często 
zapominał stawić się na czas 
do domu na kolację.

Mamusia nieraz go za to 
karciła.

Wczoraj miał Karolek szcze­
gólnie nieszczęśliwy dzień. — 
Spóźnił się znowu na kolację 
i musiał pościć. A w dodatku 
mamusia na drugi dzień nie 
pozwoliła mu grać w piłkę, 
czem się tak zmarwtił, że nie 
odrobił lekcji. W szkole więc 
przeżywał prawdziwe katusze. 
Nie wiedział, czem się przed 
nauczycielem usprawiedliwić, 
że nie wyrobił zadań.

Tak, nie mógł oderwać my­
śli od tej gry w piłkę. Dlacze­
go? Myślał nad tym długo.

Zdawało mu się, że ta piłka 
to jakiś wielki mocarz. Wabi 
go, uśmiecha się do niego, cią­
gnie, każę zapominać o polece­
niach matki, o szkole i zada­
niach.

Ta piłka, to jakaś potęga, 
zła potęga. Więc co robić ? Czy 
grać w nią to coś złego? Nie 
może być! Przecież i w szkole 
gramy w piłkę! A jednak coś 
w tym jest, czego się strzec 
trzeba!

Dlaczego mamusia gniewa 
się na niego? Czy dlatego, że 
gra w piłkę? Chyba nie... Ma­
musia sama nieraz przecież 
dawała pozwolenie, ale żądała, 
aby wrócił na czas do domu al­
bo do pracy.

A w szkole jakże to było? 
Czy wstydził się tego, że grał 
w piłkę? Nie, wstydził się, że 
nie zrobił zadań. Wprawdzie 
winę ponosi piłka, gdyż przez 
nią zaniedbał obowiązek.

Tak rozmyślał Karolek w 
końcu zadał sobie następujące 

pytanie: Kto właściwie pono­
si winę: piłka czy ja? Właści­
wie i piłka i ja. Piłka dla tego, 
że mnie nęci, a ja dlatego, że 
jej zupełnie ulegam. Ja jednak 
mam rozum a piłka...

O jaka ona głupiutka! Myśli 
że ze mną wojna taka łatwa! 
Ho, ho! już ja wiem, co mam 
robić.

Grać w piłkę nie przestanę, 
ale będę grał więcej umiarko­
wanie. Na swoim sztandarze 
wojennym wypiszę:

— Wpierw obowiązek a po­
tem zabawa!

Więc najpierw odrobię za­
dania szkolne, potem będę grał 
w piłkę. Każda nieumiarkowa- 
na zabawa jest złą potęgą, 
z którą trzeba walczyć, żeby 
nad nią zapanować a nie stać 
się jej niewolnikiem.

Z tej niewoli muszę się wy­
rwać i to natychmiast.

Karolek zrobił silne posta­
nowienie i jak postanowił tak 
zrobił. Nie pomogły ani pro­
śby ani groźby kolegów. — 
Wszystkim powtarzał:

— Wpierw obowiązek, a po­
tem zabawa.

I zwyciężył.

Zabawimy się dzisiaj w ży­
we posągi. Zabawa to bardzo 
miła, każde z dzieci może wy­
kazać w niej swoje pomysły.

Mamy dwa sposoby przepro­
wadzenia tej zabawy.

Sposób Pierwszy: Dzieci są 
w “rozsypce” na sali czy na 
boisku. Każde dziecko przy­
biera jakąś dowolną pozę, ale 
ta poza musi coś oznaczać, mu­
si być posągiem naprzykład, 
grajka grającego na skrzyp­
cach lub na flecie; żołnierza 
stojącego na baczność, dziecka 
które chwyta piłkę; człowieka 
który ziewa i t. d.

Kilkoro poprzednio wybra­
nych dzieci stoi z boku i śpie­
wa poniższą piosenkę na jakąś 
łatwą nutę:
“Dzeń, dzeń ... bije dwunasta.

Posągi ożyły.

23. Józiuk z Lasów Litew­
skich

Do szkoły jest daleko, 
Napewno będzie z pół milki, 
Kiedy jest ostra zima, 
Na drogę wychodzą wilki.

Lecz Józiuk się nie boi,
Idzie i mówi modlitwy, 
Józiuk jest dzielnym chłopcem 
Pochodzi przecież z Litwy.

Z dalekiej, leśnej Litwy, 
Z dzikiej, odludnej Żmudzi, 
Tam dużo jest upartych, 
Odważnych, cichych ludzi.

Stoją tam małe miasteczka, 
Błyszczą ogromne jeziora, 
Szumią wysokie drzewa, 
W zielonych, gęstych borach.

A Józiuk idzie lasem, 
Mógłby tak iść godziny, 
Doszedłby pewnie w końcu 
Aż do granicy, do Dzwiny.

Zaczną tańczyć, zaczną skakać
Ile w nogach siły”.
Przez cały czas śpiewania 

tej piosenki, posągi stoją nie­
ruchomo w obranych przez 
siebie pozach. A gdy piosenka 
się skończy, posągi ożywają 
nagle, zrywają się ze swych 
miejsc i biegają po sali, śpie­
wając: La-la-la ... na tą sa­
mą melodię i tak długo, jak 
trwał śpiew pierwszej zwrot­
ki.

Przyśpiewka: La-la-la . . . 
skończona. Teraz dzieci śpie­
wają zwrotkę następną:

Krótka radość i wesele,
Znów godzina bije, 

Już posągi nieruchome,
Już żaden nie żyje.

Podczas tej piosenki posągi 
wracają na swoje miejsca i 
przybierają poprzednie pozy. 
Kto nie zdążył wykonać tego 
przed ukończeniem piosenki, 
ten zostaje usunięty z zabawy.

Sposób drugi: Przeprowa­
dzenie tej zabawy odbywa się 
bez śpiewu.

Przed rozpoczęciem dzieci 
umawiają się, co mają przed­
stawiać, a więc naprzykład:— 
obóz harcerzy, kośbę żniwia­
rzy, musztrę, taniec, zajęcia 
w szkole i t. d.

Przez chwilę dzieci biegają 
swobodnie po sali lub po boi­
sku. Wtem odzywa się klaśnię- 
cie. Na ten znak biegający mu­
szą zatrzymać się natychmiast 
i przybrać odpowiednią pozę.

A więc: gdy dzieci wyobra­
żać miały zajęcie w szkole, je­
dno udaje, że pisze na tablicy, 
drugie, że czyta z książki, trze­
cie że pisze i t. d.

Kto przybierze pozę niewła­
ściwą, kto nie będzie umiał 
wytlómaczyć, co jego poza o- 
znacza, kto się spóźnił — daje 
fant lub zostaje usunięty z za­
bawy.

ŻYWE POSĄGI
------------------- (Zabawa dla młodzieży)--------------------

KĄCIK NAUKOWY
Jak powstaje mgła?
Para wodna jest niewidzial­

na i znajduje się w pewnej ilo­
ści w powietrzu nawet naj­
czystszym. Im powietrze jest 
cieplejsze, tym więcej może 
pomieścić pary wodnej. Ale 
przy każdej temperaturze po­
wietrza istnieje granica jego 
pojemności dla pary wodnej. 
Gdy ta granica zostaje prze­
kroczona lub gdy ciepłe powie­
trze, nasycone parą wodną do 
granicy pojemności, ulegnie 
nagle ochłodzeniu, wówczas 
nadmiar pary, dla którego bra­
kło miejsca w powietrzu, osa­
dza się w postaci mikroskopij­
nych kropelek wody na ziarn­
kach pyłu, zanieczyszczające­
go powietrze, na drobinach dy­
mu i t. d., i ta nadliczbowa pa­
ra wodna, osadzona na zanie­
czyszczeniach powietrza, sta­
je się dopiero widoczna dla 
oka w postaci kłębów mgły. 
Ale to już nie jest para wodna, 
tylko mikroskopijne kropelki 
wody, osiądłe na ziarnkach ku­
rzu, kruszynkach dymów lub 
gazów.

Jak para wodna stopniowo 
staje się widoczna, obserwo­
wać możemy na lokomotywie. 
Gdy pociąg rusza, lokomotywa 
wypuszcza parę przez komin 
w krótkich, gwałtownych wy­
dmuchach. Otóż nad samym 
kominem lokomotywy nic nie 
widzimy, dopiero w pewnej 
odległości od brzegu komina 
widzimy pierwsze białe mgieł­
ki, osadzającego się nadmiaru 
pary, którego powietrze odra- 
zu wchłonąć nie mogło; znacz­
nie dalej z tych mgiełek two­
rzy się biała chmurka, która 
jakiś czas wisi w powietrzu a 
potem rozpływa się.

Ludzie, którzy noszą okula­
ry, znają z własnego doświad­
czenia sposób tworzenia się 
mgły. Gdy w okularach wejdą 
z zimna do ciepłego pokoju, 
powietrze stykające się ze 
szkłem okularów, oziębia się 
nagle, zmniejsza więc swoją 
pojemność dla pary wodnej i 
nadmiar jej natychmiast osa­
dza się na szkle.

W podobny sposób powstaje 
mgła w naturze. Jesienią zie­
mia jest już chłodna zwłasz­

cza po zachodzie słońca i w no­

cy. Jeżeli wiatr przywieje falę 
cieplejszego powietrza, to w 
zetknięciu się z chłodną zie­
mią, powietrze cieplejsze ule­
ga ochłodzeniu i musi wydzie­
lić z siebie nadmiar pary wo­
dnej. Osadza się ona w postaci 
mgły tuż nad ziemią.

Gdy mgła leży zbyt długo 
nad miastami, powietrze staje 
się poprostu lepkie od brudu. 
Ma to oczywiście wpływ na 
zdrowie. Przeziębienia, zapale­
nia dróg oddechowych, choro­
by zakaźne rozpowszechniają 
się silniej podczas dłuższych 
okresów mgły.

DLA NAUKI 
I ROZRYWKI

Na miejsce krzyżyków i kre­
sek wpisać litery wyrazów o 
następującym znaczeniu: —
1. pełni służbę na okręcie;
2. pierścionek ślubny ; 3. uży­
wamy do odmawiania modli­
twy ; 4. inaczej uczniowie;
5. dawniej rządzili w Polsce;
6. pierwsi mieszkańcy Amery­
ki; 7. inaczej ceremoniał; 
8. szata kościelna; 9. inaczej 
uroda; 10. posiłek południowy.

Litery wpisane na miejsce 
krzyżyków dadzą nazwę zna­
nego stawu w Zakopanem, 
w Polsce.

■ Rozwiązanie z poprzedniego 
tygodnia: topola; Racławice; 
zakonnik; emigrant; człowiek; 
inwalida; mennica; Angielka; 
jaskółka. Wyraz początkowy: 
Trzeci Maj.
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SZTUKA MUZYKA TEATR
BOGUSŁAWSKI na Scenie

“STAREGO TEATRU”
PIERWSZĄ sztuką “ojca 

sceny polskiej,” wysta­
wioną w krakowskim “Starym 
Teatrze,” był—wedle dostęp­
nych nam relacji—dramat 
“Henryk VI na łowach,” wy­
stawiony 20go stycznia, 1807 
roku. Austriacy, którzy z koń­
cem XIX wieku zabraniali cał­
kowicie wystawiania sztuk 
granych przez aktorów pol­
skich, zwanych w owych cza­
sach “aktorami narodowymi,” 
stawali się pod wpływem zwy­
cięstw napoleońskich coraz 
bardziej liberalnymi. W tych 
więc okolicznościach doszła ta 
premiera do skutku. “Henryk 
VI” jakkolwiek jest przeróbką 
z powieści angielskiej Dosleya, 
był uważany dla pewnych da­
lekich analogij za sztukę o 
charakterze politycznym. Te 
momenty polityczne wysuwa­
no z jego fabuły, snującej się 
wokół pokrzywdzonej przez 
możnych rodziny. Dopiero in­
terwencja przypadkowa Hen­
ryka VI uniemożliwia dalszy 
tragiczny bieg wypadków i 
wyświetla pokrzywdzonym ich 
sprawę.

Sztukę tę nazwano “klasy­
czną” w znaczeniu sztuki 
szkolnej. Była ona grywana 
po różnych zakładach nauko­
wych, konwiktach, liceach “co 
jest”—jak mówi Bogusławski 
—“dla mnie najpochlebniej- 
szym dowodem, że w niej 
prawdziwa moralność i czy­
stość obyczajów znajdować się 
musi.”

opisać nader zaszczycającego 
ojczystą scenę zachwycenia, z 
jakiem od obydwóch wojsk 
(polskiego i rosyjskiego) i 
krakowskich obywateli przy­
jęty byłem”—pisze Bogusław­
ski.

“Za pierwszym ogłoszeniem, 
wszystkie w teatrze loże na 40 
reprezentacji z góry zapłacone 
zostały. Codziennie od 13go 
sierpnia do 8go października 
grywając, wystawiliśmy 54 
reprezentacji przy zawsze nie­
mal zapełnionym teatrze.” — 
Wyprawa ta przyniosła jednak 
Bogusławskiemu deficyt 
wskutek różnicy wartości kur­
sujących wówczas w Krako­
wie bondów austriackich.

Odtąd pomimo różnorod­
nych wstrząsów politycznych, 
sztuki Bogusławskiego nie 
schodzą nigdy z repertuaru 
teatru krakowskiego, zarówno 
sztuki oryginalne, jak i nie­
które przeróbki. W Wolnym 
Mieście Krakowie najwięk­
szym może powodzeniem po­
śród tych przeróbek cieszyła 
się “Szkoła Obmowy” kome­
dia Sheridana.

W kilka dni później wysta­
wiono znów “Krakowiaków i 
Górali.” Wspomina o niej 
sprawozdawca: “Od roku 1831 
na scenie tutejszej po raz 
dwunasty wystawiona i ostat­
ni raz widzieliśmy ją w roku 

W dwa lata później wyrusza 
Bogusławski, korzystając z u- 
wolnienia Krakowa z pod au­
striackiego jarzma, z całym 
zespołem do stolicy jagielloń­
skiej. Z rozrzewnieniem wspo-j 
mina przyjęcie w Krakowie; 
całego zespołu. “Nie potrafię. 

zeszłym, w dniu 27go stycz­
nia. Opera niniejsza była da­
na w zupełnie nowych ubio­
rach; bardzo trafnie do świą­
tecznych kmiotków naszych 
zastosowana i przyozdobiona 
nową dekoracją.” Dekoracje 
te były jednak bardzo mierne 
i spotkały się z krytyką wi­
downi. Pomimo to sztuka wy­
pełniała teatr po brzegi. Wy- 

Genialne Dwuletnie Dziecko

Mary Christine Dunn

:■ •
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Mary Christine Dunn z Bonne Terre, Mo., licząca dwa latka, uważana 
jest za geniusz. Zna ona już 3,000 słów a inteligencja jej przez wybitnych 
uczonych oceniana jest o 45 punktów wyższą, od inteligencji znanych ludzi 
genialnych. ♦

woły wano ówczesnym zwy­
czajem często aktorów, kryty­
kowano jedynie obok dekora­
cji—chóry i tańce. Tradycja 
ta, zdaje się, przetrwała blisko 
stulecie.

“Krakowiacy i Górale” byli 
jedyną sztuką, którą wysta­
wia do dziś dnia scena kra­
kowska. O innych sztukach 
powoli zapominano. Kiedy w 
roku 1871 (4go listopada), 
wystawiono “Spazmy modne,” 
recenzent określił ten spektakl 
następująco: “W ubiegłym ty­
godniu mieliśmy przeważnie z 
archeologią sceniczną do czy­
nienia. Komedia Moliera “Ską­
piec” liczy dwa wieki żywota, 
komedia Bogusławskiego 
“Spazmy modne” dobiega sę­
dziwej epoki lat osiemdziesią­
tych . . , Utwory literackie, a 
mianowicie sceniczne, mają 
pewną analogię z winem. Nie 
każde da się przechować.”

“Spazmy modne” zdaniem 
więc owego sprawozdawcy by­
ły tym winem, którego się nie 
da przechować! Premiera jed­
nak zadała kłam powyższej te­
orii. Teatr był szczelnie za­
pełniony na obu spektaklach. 
Zarówno na premierze, jak i 
na powtórzeniach. Wszystkich 
porwał humor i werwa kome­
dii, jak i piękno języka. Owo- 
czesna publiczność była na to 
jeszcze bardzo czuła! Do po­
wodzenia przyczyniła się rów­
nież znamienita gra aktorów 
jak pani Hoffman w roli hra­
biny “owe udane spazmy tak 
były naturalnie oddane, że 
trzeba było dopiero tych pół­
słówek, tych szeptów, którymi 
artystka cechowała udanie, a- 
by rozwiać pozór złudzenia.”

Lukrecję odtworzyła ruty­
nowana, ale i afektowana Ur­
banowicz, Dorotkę zaś znamie­
nita artystka charakterysty­
czna Kwiecińska.

Odtąd zapomniano o “Spaz­
mach modnych” na naszej sce­
nie. Komedia ta, podobnie jak 
ongiś “Fircyk w zalotach” cze­
ka na swego reżysera i nową 
Hoffmankę. Czeka na artyst­
kę, któraby umiała tchnąć no­
we życie w rolę hrabiny. Już 
bowiem o początkowym powo­
dzeniu tej sztuki zdecydowała 
jedna wyjątkowo psychicznie 
predystynowana artystka. Bo­
gusławski opowiada, jak wła­
śnie w okresie pisania tej ko­
medii spotkał się w życiu ze 
sceną, która mu pozwoliła na 
ukończenie i właściwe obsa­
dzenie głównej roli w sztuce. 
Miał w zespole piękną, ale, jak 
się zdawało, nie obdarzoną 
zbytnim talentem artystkę.— 
Wszedł raz przypadkowo do 
jej garderoby właśnie w chwi­
li, gdy udawała owe spazmy 
modne przed swoim kochan­
kiem. Z wejściem dyrektora 
Bogusławskiego pierzchły na­
tychmiast spazmy. Bogusław­
ski bez wahania powierzył tej 
życiowej aktorce czołową rolę. 
Artystka wywiązała się z niej 
znamienicie i odtąd była ozdo­
bą całego zespołu.

Zasługi Bogusławskiego dla 
sceny krakowskiej nie polega­
ją tylko na wprowadzeniu tu 
oryginalnych płodów swej 
twórczości, ale również na do­
stosowanych do owoczesnógo 
smaku tłumaczeń, przeróbek, 
m. in. Beaumarchais’go-i Szek­
spira.
Dr. Władysław J. Dobrowolski
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Kraków Zyskuje Nowe 
Muzeum Publiczne

Na Placu św. Ducha powstaje 
Muzeum Historyczne 

miasta Krakowa.

W dniu 2. marca b. r. w do­
mu miejskim przy placu św. 
Ducha Nr. 5. odbyło się komi- 
svine przejęcie przez wydział 
oświatowy zarządu m. lokali, 
opróżnionych przez Związek 
artystów-plastyków i innych 
lokatorów prywatnych. Za­
bytkowy ten budynek, będący 
własnością gminy stół. król, 
m. Krakowa, został przezna­
czony na pomieszczenie cen- 
nvch zbiorów Muzeum Histo­
rycznego m. Krakowa (jako 
oddziału Archiwum aktów da­
wnych m. Krakowa).

W Archiwum aktów da­
wnych m. Krakowa rozpoczę­
to gromadzić od r. 1894 różne 
przedmioty muzealne, doty­
czące historii i kultury miasta 
Krakowa. Rada miejska, na 
posiedzeniu w dniu 29 maja 
1899 r. uznała potrzebę założe­
nia i zorganizowania Muzeum 
Historycznego i w tym celu po­
wzięła następującą uchwałę:

“Ponieważ wiele zabytków 
przeszłości m. Krakowa ulega 
zatracie i zniszczeniu, Rada 
miasta uchwala tymczasowo 
fundusz w kwocie 300 złr. rocz­
nie na nabywanie trafiających 
się w tym kierunku przedmio­
tów, płatny na ręce dyrektora 
Archiwum aktów dawnych, 
któremu powierza się przygo­
towanie i zebranie materiałów

do przyszłego historycznego 
Muzeum m. Krakowa.

W r. 1900 utworzono osobny 
dział w Archiwum, jako za­
wiązek Muzeum Historyczne­
go m. Krakowa. W okresie nie­
mal 40 lat zebrano pokaźną 
liczbę przedmiotów muzeal­
nych. Inwentarz zbiorów Mu­
zeum histerycznego obejmuje 
1389 pozycji, a między niemi 
269 muzealiów depozytowych, 
ponadto kilka tysięcy fotogra­
fii, rysunków i planów Kra­
kowa.

Zbiory Muzeum Historycz­
nego — z powodu ciasnoty 
miejsca — były dotychczas 
niedostępne dla publiczności. 
Dopiero ostatnio, dzięki nie­
zwykłemu poparciu ze strony 
p. prezydenta m. Krakowa dra 
Mieczysława K a p 1 i ckiego, 
sprawa zorganizowania i 
otwarcia Muzeum historycz­
nego weszła na właściwą dro­
gę. Zarząd miejski przeznaczył 
na pomieszczenie Muzeum Hi­
storycznego Dom zabytkowy 
przy placu Św. Ducha 5.

Po przeprowadzeniu po­
trzebnych adaptacji przez wy­
dział budowlany, w domu tym 
zostanie urządzone i otwarte 
dla publiczności Muzeum Hi­
storyczne miasta Krakowa, 
jako oddział Archiwum aktów 
dawnych m. Krakowa.

Sukcesy Polskiej Śpiewaczki 
w Rumunii

Prasa bukareszteńska po­
święca entuzjastyczne recen­
zje polskiej śpiewaczce Wan­
dzie Wermińskiej, która wy­
stępowała w operach “Car­
men” i “Aida”. Publiczność 
zgotowana jej serdeczną o- 
wację, — Jeden z recenzen­
tów stwierdził, że Wermiń- 
ska przewyższa pod względem 
gry aktorskiej, jak wolumenu 
głosowego, słynną sopranistkę 
opery La Scala — Caniglię, 
która występowała niedawno 
również w “Aidzie” na des­

kach opery królewskiej w Bu­
kareszcie. Na swych koncer­
tach estradowych Werwińska 
śpiewała polskie piosenki lu­
dowe — przyczem występo­
wała w kostiumach ludowych. 
Dwa akty “Carmen” śpiewała 
Werwińska w towarzystwie 
posła polskiego w Bukareszcie 
ministra Arciszewskiego, któ­
ry złożył znakomitej artystce 
gorące podziękowanie imie­
niem kolonii polskiej w Rumu­
nii za tak doskonałą propagan­
dę Polski w stolicy Rumunii.

Prochy Szopena Na Skałce 
w Krakowie

W podziemiach kościoła św. 
Stanisława na Skałce w Kra­
kowie, gdzie jak wiadomo, 
znajduje się 9 sarkofagów za­
służonych poetów, pisarzy i 
malarzy, znajdzie jeszcze po­

mieszczenie 9 dalszych sarko­
fagów, w których złożone zo­
staną trumny zasłużonych Po­
laków.

Najpierw mają być złożone 
na Skałce prochy Fryderyka 
Szopena.

Aktorzy-Dziennikarze Dają 
Komedię 5-go Maja

Wybitni aktorzy z grona 
dziennikarzy polskich w Chi­
cago urządzają w środę, 5-go 
maja, przedstawienie w Au­
dytorium św. Trójcy, przy uli­
cach Division i Cleaver, pod 
emda Chicagoskiego Okręgu 
Syndykatu. Dziennikarzy Pol­
skich w Ameryce. Odegrana 
zostanie doskonała komedia 
w 3-ch aktach p. t. “Gobelin” 
czyli “Z nędzy do pieniędzy”. 
Reżyseria spoczywa w rękach 
mistrza sceny polskiej w Chi­
cago p. Kazimierza Majew­
skiego, który jest prezesem 
Chicagoskiego Okręgu Dzien­
nikarzy. Role powierzono do­
skonałym siłom i można zgóry 
twierdzić, że publiczność, któ­
ra na to przedstawienie przy­
będzie, ubawi się doskonale. 

IFysfawa Corneille’owska 
w Rouen

Z okazji 3-setnej rocznicy 
powstania sławnego dzieła 
Corneille’a p.t.: “Cid”, w mieś­
cie rodzinnem Corneille’a, w 
Rouen, w domu, w którym 
mieszkał “ojciec tragedii fran­
cuskiej” urządzono interesu­
jącą wystawę. Cennych doku­
mentów, dotyczących nie­
śmiertelnej twórczości fran­
cuskiego poety, dostarczyły 
różne biblioteki, archiwa i 
muzea paryskie, tudzież z całej 
Francji. Gmina m. Rouen po­
stanowiła również odtworzyć 
pokój, w którym pisał naj­
większe swe dzieła Corneille, 
w tvm stanie, w jakim znajdo­
wał się on za życia sławnego 
dramatopisarza.
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cAby Zapewnić Światu
RZĄDY DEMOKRATYCZNE

cały kongres, aby 
swego Prezydenta,

przywróci życie niewinnych ofiar? Toć 
Niemcy nie prowadzą wojny przeciw 
wrogim sobie narodom, ale pragną 
ujarzmić całą ludzkość.”

Prezydent Woodrow Wilson podczas wygłaszania swej historycznej mowy 
wojennej w dniu 2-go kwietnia, 1917-go roku . . . według rysunku artysty 

Harry Grissingera.

Tl/ITISJA Wilsona miała charakter me- 
-LVJL sjanistyczny. Zanikły w nim 
wszystkie przyziemskie cechy. Wrogo­
wie Wilsona, to wrogowie samego 
Boga!

W swej ewangelji, streszczonej w 14 
punktach pokojowych warunków, Wil­
son wyszczczególnił Polskę.

Dla jasnego przedstawienia prawdzi­
wego stanu rzeczy, należy koniecznie 
nadmienić, że Wilson często powoływał 
do siebie Paderewskiego dla wysłu­
chania zdania tego Wielkiego Polaka.

Wspólność poglądów tych dwu mę­
żów sprawiła, że myśl Wilsona budowy 
nowej struktury świata tym piękniej . 
się skrystalizowała, kiedy poznał isto­
tę dążeń polskich w kierunku zjedno­
czenia dzielnic i niepodległości, kiedy 
ujrzał jasną perspektywę odrodzonej 
Polski.
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Starcie było nieuniknione, o tym wie­
dział Wilson, wiedział, że germańska 
myśl była zwrócona na drogę supre­
macji, mając za ostateczny cel, podbój 
wszystkich narodów.

Wtajemniczając się dziś, po 20tu la­
tach, w dokumenty i przerzucając księ­
gi w bibliotekach, ciekawy badacz znaj­
dzie pod warstwą pyłu sekretów, ar- 
kana polityki i szachrajstw dyploma­
tycznych, które wywołały wojnę ze 
wszystkimi narodami świata) spowodo­
wały konflikt tak groźny, że i cywili­
zacja chrześcijańska byłaby padła w 
nieprawości gruzach, gdyby nie uka­
zała się w świetle cywilizacji demo­
kratycznej wspaniała postać Wielkiego 
■Misjonarza z nad rzeki Potomac, aby 
wyprowadzić narody z ognia wojny ku 
wolności.

Było szczęściem dla ludzkości, że w 
największej republice świata był na 
onczas prezydentem, Woodrow Wilson, 
który duszą swą objął cały świat, dla 
którego pragnął pokoju i demokracji.

MY, DZISIAJ, w dwudziestą rocz­
nicę wstąpienia Stanów Zjedno­

czonych do wojny, rozważając wyniki 
usiłowań Wielkiego Prezydenta pań­
stwa amerykańskiego i analogię Orę­
downika Ęolski, Wielkiego Mistrza Pą^ 
derewskiego, zauważamy, że ani Wil­
son, ani Paderewski nie został proro­
kiem we własnym kraju.

Wielkie myśli Misjonarza z nad Po­
tomac zostały zgwałcone przez następ­
ny kongres washingtoński—zwyciężyły 
elementy rozczulające się nad porażką 
potęgi germańskiej, a dążenia Jałmuż- 
nika Polski udaremniły partyjność i 
krótkowroczność ambitnych polityków. 
Dzisiaj, nawet już na tak bliskiej mecie, 
widzimy jasno, że gdyby usiłowania 
tych dwóch Wielkich Mężów Stanu i 
Myślicieli spotkały się z poparciem, 
nie bylibyśmy świadkami nowych groź­
nych chmur wojennych nad światem.

RZED 20tu laty, podobnie jak 
zawsze, nadeszła w i o s n a w 
kwietniu. Świecąca czarna zie­

mia wyglądała przez wyryte w śniegu 
szpary. Miejski naród wlókł się leniwie 
podczas południa na spacery, wchłania­
jąc ciepły wiosenny powiew, który się 
tłoczył w wilgotne ulice. W powrotnej 
drodze ze szkoły do domu dzieciaki nie­
co dłużej uganiały po ulicach. Pod­
miejscy zaś ludzie wyciągali z, piwnic 
grabie i łopaty, bo chcieli ogródek do 
porządku doprowadzić.

Ale coś było w powietrzu. Było prze­
ładowanie. Można to było wyczuć poza 
zwykłą atmosferą wiosenną.

W kapitblu washingtońskim zebrał 
się kongres Stanów Zjednoczonych, aby 
pchnąć naród do wojny.

W historycznym roku 1917ym kon­
gres się zebrał dnia 2go kwietnia. Ko­
rytarze były tak przepełnione, że mężo­
wie stanu i prawodawcy zaledwie mogli 
się przedrzeć przez tłumy. Kiedy w po­
łudnie zajęli swe miejsca, usłyszeli na­
pomnienie swego niewidomego kape­
lana. dr. Couden, że zjednoczony naród 
winien polegać na swym prezydencie.

Izba rychło się zorganizowała, a wie­
czorem zebrał się 
usłyszeć wezwanie 
Woodrow Wilsona.

Naprężenie było

TO CO wypowiedział Wielki Misjo­
narz z nad rzeki Potomac nie mo­

gło być nowością dla narodu amery­
kańskiego, gdyż już 2go kwietnia, kiedy 
jechał do kapitolu z eskortą kawalerii, 
oświadczył tłumnie-zgromadzonym w 
historycznej izbie, że Ameryka nie mo­
że dalej utrzymać pokoju.

Demokratyczna cywilizacja amery­
kańska przyjęła się wśród narodów 
w ostatnim stuleciu tak bardzo, że po­
stęp idei demokratycznej, pędem przy­
rodzonych praw ludzkich, wywrócić 
miał trony autokratycznych despotów, 
a ujarzmionym narodom przywrócić 
miał wolność.

W przeddzień udziału Ameryki w 
wojnie dla naprawy świata, Wielki 
Myśliciel, Misjonarz z nad rzeki Poto­
mac, Nieśmiertelny Wilson zwraca się 
ze szczerą sympatią do wszystkich uciś­
nionych narodów, których wolnościowe 
prawa podeptano, których krwią na­
siąknięte ziemie obrócono w cmenta­
rzyska wśród zgliszcz i ruin.

Wilson wiedział, że żadna moc nie 
mogła wstrzymać wybuchu Wielkiej 
Wojny, gdyż siły, które wywołały ka­
taklizm dziejowy, równały się siłom, 
powodującym trzęsienie ziemi lub erup­
cje wulkanów.

Naprężenie było ogromne, gdyż od 
samego zarania wojny światowej była 
niebywała w świecie propaganda, to na 
rzecz aliantów, to na rzecz państw cen­
tralnych. Wschodnie stany agitowały 
za Anglią, zachodnie zaś za Niemcami. 
Mianowicie Chicago stało się niejako 
siedliskiem dla niemieckich propagan­
dzistów, otoczonych czułą opieką pew­
nych wpływowych osobistości.

Wielki Prezydent Wilson w tym dniu 
historycznym, kiedy stanął przed kon­
gresem, stał się Misjonarzem narodów 
uciśnionych. Bolała go dusza, że cier­
pią narody ujarzmione, których prawo 
do niezależnego bytu państwowego po­
deptano i wolność zgwałcono.

Zebrani w kongresie prawodawcy i 
mężowie stanu przeczuli to, co Wielki 
Prezydent miał za chwilę wypowie­
dzieć, bo każdy wiedział o bezwzględ­
nej kampanii niemieckich łodzi pod­
wodnych. Zatapiali okręty neutral­
nych Stanów Zjednoczonych i topili 
niewinnych obywateli.

“Nie wystarczy więc, powiedział Wil­
son, zbrojna neutralność, jaką od dwu 
miesięcy stosujemy. Takie nasze sta­
nowisko nie rozwiąże zawiłego proble­
matu.”

Naprężenie było wielkie, kiedy Wiel­
ki Prezydent zobrazował bezwzględną 
taktykę morskiej wojny, jaką Niemcy 
stosowali.

“Prawda, powiedział Wilson, może­
my żądać odszkodowań. Kto jednak

Z JEDNEJ strony stopniował się pie­
kący żar naprężonej potęgi ger­

mańskiej, że arogancja Niemców stała 
się cechą charakteru rasy.

Z drugiej strony zaczynała świtać 
jutrznia cywilizacji demokratycznej, 
która niosła wszystkim narodom równe 
prawo do wolności osobistej i narodo­
wej.

Narodowa tragedia Polaków dręczy 
demokratyczny naród amerykański i 
łamie wszelkie przeciwieństwa, wy­
tworzone przez wrogą Polsce propa­
gandę w Ameryce.

Orkanem i zawieruchą niedoli były 
mowy Wielkiego Mistrza, Orędownika 
Polski—Paderewskiego. Pod niemi, jak 
pod skrzepłym szkliwem kłębiła się 
Jawa bezbrzeżnego bólu narodu pol­
skiego.

A teraz posłuchajmy, co senat wspól­
nie uradził i jakie odbywały się debaty.

Senator Gilbert M. Hitchcock pod­
niósł głos za przyjęciem wspólnej rezo­
lucji za wypowiedzeniem wojny Niem­
com. Poparł senator Lodge z Massa­
chusetts, który już poprzedniego dnia 
rozpoczął wojnę na pięści z jakimś pa­
cyfistą w kuluarach na kapitolu. Lodge 
uzasadnił swe stanowisko tym, że choć 
wie, jakie nieszczęścia pociągnie za 
sobą wojna, to jednak uczyniona ofiara 
zjednoczy obywateli w jeden naród .. . 
Senator Norris oświadczył, że wojny 
prowadzone są w interesach kapitali­
stów, na co odebrał odpowiedź od sena­
tora z Missouri, że takie oświadczenie 
równa się zdradzie. La Follette z Wis­
consin, chciał, aby naród się sam wypo­
wiedział w plebiscycie. Zresztą powie­
dział, że Anglia taką samą bezwzględnie 
prowadzi kampanię jak Niemcy. A se­
nator Williams z Missouri oskarżał La 
Folletta, że pragnie brytyjskiego lwa u- 
szczypnąć w ogon. I krzyknął z całą pa­
sją, “czy nie mamy honoru? Nie mamy 
troski o naszą narodową niezależność? 
Czy nie ma w nas już patriotyzmu?”

Za wojną głosowało 82 senatorów, 
przeciw sześciu.

Podobnie było w izbie reprezentan­
tów.

Wspólna rezolucja przeszła w obu 
izbach, podpisał ją Wielki Prezydent 
i Ameryka chlubnie swą misję speł­
niła!

, , , Tak, szedł dzielny oracz amery­
kański i ginął w obronie wiosek 
francuskich, których nazw nigdy w 
życiu nie słyszał, zdając sobie spra­
wę, że na ziemi francuskiej walczy 
za demokrację świata, za demokrację 
nietylko w Europie, ale i na półkuli 

amerykańskiej.

Wiosna 1917-go roku była piękna i 
uśmiechała się do wszystkich—rolni­
ka wzywała do pługa, zapowiada­
jąc nowe zbiory zboża na chleb. Lecz 
obrona honoru i wspólnych intere­
sów kraju—to święty obowiązek każ­
dego obywatela, więc oracz rzucał 

pług i spieszył do szeregu.
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TEATRY I FILMY 
W WARSZAWIE

Leopold Brodziński, będąc przez szereg lat do­
radcą artystycznym Poli Negri, bawił w Los An­
geles i był stałym korespondentem “Dziennika 
Związkowego”. Dawni prenumeratorzy pamię­
tają jego wywiady z gwiazdami w Hollywoodzie.

Obecnie bawi on w Polsce. Napisał powieść 
p. t. “Faun z Hollywood”, osnutą na tle życia Ru­
dolfa Valentino i jego romansu z Pola Negri. Po­
wieść ta cieszy się w Polsce olbrzymim powodze­
niem i doczekała się kilku nakładów.

___________ KORESPONDENCJA WŁASNA, NAPISANA____________ 
PRZEZ LEOPOLDA BRODZIŃSKIEGO

W Warszawie teatry dzielą 
się na T. K. K. T. co znaczy 
“Towarzystwo Krzew i e n i a 
Kultury Teatralnej” i teatry 
prywatne. Teatry T. K. K. T. 
korzystają z olbrzymich sub­
wencji rządowych, ale dziw­
nym zbiegiem okoliczności le­
piej prosperują prywatne tea­
try. Do koncernu tekakatow- 
skiego należą teatry : Narodo­
wy, Polski, Mały Letni i No­
wy. Prywatne są: teatr Mali­
ckiej, Kameralny, Ateneum, 
“8:15” i “Cyrulik warszaw­
ski” oraz Opera subwencjono­
wana przez Magistrat m. War­
szawy.

Teatr Narodowy i Nowy 
prowadzi Ludwik Solski. W o- 
becnej chwili w Narodowym 
idzie “Pan Jowialski”, a w No­
wym komedia “...6...9...” Pol­
ski i Mały pozostają pod zarzą­
dem dyr. Arnolda Szyfmana. 
W Polskim idzie “Pygmalion” 
Shaw’a. Tegoż autora “Profe­
sja pani Warren” na scenie 
teatru Malickiej szła 250 razy. 
Mały daje piękną komedię 
Iwaszkiewicza “Lato w No- 
hant” osnutą na tle życia Cho­
pina i jego romansu z George 
Sand. Odtwarza ją zasłużona 
artystka Maria Przybyłko-Po- 
tocka. W Letnim, pozostają­
cym pod zarządem reż. War- 
neckiego idzie komedia “Jutro 
niedziela”. Z prywatnych tea­
trów największym powodze­
niem cieszy się teatr Malic­
kiej. Na czele stoi Maria Ma­
licka, najznakomitsza artyst­
ka młodego pokolenia, prasa i 
publiczność uznała ją za na­
stępczynią Modrzejewskiej i 
jej mąż, znakomity reżyser 
Zbyszko Sawan. Sztuki w tym 
teatrze grane przekraczają 
liczbę kilkuset przedstawień. 
Obecnie idzie tam rumuńska 
komedia A. de Herz’a “Zamie­
szaj”. Dobiegła właśnie liczby 
100 przedstawień. Ponieważ 
dużo Polaków w Ameryce in­
teresuje się sztukami w pol­
skim języku, więc odsyłam ich 
w razie potrzeby do najpoważ­
niejszej agencji wypożyczają­
cej i reprezentującej sztuki: 
Agencja “Aut” Warszawa 
Pańska 9 m. 29 dyr. Józef 
Haftman.

Teatr Kameralny prowadzi 
znakomity artysta Adwento­
wicz. Grają tam obecnie sztu­
kę “Małżeństwo”, a Ateneum 
Stefan Jaracz. Teatr “8:15” 
jest teatrem komedii muzycz­
nej. Prowadzi go najświetniej­
szy polski reżyser operetkowy 
Witołd Zdzitowiecki. Grają o- 
becnie od 3-ch miesięcy “Ta­
niec szczęścia” operetkę Stol- 
za. Primadonną teatru jest 
Mary Didur, córka znakomite­
go basa b. artysty Opery No- 
woyorskiej. Tańczy Loda Ha­
lama. Od następnej operetki 
kierownictwo baletu objęła 
Helena Nesterówna (Lunia 
Nestor), znana też wśród Po­
lonii Amerykańskiej. Urocza 
ta tancerka jest zarazem wo- 
dewilistką, studia śpiewacze 
odbyła u sławnej profesorki 
śpiewu Margot Kaftal. Ukła­
dała tańce do kilku filmów i 
występowała gościnnie w tea­

trach prowincjonalnych w 
Polsce, wszędzie święcąc wiel­
ki sukces. Obecnie zadebiutuje 
w filmie “Znachor”. “Cyrkulik 
warszawski” to kabaret lite­
racki, gdzie występują obecnie 
Maria Modzelewska, jedna z 
utalentowanych aktorek pol­
skich.

Filmy zapowiadają wiele 
nowości. Ujrzą je Polacy w A- 
meryce niewątpliwie. Najsen- 
sacyjniej zapowiada się “Zna­
chor” reżyserii Michała Wa- 
szyńskiego, nakręcany przez 
wytwórnię “Fenix-Film”. Ty­
tułową rolę odtwarza znakomi­
ty Junosza-Stępowski. Kobie­
ce role grają: Barszczewska, 
Ćwiklińska, Ordyńska, a nadto 
Julian Krzewiński, Zachare­
wicz, Hnydziński, Biesiadecki, 
Woliński. . . W popisowej roli 
Wasila wystąpił młody arty­
sta dramatyczny Włodzimierz 
Łoziński. Jest on sensacją te­
go filmu. Posiada urodę, mło­
dość, ekspresję dramatyczną 
i przytem doskonale wyspor­
towany.

Nadto na warsztacie są o- 
brazy “Dziewczęta z Nowoli­
pek”, film ze Szczepko i Toń- 
kiem, również udziałem Łoziń-

(Ciąg dalszy

MODA POLSKA

NIETYLKO wielcy poeci ro­
mantyczni, Lamartine, 

czy Hugo, Campbell czy Goe­
the, Platen czy Bekker biorą 
za temat rzeczy z Polską zwią­
zane, ale i w literaturze pro­
zaicznej, w literaturze powie­
ści popularnej o wielkich na­
kładach, w które wczytuje się 
cały świat, zaczyna pojawiać 
się mnóstwo Polaków przed­
stawianych zawsze w pochleb­
nym świetle, a sprawy polskie 
stają się często tłem opowia­
dań. A przecież trzeba przy­
znać, że nie wszystkie narodo­
wości mają szczęście być po- 
pularnemi w literaturach po­
pularnych, przeciwnie tacy n. 
p. Włosi czy Hiszpanie są zwy­
czajnie czarnymi charaktera­
mi w angielskich “thrillers”, 
jak nimi są Meksykanie w po­
wieścidłach amerykańskich. 
Tymczasem bohaterowie pol­
scy, czy nawet figury epizo­
dyczne zawsze odznaczają się 
wdziękiem, charakterem, ele­
gancją i lojalnością. Widzimy 
to i w “Thaddeus of Warsaw” 
najpopularniej szym romansie 
angielskim w latach trzydzie­
stych, i w komediach o Pola­
kach: Pixerecourt-a i w nie­
których epizodycznych figu­
rach powieści Balzaca, Suego, 
Ponson du Terrail, jak i w 
dziełach Cherbuliez a, Georges 
Ohnet’a we Francji, a w An­
glii w opowiadaniach barones-

GOTÓWKĘ
czy Współczucie

CO WOLICIE GDY POTRZEBA 
WAM PIENIĘDZY?

•

Pożyczymy Wam Gotówkę!
Rozumie się, że sympatycz­
nie odnosimy się do Wa­
szych problemów. Ale — 
przede wszystkim pragnie­
my pomóc Wam pożyczając 
potrzebne pieniądze. Przyj­
dźcie dzisiaj. Ponieważ na­
sze ceny są niższe, łatwiej 
spłacicie pożyczkę.

TANIM KOSZTEM POŻYCZKI 
$10 DO $300

PERSONAL
FINANCE COMPANY

Pierwsze Piętro
1954 WEST NORTH AVENUE

Róg Damen, North i Milwaukee
TEL. BRUNSWICK 2850

*‘VVasz Niewidzialny Przyjaciel” 
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skiego, reżyserii Waszyńskie- 
go, “Szkoła Orląt”, “Dziewczę­
ta z Nowolipek”, “Pan redak­
tor szaleje” i “Trójka hultaj­
ska”. Nakręcony film “Ordy­
nat Michorowski” zawiódł na­
dzieje. Jest o wiele słabszy niż 
“Trędowata”. — Zadebiutował 
ładnie w tym filmie Wojciech 
Wojtecki, a fatalnie wypadł 
Leon Łuszczewski. Reżyser 
Gardan nakręca “Halkę”. Do 
roli Jon tka zaangażowano La- 
disa-Kiepurę, brata Jana Kie­
pury. Jest on bardzo maleńkie­
go wzrostu i do tej roli nie na­
da je się. Wymarzony byłby 
Witołd Conti, ale reż. Gardan 
widocznie bojkotuje tego uta­
lentowanego aktora. A szkoda 
Podobno popiera jakąś aktor­
kę bez głosu. Ma być śpiew 
podkładany. Takie gustowanie 
w gwieździe ze szkodą dla fil­
mu może się na całości ze­

sy von Hutten, czy Bensona, 
które obiegły świat w setkach 
tysięcy egzemplarzy, a któ­
rych naczelnymi bohaterami 
są Polacy.

Pierwszy Polak, który w 
niekorzystnym świetle się po­
kazuje, to jeden z bohaterów 
powieści Claude Farrere’a w 
“L’homme qui assassina”, po­
dobno autentyczny wizerunek 
bardzo znanego w Turcji Po­
laka. Oprócz tego ukazuje się 
poważna ilość dzieł, serio napi­
sanych o Polsce, które odnoszą 
się przychylnie do spraw Pol­
ski w przeciwieństwie do hi­
storii Polskiej Rulhiere’a, z 
końca XVIII wieku, krytyku­
jącej nas nietylko ostro, lecz 
i złośliwie.

Popularności polskiej dowo­
dzi również nieprzeliczona 
ilość sztychów i obrazów po­
pularnych z tych czasów, do­
tyczących historii polskiej i 
bohaterów dramatu narodowe­
go naszego.

W pierwszej linii trzebaby 
tu wymienić obrazki popular­
ne francuskie, tak zwane 
“images d’Epinal”, których 
ogromna liczba jest poświęco­
na naszym ludziom i losom. 
Nawet w drukowanych tkani­
nach, t. zw. “toiles de Jouy” 
nierzadko widzi się tematy 
polskie.
Wreszcie w latach trzydzie­
stych Norblin wydaje swój al­
bum kostiumów polskich, któ­
ry odrazu zdobywa sobie po­
klask salonów paryskich i lon­
dyńskich.

Trzeba przytym dodać, że
STRONICA 13

mścić.

Jaką Rolę Odegrali
Polacy w Cywilizacjach 

Zagranicznych

Hollywood Odczuwa Brak Tematów 
Do Nowych Obrazów

Janet Gaynor

Bennett

I■

. ■

MJ

Jest już faktem stwierdzonym, ' 
że departamenty scenariuszów 
wielkich wytwórni filmowych 
w Hollywood nie mają dosyć no­
wych utworów, nadających się do 
odtworzenia na paśmie filmowej.

Obecny sezon zaznacza się tern, 
że “ogrzewane” są stare sztuki, ja­
kim nadaje się zbytkowniejszą o- 
prawę. Nie można zaprzeczyć, że 
sztuki te są o wiele lepiej wypro­
dukowane, niż poraź pierwszy, 
lecz fakt zostaje faktem, iż są to 
rzeczy już znane.

W stadium takiego “odgrzewa­
nia” znajdują się obecnie sztuki jak 
“Seventh Heaven”, “Stella Dallas”,

“Camille”, “Hrabia Monte Cristo” 
i inne.

Simon Simon w obrazie “Seventh 
Heaven” zajmie miejsce Janet 
Gaynor; Greta Garbo wystąpi w 
nowej “Lady of Camellias” a Bar­
bara Stenwyck odtworzy główną 
postać w “Dallas”, jaką poprzednio 
grała Belle Bennet.

Ten brak nowych sztuk nie zna­
czy, że nikt ich nie pisze. Jest do­
syć autorów i dosyć sztuk, lecz je­
żeli się weźmie pod uwagę, że 
Hollywood wytwarza rocznie oko­
ło 600 obrazów, łatwo zrozumieć 
że większym jest popyt aniżeli po­
daż sztuk do obrazów filmowych.

wtedy w czasach porozbioro- 
wych zaczyna się w Europie 
moda na kobiety polskie, któ­
rych wdziękowi ulega i naj­
cyniczniej szy kochanek, stary 
biskup z Autun: Talleyrand. 
Największy powieściopisarz 
świata Balzac nieco później na 
nowo podnosi pean na cześć 
kobiety polskiej i zdanie, któ­
re przytoczyłem, podróżnika 
francuskiego z XVI wieku “les 
femmes en Pologne sont sin- 
gulierement belles” na wszyst­
kie tony po dziś dzień będzie 
powtarzane przez cudzoziem­
ców.

Nic bardziej nie świadczy o 
popularności Polaków, jak mo­
da, która się wówczas wytwo­
rzyła na wszystko co polskie.

Jak była moda Empire, czy 
Biedermayerowska, tak po­
wstała w latach 1810 —1850 
moda polska, która o ile nie­
zbyt wyraźnie okazywała się 
w środowisku najbogatszym, 
zachodnim, o tyle była popu­
larną wśród średniego miesz­
czaństwa.

Moda w stroju: już za cza­
sów “anciem regime’u” wi­
dziano jupe a la polonaise, któ­
ra zresztą była jedynym stro­
jem polskim, który się przyjął 
w ubiorze kobiecym. Za to pol­
ska moda męska stała się wiel­
ce popularna za Cesarstwa i 
później: — czapka ułańska 
(shapska), buty wysokie zwa­
ne a la polonaise, które później 
wprowadził do Anglii książę 
Wellington, i które z początku 

nazwane “Polish boots” potem 
i do dzisiaj nazywają się imie­
niem swojego propagatora. 
Obuwie polskie stało się zna- 
nem na całym świecie i do dziś 
dnia sklepy z obuwiem, mają­
ce pretensje do elegancji na­
zywają się w krajach hiszpań­
skich “Varsovia” albo “Var- 
soviense”, — bokobrody a la 
polonaise, lub a la polacca sta­
ły się modą ogólną młodzieży 
eleganckiej, która to moda do­
trwała w Hiszpanii i Włoch do 
dzisiaj i d o dzisiaj ma swą 
polską nazwę. (Zdaje mi się, 
że w tych czasach również na­
zwano część przedmieścia po­
łożonego koło Montmartre 
“Petite Pologne”).

(Ciąg dalszy nastąpi)

W SĄDZIE
— Dwadzieścia pięć zło­

tych kazał mi sędzia zapłacić 
za to, że zawołałam na sąsiad­
kę: “ty Świnio”. W zeszłym 
roku zapłaciłam za to samo 
tylko piętnaście.

— Bo widzi paniusia, przez 
ten czas zdrożała pewnie wie­
przowina.

W NIEBIE
Aniołek do Św. Piotra. — 

Furtianie niebieski, jakaś 
zmarła pokojówka chce do 
nieba.

Św. Piotr. — Skąd wiesz, 
malutki, że to pokojówka?

— Ro zanim zapukała, zaj­
rzała przez dziurkf od klucza.
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Lilijka z Zaułka *

■_ ■

AH, LILIJKO, TWOJA TWARZY­
CZKA JEST STRASZNIE SPA­
LONA SŁOŃCEM, JESTEŚ CZER 
WONA JAK BURAK, IDŹ DO 

( APTEKI, KUP KREMU < 
V I POSMARUJ SOBIE y

Di TWARZYCZKĘ Z

' ■ ■ ■ /f

) 

/

‘ ' 7 ■ • ■
' .<<?> * .»

■

&

Pac

/ KREMU, HM. 1 
JA MYŚLĘ ŻE 

CIOCIA MYŚLI O 
SŁODKIM KREMIE 

Z BITEJ ŚMIETANKI, 
TYLKO ŻE NIE SŁY­
SZAŁAM ABY KTO 
SŁODKIM KREMEM >

SMAROWAŁ } 
Y SOBIE TWARZ? )

•* JESTEM PEWNA, ŻE V 
CIOCIA MIAŁA NA MYŚLI 

SŁODKI KREM Z BITEJ 
ŚMIETANKI, MUSIAŁA SIĘ 

TYLKO POMYLIĆ, GDY MÓWIŁA 
ABYM POSMAROWAŁA

S. SOBIE TWARZ

JEŻELI NA SPALENIE 
SŁOŃCEM MAM JEŚĆ 

SŁODZIUTKI KREM, 
, TO BĘDĘ SIĘ OPALAĆ 

CODZIENNIE!

< KUPIŁAM 
W APTECE KREM

CIOCIU NA OPALE­
NIE SKÓRY, BYŁ 

DOSKONAŁY. ZJA­
DŁAM KAŻDĄ OD­
ROBINĘ, AŻ WYLI­

ZAŁAM SPODECZEK!

OH MÓJ BOŻE, JAKIE 
TO DZIECKO GŁUPIE, 

LEŻ CICHO W ŁÓŻECZKU, 
AŻ ZAWOŁAM DOKTORA

PAN Złotower ma dużo pie­
niędzy. Siedzi na forsie.

Liczy, liczy i wzdycha cięż­
ko, że mu mało przybywa.

•— Panu jest dobrze — po­
siedziałem mu pewnego razu. 
— Pan ma dużo pieniędzy.

Spojrzał na mnie niechętnie.
— Panu jest lepiej niż 

innie.
— Dlaczego?
— Bo pan nie ma ani gro­

sza.
Bo pan jest golec.

. — Uważa pan — zdziwiłem 
Się, że dobrze być golcem ?

— Chyba! Co ja mam z moi- 
Ini pieniędzmi? Same zmar­
twienia! Ciągle się morduj 
Z nimi, ciągle licz, ciągle pil­
nuj, żeby nie ubyło, tylko

KŁOPOTY BOGACZA
wprost przeciwnie, żeby przy­
było! Kłóć się z urzędem po­
datkowym, umieraj ze stra­
chu, że cię okradną, łam sobie 
łeb, jak je ulokować...

Wierz mi pan! Bogaty ma 
ciężkie życie! A co pan? Pan 
wie, że pan nic nie ma i pan 
się nie martwi, że straci.

— Jużbym wołał mieć i się 
martwić — westchnąłem tę­
sknie.

— Nie mów pan tak! Panu 
jest lepiej niż mnie. Człowiek 
co ma pieniądze jest bardzo 
nieszczęśliwy. Czy jemu ktoś 
dobrze życzy?

Weż pan naprzykład mojego 
doktora. Czy on mnie dobrze 
życzy ?

On się modli żebym już na­
reszcie zachorował. On z u- 
tęsknieniem czeka na moją 
chorobę.

— Dlaczego?
— Dlaczego? Dlatego, że­

by na niej zarobić! On wie, że 
ja mam czem zapłacić, że ja 
będę dobry pacjent. A pański 
doktór? On się modli, żeby 
pan był-zdrów.

— Skąd pan wie?
— Jakto skąd? Łatwo się

STRONICA 14 

domyślić. Pański doktór to 
jest doktór z Ubezpieczalni. 
Pan myśli, że jemu zależy, że­
by pan był chory ? żeby pan do 
niego chodził i zanudzał i za­
męczał? Nie on woli, żeby pan 
był zdrów jak koń i płacił 
składki.

I wogóle co panu brak ?
Czy pan kiedyś będzie miał 

wypadek samochodowy? Nie, 
pan jest za wielki golec, żeby 
jeździć autem.

Czy panu grozi małżeń­
stwo? Nie! Kto wyjdzie za 
mąż za takiego golca? A jak 

się nawet znajdzie taka wa­
riatka, to pan nie będzie miał 
za co wziąć z nią ślubu.

Pan nawet umrzeć nie mo­
że. Bo kto pana pochowa bez 
pieniędzy.

Więc co pan narzeka? Co 
panu jest źle? Pan jest szczę­
śliwy człowiek, wybraniec lo­
su, panie szanowny.

W SĄDZIE
— Czy oskarżony ma coś 

jeszcze przed wyrokiem do po­
wiedzenia ?

— Owszem. Proszę bardzo, 
aby czas, który mój obrońca 
zużył podczas swej mowy koń­
cowej, został mi zaliczon.y do 
kary.
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Czarodziejskie Palce 
Zwykłego Ślusarza

Król Otwieraczy Zamków Zadziwił Wszystkich 
Ekspertów od Kas

LONDYNIE oddawna
* » mieszka człowiek, który 

jest swego rodzaju fenome­
nem. Wyłonił się z szarego 
tłumu, zdobył powodzenie i 
funtami szterlingów napchał 
pustą kieszeń.

Gdyby komuś przyszło na 
myśl zapytać, czym jest pan 
Charles Courtney, otrzyma o- 
deń lakoniczną odpowiedź:

— Jestem ślusarzem, ślusa­
rzem i nic więcej!

Pan Courtney jest specjali­
stą w konstruowaniu i otwie­
raniu wszelkiego rodzaju zam­
ków. Od najwcześniejszej mło­
dości uprawiał tę sztukę z wiel­
kim zamiłowaniem, ale nikt o 
tym nie wiedział. Dopiero te­
raz okazało się, że natura ob­
darzyła go niesłychanie sub­
telnym dotykiem, który po­
zwala mu w sposób wprost dla 
innych ludzi niezrozumiały 
zdawać sobie sprawę z kon­
strukcji każdego zamku. Ma­
szyneria każdego zamku jest 
dlań jakby żywym organiz­
mem, który bada tak, jak le­
karz chorób wewnętrznych ba­
da chorego, opukując i dotyka­
jąc, i zawsze stawia nieomylną 
diagnozę.

Sztuki swTej używa Court­
ney w sposób legalny i uczci­
wy. Jeżeli zachodzi potrzeba 
otworzenia jakiegoś zamku, do 
którego klucz zaginął, a wszel­
kie inne sposoby zawiodły, 
wzywa się pana Courtney’a.

Najsławniejszego czynu do­
konał Courtney przed paru 
miesiącami w Londynie.

Jeden z urzędników pewne­
go banku udał się do podziem­
nego skarbca. Zaledwie wszedł 
za stalowe drzwi, te z niezna­
nej przyczyny same się za nim 
zamknęły. Klucz był w kiesze­
ni nieszczęśliwego urzędnika. 
Ponadto on tylko znał codzien­
nie zmienianą kombinację li­
ter, na które był nastawiony 
w tym dniu automatyczny za­
mek drzwi,.

Sytuacja urzędnika była roz­
paczliwa. Mijały godziny, w 
stalowym skarbcu zaczynało 
brakować powietrza, a żaden 
z wezwanych mechaników nie 
umiał dać sobie rady ze skom­
plikowanym zamkiem.

Na szczęście ktoś z obecnych 
przypomniał sobie o Court- 
ney’u. Wezwano go i przybył 
natychmiast. — Momentalnie 
przystąpił do pracy. Jedną rę­
kę oparł dłonią na zamku, dru­
gą manipulował mechaniz­
mem. Jak potrafił wyczuć, na 
jakie litery został zamek za­
mknięty, pozostaje jego ta­
jemnicą. Dość że po chwili o- 
tworzył drzwi.

Urzędnik już stracił przy­
tomność. Wyniesiono go na 
świeże powietrze, gdzie udało 
go się na szczęście uratować

życie zawdzięczał niezwy­
kłemu darowi “króla otwiera­
czy zamków”.

Courtney jest nadzwyczaj 
odważny. Pewnego razu w bu­
dynku mieszczącym fabrykę 
chemiczną wybuchł pożar. —- 
Straż ogniowa rozpaczliwie 
Walczyła z płomieniami. Nagle 
rozległ się okrzyk przerażenia. 
Magazynierowi fabryki przy­
pomniało się, że w zamknię­
tym pomieszczeniu znajdują 
się zapasy potężnego środka 
Wybuchowego. Zapasy wystar­
czały na to, aby nie. tylko bu­
dynek, w którym się znajdo­
wały, ale i całą dzielnicę obró­
cić w gruzy.

Strażacy próbowali wyła­
mać drzwi prowadzące do skła­
du środków wybuchowych, 
niestety im się to nie udało.

Jedyny klucz do tych drzwi 
znajdował się w biurku dyrek­
tora, które stało w płonącym 
pomieszczeniu.

Komendant straży ogniowej 
wezwał Courtney’a. “Król o- 
twieraczy zamków” nie zważa­
jąc na szalone niebezpieczeń­
stwo, podążył natychmiast do 
fatalnych drzwi i po kilku mi­
nutach manipulowania przy 
zamku, udało mu się je otwo­
rzyć. Strażacy zalali niebez­
pieczne składy wodą i wynie­
śli skrzynki z materiałem wy­
buchowym. Niebezpieczeństwo 
było zażegnane.

Nie tylko w ogniu, ale i w 
wodzie musiał wypróbować 
swych sił pan Courtney. — 
Pierwszy raz wykorzystano 
jego zdolności, gdy zatonął 
pancernik “Hampshire”, na 
pokładzie którego płynął pod­
czas wielkiej wojny lord Kit­
chener. Admiralicja angielska 
zaangażowała Courtney’a i zle­
ciła mu wydostanie z kasy 
pancernej zatopionych przed­
miotów, czy dokumentów. Bez 
wahania opuścił się Courtney 
w odmęty morskie i dotarł do 
zatopionego statku.

Czy otworzył tam kasę i czy 
uratował z niej to, po co przy­
był — nikt nie wie. Jest to po 
dziś dzień otoczone urzędową 
tajemnicą. Sam Courtney o 
tym najniebezpieczniejszym 
swym czynie nie lubi opowia­
dać.

Zaćmienie Słońca,
Które Drwi Sobie 

z Astronomów

Ósmego czerwca 1937 r. — 
jak nam zapowiadają astrono­
mowie — będzie miało miejsce 
całkowite . zaćmienie słońca. 
Najciekawsze jest to, że za­
ćmienie to będzie trwało 7 m. 
4 sek. (o tym nie słyszano już 
od tysiąca lat) podczas, gdy 
według obliczeń astronomicz­
nych maximum czasu dopusz­
czalne przy zaćmieniu jest 7 
m. 30 sek. Byłaby to więc jesz­
cze rzadsza okazja, niż roku 
ubiegłego. Cóż kiedy niestety, 
zaćmienie będzie tylko widocz­
ne na w’odach Pacyfiku. Roz- 
pocznie się od 170° długości 
wschodniej, i od 12° szerokości 
południowej, gdzie wschód 
słońca będzie w zaćmieniu—a 
skończy się na 71° długości za­
chodniej i na 12° szerokości 
południowej, gdzie słońce bę­
dzie zachodziło w zaćmieniu. 
Maximum natężenia zaćmie­
nia do zaobserwowania znaj­
dzie się za tym na 130° długo­
ści zachodniej i 10° szerokości 
północnej.

Jeżeli zaobserwujemy tę 
strefę na mapie Pacyfiku — 
nie znajdziemy tam nic prócz 
pustkowia wodnego. To zna­
czy, że trzeba z góry się z tym 
pogodzić, że rezultat badań a- 
stronomicznych będzie bardzo 
opłakany — trzeba bowiem 
będzie zadowolić się notatka­
mi poczynionymi przez ofice­
rów rzadkich statków, kursu­
jących w tych stronach. Takie 
piękne zaćmienie stracone dla 
nauki.
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W Poniedziałek, 19-go Kwietnia Otwarte od 9:30 rano do 6 po Poł.

MateriałyBRODKLOT

Pierwszorzędny Gatunek Zwykła Cena $1.00 Jard

GOLDBLATT

»
i'

PEPPERELL 
KOLOROWY

Stosowne na śliczne, chłodne, letnie sukienki! Ładne druki w pożądanej 
długości resztkach. Na nakrycia do kołder, koszule i do licznych innych 
celów.

Śliczne Druki i Jednolite Kolory. Pożądane Długości! 39 Cali Szerokie. 
Zróbcie z Nich Śliczne Sukienki!

Doskonałe na płaszcze, spódniczki, kostiu­
my i sukienki, nowe novelty tkaniny i 
gładkie materiały. Krajane z całych sztu­
czek. 54 cali szerokie. Nojnowsze wio­
senne kolory.

Przepraszamy, Lecz Bez Zamówień Tel. ani Poczt. 
—Zastrzegamy Sobie Prawo Ograniczania Ilości.

9 Drukowana Pralna Francuska Krepa
• Novelty Szorstkie Krepowe Acetates

• Lśniący Panne Rayon Atłas

• Pralna Celanese Tafta
• Jedwabna Matowa Krepa

Na Płaszcze i Kostiumy 
Nowe Wiosenne

W ciemnych i pastelowych kolorach; 36 
cali szerokie. Niepełznące kolory! Kra­
jane z całych sztuczek. Gęsto tkany, do­
bry materiał po specjalnej cenie, kupcie 
więc sobie zapas.

KOBIETY! TUTAJ KUPICIE OKAZYJNIE

PRALNE MATERIAŁY!

OLBRZYMIE ZAKUPNO

JEDWABIÓW 
RAYONS I ACETATES

33®

69c
JARD

• Perkale i Sheers!
Także dobre brodkloty, szirtingi i różne inne materiały. Gwaranto- ł
wane, że nie spełzną. g

• Drukowane i Jednobarwne!
Jasne i ciemne drukowane desenie. Śliczne druki i desenie kwiatów.
• Wszystkie Są 36 Cali Szerokie ||||
Długie resztki fabryczne. Wartości do 19c za jard.

NEW STATE ST. STORE tWS
Alto at Alt Neighborhood Storee

Broadway ot Lawrence 1 47th Street & Ashland I Chicago & Ashland Ave. 
Lincoln at Belmont Ave. I 91st St. & Commercial I 26th and Turner Avenue

Chicago & Ca» Sts. I Hohman Avn. at Slblay
Joint (III.) I Hammond (Ind.)

STRONICA 15

645-665 Broadway
Gory (Ind.)
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Ah! Ci Ludzie!
«

WtfÓPJ/f

nasz synek nie będzie ci 
nosił kijów golfowych, nie 

CHCĘ. BY SŁUCHAŁ CIEBIE, 
JAK GRASZ W GOLFA

CZY PODOBA SIĘ 
MOJA BLUZKA? 
DOWCIPNA. NIE?

MOŻE BY 
WYLAĆ 
REDAK­
TORÓW?

Wyrzucić | 
Redak- > 
torów?

SADZIŁEM, ŻE, 
GDY POSIWIAŁEM 

W PRACY DLA 
PAŃSKIEJ 

TT) FIRMY ... r

REDAKTORZY 
NARZEKAJĄ 

NA BRAK 
DOWCIPU. NO 

I CO TY 
zA NA TO?

CZY MOGĘ ZDJĄĆ 
PŁASZCZ?

, MOJA 4-LETNIA H-J 
CÓRECZKA NAMA- ] 

LOWAŁA NAPRAWDĘ 
ŁADNE JABŁUSZKO

CHCĘ
TAKI KA-^SSBHni

PELUSZ DLA MO-
JEJ ŻONY, ABYM NIE 

MUSIAŁ SIĘ ZA NIĄ X 
WSTYDZIĆ, GDY JESTEM Z NIĄ

I CÓŻ Z TEGO, 
y PANNA KASIA 

BYŁA TU JUŻ 
, BRUNETKĄ, 
i BLONDYNKĄ.

I RUDĄ ITD, ,-y---

HM, CZY NIE MO- I 
GŁA PANI ZNALESC 

"7 SOBIE KOGOŚ 
^^ODPOWIEDNIEGO 

WAGĄ?

1 CHYBA 
, żE SZU­

KASZ 
ZA- 

I CZEPKI

rtkW/tTTo
SJ»DO/?
W Buw 
SNUCK INTo 
TVEgfeP 
saws;

TcoTiwW, 
-Wsue
W GOING 
T&/MAKE 
-ąiEgfaP 
tunny/ 

iwę far she
HAS POLtŁD 
OńEGAG 

WHICH ffoT

SHE

PRZEPRA­
SZAM. CZY 

PAN 
TAŃCZY?

PRZEPRASZAM, 
PANI

. TAŃCZY? r—

BYLE ZACZĄCNIEZBITY
Jakiś pijaczyna idzie ulicą, 

zataczając się i wykrzykując 
głośno. Zatrzymuje go poli­
cjant,

— Gdzie pan idzie?
— Ja... nie wiem.
—■ A gdzie pan mieszka ?
— Ja?... nie wiem...
— Skoro pan nie wie, gdzie 

pan idzie i gdzie pan mieszka, 
muszę pana zaaresztować i od­
stawić do komisariatu.

DOWÓD
Wobec tej groźby pijak 

zbiera myśli.
— Paaanie ppposterrrrun- 

kowy, niech pppan z łaski swej 
skoczy dla wszelkiej pewności 
na uuulicę Wewewessołą nuu- 
mer ośmdzieesiąt, trzeecie pię­
tro od tyłu drzwi pppierwsze 
od gganku i sppytaj się tttej 
ssstarej wiedźźźźmy, co pppa- 
nu otworzy, czy ttam mieszka 
ppprzypadkoooowo Wojciech

Kluska ii czy jeeest w ddomu. 
Jeżżeli nie wróócił do ddomuu, 
to ja nim jeeestem, ale jeżeli 
go pan popoposterunkowy za­
stanie, to niema rarady. Nie 
przypomnę sobie, mimo naj­
lepszej chęci, jak się nazywam 
i ggdzie miemieszkam.

LOGIKA
Policjant do chłopca, prowa­

dzącego wołu po chodniku:
— Chodnik przeznac zony 

jest tylko dla pieszych,
— A czy mój wół nie idzie 

piechotą ?

Słynny adwokat Rippel zor­
ganizował już kilka masowych 
pochodów do Palestyny. Jak 
wiadomo, przedsięwzięcia te 
nie miały powodzenia. Mimo 
to znaleźli się liczni naśladow­
cy.

Niedawno zatrzymano oko­
ło trzystu młodych pionierów 
na rogatkach Kielc.

— Dokąd maszerujecie? — 
pyta burmistrz.

— Narazie do Rumunii, po­
tem dalej, choćby do Salonik.

Burmistrz przygląda się tłu­
mowi i widzi ze "zdumieniem, 
że między chalucami znajdują 
się dwaj sędziwi starcy.

— A poco prowadzicie tych 
patriarchów? — pyta.

— Przydadzą się przy za­
kładaniu miasta — wyjaśnia 
ad w. Rippel — my ich prowa­
dzimy, żeby zapoczątkować 
cmentarz.
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A . . . WIDZĘ DŁUGIE SZCZĘŚCIE 
I MŁODĄ PANNE. Z wiosną bandy 
cyganów rozkładają się obozami 
pod Chicago i zatrzymują przejeż­
dżających. aby im wróżyć z reki. 
Konstantyn Kornek z uśmiechem 
niedowierzania słucha wróżby, któ­
ra jest zazwyczaj wyssana z palca.

Po objęciu panowania stara sic o powiększenie granic młodego państwa polskiego. Walczy szczęśliwie z wrogami. Zdobył 
w roku 1069 Kijów. Zwany także Szczodrym. Z powodu zatargu z biskupem krakowskim Stanisławem musiał opuścić 
Kraków- i kraj. Zmarł na wygnaniu.

JAPONKI W WAR­
SZAWIE. Dwie młode 
Japonki. Chieko-Ilara 
i Miwa-Kai wzięły u- 
dział w konkursie szo­
penowskim w Warsza­
wie,

SIIIRŁEY STARZEJE SIE. Shirley 
Tempie. Ulubienica publiczności ki­
nowej obchodzi ósmą rocznice 
swych urodzin. (Acme)

W

NOWSKI. Jaków Zak, Rosjanin. ■ 
wygrał pierwszą nagrodę na kon- 
kursie szopenowskim w Warszawie. WBB

: 'via to w i Ul

I
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KLASZTORÓW

PIĘKNO 
STARYCH 
POLSKICH

DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA) SOBOTA, 17-00 KWIETNIA.

OGÓLNY WIDOK KLASZTORU I KOŚCIOŁA 
w Szczerzycach, gdzie w połowie 12go wieku osie­
dlili się zakonnicy OO. Cystersi, pionierzy rolnictwa 
i domowego przemysłu. (Bliższe szczegóły w dzisiej­
szej sekcji magazynowej). (światowid)

W BOCZNEJ KAPLICY, kościoła 
w Szczerzycach. (światowid)

STARE DZIEŁA Z ŚREDNIOWIE­
CZA. Część drobna przebogatej 
biblioteki klasztornej w Szczerzy­
cach. (światowid)

uz.iria z uiuiiuieKi 
Mawiającej ogrom- 
i (światowid)

BEZCENNE KSIJ&I. Zakonnik ba­
dający bezcenne, dzieła^ z biblioteki 
zakonnej, prze,' 
ną wartośK.

Wr
(światowid)

W CISZY KLASZTORNEJ. Ku- 
rytarz do cel zakonników w Szcze­
rzycach.
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DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA) SOBOTA, 17-GO KWIETNIA. (April 17th) 1937 R.

POLKA GRA W PIŁKĘ METOWA. 
Elżbieta Lasocka gra doskonale w 
baseball i do tego stopnia, że chłop­
cy przenoszą jej grę nad swych ko­
legów. Gdy tworzono drużynę śre­
dniej szkoły w Chicopee, Mass., 
postawiono ją na liście graczy, ale 
sprzeciwił się temu dyrektor szko­
ły. Wobec tego rodzice zaapelowali 
do Rady Szkolnej, by ta zadecy­
dowała czy Elżbieta może grać w‘ 
drużynie reprezentacyjnej, czy nie.

(Acme)

PELERYNKI W 
moda przepisuje 
rynki zrobione z 
teriału co kostium, w tym wypad­
ku z lekkiej wełny. (Acme)

MODZIE. Pani 
na wiosnę pele- 
tego samego ma-

I RAK RYBA. Z braku lepszego 
materiału ta piękność zrobiła (dla 
reklamy) kostium kąpielowy z mu­
szelek. Ładny, ale niepraktyczny.

(Acme)

PIĘKNO STAREGO MIASTA W 
WARSZAWIE. Stary dom i nowo­
czesna taksówka. (Acme)

PRZECIW ŻEBRACTWU W POLSCE. W Poznaniu 
odbył się zjazd organizacyj społecznych dla przepro­
wadzenia akcji przeciw żebractwu. Zebranie odbyło 
się w sali posiedzeń Rady Miejskiej. (światowid)

NAJNOWSZE TRZEWIKI 
NA PLAŻE. Fabrykanci 
trzewików zabrali się do 
produkcji pantofli kąpie­
lowych na plaże i oto są 
najnowsze modele. (Nie 
wiele różnią się od balo­
wych)

PREZYDENT MOŚCICKI PRZY RADIO. W dniu Sw. Jozefa prezydent Ignacy Mościcki 
wygłosił przemówienie na radio z Zamku Warszawskiego. Stoją od lewej: minister 
Grabowski, minister Poniatowski, wiceminister Korsak, prezes Sądu Najwyższego 
Supiński. minister Kaliński, marszałek Śmigły Rydz, prezes Najwyższego Trybunału 
Administracyjnego Hełczyński, premier Składkowski. wiceprezes Kwiatkowski, mini­
ster Roman, minister Kościałkowski i min. gen. Kasprzycki. (światowid)
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DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA) SOBOTA, 17-GO KWIETNIA, (April 17th) 1937 R.

Drzymalski, p. James B McIIahey, prezes 
Kinga Jarecka, sędzia powiatowy Edmund 
miasta Chicago Edward J. Kelly.

BRALI UDZIAŁ W “NOCY W POLSCE.” — Widzimy powyżej kilku 
wybitnych uczestników “Nocy w Polsce", urządzonej zeszłej soboty 
w Hotelu Drake w Chicago. Od strony lewej do prawej:—p. Paweł 

Rady Szkolnej; sędzina 
K. Jarecki oraz Mayor

* GRUPA CZŁONKÓW I NADOBNYCH CZŁONKIŃ 
Polsko-Amerykańskiego Klubu Uniwersyteckiego, 
która brała udział w “Nocy w Polsce".

ZGON ZASŁUŻONEJ POLKI. — W Kórniku odbył 
sie pogrzeb ś. p. Marii hr. Zamojskiej, zasłużonej 
działaczki na polu społecznym i narodowym w Polsce. 
Na zdjęciu widzimy wnoszenie trumny do kościoła.

(Światowid)

OTWARCIE WYSTAWY MALAR­
STWA FRANCUSKIEG O.— 
W Warszawie odbywa sie obecnie 
wystawa malarstwa francuskiego. 
Otwarcia dokonał prez. Mościcki, 
obok ambasador Francji Noel; j

(Światowid)

1 ..

s

9130
800

Commercial Av 
E. 6 3 rd St. 
Michigan Ave.

4 7th St
Halsted St.

W 63rd St 
Milwaukee Ave 
Belmont Ave 
Lawrence Ave. 
W Madison St 
W. North Ave 
Ave.

Oak Park
4003 W. 26th St.

OTWARTE DO 9 WIECZOREM

7852  
6306 S Ilalsted St.

1555 
3310 
1608 
2401
4 003 
3954 

4G58 8 Ashland 
136 No. Marion St.

Produkt firmy

NATIONAL CORDIAL CO., Chicago 
M. F. Strużyński i Syn, wlasc.

SKRZYNKI
BEZPIECZEŃSTWA

"DENTAL-"
MORRISON HOTEL 
XA BALKONIK—IKIiNE SCHOBY 

1)0 GÓHY 
Róg Madison i Clark Streets 
Wejście przez l.obbie* lub przez 

Aptekę

Do nabycia w skła­
dach likierów 
i tawernach

W GMACHU

BANKU MILWAUKEE 
AVENUE NATIONAL 

Milwaukee Ave. przy Division

OSTRE PAZURKI OBRONIŁY JA. 
Gdy na Stefanie Pietras. 1243 N. 
Leavitt st. w Chicago. III., napadł 
jakiś łajdak, panna Stefania sko­
czyła na napastnika z paznokciami 
i tak go podrapała i pogryzła, że 
uciekł co prędzej.

(Foto: Chicago Tribune)

i

DZIEŁO LANDOWSKIEGO. — 
Prezydent Francji Lebrun, składa­
jący hołd pamięci marszałka Fran- 
pji Focha. Sarkofag z rzeźbą jest 
dłuta artysty rzeźbiarza Landow­
skiego. (International)

MAŁYM KOSZTEM 
można wynająć skrzynkę bezpie­
czeństwa na przechowanie wszel­
kich rzeczy wartościowych.

BOSTON
ROCK & RYE 

^LIQUEUR 
fir;

With Fresh ,

X-RAYSW


